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Rocznica, k tó rą  obchodziła w czora j czw arta  część ludzkości, sześćset- 
m ilio n o w y  naród chiński, ma w  ty m  ro ku  w y ją tko w e  znaczenie. P ią ta  ro ­
cznica w yzw o len ia  C h in  i  u tw orzen ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j zbie­
gła się z ogłoszeniem K o n s ty tu c ji. W  K o n s ty tu c ji te j w yzw o lo n y  naród 
chiński, opiera jąc się na swoich doświadczeniach i  osiągnięciach, me ty lk o  
og łosił swoje prawa, ale w y ty c z y ł sobie drogę na jb liższe j przyszłości. 
K o n s ty tu c ja  jes t n ie ty lk o  na jba rdz ie j is to tnym  p lonem  ostatn ich p ięc iu  
la t w ładzy ludow e j, ale i  w y n ik ie m  przeszło s tu le tn ie j w a lk i lu d u  ch iń ­
skiego o swoją wolność, o swoją niezależność, o swoją godność narodową.
I  żeby ocenić należycie zwycięstw o narodu chińskiego, którego uw ieńcze­
n iem  by ło  p rok lam ow an ie  w  ro ku  1949 C h ińskie j R e p u b lik i Ludow e j, 
a teraz ogłoszenie K o n s ty tu c ji, trzeba w  m yś li przebiec w szystk ie  bo je  
stoczone przez naród ch ińsk i w  te j w ie lk ie j spraw ie.

W  roku  1840 cesarstwo ch ińskie  zostało napadnięte przez im p e r ia li­
s tów  angielskich, k tó rz y  w  pogoni za ła tw y m i zyskam i chc ie li narzucić 
C h ińczykom  w  im ię  osław ionej ide i wolnego hand lu  szkod liw ą truc iznę  
słynne opium . Świadomość przegrane j z A n g lik a m i w o jn y , nieudolność 
a d m in is tra c ji cesarskiej, uc isk i w yzysk  feuda lnych  obszarn ików  i k u ła ­
ków  doprow adz iły  do w ie lk iego , żyw io łow ego powstania chłopskiego 
T ’a i-p ’ingćw . Już w te d y  w ysun ię te  zostały pewne postu la ty, k tó re  do­
p ie ro  C h iny  Ludow e m ia ły  zrealizować, a m ianow ic ie  sp ra w ie d liw y  po­
dz ia ł z iem i i rów noupraw n ien ie  kobiet. Ten żyw io ło w y  ruch, choć trw a ł 
la t  czternaście, choć ogarnął dz ies ią tk i m ilio n ó w  ludzi, po d z ie lił jednak 
los w sze lk ich  dotychczasowych powstań chłopskich. Ruch ten n ie  m ia ł
1 nie m ógł m ieć w  ówczesnych feuda lnych  Chinach k ie ro w n ic tw a  k lasy 
robotn icze j, jeszcze nie is tn ie jące j, ty m  bardz ie j riie  mogła k ie row ać n im  
zorganizowana partia . Jednak w ys iłe k  T ’aUp’ingów  nie poszedł na marne. 
Pod pop io łam i spalonych przez w o jska  cesarskie w iosek t l i ł  się re w o lu ­

c y jn y  ogień.

* Przemówienie prof. dra Witolda Jabłońskiego na Akademii urządzonej w dniu
2 października 1954 r. przez Uniwersytet Warszawski dla uczczenia pięciolecia Chin 
Ludowych.
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D zies ią tk i la t europejskie j, a później i am erykańskie j ekspansji gos­
podarczej w  osłabionych Chinach p rzyn ios ły  nie ty lk o  m ilia rdow e  zyski 
zachodnim  kap ita lis tom , ale zaszczepiły Chinom  nowoczesny przem ysł. 
D z ięk i tem u powstaje w  Chinach rodzim a m łoda burżuazja  i p ro le ta ria t 
fabryczny. Pod koniec dziew iętnastego w ie ku  rozpoczyna się w a lka  ideo­
logów  powstające j burżuaz ji. W zory libera lis tycznego mieszczaństwa za­
chodniego przyśw ieca ją  ch ińsk ie j burżuaz ji, ale dopiero w ie lk i S u n  
J a t - s e n  zdoła ł w  roku  1911 obalić monarchię, m ob ilizu jąc  radyka lną  
m łodzież, postępowe wówczas m ieszczaństwo i  docierając do szerokich 
mas ludow ych.

Jednak pierwsza re p u b lika  chińska by ła  dem okracją  ty lk o  z im ien ia. 
Początkow y kom prom is rew o luc jon is tó w  z nieszczerze pop ie ra jącym i re ­
p u b likę  m ilita ry s ta m i doprow adził ostatecznie do d y k ta tu ry  o lig a rch ii 
w o jskow e j. Pracę trzeba by ło  zaczynać od nowa, rozszerzając i pogłęb ia­
jąc w alkę. A le  już  i  s iły  postępu b y ły  licznie jsze; z jedne j s tro n y  w  m ia­
stach portow ych, gdzie zachodni im pe ria liśc i uzyska li specjalne p rz y w i­
le je  d la  budowania swoich p rzedsięb io rstw  i  fa b ryk , m noży ł się p ro le ­
ta r ia t z rosnącą świadomością klasową, a z d rug ie j s trony  w śród p ro fe ­
sorów  i  s tudentów  zaczęły powstawać ko m ó rk i m yś li m arksis tow skie j. 
O lb rzym i w p ły w  w y w a rło  zwycięstw o W ie lk ie j R ew o luc ji Październ iko­
w e j, k tó re j hasło w yzw o len ia  lu d ó w  ko lon ia ln ych  i uciem iężonych oraz 
p rzyk ła d  państwa budującego socja lizm  by ło  zarazem nadzie ją i p rogra­
mem now ych Chin. W kró tce  C h iny  m ia ły  się przekonać o szczerości ha­
seł radzieckich, k ie d y  to Zw iązek zrzek ł się swoich p rzyw ile jó w , odzie­
dziczonych po caracie.

I  w  czasie na jw iększe j słabości Chin, k tó re  w yda ją  się zdane na łaskę 
i  nie łaskę m ocarstw  im peria lis tycznych , rodz i się w śród m łodzieży pa­
tr io ty czn y  ruch, 4 m aja  1919 roku. W tedy bezbronna m łodzież zamiast 
sprzedajnych genera łów  sta je  w  obronie zagrożonej przez japońskich im ­
pe ria lis tów  ojczyzny. W  owej c h w ili ku-omintang, p a rtia  narodowej re ­
w o lu c ji, sto i jeszcze na pozycjach postępu, tak dalece, że na pew ien czas 
zaw iera p rzym ierze  z powstałą w  ro ku  1921 Chińską P a rtią  K om un i­
styczną. A le  ju ż  w  ro k u  1927, k ie d y  arm ia  kuom in tangu dz ięk i pomocy 
radzieckie j i  ch ińsk ich ' kom un is tów  osiąga zwycięstw o nad feuda ln ym i 
m ilita ry s ta m i i k ie d y  sta je się konieczne rea lizow anie  ob ie tn ic  danych 
masom, w te d y  k lik a  C z a n g  K a i - s z e k a ,  od dawna związana z za­
m orsk im  kap ita łem , ukazu je  swoje p raw dziw e  oblicze, zdradzając sprawę 
re w o lu c ji i  obrony niepodległości Chin. Odtąd w yłącznym , w y trw a ły m  
i  n ieug ię tym  rzecznik iem  niezależności C h in  staje się Chińska Partia  
Kom unistyczna.
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Przez dziesięć la t (1927— 1937) kuom intang , czyniąc na rzecz Japon ii 
ustępstwa graniczące ze zdradą narodową, bezskutefcznie w a lczy z kom u­
n is tam i i każda jego kam pania, obiecująca ostateczne zwycięstw o nad 
czerwonym i, kończy się klęską. N ie  uch ron iło  to jednak C hin  od in w a z ji 
japońskie j i  ośm io le tn ie j okupac ji w ie lk ic h  obszarów Chin. A  P artia , 
okrzepła w  dziesięcio le tn ich bojach, m ając ze sobą s łyn n y  marsz 10 000 
k ilo m e tró w  w  n ieustannych bojach, P a rtia  rozporządzająca teraz m ilio ­
nam i sym patyków  —  mogła wysunąć hasło antyjapońskiego fro n tu  naro­
dowego i  zmusić na pew ien czas kuom in tang do w a lk i z im pe ria lis tycz ­
n ym  najeźdźcą. W ciągu dziesięciu la t  w a lk i z kuom in tang iem  p o tra fiła  
P a rtia  w  najściś le jszym  kontakcie  z masami zbudować swój program , 
uw zględn ia jący na jp iln ie jsze  potrzeby najszerszych w a rs tw  społecz­
nych —  bezro lnych i  m a ło ro lnych  chłopów. O piera jąc się na ch łopstw ie 
P a rtia  mogła pom im o techniczne j p rzew agi Japończyków organizować 
w  każdym  zakątku Chin oddzia ły  powstańcze niezależnie od rosnącej 
w  s iłę  a rm ii regu la rne j.

W ojna wyzwoleńcza by ła  w ie lką  szkołą now ych Chin. Do obszarów 
w yzw o lonych  n ie  w raca ł ju ż  Japończyk, a z n im  ucieka ł jego sprzym ie­
rzeniec —  k u ła k  i  w ie js k i lich w ia rz . Z ja w ia ł się za to nauczycie l i  in ­
s tru k to r  spółdzielczy. S łowem  w  toku  w a lk i na ty ła ch  fro n tu  japońskiego 
pow staw a ły  Nowe Chiny, te C hiny, k tó re  teraz podz iw iam y i kocham y.

W  m iarę  toczenia się w o jn y  stało się jasne, że bez kom un is tów  nie 
można pokonać najeźdźcy. Zw ycięstw a kom un is tów  jednak coraz bardzie j 
n iepoko iły  kuom in tangow ców  i znowu zeszli oni na drogę zdrady naro­
dowej, ty m  razem ca łkow ite j. Doszło do tego, że Czang K a i-szek n a jle p ­
sze d yw iz je  w yco fa ł z fro n tu , żeby tw o rzyć  kordon antykom un is tyczny. 
Wreszdle w  c h w ili k lęsk i Japonii, k ie d y  A m eryka  jako  cel pow o jenny sta­
w ia  sobie pó łko lon ia lne  opanowanie Chin, kuom in tangow cy wyposażeni 
w  b roń i zaopatrzenie am erykańskie  o tw arc ie  a taku ją  kom unistów , k tó ­
rzy  teraz d la  w szystk ich  C h ińczyków  pa trio tyczn ie  nastro jonych  niezależ­
nie od przekonań po litycznych  s ta li się szerm ierzam i n iepodległości Chin.

W  ciągu czte ro le tn ie j w a lk i z rodz im ym  faszyzmem kuom in tangow - 
sk im  lu d  chiński, prow adzony przez P artię , w ykaza ł te same cechy samo­
zaparcia, odwagi i  w ytrzym a łośc i, co w  czasie ośm io le tn ie j w o jn y  z na­
jeźdźcą. Bo by ła  to też w a lka  z najeźdźcą, z u k ry ty m  za oceanem in ­
terw entem , zb ro jącym  kuom in tangow ców  w  sprzęt i  am unicję, z in te r ­
w entem  okupu jącym  chińską wyspę Taiwan.

A le  ani m ilia rdow e  dostawy am erykańskie, ani m ilio n y  żo łn ie rzy  siłą  
zapędzonych do kuom intangow skiego w o jska  n ie m og ły  w strzym ać b iegu 
h is to rii. Bo też i P a rtia  ze szczupłej ga rs tk i ro b o tn ikó w  i  s tudentów  z ro ­
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ku  1921 zam ieniła  się w  potężną organizację, rozporządzającą m ilionow ą 
b itną  i  ka rną  arm ią, i w rosła  głęboko w  naród chiński. Już n ie ty lk o  w ieś 
jes t w  rękach kom unistów . W ie lk ie  m iasta padają jedne za d ru g im i i  ro ­
botn icy, k tó rzy  po zdradzie kuom in tangu z roku  1927 na d ług ie  la ta  m u­
s ie li zstąpić po lityczn ie  w  podziemie, mogą już  jaw n ie  walczyć ram ię 
p rzy ram ien iu  z w o jsk iem  i partyzan tam i. C h iny  n ie  czują się już  osamot­
nione. P rzy jaźń  ze Zw iązk iem  Radzieckim  po jego zw ycięstw ie  nad fa ­
szyzmem n iem ieck im  i japońskim  może się teraz w  p e łn i realizować w  po­
staci b ra te rsk ie j pomocy. Walczące o wolność C h iny  zna jdu ją  się w  w ie l­
k im  obozie dem okrac ji ludow ych. N aw et sama koncepcja dem okrac ji lu ­
dowej jes t ściśle związana z Chinam i, gdyż prace M a o  T s e - t u n g a  
w ie le p rzyczyn iły  się do je j teoretycznego s form ułow ania , a jego p o lityka  
do je j u rzeczyw istn ien ia .

Pada wreszcie starożytna sto lica  Chin, Pekin, zdetron izow any swoje­
go czasu przez kuom intangow ców . Potem  następuje radosna data, k tó rą  
dzisia j uroczyście obchodzimy, dzień 1 październ ika  1949 —  prok lam ow a­
nie C h ińskie j R e p u b lik i Ludow e j.

Odtąd w a lka  o Nowe C h iny  ze zbro jne j przeistacza się coraz bardzie j 
w  pokojową. W praw dzie  walczyć będą jeszcze czas jak iś  topnie jące od­
dz ia ły  kuom intangow ców , ale zostały ostatecznie w yp a rte  za morze na 
T a iw an  pod opiekę am erykańskich in te rw en tów , bezprawnie okupujących 
tę chińską wyspę. Chińska R epub lika  Ludowa, k tó re j w ładza rozpościera 
się na całe te ry to r iu m  chińskie z w y ją tk ie m  Taiwanu, rządzi teraz sześć- 
se tm ilionow ym  narodem. W szystkie re fo rm y, k tó re  dotychczas b y ły  
wprowadzane na skraw kach C hin  w yzw olonych, obe jm u ją  całe Chiny. 
T rudno w y liczyć  w szystkie  zdobycze, jak ie  p rzyn ios ła  w ładza ludow a na­
rodow i ch ińskiem u i  in n ym  narodom  zam ieszkującym  C hiny. N a jw aż­
niejsze z n ich  to: w yzw o len ie  gospodarcze chłopa chińskiego z tys iąc le t­
niego ucisku i w yzysku  feudalnego przez wprow adzen ie re fo rm y  ro lne j, 
w yzw o len ie  robo tn ika  spod ucisku kap ita lis tycznego przez upaństw ow ie­
n ie  w ie lk ich  przedsięb iorstw  i  zapewnienie op iek i p racow n ikom  przed­
s ięb io rs tw  m niejszych, ca łkow ite  w yzw o len ie  C h in  z w szelakie j in te r­
w e n c ji obcych m ocarstw  w  spraw y chińskie, podjęcie energicznej w a lk i 
z analfabetyzm em , rów noupraw n ien ie  kob ie t chińskich, udzie len ie naro­
dom n iech ińsk im  au tonom ii odpow iadającej ich  potrzebom.

N ie  ty lk o  na po lu  po litycznym , ale i  na po lu  gospodarczym Chińską 
R epub likę  Ludow ą czekały w ie lk ie  zadania. Trzeba by ło  odrabiać nie t y l ­
ko zniszczenia wojenne, ale i  w ie low iekow e zacofanie techniczne i  rabun­
kow ą gospodarkę obcego kap ita łu . I  tu  s łynna pracow itość lu d u  chińskie­
go, pracującego po raz p ie rw szy d la siebie, została u ję ta  w  ram y nowo­
czesnej organ izac ji i została w sparta  przez stopniową mechanizację pracy.



Teoretyczna ;i techniczna pomoc radziecka pozw o liła  przyśpieszyć rozpo­
częte gigantyczne prace. W  ciągu p ięcio lecia uregulowano rzekę Huai, 
k tó re j w y le w y  od tys ięcy la t b y ły  w ieczną groźbą d la  m ilio n ó w  p racow i­
tych  ro ln ikó w . O lb rzym ia  pó łm ilionow a  arm ia  techn ików  i chłopow zbu­
dowała potężny system tam  ochronnych i  s iło w n i hydroe lek trycznych . 
P ięćdziesięciotysięczna arm ia  uczonych, techn ików  i  robo tm kow  bada 
podziemne bogactwa Chin. Z radością s łyszym y ko le jne  ra p o rty  o coraz 
to now ych zagłębiach. Tem u w szystk iem u tow arzyszy praca archeologów 
i  h is to ryków , zapuszczających swe sondy w  najstarszą przeszłość Chin.

W szystkie te w y s iłk i C h in  Ludow ych  p rzyn io s ły  swoje owoce. Chłop 
ch ińsk i nareszcie ma dostęp do owoców sw oje j pracy. P rzem ysł został 
u ję ty  w  ram y p lanu  pięcioletn iego. Rozwój przem ysłu  nie ty lk o  zapew­
nia C hinom  praw dz iw ą  niezależność, ale p rzyczyn ia jąc się do rozw o ju  
gospodarczego i  ku ltu ra lnego , daje na jpew n ie jszą gw arancję  p raw dz iw e j 
wolności. Na koniec ro ku  1954 p rzew idyw any  jes t cz te rokro tny  w zrost 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  stosunku do ro ku  1949. W  poszczególnych dzie­
dzinach p rzem ysłu  p rzy ros t ten  w yraża  się następująco: C h iny  p roduku ją  
obecnie 2,5 razy w ięcej energ ii e lektryczne j, 2,5 razy węgla, 14 razy stali, 
12 razy su rów k i, 8 razy obrabiarek, 7 razy cementu. N a jw iększy  nacisk 
położony jest na przem ysł ciężki. T rzy  la ta  tem u chińska w ystaw a prze­
m ysłow a w  W arszaw ie już  nam  dała p ie rw szy obraz w y s iłk u  chińskiego, 
a od tego czasu bardzo wzrosło tem po ro zw o ju  przem ysłu. C h iny  już  
p ro d u ku ją  m aszynerię do swoich fa b ryk . We w szystk ich  tych  pracach, 
podobnie ja k  u nas, w ie lk i udz ia ł b ierze pomoc radziecka.

W ydaw ałoby się, że fro n t w a lk i o Nowe C h iny  przeniósł się teraz na 
pole pokojowe. Tak w  rzeczyw istości n ie  jest. Im p e ria liśc i am erykańscy 
pom im o druzgocącej k lęsk i, jaką  pon ieś li w  Chinach w  postaci sw oje j 
m a rio n e tk i Czang Kai-szeka, n ie  da ją  za w yg raną  i  w  na jrozm aitszy spo­
sób ko ła ta ją  zb ro jn ie  do b ram  C hin Ludow ych . K orsarsk ie  państwo 
Czang Kai-szeka z Ta iw anu  za poduszczeniem S tanów Z jednoczonych 
stara się bandyck im i w ypadam i para liżow ać na wodach ch ińskich  handel 
m orski. Nasze w łasne s ta tk i b y ły  tego przyk ładem . Na pó łnocnym  wscho­
dzie napad S tanów Zjednoczonych na Koreańską R epub likę  Ludow ą bez­
pośrednio zagroził Chinom. Jednak zdecydowany opór społeczeństwa ch iń ­
skiego, k tó re  o fia rn ie  udz ie liło  K o re i Północnej n ie  ty lk o  pom ocy w  zao­
patrzeniu, ale i  w ys ła ło  swoich ochotn ików , uda rem n ił rozszerzanie się 
am erykańskie j agresji. M ob ilizac ja  o p in ii św ia tow ej, k tó ra  już  doprow a­
dziła  do roze jm u w  K ore i, i  postawa C hin  p rz yczyn iły  się do usunięcia 
trzec ie j p róby  agresji poprzez W ietnam . W id z im y  w ięc, że C hiny, tak  jak  
i  inne k ra je  m iłu jące  pokój, są zmuszone pracować z b ron ią  u nogi. Tak
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ja k  w a lka  z najeźdźcą i  z rodzim ą reakcją  s tw o rzy ła  z Chin Ludow ych 
w ie lką  potęgę m ilita rn ą , tak  samo p o lity k a  C hin  Ludow ych  zyskała im  
należne m iejsce na arenie m iędzynarodow ej. I  ty lk o  beznadzie jny upór 
A m e ryk i w s trzym u je  wejście  C hin Ludow ych  do areopagu N arodów  Z jed ­
noczonych. A le  i  bez tego C h iny  są w ie lką  potęgą pokojową, z k tó rą  każ­
dy  —  chce czy n ie  chce —  m usi się liczyć.

Now ouchw alona K o n s ty tu c ja  chińska, w ypracow ana przez ca ły naród 
pod k ie ro w n ic tw e m  P a rtii,  s tanow i zarówno podsum owanie dotychcza­
sowych osiągnięć, ja k  i  drogowskaz przyszłości. K o n s ty tu c ja  u ję ła  w  ra ­
m y praw ne te fo rm y, k tó re  w y tw o rz y ła  w a lka  o wolność. K ons ty tuc ja  
C h in  Ludow ych  nie w ychodzi z idea lis tycznych  założeń teoretycznych, 
bierze ty lk o  za p u n k t w y jśc ia  konkre tną  epokę h is to ryczną i  określone 
stad ium  społeczeństwa chińskiego, budującego socjalizm .

D latego specjalne przepisy usta la ją  rozm aite  rodzaje własności, w y ­
raźn ie  w skazując ich  d rog i rozwojowe. K o n s ty tu c ja  uwzględnia w  n a j­
szerszym zakresie w łaściwości ku ltu ra ln e , a naw et ustro jow e rozm aitych 
narodów  i  ludów  zam ieszkujących z w a rty m i masam i te ry to r ia  C h ińskie j 
R e p u b lik i Ludow e j. K o n s ty tu c ja  w  p e łn i zabezpiecza p raw a po lityczne 
całej ludności oraz p raw o do pracy. Serdeczne w ęz ły  p rzy jaźn i, ja k ie  nas 
łączą z b ra tn ią  Chińską R epub liką  Ludową, są liczne i ciągle się mnożą. 
N ie  w yraża ją  się one jedyn ie  we w spó lnych  celach i we w spólne j walce 
na arenie m iędzynarodow ej, ale i w  zacieśniającej się w spó łp racy gospo­
darczej i k u ltu ra ln e j. T ak chińska w ystaw a przem ysłow a z ro ku  1952 ja k  
i  nasza zeszłoroczna w ystaw a w  Chinach są doskonałą ilu s tra c ją  te j w spó ł­
pracy. Na odcinku k u ltu ra ln y m  nasze „M azowsze“  re w izy tow a ło  tea tr 
chiński. C h iny  d w u k ro tn ie  w y s y ła ły  do nas swoje bezcenne skarby  a r ty ­
styczne. Coiraz częstsze tłum aczen ia  z chińskiego na po lsk i i z polskiego 
na ch ińsk i pozw ala ją  naszym narodom  lep ie j i  bezpośredniej się pozna­
wać.

Także na naszej ucze ln i w id z im y  tę współpracę. Bo k ie d y  nasi s tu ­
denci ko rzys ta ją  w  Chinach z p rzys łow iow e j gościnności ch ińsk ie j, m y 
m am y w śród nas profesora C z a n g a i grono s tudentów  chińskich. 
Praca profesora Czanga specja ln ie zasługuje na w yróżn ien ie : jes t on do­
skona łym  przedstaw ic ie lem  swojego narodu zarówno w  jego w ie lk ich  
tradyc jach  k u ltu ra ln ych , ja k  i  w  n ieusta jące j p racy d la  N ow ych Chin. 
Praca naszych s tudentów  —  a na jle p ie j możemy ją  ocenić w  opanowaniu 
języka  polskiego —  jes t na jlepszym  św iadectw em  ich  p ilności, ich  zdol­
ności i  —  m am y nadzie ję —  ich  sym p a tii d la  naszego k ra ju .

Od siebie mogę dodać z ja k  g łębok im  wzruszeniem  ro k  tem u oglądałem 
obchód roczn icy w yzw o len ia  w  Pekin ie. W zruszenie w yw o łane  tak  w i­
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doczną m anifestac ją  potęgi i szczęścia C h in  Ludow ych  podzie la li wszyscy 
delegaci cudzoziemscy, k tó rz y  tam  p rz y b y li ze w szystk ich  stron świata, 
żeby obchodzić św ięto wyzwolonego narodu chińskiego. W  czasie dw um ie ­
sięcznej podróży po Chinach w idz ia łem  suche c y fry  s ta tys tyk , w cie lane 
w  życie rękam i chińskiego robo tn ika . W idz ia łem  tę p racow itą  m łodzież 
chińską, k tó rą  nauczy liśm y się na naszej uczeln i i cenić, i  kochać.

W  p ią tą  rocznicę w yzw o len ia  C h in  i ogłoszenia C h ińskie j R epub lik i 
Ludow e j łączym y się w raz z ca łym  naszym kra jem , przesyła jąc b ra tn ie j 
Republice najgorętsze i  najszczersze życzenia dalszego wspaniałego roz­
w o ju , dalszych osiągnięć w  obronie poko ju  i budow ie socjalizm u.

N iech ży je  p rzy jaźń  narodu polskiego z narodem  ch ińskim !
N iech ży je  Chińska R epub lika  Ludow a!



ŁUKASZ HIRSZOW ICZ

TŁO  ZAM ACHU STANU W  IRANIE 
W  SIERPNIU 1953 R.

I
W marcu i kwietniu 1951 r. pod naciskiem potężnego ruchu masowego X V I 

medżlis irański uchwalił nacjonalizację irańskiego przemysłu naftowego, stanowią­
cego własność brytyjskiego trustu Anglo-Iranian Oil Co. W okresie od czerwca do 
października 1951 r. Anglicy musieli opuścić pola naftowe płd. Iranu i wyspę Aba- 
dan, na której znajduje się potężna rafineria nafty. Wielkie trusty naftowe, zarów­
no angielskie, jak i amerykańskie, w obawie o swe koncesje nie dopuszczały jednak 
do uruchomienia znacjonalizowanego przemysłu naftowego Iranu.

Wielkie trusty naftowe i reprezentujące je rządy Anglii i USA postanowiły 
obejść ustawy nacjonalizacyjne; Stany Zjednoczone dążyły przy tym do zdobycia 
dla siebie poważnej części nafty irańskiej. W tym celu odbywały się w Teheranie 
i w Waszyngtonie pertraktacje z rządem dra Mosadddka; dr Mosaddek i jego 
stronnicy grupujący się w tzw. „Froncie Narodowym“ walczyli w X V I medżli- 
sie o nacjonalizację nafty irańskiej, a po uchwaleniu ustawy o wcieleniu w życie 
nacjonalizacji dr Mosaddek stanął na czele rządu. Pertraktacje te nie dały jednak 
rezultatów, gdyż imperialiści nie chcieli zrezygnować z kontroli nad irańską naftą.

W walce o nacjonalizację potężniał ruch ludowy w Iranie. Ruch ten nie tylko 
zadał poważną klęskę W. Brytanii i AIOC, ale również kierował się przeciwko ame­
rykańskim imperialistom, którzy dążyli do opanowania irańskiej nafty i wciągnię­
cia Iranu do antyradzieckich planów imperializmu. Dlatego też, mimo panujących 
między nimi sprzeczności, mocarstwa imperialistyczne doszły do wniosku, że należy 
spowodować rozbicie i zdławienie ruchu demokratycznego oraz ustanowić w Ira ­
nie taki rząd, który by rozwiązał sprawę nafty po myśli imperialistów i włączył 
Iran do antyradzieckich bloków na Środkowym Wschodzie.

Do niedawna mocarstwh imperialistyczne celem usunięcia niedogodnego dla 
nich rządu lub zmiany niedogodnej dla nich polityki zwykły stosować wobec kra­
jów zależnych zbrojną interwencję. W Iranie ani Anglia, ani USA nie były w sta­
nie interweniować zbrojnie, głównie dlatego, że musiały się liczyc z ZSRR, ory 
zawarł 26.11.1921 r. z Iranem traktat o przyjaźni uprawniający wojska radzieckie 
do wkraczania na terytorium Iranu w wypadku zbrojnej interwencji lub okupacji 
ze strony trzeciego mocarstwa (art. 6). W tych warunkach głównym narzędziem im­
perializmu stały się zdradzieckie grupy burżuazji kompradorskiej i wielkich ob­
szarników. _ ,, , .

Przy pomocy tych grup przeprowadzona została w lipcu 1952 r. próba obalenia
rządu dra Mosaddeka na rzecz starego agenta imperializmu Ahmeda Qawama 
as-Saltaneh. Dnia 21 lipca (wg kalendarza irańskiego -  30 tir a) odby y się w ca­
łym Iranie strajki, wiece, demonstracje i manifestacje, co zmusiło reakcję do cof­
nięcia się. Mocarstwa imperialistyczne i koła reakcyjne wewnątrz kraju me zre­
zygnowały jednak ze swych celów.

P rz e g lą d  O r le n ta l is ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r .
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Poniższy artykuł omawia wydarzenia, które nastąpiły po dniu 30 tir a i stano­
wiły tło zamachu 28 mordada (tj. 19 sierpnia 1953 r.)

DWIE GRUPY IRAŃSKIEJ KLASY PANUJĄCEJ

Od samego początku w a lk i o nacjona lizację  w  irańsk ich  ko łach rządzą­
cych w yo d rę b n iły  się dw ie  grupy. P rzyw ódcy p a r t i i Tudeh, d r Radma- 
nesz, Ehasam Tabari, M ehm ed Boghrat, A hm ed Ghassemi i  d r Fo ru tan  
w  rozm ow ie ze specja lnym  korespondentem  londyńskiego „D a ily  W orker 
cha rak te ryzu ją  te g rupy  w  sposób następujący:

„N a jb a rd z ie j niebezpiecznym  w rog iem  narodu irańskiego w  samym 
Ira n ie  jes t grupa feuda lnych  m agnatów  skup ionych  w okó ł szacha oraz ci, 
k tó rych  łączą stosunki handlowe z w ie lk im i m onopolam i zagranicznym i... 
C i w ie lc y  obszarnicy, dw orscy urzędn icy, generałow ie i kupcy stanow ią 
na jba rdz ie j reakcy jną  część irańsk ie j k lasy  rządzącej. Obecny rząd Iranu , 
rząd d ra  Mosaddeka i  jego F ro n tu  Narodowego n ie  zalicza się do tych  
grup, k tó re  zresztą w  w ie lu  sprawach m u się sprzeciw ia ją . Rząd dra M o­
saddeka nie opiera się jednak na ludz ie  irańsk im , lecz reprezentu je  inną 
część irańsk ie j k lasy  panującej. Jego rząd składa się i  jes t pop ierany —  
przez d robnych  przem ysłow ców  irańsk ich , k tó rz y  walczą o w yzw o len ie  
spod ucisku i  ograniczeń w ie lk ic h  m onopoli zagranicznych, oraz przez 
część obszarników ... K o rzys ta ją  on i szczególnie z entuzjazm u narodu ira ń ­
skiego w  w alce z im peria lizm em . Specja ln ie  sta ra ją  się on i przyciągnąć 
pod hasła F ro n tu  Narodowego sk lep ikarzy, ch łopów  i  rzem ieśln ików , k tó ­

rzy  są ta k  lic zn i w  Ira n ie “ 1.
Powstanie rządu dra Mosaddeka oznaczało w  zasadzie, że irańska w ie l­

ka burżuaz ja  i  obszarnictwo muszą pod potężnym  naciskiem  ruchu  maso­
wego dopuścić do udz ia łu  w  rządach średnią i drobną burżuazję  narodo­
wą i sprzym ierzone z n ią  g rupy  obszarnicze. Mosaddek n ie  m ia ł jednak 
pe łne j k o n tro li nad w szys tk im i ź ród łam i w ładzy  w  Iran ie . Na p rzyk ład  
w  w o jsku  przeważające w p ły w y  zna jdow a ły  się w  ręku  dw oru  i w ie rn e j 
m u  k l ik i  wyższych o ficerów . D o b itn ym  dowodem ograniczonych m oż li­
wości rządu Mosaddeka b y ły  w yb o ry  do X V I I  medżlisu.

X V I m edżlis składał się w  swej w iększości z p rzedstaw ic ie li p ro b ry - 
ty js k ie j i p roam erykańsk ie j g ru p y  kom pradorsk ie j b u rżuaz ji i w ie lk ich  
obszarników . Fakt, że X V I m edżlis u ch w a lił us taw y nacjona lizacyjne, me 
w y n ik a ł b yn a jm n ie j z in teresów, k tó re  reprezentow ała  większość posłów, 
ale z tego, że m us ie li się on i poddać potężnemu naciskow i mas i  us tąp ili 
przed ruchem  narodow o-w yzw o leńczym . X V I m edżlis b y ł gotów  w  każdej 
c h w ili obalić rząd „F ro n tu  Narodowego“  i zastąpić dra Mosaddeka jednym  *

1 „Daily Worker“, 2.I I I . 1953.
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z tych  działaczy, k tó rz y  dotąd zw yk le  k ie ro w a li k o le jn y m i rządam i Iranu . 
Toteż d r Mosaddek pokłada ł w ie lk ie  nadzie je w  w yborach  do X V I I  m edżli- 
su, k tó re  zaczęły się w  początkach 1952 r. Podczas w ybo rów  u w yd a tn iła  
się w ew nętrzna sprzeczność w  sy tu a c ji d ra  Mosaddeka. Rząd dra Mosad- 
deka b ro n ił z jedne j s trony  in teresów  całej b u rżuaz ji i obszarnictwa 
przed ruchem  ludow ym , z d rug ie j s trony  jednak w ystępow ał przeciw ko 
ko łom  bu rżuaz ji kom pradorsk ie j i  w ie lk ic h  obszarników, k tó re  tra d y c y j­
nie rządz iły  dotąd Iranem , w  obronie in teresów  reprezentow anej przezeń 
średnie j bu rżuaz ji narodowej i pew nych grup  obszarniczych z n ią  sprzy­
m ierzonych.

Ta w ew nętrzna  sprzeczność de te rm inow a ła  w  poważnej m ierze p o li­
tykę  rządu dra Mosaddeka.

W  w yborach  w y s tą p iły  3 g łów ne czynn ik i: s iły  dem okrac ji irańsk ie j 
pod k ie ro w n ic tw e m  Ludow e j P a r t ii Iranu , „F ro n t N a rodow y“  d ra  Mosad­
deka i p ro im peria lis tyczna  opozycja. T y lko  w  n ie w ie lu  miejscowościach, 
przede w szystk im  w  Teheranie, w yb o ry  m og ły  być rozpatryw ane jako 
sw oisty n ie ró w n y  po jedynek m iędzy „F ro n te m  N arodow ym “  a s iłam i 
dem okrac ji w  Iran ie . W  większości k ra ju  w y b o ry  pozbawione b y ły  wszel­
k ich  pozorów  swobód burżuazy jno -dem okra tycznych . S iły  dem okratyczne 
pozbawiono w łaśc iw ie  w  drodze ograniczeń i re p re s ji m ożliw ości w a lk i 
w yborcze j i w ys taw ien ia  sw ych kandydatów . Jak w y n ik a  ze sprawozdań 
z posiedzeń m edżlisu i  jego kom is ji, na k tó rych  zatw ierdzono praw om oc­
ność w yb o ru  poszczególnych posłów, zarówno rząd, ja k  i  jego bu rżuazy j- 
no-obszarniczy p rzec iw n icy  u żyw a li w sze lk ich  metod, b y  przeforsować 
swoich kandydatów . W  tych  w arunkach  w y b o ry  s ta ły  się próbą s ił m ię ­
dzy „F ro n te m  N arodow ym “  a dw orem  i k lik ą  wojskową, t j .  w ie lką  b u r- 
żuazją i obszarnictwem .

W  w y n ik u  m ach inac ji w yborczych  s iły  dem okratyczne n ie  zdoła ły 
w prow adzić do m edżlisu swoich przedstaw ic ie li. W  Teheranie kandydaci 
dem okrac ji zdoby li w ed ług  o fic ja ln ych  obliczeń około 30 tys. głosów, 
ale na 12 posłów  przypada jących  na Teheran jedenastu zostało w y b ra ­
nych z lis ty  „F ro n tu  Narodowego“  i jeden prorządow y niezależny. P rzy 
tym  znani ze sw ych a n ty im pe ria lis tyczn ych  w ystąp ień  M a k i i Kaszan i2 
o trzym a li rekordow e ilości głosów, 120 tys. N atom iast przyw ódca p ro im - 
pe ria lis tyczne j opozycji w  X V I medżlisie, Dżem al Em am i o trzym a ł zn i­

2 Maki — działacz „Frontu Narodowego“, który w, 1951 r. zdobył sobie uzna­
nie jako bojownik o nacjonalizację przemysłu naftowego. W roku 1953 Maki prze­
chodzi jednak do obozu reakcji.

Kaszani — szyicki duchowny, przywódca religijny, reprezentujący reakcyjne 
poglądy polityczne i społeczne. Jego popularność wśród pewnych zacofanych ele­
mentów drobnomieszczańskich opierała się na ostrej demagogii antybrytyjskiej.
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komą ilość głosów, ta k  że n ie  f ig u ru je  naw et na lis tach  opub likow anych 
przez kom is ję  wyborczą.

Inna  sytuac ja  powsta ła  jednak poza Teheranem. W  w ie lu  m iejscach 
na jba rdz ie j reakcy jne  od łam y k lasy  panującej w yko rzys ta ły  swe w p ły w y  
w  a dm in is trac ji, w o jsku  i  p o lic ji i  p rze fo rsow a ły  sw ych kandydatów . 
W  rezu ltac ie  rząd postanow ił p rzerw ać w y b o ry  i odroczyć na n ieokreślo­
n y  czas w y b o ry  pozostałych 55 ze 136 członków  m edżlisu („E t-te laC t“ , 
20.5.1952s). Posunięcie to by ło  ogólnie kom entowane jako  spowodowane 
obawą rządu przed w y n ik a m i w yborów . Rząd w o la ł n ie  przeprowadzać 
w yb o ró w  w  Chuzistanie, gdzie is tn ie je , ja k  w iadom o, s ilna  klasa robo t­
nicza, w o la ł też anulować w y b o ry  w  ta k im  ośrodku ruchu  re w o lu cy jn e ­
go, ja k  Tebryz  („E t- te la ct “ , 3.4.1952). Szczególnie w  ta k ich  ośrodkach rząd 
Mosaddeka m usia ł się opierać o k lik ę  dworską i w o jskow ą przeciw ko k la ­
sie robotn icze j i  k ie row anem u przez n ią  ru c h o w i ludow em u. N ie  chcąc 
pozw o lić  na swobodne dzia łan ie  ira ń sk ie j dem okrac ji Mosaddek w o la ł 
anulować w y b o ry  w  tych  okręgach, gdyż zw ycięstw o k l ik  kom prador- 
sk ich  i  feudalnych, k tó re  m ia ły  w  swych rękach pełn ię  w ładzy by łoby 
tam  zapewnione. O obawie przed e lem entam i fe u d a ln ym i i  kom prador- 
sk im i św iadczy chociażby okoliczność, że program , z k tó ry m  Mosaddek 
szedł do w yborów , zaw ie ra ł dwa p u n k ty , a m ianow ic ie : nacjonalizację 
n a fty  i  re w iz ję  us taw y w yborcze j. R ew iz ja  ta  m ia ła  polegać przede 
w szystk im  na zw iększeniu udz ia łu  m iast w  m edżlis ie  i  zm niejszeniu udzia łu 
te renów  w ie jsk ich , gdzie głosowano en bloc za obszarn ik iem  lu b  jego kan­
dydatem  („K a s ra “ , 19.6.1952).

Od samego początku b y ło  jasne, że większość m edżlisu n ie  jest p rz y ­
chy lna  M osaddekow i i  „F ro n to w i N arodow em u“ . P rzy  w yborach  na prze­
wodniczącego m edżlisu w  czerw cu 1952 przepadł mosaddekowski kandy­
dat d r Moazzemi, k tó ry  o trzym a ł 35 głosów, a w yb ra n y  został Seid Has- 
san Im am i, k tó ry  o trzym a ł 39 głosów. D r  Im am i, m uzu łm ański teolog, b y ł 
nacze ln ik iem  duchow ieństw a teherańskiego, na k tó re  to stanow isko zo­
sta ł w yznaczony przez szacha („E t-te laC t“ , 1.7.1952). G dy zaś szach usi­
ło w a ł w  lip cu  1952 r. obalić Mosaddeka i  ustanow ić rząd Qawama es-Sal- 
taneh, tego ostatniego poparła  jeszcze w iększa liczba posłów  X V I I  m edż li­
su3 4.

3 Wszystkie cytaty z prasy irańskiej pochodzą z przekładów odnośnych arty­
kułów, dostarczanych przez przeglądy prasy perskiej w językach europejskich.

4 „Od pierwszego dnia otwarcia medżlisu istniały w nim dwie wrogie grupy: 
jedna grupa stronników dworu szacha i armii, a druga — grupa Mosaddeka“, tak 
pisała dnia 3.7.1952 r. „Navide Ajande“, („Be-su-je Ajande“), zaznaczając, że grupa 
M osaddeka poniosła klęskę w wyborach.
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DWIE STRONY DZIAŁALNOŚCI RZĄDU DRA MOSADDEKA

W ypadk i lipcow e 1952 roku  b y ły  dowodem, że w ie lka  burżuazja i ob­
szarnicy —  choć z początku pewne ich  g ru p y  o p roam erykańsk ie j o rien ­
ta c ji u d z ie liły  poparcia po lityce  dra Mosaddeka •—  dążą do obalenia rządu. 
Takie  stanow isko na jba rdz ie j reakcy jnych  g rup  irańsk ie j k lasy rządzącej 
by ło  w  pow ażnym  stopn iu  związane z nastaw ien iem  A n g lii i S tanów Z je d ­
noczonych, k tó rych  rządy po pew nym  okresie wahań i rozbieżności do­
sz ły  do porozum ien ia co do konieczności usunięcia dra Mosaddeka od ste­
ru  rządów  w  Iran ie .

Rzecz jasna, żc je ś li idzie o podstawową sprzeczność społeczeństwa 
kapita listycznego, sprzeczność m iędzy burżuazją  i  obszarnietwem  a klasą 
robotn iczą i  k ie ro w a n ym i przez n ią  masami, obie g ru p y  k lasy panu ją ­
cej w  Ira n ie  zna jdow a ły  się po te j samej s tron ie  ba rykady. Obie b y ły  
zgodne co do potrzeby stosowania re p re s ji wobec ruchu  ludowego, w o­
bec jego awangardowej s iły  —  Ludow e j P a rt ii Iranu . Podobnie ja k  po­
przednio, za rządu Mosaddeka Tudeh by ła  nielegalna. Żądania ruchu  ludo­
wego w  sp raw ie  swobód dem okratycznych b y ły  odrzucane. D la  w prowadze­
n ia  w  życie stanu w y ją tkow ego  w  celu u trzym an ia  tzw . „ ła d u  i  porząd­
k u “  Mosaddek m usia ł jednak korzystać z usług w ojska, żandarm erii i po­
l ic j i ,  t j.  sił, k tó rych  kadra  k ie row n icza  by ła  posłuszna d w o ro w i i stano­
w iła  k lik ę  wojskową, g łów ną ostoję w ie lk ie j b u rżuaz ji i  obszarnictwa 
w  Iran ie . W  dn i w ie lk ic h  m an ifes tac ji ludow ych, np. w  „k rw a w ą  niedzie­
lę “  15.VII.1951 r. i później, p rzeciw ko s iłom  ludow o-dem okra tycznym  
w spóln ie  w a lczy ły  oddzia ły  w ie rn ych  szachowi żo łn ierzy, żandarm ów 
i p o lic ja n tó w  z bo jów ka irsk im i oddzia łam i „P a r t i i  P racu jących“  dra 

B agha i5, pan iran is tów  itd ., k tó re  s ta n o w iły  podporę rządu „F ro n tu  N aro­
dowego“ .

Obie g ru p y  irańsk ie j k lasy  panującej b a ły  się demokratycznego ruchu 
mas ludow ych  i odnosiły  się doń z n ienaw iścią. O ile  jednak g ru p y  kom - 
pradorsk ie  i feudalne b y ły  zdania, że ruch  mas ludow ych  należy zdław ić 
s iłą  i  zadowolić się w y ta rgow an iem  od im p e ria lizm u  pew nych ustępstw, 
burżuazja  narodowa i sprzym ierzone z n ią  g ru p y  obszarnicze uważały, 
że ruch  ten może być w  pew nym  stopn iu  w yko rzys tany  w  interesach 
irańsk ie j b u rżuaz ji narodowej przec iw ko m onopolom  b ry ty js k im . W  m ia - ; 
rę jednak w zrostu  ruchu  masowego m usia ło nastąpić zb liżenie tych  dwu 
grup w  walce przeęiw ko masom ludow ym , choć ze w zględu na sprzecz-

5 „Partia Pracujących — ręką i umysłem narodu irańskiego“ — została stwo­
rzona w maju 1951 r. przez dra Mozaffara Baghai i paru renegatów celem dywersji 
przeciwko irańskiemu ruchowi robotniczemu i przeciwdziałania wzrostowi wpływów 
Ludowej Partii Iranu (Tudeh).
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ności in te resów  m iędzy ty m i g rupam i zb liżenie to mogło m ieć ty lk o  ty m ­
czasowy charakter. Różnice w  stosunku do ruchu  ludowego zna jdow a ły  
w yraz  m .in. w  różnym  stosunku obydw u grup  klas panu jących w  Iran ie  
do sp raw y nacjona lizacji. P ro b ry ty js k a  grupa w ie lk ie j b u rżuaz ji i  obszar- 
n ic tw a  w ystępow ała  przeciw ko nacjona lizac ji, a grupa proam erykańska 
dążyła do takiego ukszta łtow an ia  stosunków w  Iran ie , k tó re  by  um oż li­
w iło  zwiększenie am erykańskich w p ły w ó w  na irańską na ftę ; natom iast 
s iły  stojące za drem  M osaddekiem  i  jego „F ro n te m  N arodow ym “  dąży­
ły  do poważnie jszych zm ian na rzecz irańsk ie j b u rżuaz ji i  w  ty m  celu 
chc ia ły  w ykorzystać sprzeczności ang lo-am erykańskie  i  sprzeczności po­
szczególnych g rup  w  przem yśle n a fto w ym  oraz ruch  mas ludow ych.

Te sprzeczności m iędzy obydwom a g rupam i k lasy  panującej m us ia ły  
znaleźć odbicie w  w ie lu  innych  zagadnieniach p o lity k i w ew nętrzne j 
k ra ju .

B ra k  dochodów na ftow ych  spowodował pogorszenie c iężkie j sy tuac ji 
gospodarczej Ira n u  w  okresie po nac jona lizac ji na fty . N ie by ło  oczywiście 
m ow y o za łam aniu się gospodarki k ra ju , o czym m a rz y li angielscy im ­
peria liśc i, k tó rz y  w  tym  w łaśn ie  celu us tanow ili b lokadę Iranu . P rzew a­
żająca większość ludności żyjąca z ro ln ic tw a  n igdy  n ie  m ia ła  żadnych 
korzyści z dochodów na ftow ych  i n ie odczuwała ich  braku. Poważne lu ­
k i jednak pow sta ły  w  budżecie i  w  b ilansie  hand low ym  i  p ła tn iczym  
k ra ju . Rząd Mosaddeka zaczął pojm ować, że dochody z n a fty  n ie  tak  
prędko powrócą i  zaczął zastanawiać się nad posunięciam i, k tó re  m og ły ­
by u lżyć  ciężkie j sy tu a c ji skarbu państwa. Rozpisana została pożyczka. 
Na spotkaniu 61 posłów m edżlisu w  dn iu  12.IV . 1952 r. Mosaddek w y ło ­
ży ł swój program  gospodarczy6. P rogram  ten żądał ściągnięcia podatków  
od w szystk ich  podatn ików  i  zm niejszenia w yd a tkó w  na sztab urzędniczy, 
m ó w ił o lik w id a c ji ograniczeń gospodarczych, o dzia ła lności rządowej 
p rzy  a k tyw ne j w spó łp racy obyw a te li celem zw iększenia p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej i ro ln icze j. W  przem ów ien iu  sw ym  Mosaddek w ys tą p ił rów nież 
przeciw ko speku lac ji. S pecja lny sprzeciw  w yw o ła ła  propozycja  Mosadde­
ka, b y  „zam ożni p racow n icy i  c i ( t j. z u rzędn ików  państwowych), k tó rzy  
zarabia ją  na życie z n iezależnych zawodów, ja k  hande l i  ro ln ic tw o , zre­
zygnow a li tymczasowo ca łkow ic ie  lu b  częściowo ze sw ych p e n s ji“  (tam ­
że). Ze w szystk ich  p ropozyc ji Mosaddeka ten k ro k  n a jła tw ie j by ło  można 
zrealizować; k ro k  ta k i godził w  in te resy w ie lk ie j b u rżu a z ji i  obszarników, 
k tó re j członkow ie w  drodze p ro te kc ji zdobyw a li posady rządowe celem 
zdobycia dodatkowego źród ła  dochodów i  w p ływ ó w .

at a ™P°*r ' The,s^eech Delivered by dr Mohammed Mossadegh, the Prime Minister, 
, ? K e j W « 4  1952 ePUtiBS ° f the 17th MejKsS 0n Saturday, April 12, 1952, oraz
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Jak w idz im y, p rogram  gospodarczy rządu Mosaddeka w yraża ł in teresy 
średnie j b u rżu a z ji narodowej i  górnych  w a rs tw  drobnomieszczaństwa, 
p rze w id yw a ł bow iem  sp raw ied liw e  ściągnięcie podatków , od k tó rych  w y ­
kręcała się w ie lka  burżuazja, tańszy rząd, wzm ożenie aktyw nośc i gospo­
darczej. Mosaddek zdawał sobie sprawę, że p rogram  ten, choć bardzo 
um ia rkow any  i  n ie za jm u jący  się żadną z zasadniczych bolączek Iranu , 
nie znajdzie poparcia w  ko łach w ie lk ie j b u rżu a z ji i  obszarnictwa ‘ .

N iezw yk le  charakterystyczne d la  p o lity k i dra Mosaddeka, zwracającej 
się z jedne j s trony  w  interesach narodowej b u rżuaz ji i  u trw a le n ia  je j po­
lity czn e j przew agi przeciw ko e lem entom  kom pradorsk im  i feuda lnym , 
a z d rug ie j s trony  staw ia jące j sobie za oel p rzec iw dzia łan ie  i  w a lkę  z de­
m okra tycznym  ruchem  mas, jes t jego ustawodawstwo ro lne.

Zagadnienie agrarne stanow i, ja k  w iadom o, cen tra lną  kw estię  rew o­
lu c j i  narodow o-w yzwo leńczej w  ko lon iach i  k ra ja ch  zależnych. Mosaddek 
m ógł u trzym ać swą pozycję w  dużej m ierze dlatego, ze s iły  dem okra­
tyczne nie m ia ły  jeszcze aktyw nego poparcia  podstaw ow ych mas ch łop­
sk ich w  k ra ju , a im p e ria lizm  b ry ty js k i i  związane z m m  e lem enty w ie  - 
k ie j b u rżu a z ji i  obszarn ików  n ie  b y ły  już  w  stanie w ykorzys tać  w  ty m  
sam ym  stopn iu  co daw n ie j pew nych elem entów  ch łopskich (np. p lem ion 
koczowniczych) przec iw ko ru chow i an ty im peria lis tycznem u.

W raz ze wzrostem  ruchu  chłopskiego, w  k tó ry m  coraz bardz ie j u trw a ­
la  sie k ie row n icza  ro la  k lasy  robotn icze j, rząd d ra  Mosaddeka w ystępu je  
z program em  ro lnym . Średnia burżuaz ja  narodowa i  g rupy  tzw  oświeco­
nych obszarników , k tó re  reprezentow a ł d r Mosaddek, me w ystępow ały  
z żadnym i p lanam i podzia łu  z iem i obszarmczej. Korespondentow i L  O 
se rva teu r“  Mosaddek pow iedzia ł, że n ie może przeprow adzić re w o lu c y j-  

t  r-niripi bez odszkodowania podzie lić  z iem i w ie lk ic h  obszar-
n S ó "  S i e  jest kom un is tą  ( „ L ’O bserva teur“ , 17.1,952). In n y  
przywódca ,F ro n tu  Narodowego“  Kaszani w  rozm ow ie  z koresponden­
tem  „D a ily  M a il“  na pytan ie , czy aprobu je  podzia ł z iem i szacha, odpo­
w iedzia ł- „N ie . Mosaddek rów n ież  n ie  aprobuje tego. Podzia ł ziem i w  « 
k im  czasie w yw o ła  n ieporządki. M yś l tę, być może, pop ie ra ją  ci cudzo­
ziem cy k tó rz y  chcą rozniecić niesnaski w  Iran ie . W  naszym k ra ju  jest 
d o l a m i  i  jeże li będziem y m og li w prow adzić  do ro ln ic tw a  nowe m etody

i „Zdajemy sobie sprawę — machi ny 
zebrali wielki majątek przy P'opai^ ^  cudzoziemców w wewnętrzne spra-
rządowej -  której źródła lezą ^ « ^ “ " S J e jB z y m  stopniu w tej godzinie po- 
wy kraju -  nie pomogą rządowi nawet ^ ^ ^ m c a m i  ^  swą porażkę i że dla 
trzeby, że będą uważali t r i u m f ‘ Lgo narodu w jego walce z cudzoziem-

ła ̂ 'ubs°k^bowana przez^ osoby, które sobie finansowo na to me mogły pozwo­
lić“ (tamże).
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i  irygację , to każdy cz łow iek o trzym a ty le  ziem i, że n ie  będzie je j m ógł 
sam up raw iać“ . (Cyt. w g „T ehran-e  M osaw w ir“ , 4.4.1952). W  ty m  samym 
duchu w ypow iedz ia ł się Kaszani parę m iesięcy późnie j w  rozm ow ie z ko ­
respondentem  „K e jh a n "  W ysunął on w te d y  koncepcję, że chłopom  należy 
oddać co n a jm n ie j połowę dochodów z ziem i. Zdaniem  Kaszaniego, je ś li 
rząd za jm ie  się z iem iam i n ie  up raw ianym i, n ie  będzie po trzeby podzia łu  
z iem i obszarniczej, a obszarnicy będą m us ie li dobrze obchodzić się z ch ło­
pam i, gdyż w  p rzec iw nym  razie ch łop i będą m og li ich  opuścić i osiedlić 
się na ziem iach nie up raw ianych  („K e jh a n “ , 11.8.1952).

Jednym  słowem  przyw ódcy „F ro n tu  Narodowego“  nie b y l i  go tow i na 
żadne naruszenie w łasności obszarniczej. Ś rednia burżuazja  narodowa 
i  oświeceni obszarnicy go tow i b y li co na jw yże j zw iększyć udzia ł chłopa 
w  plonach i  ukazyw a li ch łopstw u perspektyw ę rozw o ju  ro ln ic tw a  w  I ra ­
nie, perspektyw ę zresztą absolutn ie n ierea lną w  w arunkach  panowania 
p rzeży tków  feuda lizm u.

D ekre t ro ln y  Mosaddeka p rze w id yw a ł zm niejszenie (z pew nym i w y ­
ją tka m i) udz ia łu  obszarnika w  dochodach z w łasności ro ln e j (p lony, op ła­
ty  za pastw iska, m łyn y , sklepy, itp .) o 20'%. Z  tego połowa, t j .  10%, m ia ­
ła  iść d la  chłopa pracującego na obszarniczej ziem i, a 10% na fundusz 
rozw o ju  ro ln ic tw a , pop ieran ie spółdzielczości itp . W edług dekre tu  m ia ła  
powstać specjalna organizacja d la rozporządzania ty m i funduszam i8.

B y ł to p rogram  u trzym a n y  ca łkow ic ie  w  duchu zburżuazy jn ia łych  ob­
szarników . „N e w  Y o rk  T im es“  p o w ita ł ten p rogram  słow am i: „P re m ie r 
M oham m ed Mosaddek zadekretow ał dziś u tw orzen ie  ro lne j dem okrac ji 
w  Ira n ie “  („N ew  Y o rk  T im es“ , 14.8.1952). D em okratyczna prasa nato­
m iast w skazyw ała  na ducha i lite rę  dekre tu  jako  dekre tu  mającego na 
celu u trw a len ie  pozyc ji obszarn ików  („Zedde estem rar“ , 17.8.1952).

Jak w yn ika  z doniesień prasy irańsk ie j przed w ydan iem  dekre tu  ro l­
nego i  z w ydarzeń  po w yd a n iu  tego dekretu, sprawa re fo rm  w  ro ln ic ­
tw ie  b y ła  bardzo już  nabrzm ia ła . W  prasie  ira ń sk ie j zaczęły się m nożyć 
w iadom ości o w ystąp ien iach chłopów (por. „N ow e  Czasy“ , 3/1953). Dono­
szono naw et o p lanach podzia łu  z iem i w  drodze bezpośredniej re w o lu ­
cy jn e j akc ji mas ( „T a ra k k i- je  Ira n “ , 14.8.1952). Ira n  b y ł pełen pogłosek 
o podziale z iem i obszarniczej („K e jh a n “ , 16.7.1954). Po ogłoszeniu de­
k re tu  ch łop i n ieraz s ta ra li się w prow adzić  go w  życie re w o lu c y jn y m i d ro ­
gam i i s ta w ia li dalsze żądania.

8 Tekst dekretu rolnego w „Kejhan“, 13.14.16.8.1952. Omówienie w „World To­
day“, X II, 1952; A.K.S.L.: The new iand decrees in Persia.

2 Przegląd Orlentalistyczny N r 1 (13) 1955 r.
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M ów iono otw arcie , że p lany  re fo rm  ro ln ych  m a ją  na celu zahamo­
w anie w p ły w ó w  P a r t ii Ludow e j, k tó ra  dz ięk i swem u p rog ram ow i i ak­
c jom  obsadzania g ru n tó w  obszarniczych zdobywała na w s i coraz to w ię k ­
sze w p ływ y .

W ażnym  jednak aspektem posunięć Mosaddeka b y ła  w a lka  o chłop­
stwo, a zwłaszcza o masy żo łn ierskie , w a lka  n ie  ty lk o  z klasą robotniczą, 
ale rów n ież z dw orem  i  k lik ą  wojskow ą. W raz z w ysun ięciem  swego de­
k re tu  ro lnego Mosaddek o tw o rzy ł ofensywę przec iw ko p rog ram ow i ro l­
nem u szacha9, chcąc poderwać jego a u to ry te t i w p ły w  w śród mas ch łop­
skich. Po parom iesięcznej walce p rem ie r zm usił dw ór do ponownego prze­
kazania rządow i ziem koronnych  (11.5.1953 r.).

Podobne dwa aspekty m ia ła  rów n ież ustawa o pełnom ocnictwach, k tó ­
rą  Mosaddek p rzeforsow ał po n iepowodzeniu p róby  stw orzen ia  rządu 
przez Qawama, oraz dekre ty  w ydaw ane na je j podstawie. D ow odz iły  
one, że Mosaddek chce w  m ia rę  m ożliw ości pozbawić w ładzy  dw ór i  k lik ę  
w ojskow ą oraz opozycy jny  wobec niego w  swej w iększości medżlis, u trw a ­
lić  w ładzę tych  g rup b u rżu a z ji i obszarnictwa, k tó re  reprezentował. Pe ł­
nom ocnictw a i  dekre ty  jednak, ja k  np. w spom niany dekre t ro lny , dekre t
0 bezpieczeństwie pub licznym , o prasie itp . b y ły  jednocześnie skierowane 
przeciw ko s iłom  dem okrac ji irańsk ie j. M im o słabości b u rżuaz ji narodo­
w ej w  Iran ie , Mosaddek chcia ł u trw a lić  je j panowanie opierając się na 
strachu elem entów  kom pradorsk ich  i  feuda lnych  przed ruchem  ludow ym , 
w yg ryw a ją c  ruch  lu d o w y  przeciw ko dw o row i i  a rm ii i  używ ając arm ię, 
żandarm erię  i p o lic ję  przec iw ko ludow i.

Za pomocą ta k ie j w a lk i na dwa fro n ty  —  przec iw ko ruchow i ludow e­
m u i p rzec iw ko grupom  kom pradorsk im  i  feuda lnym  —  d r Mosaddek 
chcia ł zdobyć niezależną pozycję dla siebie i reprezentow anych przezeń 
grup  średnie j b u rżu a z ji i  tzw . „ośw ieconych obszarn ików  m im o słabości 
tych  grup. Za pomocą w yg ryw a n ia  przec iw ko sobie poszczególnych s ił 
społecznych Mosaddek chcia ł uciec od konieczności sojuszu zarówno 
z w ie lką  burżuazją  i obszarn ictw em  —  a co za ty m  idzie  z im p e ria liz - 
mem —  ja k  i z irańską  dem okracją  i  m iędzynarodow ym i s iłam i dem okra­
tycznym i. Mosaddek chcia ł ustanow ić d yk ta tu rę  ty p u  kem alistowskiego, 
co by m u dało w o lną  rękę w  w ym uszen iu  ustępstw  na im peria lis tach
1 pozw o liło  w  drodze użycia s iły  zahamować rozw ó j ruchu  ludowego.

Dalsze w yp a d k i dow iod ły  n ierea lności tych  p lanów  ustanow ienia rzą­
dów ty p u  kem alistowskiego. S p raw dz iły  się tu  słowa S t a l i n a ,  że

9 Celem siania iluzji wśród ma,s chłopskich i wzmocnienia autorytetu politycz­
nego dworu szach irański rozdzielił między chłopów ziemię ze swych dóbr koron­
nych. Chodziło tu jednak tylko o niewielkie stosunkowo obszary dóbr rożnymi spo­
sobami zagrabionych przez ojca obecnego szacha Rezę-chana.
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d y k ta tu ra  ty p u  kem alistow skiego jes t m ożliw a  tam, gdzie n ie  m a albo 
p raw ie  nie ma p ro le ta r ia tu  przemysłowego, n iem oż liw a  zaś w  p rzec iw ­
nym  w yp a d ku 10 11.

N a jreakcy jn ie jsza  część irańsk ie j k lasy rządzącej n ie  zaprzestała w a l­
k i  p rzeciw ko rządow i d ra  Mosaddeka, gdyż Mosaddek w  in teresie  naro­
dowej b u rżu a z ji uderza ł w  im p e ria lizm  b ry ty js k i i  n ie b y ł w  stanie dojść 
do porozum ien ia z im peria lizm em  am erykańskim , a im pe ria lizm  b y ł 
przecież g łó w n ym  oparciem  na jba rdz ie j re a kcy jn ych  g rup  bu rżuazy jno - 
obszarniczych. P roam erykańskie  e lem enty udz ie la ły  z początku pewnego 
poparcia  rządow i dra Mosaddeka, ale gdy przekonano się, że S tany Z je d ­
noczone n ie  aprobu ją  p o lity k i nac jona lizac ji prowadzonej przez „F ro n t 
N a rodow y“ , zaczęły coraz a k tyw n ie j w ystępować przec iw ko niem u. N ie 
oznacza to, że n ie  b ra ły  udz ia łu  w  jego rządzie: na odw rót, n iek tó re  k lu ­
czowe pozycje, ja k  m in is te rs tw o  spraw  w ew nętrznych  (np. przez p ie rw ­
sze miesiące rządu Mosaddeka m in is tre m  spraw  w ew nę trznych  b y ł gen. 
Zahedi), m in is te rs tw o  w o jn y  i inne b y ły  obsadzone przez osoby popie­
ra jące dw ór i k lik ę  wojskową.

Po w ydarzen iach 30 t i r ’ a, k tó re  b y ły  d la  e lem entów  p ro im p e ria lis tycz - 
nych  w ie lką  klęską, dw ór i k lik a  w o jskow a nie zaprzestały swej spisko­
w e j działalności, p rzygo tow u jąc p rzew ró t, k tó ry  b y  usunął rząd dra M o­
saddeka. Jednocześnie w  medżlisie, którego większość pod naciskiem  mas 
b y ła  n ie jedn okro tn ie  zmuszona głosować za drem  Mosaddekiem, p row a­
dzona by ła  nieustannie kam pania przeciw ko rządow i.

NARASTANIE ROZŁAMU W SZEREGACH „FRONTU NARODOWEGO“

W y s iłk i obalenia rządu dra Mosaddeka b y ły  insp irow ane i  popierane 
przez m ocarstwa im peria lis tyczne. Jak się w yda je , m n ie j w ięcej na w ios­
nę 1952 r. S tany Zjednoczone, k tó re  przedtem  lic z y ły , że z pomocą rządu 
dra  Mosaddeka osiągną swe cele w  Ira n ie  ta k  w  zagadnieniu na ftow ym , 
ja k  i w  spraw ie  wciągnięcia  Ira n u  do an tyradz ieck ich  b loków , porozum ia­
ły  się z A n g lią  co do konieczności obalenia dra Mosaddeka. S tanow isko

10 Patrz J. S t a l i n ,  Rozmowa ze studentami uniwersytetu im. Sun Jat-sena,
D zie ła  t. 9, str. 255. W roku 1927 Stalin zaliczał jeszcze Iran do krajów, gdzie ke- 
malistowska rewolucja jest możliwa, ale proletariat irański był wtedy bardzo nie­
liczny.

11 Można tu wymienić dwa fakty: podróż W. Alton Jonesa, który chciał uru­
chomić znacjonalizowany przemysł naftowy i rozpocząć handel irańską nattą oraz 
oświadczenie Departamentu Stanu z 6.XII.1952 r., że poszczególne towarzystwa ame­
rykańskie, chcące prowadzić interesy irańską naftą, mogą to robić na własną od­
powiedzialność (patrz „The Department of State Bulletin“ X X V II, s. 946). Wątpliwe 
]est jednak, czy rząd USA brał poważnie te kroki; nie dały one zresztą żadnych 
rezultatów dla Iranu.
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to pogłęb iło  się jeszcze po w ydarzen iach 30 t i r ’a. Okazało się bowiem, że 
w  obliczu potężnej m an ifes tac ji s iły  lu d u  szanse uregu low an ia  zagadnie­
nia naftowego po m yś li w ie lk ic h  tru s tó w  na ftow ych  s ta ły  się jeszcze m n ie j­
sze. W  osta tn im  ókresie rządów  prezydenta  T rum ana m ia ły  m iejsce jesz­
cze pewne p róby kok ie tow an ia  burżuazyjnego nacjona lizm u w  Ira n ie 11, 
ale rząd Eisenhowera zupełnie o tw arc ie  stanął po stron ie  w ie lk ic h  trus tów  
naftow ych. W  lu ty m  ambasador am erykańsk i Henderson podał w  im ie ­
n iu  rządów U S A  i W. B ry ta n ii rzekomo nowe propozycje  za ła tw ien ia  sporu 
na ftow ego12. P ropozycje  te w skazyw a ły , że rządy im peria lis tyczne nie 
w yco fa ją  się ze swego stanow iska w  spraw ie  nac jona lizac ji n a fty  ira ń ­
sk ie j. D n ia  20.I I I . 1953 r. rząd Mosaddeka od rzuc ił propozycje anglo-am e- 

ryka ń sk ie 13.
Dalszy nacisk S tanów  Zjednoczonych na Ira n  w y ra z ił się w  tym , ze 

D u lles podczas swej m a jow e j podróży na Ś rodkow y Wschód ostentacyjn ie  
om iną ł Iran , zaznaczając w  ten sposób, że k ra j ten jest w  niełasce u ame­
rykańsk ich  im peria lis tów , a w  dn iu  29.6.1953 r. E isenhower wystosował 
l is t  do Mosaddeka, w  k tó ry m  zapowiadał, że U S A  nie będą w  stanie udzie­
lać w  przyszłości żadnej pomocy finansow ej, je ś li k o n f l ik t  n a ftow y  nie 
zostanie u regu low any lu b  podany pod a rb itraż  jak iem uś neutra lnem u 
c ia łu  m iędzynarodow em u14. Oświadczenie to oznaczało, że rząd U SA  chce 
ja k  na jszybcie j położyć kres po lityce  nac jona lizac ji przez obalenie rządu, 

k tó ry  ją  przeprowadzał.
Jeszcze ostrzejsza zapowiedź zastosowania przem ocy wobec rządu 

Ira n u  zaw arta by ła  w  oświadczeniu Dullesa: że U S A  w strzym ają , byc 
może, swą pomoc dla Ira n u  ze w zględu na działalność Ludow e j P a rtu

Te oświadczenia rządu am erykańskiego s tanow iły  bezpośrednią inge­
rencję  w  w ew nętrzne  sp raw y Iranu . USA, n ie  mogąc sobie pozw olić  na 
o tw a rtą  in te rw enc ję  zb ro jną  ze w zg lędu na tra k ta t radz iecko-iransk i 
z 26.11.1921 r „  ro b iły  co m ogły, by  aktyw izow ać e lem enty p ro im p e n a li-

styczne.

12 w  rzeczywistości propozycje te w sprawie rekompens y n  5 zawie- 
tvczne z propozycjami Churchilla i Trumana z sierpnia 1952 r. (propozycje zawie 
rałv żądaniarekompensaty nie tylko za znacjonalizowany majątek AIOC, ale i za 
utracone zyski od momentu nacjonalizacji do wygaśnięcia umowy koncesyjnej 
?  l i m  r ti do 1993 r ) a w sprawie dalszego prowadzenia przemysłu naftowego 
wysunięta została propozycja stworzenia międzynarodowego konsorcjum które zaj­
mie się sprzedażą „wielkich ilości nafty irańskiej“. Sądząc z pertraktacji które 
w tej sprawie były prowadzone już z rządem gen. Zahedi, chodziło o kontrolę tego 
konsorcjum nie tylko nad sprzedażą, ale również nad produkcją.

13 Text of the Report Broadcast by dr Mohammed Mosadegh, Prime Minister 
over Teheran Radio to the Iranian Nation regarding the nationalization of Oil Indu­
stry from its beginning up to 20th March 1953.

14 „The Department of State Bulletin“ v. X X IX , str. 74 75.
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Rozwój sy tu a c ji w  Ira n ie  i  zm iana stosunku im p e ria lizm u  am erykań­
skiego m us ia ły  w p łynąć na stanow isko po lityczne poszczególnych g rup  
składa jących się na „F ro n t N a rodow y“ .

„F ro n t N a rodow y“  sk łada ł się z w ie lu  grupek. Każda z n ich  m ia ła  n ie ­
w ie lu  zw o lenn ików ; s iła  „F ro n tu  Narodowego“  pow sta ła  dopiero ze z jed­
noczenia tych  g rup  i  z poparcia, którego udz ie liła  jego an ty  im p e ria li­
s tycznym  posunięciom  dem okracja  irańska. B iorąc w  dodatku pod uw a­
gę ca ły s ty l życia  po litycznego w  obozie burżuazyjno-obszarn iczym , 
a w  szczególności na Ś rodkow ym  Wschodzie, n ie na leży się dz iw ić  lic z ­
nym  osobistym  i k lik o w y m  anim ozjom  i  rozg ryw kom  w  łon ie  „F ro n tu  
Narodowego“ .

W  łon ie  „F ro n tu  Narodowego“  is tn ia ły  jednak inne, bardzie j zasadni­
cze rozbieżności. F ro n t ten, k tó ry  pow sta ł na tle  w spólne j a n ty b ry ty js k ie j 
postaw y jego członków, m usia ł u ja w n ić  pewne rysy, gdy na arenę w stą­
p ił im p e ria lizm  am erykański. W  zw iązku  z ty m  we „F ronc ie  N a rodow ym “  
zaczęły się k rys ta lizow ać dwa odłam y: odłam  ugodowy, dążący do poro ­
zum ienia i  w spó łp racy z im peria lizm em , i odłam  a n ty im pe ria lis tyczn y , 
sprzeciw ia jący się ka p itu la c ji. Sprawdzianem  zaś a n ty im pe ria lis tyczn e j 
postaw y nie mogą być, rzecz jasna, słowa i  oświadczenia, ale stosunek 
przede w szystk im  do ruchu  demokratycznego z jedne j s tro n y  i  do n a jre - 
akcy jn ie jsze j g ru p y  kó ł rządzących w  Ira n ie  —  z d rug ie j.

W  dn iu  30 t i r ’a pow sta ł od do łu  potężny je d n o lity  fro n t  a n ty im p e ria li­
styczny. O rganizacje dem okratyczne oraz w szystk ie  e lem enty „F ro n tu  
Narodowego“  p rze c iw s ta w iły  się prób ie  narzucenia prem ierostw a Q awa- 
ma es-Saltaneh. Na „F ro n t N a rodow y“  d z ia ła ł n ie w ą tp liw ie  potężny 
nacisk mas w  ca łym  Iran ie . Pew ien w p ły w  jednak m ia ła  i  ta okoliczrość, 
że w szystk ie  p róby  ze s tro n y  dw oru  i k l ik i  w o jskow e j, b y  dokonać prze­
w ro tu , zdusić ruch  ludow y  i osiągnąć zmowę z im peria lizm em , igno row a ły  
egoistyczne in te resy poszczególnych elem entów  składa jących się na 
„F ro n t N arodow y“  dra Mosaddeka. S trach zaś tych  e lem entów  przed m a­
sami przed dn iem  30 t i r ’ a n ie  o y ł tak  w ie lk i, b y  się zdecydowały na zmo­
wę z n a jre a kcy jn ie jszym  odłam em  irańsk ie j k lasy  panującej bez odpo­
w iedn ich  gw aranc ji.

Po d n iu  30 t i r ’a w  obozie pop ie ra jącym  dra Mosaddeka następują po­
ważne zm iany. W praw dzie  o fic ja ln ie  Kaszani udzie la poparcia ustaw ie  
o pe łnom ocn ictw ach d la  dra Mosaddeka, ale w y b o ry  przewodniczącego 
medżlisu, podczas k tó rych  zw ycięski „F ro n t N a rodow y“  n ie m ógł uzgod­
nić kandydata  i obok ka n d yd a tu ry  Kaszaniego w ysu n ię ty  został ko n ku ­
re n cy jn y  kandydat, w skazu ją  na poważne rozbieżności w  jego gronie. 
Przewodniczącym  m edżlisu zostaje Kaszani. S praw am i m edżlisu k ie ru je  
on ze swej rezydenc ji n ie  przychodząc na zebrania. Jego zachowanie i  w y ­
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pow iedzi świadczą o tym , że chce pozycją przewodniczącego m edżlisu 
obrócić w  pozycję duchowego p rzyw ódcy  narodu i  osoby d yk tu ją ce j i kon ­
tro lu ją ce j posunięcia rządu. Pełnom ocnictwa, k tó re  o trzym a ł d r Mosaddek 
p rzy  o tw a rtym  sprzeciw ie  n ie k tó rych  jego zw o lenn ików , n ie  sp rzy ja ły  
rzecz jasna, ty m  planom . Skład rządu dra Mosaddeka, w  k tó ry m  nie by ło  
p raw ie  żadnych poważnie jszych działaczy poszczególnych grup wchodzą­
cych w  skład „F ro n tu  Narodowego“ , św iadczy o tym , że Mosaddek zda­
w a ł sobie w idocznie sprawę z trudności, ja k ie  może m ieć ze sw ym i s tron ­
n ikam i.

W  łon ie  s tro n n ikó w  Mosaddeka po dn iu  30 t i r ’a rozpoczęły się nies­
naski. Tarc ia  rozpoczęły się w  łon ie  p a r t i i  „ I ra n u “ . P a rtia  P racu jących dra 
Baghai, będąca w śród zw o lenn ików  „F ro n tu  Narodowego“  czołówką ele­
m entów  antydem okra tycznych, zb liży ła  się, ja k  się zdaje, do faszystowskie j 
S U M K A , o k tó re j prasa irańska pisała, że jest finansowana przez dw ór 
d la  w spó lnych a kc ji bo jów ka rsk ich  an tyradz ieck ich  i  an ty ludow ych, 
a w  końcu do dw oru  i k l ik i  w o jskow e j. W śród zw o lenn ików  P a rt ii P ra ­
cu jących nastąpi rozłam , p rzy  czym  organ izacja  m łodzieży, w yda jąca  
pism o „N iru - je  Sew w om “  („T rzec ia  S iła “ ), w ypow iada ła  się za wszech­
s tronnym  poparciem  dra Mosaddeka, podczas gdy d r Baghai zaczął 
o tw arc ie  występować przec iw ko niem u.

W  m edżlis ie i prasie e lem enty te rozpoczęły kam panię p rzeciw ko rzą­
dow i. B y ła  to pozbawiona w sze lk ich  zasad demagogiczna kam pania. Z je d ­
nej s trony  Baghai i Kaszani w ys tępow a li w  obronie a u to ry te tu  szacha 
i  a rm ii, w  czym  u ja w n ia ła  się ich  wrogość wobec ruchu  ludowego, a z d ru ­
g ie j w  m edżlis ie w ysu w a li demagogiczne żądania ko n fiska ty  m a ją tku  
Qawama, w yg łasza li ostre an tyam erykańsk ie  p rzem ów ien ia  i  żądali u ła ­
skaw ien ia  d la  m ordercy  gen. R azm ary15, H a lila  Tahmasebi. N iek tó rzy  
z n ich  (np. Kaszani) w y ra ża li naw et poparcie  d la  kongresu obrońców po­
ko ju , n ie c z y n ili jednak- nic, b y  poprzeć ten ruch  w  Ira n ie  p rzeciw ko re ­
presjom  po litycznym . W ystępow a li ostro przec iw ko ustawom  w ydaw anym  
przez Mosaddeka bez w zg lędu na ich  treść. G dy zaś w  s tyczn iu  1953 r. 
Mosaddek w ysuną ł żądanie przedłużen ia pe łnom ocn ic tw  jeszcze na jeden 
rok, w ys tąp iło  przec iw ko n iem u w ie lu  jego daw nych zw o lenn ików  w  b lo ­
ku  ze starą, p ro im peria lis tyczną  opozycją. O skarża li on i Mosaddeka o an­
ty ko n s ty tu cy jn ą  działalność, o to, że chce w ye lim inow ać  m edżlis celem 
osiągnięcia porozum ien ia z im pe ria lis tam i. Doszło do otwartego rozdźw ię- 
k u  m iedzy rządem a medżlisem. Doszło naw et do oświadczenia ze s trony 
prem iera, że m in is tro w ie  n ie  będą p rzychodz ili do pa ilam en tu , by  odpo­
wiadać na in te rpe lac je . W szelk ie  p róby  ze s tro n y  g ru p y  zw o lenn ików

i 5 Premier Iranu (od czerwca 1950 do marca 1951) wystąpił przeciwko nacjo­
nalizacji i za porozumieniem z AIOC. Został zamordowany 7.III.1951 r.
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Mosaddeka, by  załagodzić rozbieżności i  u trzym ać spoistość rozlatu jącego 
się „F ro n tu  Narodowego“ , n ie  d a ły  rezu lta tu . Swojego czasu celem sko­
ordynow an ia  i  kon tro low an ia  dzia ła lności zw o lenn ików  „F ro n tu  N aro ­
dowego“  w  X V I I  m edżlis ie stworzona została fra k c ja  parlam enta rna  „R uch  
N arodow y“  (Nehzat-e M e lli) . Oznaką opuszczania przez coraz to nowe 
e lem enty obozu dra  Mosaddeka b y ło  w ystępow anie posłów z te j fra k c ji. 
W początku m arca 1953 r. stworzona została fra k c ja  „N edżat-e  N ehzat“  
(tj. Ocalenie ruchu) z b y ły ch  s tro n n ikó w  „F ro n tu  Narodowego“ , ja k  się 
w yda je  g łów n ie  s tro n n ikó w  dra Baghai. Oznaczało to o tw a rty  rozłam  we 
„F ronc ie  N a rodow ym “ . W  parę d n i późnie j pow sta ła  fra k c ja  „A z a d i“ 
(Wolność), na k tó re j czele stanął rów n ież  daw ny zw o lenn ik  Mosaddeka, 
Haeri-zade.

Celem w spom nianej kam pan ii Kaszaniego i  innych  by ło  zdezoriento­
w anie  mas ludow ych, p rzyb ran ie  pozy p raw dz iw ych , konsekwentnych 
b o jo w n ikó w  przec iw ko ko lon ia lizm ow i, p rzyciągnięcie  na swą stronę mas 
drobne j bu rżuaz ji celem obalenia d ra  Mosaddeka.

W ydarzen ia  28.11— 3.I I I . 1953 r. dow iod ły , że przec iw ko rządow i dra 
Mosaddeka pow sta ł fro n t reakcy jnych  elementów.

Chcąc wzm ocnić swoją pozycję i  osłabić sw ych p rzec iw n ików  d r Mo- 
saddek w p ły n ą ł na szacha, b y  opuścił k ra j, co m ia ło  nastąpić 28.11.1953 r  
Tem u posunięciu postanow iła  p rzeciw dzia łać k lik a  w ojskow a i dworska 
W yjazdow i szacha p rze c iw s ta w ili się rów n ież Kaszani i jego stronn icy 
w  medżlisie. W  ty m  celu zorgan izow a li oni dem onstracje, k tó re  żądały 
od szacha pozostania w  k ra ju . Szach, rzecz jasna, ty lk o  na to czekał i  zgo­
dz ił się na prośby dem onstrantów . D em onstracje s tro n n ikó w  szacha zaczę­
ły  p rzyb ie rać  charak te r p ró b y  p rzew ro tu .

W  następnych dniach w  Teheranie i  w  innych  m iastach Ira n u  odbyły 
się masowe dem onstracje mas ludow ych. P rzec iw ko próbom  przew ro tu  
ze s tro n y  dw oru  i  jego so juszn ików  w y s tą p iły  s iły  dem okratyczne k ra ju . 
Masowe dem onstracje pokazały, ja k  potężne są s iły  obozu an ty im p e ria - 
listycznego, a ja k  słabe oparcie w  masach m a ją  zw o lenn icy  dw oru . Masy 
ludow e w y s tą p iły  z żądaniem zd ław ien ia  p ro im pe ria łis tycznych  spisków 
i  ukaran ia  zdra jców , zaprzestania rozm ów z im p e ria lis ta m i am erykań- 
sko -ang ie lsk im i w  spraw ie  n a fty  i  p rze rw an ia  ich  inge renc ji w  w ew nę trz - 
ne sp raw y Iranu , zapewnienia swobód dem okratycznych, zniesienia sta- 
nu w y ją tkow ego , w ygnan ia  am erykańskich  szpiegów i  lik w id a c ji am ery­
kańskich  in s ty tu c ji, ustanow ien ia  jedno litego  fro n tu  a n ty im p e ria lis tycz - 
nego („B e -su -je  A ja n d e “  i  „Szahbaz“  1.I I I . 1953). W  rezu ltac ie  szach 
W prawdzie n ie  w y je ch a ł z k ra ju , ale w ydarzen ia  28.11— 3.I I I . 53 r. b y ły  
ponowną m anifestac ją  s iły  ruchu  an ty im peria lis tycznego  i dowodem tru d ­
ności, k tó re  są związane z próbą usunięcia rządu dra Mosaddeka.
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Podczas w ydarzeń  w  końcu lutego i  początku m arca do grup, k tó re  
już  od dawna chc ia ły  obalić dra Mosaddeka, p rzy łą czy ły  się o tw arc ie  no­
we s iły , k tó re  przedtem  go pop ie ra ły ; b y l i  to  s tronn icy  Kaszaniego i P a r­
tia  P racu jących N arodu Irańskiego dra Baghai.

Kaszani, Baghai i ich  s tronn icy  nie chc ie li w y ja zd u  szacha i  stworze­
n ia  rady  regencyjne j, k tó re j członkiem  m ia ł zostać d r Mosaddek, nie 
chc ie li osłabienia s ił k l ik i  dw orsk ie j i w o jskow e j, gdyż w id z ie li w  tych  
czynn ikach g łów ną siłę mogącą przec iw staw ić  się ru chow i ludowem u. 
M im o że zupełn ie niedawno w yka zyw a ły  one wrogość wobec dw oru  k ró ­
lewskiego, a w  decydu jącym  dn iu  30 t i r ’a popa rły  Mosaddeka, to w  no­
w ej sy tu a c ji o tw arc ie  przeszły na stronę szacha.

Jeszcze jedną przyczynę, d la  k tó re j e lem enty te postanow iły  odejść od 
„F ro n tu  Narodowego“ , o d k ryw a ją  słowa jednego z g łów nych  ich  p rzy ­
wódców w  medżlisie, Haeri-zade: „W asza d yk ta tu ra , p. Mosaddek, jest 
n ie  m n ie j niebezpieczna, n iż d y k ta tu ry  Reza-chana... W y w ystępu jec ie  
za p leb iscytem  ogólnonarodowym , n ie  poddajecie się ustawom  i m edżliso- 
w i. Takiego p rem ie ra  nazwę bun tow n ik iem ... Nam  potrzebny jest ta k i 
p rem ier, k tó ry  by  s łuchał ustaw, w y p e łn ia ł wskazania m edżlisu i  re a li­
zował uchwalone us taw y“  ( „E t- te la ct, 1.3.1953). B y li s tronn icy  Mosaddeka 
widzą, że nie lic zy  się z n im i i rea lizu je  w łasną lin ię  po lityczną. Obaw ia­
ją  się „ke m a lis to w sk ie j“  d y k ta tu ry , tych  stosunków, k tó re  panow ały 
w  Ira n ie  za Reza-ezacha.

Przejście Kaszaniego, Baghai’ego, Haeri-zade i innych  na stronę sza­
cha oznaczało, że poważne g rupy  średnie j b u rżuaz ji oraz w a rs tw  drobno­
mieszczaństwa i  „ośw ieconych“  obszarn ików  opuściły obóz w a lk i naro­
dow o-w yzw oleńczej, przede w szystk im  ze strachu przed rew olucją .

N atom iast po stron ie  rządu Mosaddeka pozostali, sądząc z opisu w ie ­
cu zwołanego przez „F ro n t N a rodow y“  2.III.1953, ucząca się m łodzież 
i ludz ie  bazaru, a w ięc idące za hasłam i burżuazyjnego nacjona lizm u 
drobnomieszczaństwo. Decydujące jednak by ło  to, że Mosaddeka w  walce 
z e lem entam i p ro im p e ria lis tyczn ym i poparła  klasa robotn icza i  idące za 
n ią  n iep ro le ta riack ie  masy pracujące, ugrupowane w o kó ł o rgan izacji de­
m okratycznych.

Podczas w ypadków  lu tow o-m arcow ych  o tw arc ie  m ów iono o „w sp ó ł­
pracy b lo ku  rządowego z lew icow ym  b lo k ie m “ , („D a d “  3.III.52). W  rze­
czyw istości by ła  to bardzo specyficzna współpraca. Mosaddek, pozbawio­
n y  poparcia w ie lu  ze sw ych daw nych s tronn ików , z radością pow ita ł 
pomoc ze s trony  s ił dem okrac ji w  ow ych decydu jących dniach. Od razu 
po ty m  jednak w ezw a ł naród do spokoju, a już  3.I I I  zakazane zostały 
wiece dem okratyczne. W  w ięzien iach nadal s iedzie li bo jow n icy  przeciw ko
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ko lon ia lizm ow i. D a ły  się w praw dzie  odczuć pewne złagodzenia prześla­
dowań, ale do ustanow ienia jedno litego fro n tu  anty im peria lis tycznego 
n ie  doszło. Mosaddek ko rzys ta ł n a jp ie rw  z pom ocy ruchu  ludowego, ale 
zaraz po ty m  zw raca ł się p rzeciw ko s iłom  dem okracji, nie chcąc dopuścić 
do pogłęb ienia się ruchu  narodowo-wyzwoleńczego. Rzecz jasna, pozycja 
taka b y ła  w ew nętrzn ie  sprzeczna. I  te jednak m ożliw ości działania, ja k ie  
zdobyw ał sobie ruch  dem okratyczny, pog łęb ia ły  strach e lem entów  b u r-  
żuazyjno-obszarniczych przed rew o luc ją  i  sk ła n ia ły  je  do energ iczn ie j­
szej akc ji. Z d rug ie j s trony  dążenie d ra  Mosaddeka, b y  nie dopuścić do 
rozw o ju  ruchu  masowego, osłabiało, a czasem para liżow a ło  w a lkę  rządu 
przec iw ko reakc ji. N ie w ą tp liw ie  m ie li rac ję  au to rzy odezwy N arodow e­
go Tow arzystw a W a lk i P rzeciw ko K o lon izac ji, iktóra oskarżała Mosaddeka, 
że jego antydem okra tyczna p o lity k a  p rzygo tow u je  g ru n t pod p ro im pe ria - 
lis tyczne sp isk i („B e -su -je  A ja n d e “ , 1.I I I . 1953 r.).

M im o że nowa sytuacja  jeszcze bardz ie j w ym agała  u tw o rzen ia  jedno­
litego  fro n tu  an ty im peria lis tycznego i  a k tyw iza c ji mas ludow ych, g rupy 
stojące u steru rządów  w  Ira n ie  nie zm ie n iły  w  zasadzie swej p o lity k i 
w  stosunku do o rgan izac ji dem okratycznych.

Druga część powyższego artykułu zostanie
opublikówana w numerze następnym.



ANANIASZ ZAJĄCZKOWSKI

NA M IĘD ZYN AR O D O W YM  KONGRESIE O RIEN TALISTÓ W
W  CAMBRIDGE

(23rd In te rn a tio n a l Congress of O rienta lis ts , Cam bridge, 21—  28.V I I I .  1954)*

1 .

O rien ta liśc i dość wcześnie p o tra f i l i  zorganizować współpracę i  w y ­
m ianę naukow ą w  ska li m iędzynarodow ej. N ie  p rzypadk iem  przecież 
przewodniczący jednego z kongresów o rien ta lis tycznych  przed k ilku n a s tu  
la ty  nazwał o rie n ta lis tykę  —  nauką na jba rdz ie j in te rnac jona lną .

P ie rw szy Kongres O rie n ta lis tó w  odby ł się w  P aryżu  n iem al dokładn ie 
80 la t  temu, ju ż  w  r. 1873. P ie rw szy pow ojenny, a X X I  z ko le i M iędzy­
narodow y Kongres m ia ł m iejsce także w  P aryżu  przed sześciu la ty  
(r. 1948). W  ciągu w ięc tego okresu osiemdziesięciolecia jako  przeciętna 
d la  liczb y  odbytych  23 kongresów  w ypada jeden kongres na trz y  i  pó ł ro ­
ku. Jeśli się zważy, że w  okresie ty m  ludzkość nę ka ły  dw ie  w o jn y , k tó re  
w s trzym a ły  i  opóźn iły  naukowe życie m iędzynarodowe łącznie n iem al 
o ćw ierćw iecze (kongres o rien ta lis tyczny  po I  w o jn ie  św ia tow e j odbył 
się dopiero w  dziesięć la t po zakończeniu w o jn y , w  r. 1928, po I I  zaś w o j­
nie św ia tow e j —  w  dziew ięć la t po w ybuchu  w o jn y , w  r. 1948), w ypad ­
n ie  stw ie rdz ić , że m im o w szystk ie  przeszkody m iędzynarodowe kongresy 
o r ie n ta lis tó w  odbyw a ją  się —  w  m ia rę  możności —  dość regu la rn ie . Okres 
bow iem  w łaśn ie  trzech la t d la  jednego kongresu p rzew idz iany  został 
przez s ta tu t kongresów, uchw a lony na X I  Kongresie  O rie n ta lis tó w  w  Pa­
ryżu  w  r. 1897.

Już sam ten fa k t św iadczy o potrzeb ie  ta k ie j w łaśn ie  in s ty tu c ji m ię ­
dzynarodow ych zebrań i  spotkań o rien ta lis tów , odbyw ających się pe rio ­
dycznie, i  św iadczy także o sprężystości i  żyw otności naukow ych orga­
n iza c ji samych o rien ta lis tów .

Toteż n ie  mogąc w ziąć udz ia łu  w  Kongresie  poprzedn im  w  r. 1951 
w  S tam bule (nie b y ł to —  z w in y  organ iza to rów  —  w y łączn ie  naukow y

* Artykuł niniejszy w zasadzie opiera się na sprawozdaniu, wygłoszonym przez 
przewodniczącego delegacji na Kongres, członka korespondenta PAN prof. dra Ana­
niasza Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  na posiedzeniu Komitetu Orientalistycznego PAN 
w Warszawie w dniu 8 października 1954 r.

P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r .
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zjazd), ty m  bardz ie j c ieszyliśm y się —  jako  przedstaw ic ie le  po lsk ie j o rien - 
ta lis ty k i —  z możności udz ia łu  w  tegorocznym , X X I I I  Kongresie  O rien - 
ta lis tó w  w  Cam bridge. W yjazd  naszej delegacji w  składzie: Ananiasz 
Z a j  ą c z k o w s k i  (przewodniczący delegacji), W ito ld  J a b ł o ń s k i  
i S tefan S t r e l c y n  —  doszedł do sku tku  (chc ia łbym  to w yraźn ie  na 
wstęp ie podkreślić) je d yn ie  dz ięk i zrozum ien iu  znaczenia o r ie n ta lis ty k i 
i dz ięk i poparc iu  naszych postu la tów  przez P rezyd ium  i  S ekre ta ria t 
N aukow y P o lsk ie j A kadem ii Nauk, szczególnie przez S ekre ta ria t I  W y ­
dzia łu  N auk Społecznych.

O rien ta liśc i angielscy, w  szczególności ich  najpoważnie jsza in s ty tu c ja  
naukowa, R oya l A s ia tic  Society, w y s tą p ili w  charakterze gospodarzy na 
Kongresie n ie  po raz p ierw szy. Już bow iem  I I  M iędzynarodow y Kongres 
O rien ta lis tów , dokładn ie  przed 80 la ty , w  r. 1874 odby ł się w  Londyn ie . 
W  niecałe 20 la t późnie j po raz d ru g i L ondyn  gościł o rien ta lis tów  na 
IX  Kongresie. P ie rw szy po I  w o jn ie  św ia tow ej, k o le jn y  X V I I  Kongres 
w  r. 1928, został zw o łany rów nież do A n g lii i  odby ł się w  Oksfordzie, m ie ­
ście p radaw nych tra d y c y j un iw e rsy teck ich . Tegoroczny X X I I I  Kongres 
b y ł w ięc czw artym  z ko le i zebraniem  m iędzynarodow ym  o rien ta lis tów  ns 
te ren ie  A n g lii i  m ia ł m iejsce w  uroczym , s ta rym  ośrodku un iw ersy teck im  
w  Cam bridge.

Chcąc opowiedzieć choćby pokrótce o o rgan izac ji i  ogó lnym  charakte­
rze tegorocznego kongresu, w ypadn ie  n ieraz sięgnąć pam ięcią do kongre­
su paryskiego sprzed sześciu la t, z k tó ry m  porów nan ie  może u w yda tn ić  
pewne ważne szczegóły.

N iech w ięc w olno m i będzie odwołać się do sprawozdawczego a r ty k u ­
łu , ja k i przed sześciu la ty  um ieściłem  w  tyg o d n iku  „O drodzenie (by ły  
to czasy, gdy n ie  m ie liśm y w łasnego organu, kw a rta ln ika , w ięc ko rzys ta ­
liśm y  z gościny na łam ach p ism  lite rack ich ).

W  a rty k u le  ty m  pisałem  dos łow n ie :1
,,Odczuwano jednak d o tk liw ie  b ra k  p rzedstaw ic ie li o r ie n ta lis ty k i 

z tych  k ra jó w , w  k tó rych  w iedza ta jes t szczególnie na w ysok im  pozio­
m ie, m yślę g łów n ie  o Z w iązku  Radzieckim . N ie k tó rzy  uczeni francuscy, 
piszący o ty m  kongresie w  prasie pa rysk ie j, słusznie podnosili w ą tp li­
wości, czy można w  ogóle trak tow ać ten kongres jako  ś w i a t o w y ,  
skoro n ie  b io rą  w  n im  udz ia łu  n a js łyn n ie js i o rien ta liśc i radzieccy. 
W  zw iązku z ty m  w  pew nych ko łach o rien ta lis tycznych  pow sta ł cieka­
w y  i  zasługujący na rozważenie (a sądzę i poparcie) p ro je k t zw ołan ia  
osobnego zjazdu o rie n ta lis tó w  z k ra jó w  s łow iańsk ich  lu b  za jm u jących  się 
zagadnieniam i s łow iańsko -o rien ta lnym i“ .

1 Por. Ananiasz Z a j ą c z k o w s k i ,  Międzynarodowy Kongres Orientalistów 
w Paryżu, „Odrodzenie“ nr 42 (203) z 17.X.1948 r., s. 1.
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Otóż nowością, cechą, k tó ra  zaważyła n ie w ą tp liw ie  na ogólnym  prze­
biegu obrad i nas tro ju  naukow ym  kongresu, b y ł —  po raz p ierw szy 
w  dziejach o r ie n ta lis ty k i —  liczn y  udz ia ł o rien ta lis tów  radzieckich. De­
legacja radziecka lic zy ła  ponad 20 osób, a na je j czele sta ł członek kores­
pondent A kadem ii N auk ZSRR, d y re k to r In s ty tu tu  W schodoznawstwa 
w  M oskw ie pro f. A . A . G u b  e r  (nasz d rog i gość na zjeździe o rien ta ­
lis tó w  w  W arszaw ie sprzed roku). Delegacja ta, doskonale wyposażona 
(p rzyw ioz ła  m iędzy in n y m i drukow ane już  re fe ra ty  w  języku  rosy jsk im  
i ang ie lsk im  pod w spó lnym  ty tu łe m  D okłady sow ietsko j d ie legacji) i do­
brze przygotow ana do wzięcia udz ia łu  n iem al we w szystk ich  sekcjach 
naukow ych z lic zn ym i re fe ra tam i, p rzyczyn iła  się n ie w ą tp liw ie  do tego, 
że Kongres w  Cam bridge m ia ł charakte r naprawdę m i ę d z y n a r o d o ­
w y  o zasięgu św ia tow ym .

T ym  d o tk liw ie j odczuwaliśm y (a mogę to powiedzieć, p rzyn a jm n ie j 
o turko logach, także w  im ie n iu  innych  uczestników) nieobecność kolegów 
w ęgiersk ich  i n iem ieckich  z NRD.

Znaczenie udz ia łu  delegacji radzieckie j w  obradach Kongresu zostało 
podkreślone w  sam ym  fakcie  w ystąp ien ia  przewodniczącego delegacji 
A kadem ii N auk ZSRR pro f. A . Gubera już  na inaugu ra cy jnym  posiedze­
n iu  w  dn iu  o tw arc ia  Kongresu (niestety, delegacja polska n ie  mogła być 
obecna na tym  p ie rw szym  posiedzeniu z przyczyn  od nas osobiście nieza­
leżnych) obok w ystąp ien ia  znanego francuskiego badacza k u ltu r  M iędzy­
rzecza pro f. S c h a e f f e r a .  O udziale delegacji radzieckie j jako  w yda­
rzen iu  w y ją tk o w y m  w  życ iu  nauk i m iędzynarodow ej pisała też obszernie 
prasa angielska, np. „T im e s“  i  inne.

O rganizację Kongresu można b y  nazwać wzorową. Gospodarze pod­
k re ś la li n ie jednokro tn ie , że nie o trzym a li żadnego zas iłku  od rządu W ie l­
k ie j B ry ta n ii na Kongres. W yd a tk i związane z Kongresem  pokry to  
z w p ły w ó w  za uczestnictwo, opłacane przez członków  Kongresu. M ieszka­
nie i u trzym an ie  by ło  zapewnione w  różnych college’ach, p iękn ie  poło­
żonych i  doskonale wyposażonych, w  nader m iły ch  w arunkach  wspólnego 
koleżeńskiego życia uniw ersyteckiego.

Spośród m iejscowego ko m ite tu  organizacyjnego, na którego czele stał 
zasłużony d y re k to r School of O rie n ta l and A fr ic a n  Studies S ir Ralph 
T u r n e r ,  szczególnie czynnym , życz liw ie  wspom agającym  delegatów 
b y ł sekretarz genera lny Kongresu, a łta is ta  Denis S i n o r, profesor U n i­
w e rsy te tu  w  Cambridge.

2.

P orów nując podzia ł na sekcje na tegorocznym  Kongresie a kongresie 
pa rysk im  można b y  zauważyć pewne zm iany, n ie zawsze może najlepsze,
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ale nader charakterystyczne dla rozw o ju  s tud iów  językoznawczych w  za­
kresie o r ie n ta lis ty k i oraz dla tendenc ji w yodrębn ien ia  tych  stud iów  
w  osobną grupę.

I  tak  pierwsze trz y  sekcje:
I  —  eg ipto log ii,

I I  —  sem itys tyk i,
I I I  —  asyrio log ii

(w  na jprostszym  skrócie i n iezbyt dokładn ie  można by je  nazwać „S ta ­
rożytnym . W schodem“ ) pozostały nie naruszone i  tra d ycy jn ie  n ie jako się 
zachowały.

Sekcja IV , k tó ra  w  Paryżu b y ła  rozb ita  na dw ie  podsekcje (a raczej 
należałoby powiedzieć, że łączyła  i  to sztucznie dw ie  różne sekcje): 

a —  ira n is tykę  i  A z ję  Środkową, 
b —  tu rko log ię ,

na tegorocznym  kongresie usam odzie ln iła  się częściowo jako odrębna 
sekcja:

IV  —  ira n is tyk i, a rm en is tyk i i A z ji Ś rodkowej.
N atom iast tu rko log ia  tak  się rozrosła (czy to w sku tek  podkreślen ia wagi 
i szerokiego zakresu tu rk o lo g ii czy to ty lk o  w p ły w u  poprzedniego kon­
gresu w  S tam bule ?), że została rozb ita  ma dw ie  osobne sekcje (jeśli n ie 
liczyć trzecie j —  A z ji Ś rodkowej), a w ięc:

y  —  a łta is ty k i (tu  w łaśc iw ie  znalazła się g łów n ie  tu rko log ia  z je j 
k ie ru n k ie m  językoznawczym ),

V I  —  tu rk o lo g ii (g łów nie stud ia  historyczne).
(Trudność przechodzenia z sekcji na sekcję pogłęb ia ła okoliczność, ze 

obradow ały one w  dwóch osobno położonych i  od leg łych od siebie bu ­
dynkach).

N ie  naruszona pozostała sekcja:
V I I  (daw nie j V) —  in d ia n is ty k i (czasami obradowała w  dwóch

podsekcjach).

Za to połączono w  j e d n ą  sekcję
V IH  —  D a lek i Wschód (w dwóch salach).

Na kongresie pa rysk im  —  p rzyp o m n ijm y  —  obradow ały osobno sek­
cje: V I  —  stud ia  indoch ińskie  i  indonezyjskie , oraz V I I  —  sinologia.

Is lam is tyka  ocalała w  dwóch sekcjach: IX a  i IX b  (w  P aryżu  obrado­
w ała  w  czterech podsekcjach). N iezby t fo rtunne  w yda je  się połączenie 
w sekc ji IX a  re fe ra tów  z zakresu h is to r ii sz tuk i m uzu łm ańskie j z re fe ra ­
ta m i o języku  i lite ra tu rze  arabskiej.

Sekcja X  (daw nie j IX )  pozostała bez zm ian: O rien t -  O kcydent 
i  Wschód chrześcijański (Oriens christianus).
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N atom iast usunięto —  i w yda je  m i się, że ca łk iem  słusznie —  sek­
cję X  paryskiego kongresu, k tó ra  pod nazwą dość przypadkow ą i  raczej 
zestawioną n iż  organicznie zespoloną: „E tnog ra fia , p ro toh is to ria , archeo­
log ia11 k ry ła  w  sobie re fe ra ty  bardzo luźno powiązane z o rien ta lis tyką , 
a dające możność przem ycania różnych ogó ln ikow ych  rozważań z p raw ­
dz iw ych  p e ry fe r ii o rie n ta lis ty k i, ja k  np. ty tu ł re fe ra tu  paryskiego Pod­
łoże socjologiczne m itu  o Adam ie, badania nad Eskim osam i itd .

Za to a f r y k a n i s t y k a ,  nie mająca swego dz ia łu  na kongresie 
p a rysk im  (jeś li n ie liczyć  osobnej podsekcji „b e rb e ry s ty k i“  w  sekcji 
islam u), doczekała się na ty m  Kongresie w  Cam bridge osobnej sekc ji X I  
(z 19 re fe ra tam i). N ie  darmo przecież na jpow ażnie jszy ośrodek stud iów  
o rien ta lis tycznych  w  A n g lii nazywa się „Schoo l of O rie n ta l and A fr ica n  
Studies“  (podobnie i  ty tu ł londyńskiego „B u lle t in ’u “  został niedawno roz­
szerzony).

Z a trzym u jąc  się jeszcze chw ilę  na spraw ie sk ładu osobowego uczest­
n ików  Kongresu, trzeba s tw ie rdz ić  —  znów w  porów nan iu  z doświadcze­
n iam i p a rysk im i sprzed sześciu la ty  —  że personaln ie kongres ten znacz­
nie się różn ił. Na ogólną liczbę b lisko  tysiąca uczestn ików  Kongresu, k tó ­
rych  lis tę  można znaleźć w  Actes X X I  Kongresu i w  prow izoryczne j 
(bardzo zresztą n iedokładne j) liśc ie  kongresistów  z Cam bridge pow tarza ją  
się nazw iska n iezbyt liczne 2. N ie  po tra fię  odpowiedzieć dokładnie, ja k i 
to w ynosi procent (n ie w iem  zresztą, czy dokładne obliczenia są tu  po­
trzebne i  w a rte  trudu ), lecz ogólne w rażenie o stosunkowo zróżniczko­
w anym  składzie Kongresu (powtarzające się nazw iska wynoszą stosun­
kowo m a ły  odsetek) n ie w ą tp liw ie  jes t słuszne i  św iadczy o szerokim  
w ach larzu osobowym o rien ta lis tów  b io rących  udzia ł w  spotkaniach m ię­

dzynarodowych.
R efera tów  na sekcjach wygłoszono ponad 350 (p rzyna jm n ie j ty le  za­

w ie ra ł w yd ru ko w a n y  program , choć zapewne m e w szystk ie  doszły do

skutku).  ̂ .
W k ład  poszczególnych sekc ji b y ł dość w yrów nany , choć zdarzały się

oczywiście w ahania nader istotne. Może na jba rdz ie j uderza jącym  faktem  
by ła  stosunkowo m ała liczba re fe ra tów  sekcji, k tó ra  tradycy jn ie - nosi 
nazwę: O rie n t -  O kcydent czy Wschód chrześcijański, zaledw ie 10 re fe ­
ra tów  (najniższa liczba). M og łaby ona wskazywać chyba na zanik te j
„m ieszane j“  p e ry fe ry jn e j dyscyp liny.

W  sekc ji te j zna jdow a ły  się ta k  odległe od siebie tem atycznie re fe ­
ra ty , ja k  ko m u n ika t uczonej radz ieck ie j P i g u l e w s k i e j  o t ró j-

2 Por Actes du X X I-e  Congrès International des Orientalistes, Paris 1949, pp. 
391—397: ’.Liste des membres du Congrès“ oraz 23rd International Congress of Orien­
talists, Cambridge 1954, „Provisional List of Members“.
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języcznym  rękopisie g recko -syry jsko -a rabsk im  z IX  w. (Psałterz T r i l in -  
gua) ze zb io rów  B ib lio te k i im . Len ina  lu b  re fe ra t naszego gościnnego 
gospodarza Denis S i  n o r  a na tem at: Nowe naśw ietlen ie  opisu podró­
ży Jana Piano C arp in i a stosunki m ongolsko-węgierskie (N ouvelle  lu ­
m ière sur le voyage de Jean de P lan C arp in  et les re la tions m ongolo-hon- 

groises).
W  innych  sekcjach liczba re fe ra tów  w ahała się od 20 do 40, a naw et 

dochodziła do 60, o ile  obradow a ły one, ja k  np. ind ian is tyka , D a lek i 
Wschód i is lam istyka, w  dwóch osobnych podsekcjach lub  ty lk o  w  osob­
nych zespołach czy salach (co w  rezu ltac ie  oznaczało rozb ic ie  na pod­
sekcje). Ogólnie trzeba s tw ie rdz ić  duży w zrost ilośc iow y re fe ra tów  w  sto­
sunku do poprzednich zjazdów.

P lenarnych  posiedzeń w łaśc iw ie  zjazd nie p rzew idyw a ł. Poza p lena r­
nym  posiedzeniem w  dn iu  o tw arc ia  i  zam knięcia zjazdu (na ty m  osta tn im  
posiedzeniu trzeba w yróżn ić  piękne przem ów ienie p ro f. E. B e n v e -  
n i s t e  o konieczności w ym ia n y  naukow ej i w spó łp racy uczonych Wscho­
du i Zachodu) wygłoszono zaledw ie parę re fe ra tów  ogóln ie jszych na p le ­
num  w  godzinach w ieczornych  ( po ko lac ji). W spom inam  o ty m  jako o no­
wości w  stosunku do poprzedn ich kongresów, gdyż p rak tyczn ie  można 
by ło  zastosować posiedzenia w  późnych godzinach w ieczorow ych jedyn ie  
w  w arunkach  małego zacisznego m iasta un iw ersyteckiego, ja k im  jest 
Cambridge. Poza ty m  odbyw a ły  się posiedzenia różnych kom ite tów , ja k  
np. ko m ite tu  delegatów  U n ii M iędzynarodow ej O rien ta lis tów  (Union In ­
te rna tiona le  des O rienta listes), ko m ite tu  redakcyjnego „E ncyk loped ii 
Is lam u“  itd .

T ym  bardz ie j w ięc zasługuje na w yróżn ien ie  fa k t umieszczenia przez 
naszych gospodarzy re fe ra tu  o o rien ta lis tyce  po lsk ie j na p lena rnym  po­
siedzeniu (o czym  później).

W spomnieć jeszcze należy o w yśw ie tla n iu  f ilm ó w  radzieckich  o re ­
pub likach  środkow o-azja tyck ich , radz ieck im  Uzbekistanie, T u rk m e n ii itd . 
P ilm y  te p rzyw iezione przez delegację radziecką na Kongres cieszyły się 
dużym  powodzeniem  w śród uczestn ików  Kongresu.

3.

C hc ia łbym  w  sw ym  sprawozdaniu ograniczyć się do om ów ien ia  choćby 
pokrótce sekcji tu rko log iczne j i  pokrew nych  grup, b liże j m n ie  in te resu­
jących. (O innych  opowiedzą ko ledzy b io rący w raz ze m ną udz ia ł w  K o n ­
gresie).

Sekcja tu rko log iczna , m im o że —  ja k  już  w spom nia łem  b y ła  rozb ita  
(a może w łaśnie to rozb ic ie  św iadczyło o wzroście i  rozbudow ie tu rk o - 
log ii) na dw ie  co n a jm n ie j sekcje, p rzedstaw ia ła  się dość s iln ie . D z ia ł ten
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zgrom adził z m a łym i w y ją tk a m i większość p racu jących  naukowo tu rko - 
logów  (brak by ło  nieobecnych tu rko logów  węgierskich). Ze Zw iązku  Ra­
dzieckiego obecny b y ł p ro f. K  o n  o n o w  z Len ingradu, przedstaw icie le 
re p u b lik  Kazachskiej i T u rkm eńsk ie j, S a u r a n b a j e w  i K u l i j  ew,  
oraz znany badacz A łta ju  pro f. P o  t a p o w .  Prace sekc ji tu rko log iczne j 
zas ilił także znakom ity  iran is ta  radz ieck i E. B e r t e l s ,  k tó ry  na te j 
w łaśnie sekcji w yg ło s ił re fe ra t o lite ra tu rze  tu rkm eńsk ie j. Z  francusk ich  
tu rko logów  w z ię li udzia ł: zasłużony profesor Jean D e n y  i  jego na­
stępca na katedrze języka tureckiego w  École des Langues O rienta les V i­
vantes —  pro f. Louis B a z i n .  Gospodarzy angie lskich reprezentow ali: 
S ir G erard C l a u s o n  (przewodniczący sekcji), D. S i n o r ,  C .M u n -  
d y, W i t t e k  (prof. M i n o r s k y  w yg ło s ił swój re fe ra t —  n ie ­
stety —  na sekc ji ira n is ty k i). Z innych  k ra jó w  w  Kongresie w z ię li 
udzia ł: p ro f. K . G r o e n b e c h  (Dania), A. von G a b a i n ,  O. P r i t -  
s a k  (N iem cy Zachodnie), A  a l t  o (F in landia), K . M  e n g e s (USA) 
i inn i. Szczególnie liczna by ła  grupa uczestn ików  z T u rc ji:  p ro f. Rahm ati 
A r a t ,  M a n s u r o g l u ,  A t e s ,  Osman T u r a n  i  inn i. M ógłbym  
dość długo cytow'aé nazwiska dobize znane turko logom .

Z re fe ra tów  tu rko log icznych  w ym ie n ić  b y  należało re fe ra ty  o cha­
rakte rze  ogólnie jszym , podsum owujące dotychczasowe w y n ik i badań 
w  zakresie w ażnych prob lem ów  turko log icznych , ja k  np.:

E. B e r t e l s ,  Badania nad h is to rią  k lasycznej l ite ra tu ry  tu rkm e ń ­
skie j w  ZSRR;

L.  P. P o t a p  ow, Podstawowe zagadnienia s tud iów  nad ludam i 
A łta ju  w  radz ieck ie j nauce h is to ryczne j;

C. M u n d y, Obecny stan badań nad język iem  staroosmańskim ,
R ahm ati A r a t ,  Zagadnienie sufiksów  w  językach tu reck ich  

lu b  re fe ra ty  szczegółowe, ale dobrze udokum entowane, j*ak np..
K  o n o n o w, Pronom ina lizac ja  w  ję zyku  osm ańsko-tureckim ;
B a z i n ,  Nieznańa p a rty k u ła  adw erb ia lna  w  napisach orchońskich  

(Une pa rticu le  adverb ia le  méconnue dans les inscrip tions de 
l ’O rkhon —  w praw dzie  ta p a rty ku ła  méconnue id i-y o k  okazała 
się bienconnue, i  to ju ż  od dw udziestu paru  lat).

W  g rup ie  h is to ryczne j zasługuje na w yróżn ien ie  tem at po lsk i lu b  po­

krew ne:
J. D e n y ,  A lb e rt Bobowski (A li Bey, tu rko lo g  X V I I  w ieku),
A . N. K u  r a t ,  Kozacy i  Ukraina w historii osmańsko-tureckiej.
Na sekc ji tu rko log iczne j —  podobnie ja k  i  na innych, choć może 

w  m n ie jszym  s topn iu  —  nie zabrakło też re fe ra tów  n iezbyt naukowo uza­
sadnionych. Tak np. re fe ra t tu reckiego językoznaw cy (w  w ie ku  nader 
podeszłym), Ahm eda C. E m r e  o zw iązkach językow ych  tu reck ich  i  in -



NR 1 (1,3) NA MIĘDZYNARODOWYM KONGRESIE ORIENTALISTÖW 33

doeuropejiskich b y ł odnow ieniem  te m a tyk i dawno przebrzm ia łe j (słysza­
łem  podobny re fe ra t na Kongresie Językow ym  w  T u rc ji, a ku ra t przed 
dw udziesty la ty , w  r. 1934).

Turko log iczne re fe ra ty  można by ło  odnaleźć zresztą także w  innych 
sekcjach, np. w  islam istyce:

K  a r  a h a n, „40 hadisów“  w  lite ra tu rze  tu reck ie j, 
a naw et w  sekc ji Dalekiego Wschodu, np.:

E. C. P u l l e y b l a n k .  K ilk a  uwag o prob lem ie Toquz Oguzów.
Z sekc ji is lam istyczne j może naszych ko legów  zainteresować re fe ra t:
F. G a b r i e l i ,  P ro je k t ca łko w ite j edyc ji Id ris iego  (Une edition

in tegra le  d’ld r is i) .
Sekcję a łta istyczną można b y  śm iało nazwać turko log iczną , gdyż ściśle 

rzecz biorąc a ł t a i s t y k ę  reprezentow ał bodaj że jeden re fe ra t:
A  a 11 o, P nagłosowe w  językach a łta jsk ich .
Poza ty m  wygłoszono ze dwa re fe ra ty  mongolistyczne, m. in.:
G r o e n b e c h ,  D u ra tivu m  w  m ongolskim .
Na sekc ji w ięc tu rko log iczne j można by ło  zauważyć duże zaintereso­

w anie dla re fe ra tów , co znalazło swój w y ra z  zarówno w  sporej fre k w e n c ji 
słuchaczy, ja k  i  dość ożyw ionej dyskusji, ograniczonej —  n ieste ty —  cza­
sem czy jego b rak iem  (na re fe ra t razem z dyskusją  przeznaczano pó ł go­
dziny). Po re fe ra tach  wygłaszano k ró tk ie  uw agi lu b  zapytania, zwłaszcza 
do kolegów  radzieckich, k tó ry c h  ko m u n ika ty  w y w o ły w a ły  duże za in te­
resowanie.

Pew nym  uzupe łn ien iem  prac sekc ji tu rko log iczne j by ło  ogólne zebra­
nie m iędzynarodowego tow arzystw a  „Societas U ra lo -A lta ic a “ , k tó re  się 
odbyło podczas Kongresu, a w  k tó ry m  w zią łem  udz ia ł jako członek tego 
tow arzystw a. Na zebraniu b y li obecni w  charakterze zaproszonych gości 
także tu rko logow ie  radzieccy, k tó rzy  m a ją  przystąp ić  do tego tow a rzy ­
stwa. P rzew odniczył zebraniu p ro f. G r o e n b e c h ,  wiceprezes tow a­
rzystwa. Obrano ponownie zarząd w  dotychczasowym  składzie. U chw alo­
ne zm iany s ta tu tu  podkreśla ją , że tow arzystw o ma cha rak te r w y ł ą c z ­
n i e  n a u k o w y .  Tow arzystw o w yda je  czasopismo „U ra l-A lta is ch e  
Jahrbücher“  (siedziba redakc ji w  Getyndze).

Z innych  m n ie j o fic ja ln ych  zebrań mogę wspom nieć o spotkaniu tu r -  
kologów, dawnych uczn iów  ś. p. p ro f. B a n g a, dziś profesorów  na ka ­
tedrach un iw e rsy teck ich  w  Stanach Z jednoczonych A. P., Niemczech, 
T u rc ji i Polsce. Zebranie to odbyło się z okaz ji dwudzieste j roczn icy 
śm ierc i Banga, znakom itego tu rko loga  zmarłego w  1934 r. w  B e rlin ie .

Sekcja IV  —  ira n is ty k i, a rm en is tyk i i  s tud iów  środkow oazja tyck ich  
skup iła  g łów n ie  re fe ra ty  iran is tyczne s tr ic to  sensu. To znaczy b y ła  tu  re ­
prezentowana w łaściw a iran is tyka , a w ięc stud ia  nad staro- i  średnioper-

3 P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r .
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skirn oraz nad d ia le k ta m i ira ń sk im i (osetyński, ku rd y jsk i). D z ia ł ten 
u nas w  Polsce naukowo w łaśc iw ie  wcale nie jest reprezentowany. Z te ­
m atów, k tó re  iby m og ły  zainteresować naszych po lskich iran is tów , za jm u­
jących  się przede w szystk im  język iem  i  lite ra tu rą  nowoperską, można 
w ym ien ić  zaledw ie dwa re fe ra ty : tu reckiego uczonego Ahm eda A  t e s, 
D ata ostatecznej re d a kc ji Sdh-nam e F irdausiego  oraz znakom itego orien- 
ta lis ty  z Cam bridge p ro f. V. M i n o r s k  y ’ego, Najnowsze prace z dzie­
dziny geogra fii i  h is to r ii Ira n u  (kon tynuacja  re fe ra tu  wygłoszonego w Pa­
ryżu  w  r. 1948).

S tud ia  arabistyczne n ie  m ia ły  na Kongresie  osobnej sekcji. Rzecz 
n ie w ą tp liw ie  znamienna. Ta w łaśn ie  a r a b i s t y k a ,  z k tó re j h is to rycz­
n ie  rzecz b iorąc w y ró s ł potężny trzon  o rie n ta lis ty k i, s tud ia  przednio- 
az ja tyck ie  oraz is lam istyka, dziś n ie  doczekała się naw et form alnego 
uznania w  nazw ie odrębnej sekcji. Szczególnie uderza jący fa k t w  porów ­
nan iu  z rozrostem  tu rko lo g ii. R e fe ra ty  arabistyczne znalazły się w  dwóch 

sekcjach:
I I  —  se m itys tyk i oraz
IX  —  is lam is tyk i,

p rzy  czym n ie  by ło  ścisłego rozgraniczenia m iędzy ty m i dzia łam i. I  tak  
w  sekc ji I I  f ig u ro w a ły  re fe ra ty  językoznawcze, np.

H. B i r k e l a n d ,  Sprawa akcentu w  klasycznym  arabskim , 
podobnie i w  sekc ji is lam istyczne j um ieszczony b y ł re fe ra t.

C. K  u e n t  z, S tud ia  nad d ia lekto log ią  i  leksykogra fią  arabską.
W  sekc ji te j na uwagę zasługuje re fe ra t:
L  S. de L . P a r  e d e s, O zabytku  ep is to la rnym  w  języku  

arabsko-hiszpańskim  (używ anym  w  H iszpan ii średniow iecznej).
W  sekcji is lam istyczne j znalazło się też trochę re fe ra tów  poruszają­

cych pewne zagadnienia arabistyczne. Szczególnie w a rto  podkreślić  tem a­
tykę  socjo logiczno-historyczną, skupioną dookoła postaci znanego pisarza 
arabsko-berbery jsk iego Ib n  Chalduna (3 re fe ra ty ).

Zagadnienia ekonom iczne W schodu M uzułm ańskiego poruszały re-

C C a h  e m, Dzieje ekonom iczno-socjalne św iata muzułm ańskiego  
w  średniowieczu,

E B i e 1 a j e w, S tru k tu ra  ekonomiczna k a lifa tu  w  IX  w ieku.

Z nowszej h is to r ii:
1 1 i n s k  i, S tru k tu ra  agrarna Ira n u  w  r. 1900.

4.

Przechodząc z ko le i —  na zakończenie sw ych uwag —  do udz ia łu  na­
szej o r ie n ta lis ty k i w  Kongresie, muszę w ym ien ić  fa k t wygłoszenia —  po
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raz p ierw szy w  naszym dziesięcioleciu —  re fe ra tu  o dorobku po lsk ie j 
o r ie n ta lis ty k i w  Polsce Ludow e j. R efera t ten, opracowany na podstaw ie 
re fe ra tu  ko l. J. R e y c h m a n a  (ogłoszonego d ruk iem  w  „P rzeg lądzie  
O rien ta lis tycznym “ ) przez zespół naszej delegacji (p ierw szy szkic tekstu  
polskiego u s ta lił p ro f. A . Zajączkowski), p rzy  czynnym  udzia le pro f. S. 
S tre lcyna, k tó ry  pod ją ł się także tłum aczenia re fe ra tu  na język  francusk i, 
po licznych  konsultacjach, popraw kach i  uzupełn ien iach został zaakcepto­
w any przez sekretarza W ydz ia łu  I  P AN . R efera t ten w yg ło s ił p ro f. S. 
Strelcym na p lenarnym  posiedzeniu Kongresu w  d n iu  27 s ierpn ia 3.

M im o że ani tem at re fe ra tu , ani m iejsce i czas nie b y ły  poprzednio 
uwzględnione w  program ie, odczyt się odby ł p rzy  sporej fre k w e n c ji 
uczestn ików  i  dużym  zainteresowaniu zebranych. O rgan izatorzy K o n ­
gresu ze swej s tro n y  p rz y c z y n ili się do tego, b y  ten poprzednio nie zapo­
w iedz iany re fe ra t odbył się w  ja k  najlepszych w arunkach. Na posiedze­
n iu  p rzew odn iczy ł sekretarz genera lny ko m ite tu  organizacyjnego D enL  
S i  n o r. Obecni b y li m. in . ko ledzy radzieccy z pro f. G u b e r e m ,  ko­
ledzy francuscy z p ro f. M a s s e ,  k tó ry  w  dyskus ji podniósł znaczenie 
po lskich prac o rien ta lis tycznych  m. in. m onogra fii T. K o w a l s k i e g o  
o Säh-näme i innych. Interesowano się także pracam i p rzek ładow ym i z l i ­
te ra tu r o rien ta lnych  na język  polski.

A le  n ie w ą tp liw ie  najw iększe zainteresowanie w ypad ło  na ten dzia ł 
naszej pracy, k tó ry  jest zw iązany z opisem i  ka ta logow aniem  rękopisów  
o rien ta lnych . Ta w łaśn ie  n iepow tarza lność rękopisów  ze zb iorów  polsk.ch 
spraw iła , że zarówno tureckie , ja k  i  hebra jsk ie  rękop isy b y ły  przedm iotem  
licznych  py tań  i  próśb o udostępnienie tych  m a te ria łów  ze s trony  poszcze­
gólnych uczestn ików  Kongresu. ^

Podczas Kongresu została zorganizowana w ystaw a rękopisów  w  B i­
b lio tece U n iw e rsy teck ie j Cam bridge. Pod ty m  względem  is tn ie je  już  daw­
na tra d yc ja  na kongresach o rien ta lis tycznych  (np. w  Paryżu).

D ru g im  n ie jako  zb io row ym  naszym w k ładem  do czynności kongreso­
w ych by ło  w ystaw ien ie  przez naszą delegację w  h a llu  kongresow ym  na­
szych w yd a w n ic tw  o rien ta lis tycznych , szczególnie z k i lk u  ostatn ich la t 
(kilkanaście pozycji). Ż yw e  zainteresowanie zw iedzających w ys ta w y  księ­
garskie p o lsk im i w yd a w n ic tw a m i przekonało nas zresztą n ie po raz 
p ierw szy —  że nie w yzysku jem y  dostatecznie naszych m ożliw ości w  tym  
względzie na m iędzynarodow ym  ry n k u  ks ięgarsk im  i  że nasze w yd a w ­
n ic tw a  orien ta lis tyczne n ie  dociera ją  tam  g łów nie  w sku tek  niedołęstwa 
naszych eksportow ych f irm  ks ięgarskich w  k ra ju . Zaradzenie tem u złu, 
k tó re  w  ostatecznym w y n ik u  godzi także w  in te resy finansowe k ra ju  po­

3 Referat ten w języku francuskim ukaże się drukiem w X X  t. „Rocznika. 
Orientalistycznego“.
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zbaw iając go dewiz, k tó re  b y  m og ły  w p łynąć ze sprzedaży w yd a w n ic tw  
o rien ta lis tycznych , jes t p iln y m  zadaniem naszego K o m ite tu  O rie n ta li-  
stycznego.

Oczyw iście każdy z nas w  m iarę  sw ych m ożliw ości i  posiadania zapa­
sów książek (m ie liśm y ze sobą 3 spore paczki książek o fia row anych  przez 
P A N ) rozdaw ał w ydaw n ic tw a  m iędzy n ie k tó rych  uczestn ików  Kongresu 
(S łow n ik  arabsko-kipczacki, Id r is i, Czuang-tsy, „R oczn ik  O rien ta lis tycz- 
n y “  itd  ). K o m p le t w yd a w n ic tw  o rien ta lis tycznych  o fia row a liśm y  b ib lio ­
tece un iw e rsy teck ie j w  Cam bridge. W  kon taktach  osobistych za ła tw ia liś ­
m y  też sporo kw erend naukow ych, dotyczących w ydaw n ic tw , lu b  zb io rów  
czy in s ty tu c ji o rien ta lis tycznych  w  Polsce i  naw zajem  m og liśm y nieraz 
dowiedzieć się o nader w ażnych w ydaw n ic tw ach  czy badaniach prowadzo­
nych  obecnie za granicą, ja k  np. m onografia , k tó re j d ru k  jes t już  na 
ukończeniu, p ro f. D u n l o p a  o h is to r ii Chazarów 4.

K o n ta k ty  osobiste b y ły  u ła tw ione  nie ty lk o  w  czasie posiedzeń sekcy j­
nych, lecz także, a raczej przede w szystk im , w  czasie licznych  spotkań 
tow arzysk ich  na p rzy jęc iach  tak ich , ja k  np. ga rden -p a rty  w ydane przez 
R oya l A s ia tic  Society, lu b  p rzy jęc ie  w  T r in ity  College, w ydane w  im ie ­
n iu  rządu przez podsekretarza stanu m in is te rs tw a  spraw  zagranicznych 
itd . Delegacja radziecka rów n ież w yda ła  przy jęc ie , k tó re  zgrom adziło 
w ie lu  w y b itn y c h  o rie n ta lis tó w  ze szczególnie liczną  grupą turko logów .

Na zakończenie wspomnę o uchw ale  Kongresu postanaw iającej, że 
następny, X X IV  M iędzynarodow y Kongres O rien ta lis tów  odbędzie się za 
t rz y  la ta  w  Niemczech na zaproszenie Deutsche M orgenländische Gesell­
scha ft (w  im ie n iu  tow arzystw a w ys tą p ił z tą propozycją  p ro f. H. R i t ­
t e r ) .  W ym ien iano bez bliższego sprecyzowania jako  m iejsce przyszłego 
kongresu F ra n k fu r t lu b  Ham burg.

M ie jm y  nadzieję, że kongres, k tó ry  odbędzie się za trz y  lata, w  ro ­
ku  1957, a w ięc dokładn ie  w  55 la t po osta tn im  kongresie w  Niemczech 
( X I I I  Kongres —  H am burg  1902), będzie przebiega ł w  atmosferze i  w a­
runkach  na jba rdz ie j sp rzy ja jących  ro zw o jo w i nauki. Tę atm osferę n a u ­
k o w ą  tegorocznego Kongresu w  Cam bridge chc ia łbym  z żyw ym  zado­
w o len iem  podkreślić  ja k  na jm ocn ie j.

N iech to stw ie rdzen ie  będzie jednocześnie w yrazem  uznania a także 
chociaż częściowo naszą podzięką d la  gospodarzy Kongresu za ich  tru d y  
i  pracę, poniesione p rzy  o rgan izow aniu  tego m iędzynarodowego spotkania 
o rien ta lis tów .

4 Monografia ta już się ukazała w druku: D. M. D u n l o p ,  The History of 
the Jewish Khazars, 1954.
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X X II I  M IĘD ZYN AR O D O W Y KONGRES O R IEN TAU STÓ W  
W  CAMBRIDGE*

N in ie jsza  no ta tka  ma bardzo ograniczony zakres: jeden człow iek n ie  
może sam ocenić k ilk u s e t re fe ra tów  w yg łoszonych w  X I  sekcjach K o n ­
gresu. N iek tó re  sekcje —  a w  ich  liczb ie  i  sekcja Dalekiego Wschodu —  
m ia ły  równocześnie dw ie  rów noleg łe  serie re fe ra tów . Poza ty m  spóźnienie 
się naszej delegacji na Kongres pozbaw iło nas możności w ys łuchan ia  b lis ­
ko po łow y  re fe ra tów . W  ten sposób m o ja  podstawa do oceny całości K o n ­
gresu ogranicza się do 14 re fe ra tów  sekcji Dalekiego Wschodu. Sekcja ta 
skup iła  64 re fe ra ty , z n ich  ty lk o  część z, w yże j w ym ien ionych  względów  
m ogłem  wysłuchać, o innych  m ia łem  w iadom ości pośrednie o n a jro zm a it­
szym stopn iu  dokładności.

Kongres sku p ił do 1000 lu d z i w  różny sposób naukowo pow iązanych 
z o rie n ta lis tyką  bądź ze Wschodem. A le  stopień, można powiedzieć, p ro ­
cent ich  naukowości —  ja k  to z re fe ra tów  w yn ika ło  —  b y ł n ie jednakow y. 
Obok bow iem  prac naprawdę naukow ych, m etodologicznie przem yśla­
nych, m ie liśm y  także i  p rzyczyn k i ciekawostkowe i  wreszcie n ie liczne 
w praw dzie  w yczyny  m aniackie.

N ie  ty lk o  in teresująca by ła  ilość zgrom adzonych o rien ta lis tów , ale 
i liczne nieobecności, nieobecności zarówno poszczególnych badaczy, ja k  
i  ca łych g rup narodowych. W reszcie należy zaznaczyć, że w ie lu  w y b itn y c h  
o rien ta lis tów , choć p rzyb y ło  na Kongres, to jednak n ie  b ra ło  w  n im  czyn­
nie jszego udzia łu, n ie  wygłaszając re fe ra tów  ani n ie  zabierając głosu 
w  dyskusji, zresztą dz ięk i ściśle przestrzeganemu harm onogram ow i, prze­
w idu jącem u 30 m in u t na re fe ra t z dyskusją, na 'którą w ypadało  parę m inu t.

Sprawa nieobecności zb io row ych  n ie  jes t rzeczą błahą i  w ym aga omó­
w ienia. O ile  chodzi o k ra je  interesujące sinologa, to n i e  b y ł y  r e ­
p r e z e n t o w a n e  C h iny  Ludowe, choć p rz y b y ł dość liczn y  zastęp em i­
g ran tów  Chińczyków , b liże j lu b  dale j pow iązanych z k lik ą  Czang K a l­
e k a .  S trona chińska nadesłała pismo o fic ja lne , tłum acząc sw oją nieobec-

, . * Artykuł oparty na sprawozdaniu wygłoszonym przez członka delegacji pol- 
na Kongres Orientalistów w Cambridge, prof. dr Witolda J a b ł o ń s k i e g o ,  

a posiedzeniu Komitetu Orientalistycznego PAN w Warszawie w dniu 8 paździer­
nika 1954 r.

rT z e g lą a  O r ie n ta l is ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r .
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ność naw ałem  prac archeologicznych, prow adzonych z na jw iększym  na­
tężeniem  w  obecnej porze roku. T ak samo b rakow a ło  ca łkow ic ie  Koreań­
czyków. N ie  by ło  ani delegacji n iem ieck ie j z NRD, ani też delegacji w ę­
g ie rsk ie j. W śród delegatów Czechów nie by ło  sinologa. N ie  w iem , czy 
W ietnam czycy, uczestniczący i  to naw et czynnie w  Kongresie, reprezen­
to w a li R epublikę  W ietnam ską. Jedyn ie  radziecka i  polska delegacja sta­
n o w iły  spoiście zorganizowane ciała, inne k ra je  b y ły  reprezentowane 
przez in d yw id u a ln ie  zapraszane jednostk i, pozostające ze sobą w  ściśle j­
szym lu b  luźn ie jszym  zw iązku. Cechą charakterystyczną Kongresu by ło  
p rzybyc ie  sporej ilośc i duchow ieństwa, związanego pośrednio lub  bezpo­
średnio z akcją  m isjonarską, oraz w ie lk ie j ilośc i em igrantów , przede 
w szys tk im  N iem ców, a także C hińczyków , Żydów , Rosjan i  W ęgrów. F akt 
ten  m o d y fiko w a ł w  dużym  stopn iu  jedno litość rep rezentac ji poszczegól­
nych  k ra jó w . W  przec iw ieństw ie  do X X I  Kongresu, uczonych pochodzą­
cych ze W schodu n ie  by ło  stosunkowo zbyt w ie lu . S tany Zjednoczone 
w  dużym  stopn iu  reprezentowane b y ły  przez na tu ra lizow anych  em i­

grantów . . ,
Znaczna przewaga ilościow a delegatów z k ra jó w  burzuazy jnyc   ̂ po­

m im o że nie można —  zwłaszcza o ile  chodzi o reprezentację  F ra n c ji —  
m ów ić o ja k ie jś  je d n o lite j podstaw ie po lityczne j, spraw iła , ze przysz ły  
kongres wyznaczono w  N iemczech zachodnich. Pom im o że się m ow iło  ze 
w  Niemczech od la t 50 nie by ło  kongresu o rien ta lis tow , to jednak w ybó r 
N iem iec zachodnich p rzy  nieobecności N RD ma sw ój określony posma 
po lityczny . Ten p o lityczn y  charak te r n ie  b y ł n ieobecny na Kongresie. 
Najbez,pośredniej i n a jja sk ra w ie j pom im o ogólnie obow iązującej k u r tu a z ji 
m iędzynarodow ej p rz e ja w ił się on w  n ie k tó rych  w ystąp ien iach  delegatów 
am erykańskich  i ta iw ańsk ich , k ie d y  chodziło o sp raw y chińskie, ja k  
rów n ież w  n ie k tó rych  reakcjach na re fe ra ty  radzieckie, k tó re  zresztą b y ły  
u trzym ane  w  n a jb a rd z i^  um ia rkow anym  ton ie  i w  na jm n ie jszym  stop­
n iu  n ie  daw a ły  powodu do tego rodza ju  wystąp ień.

O ile  w spom nia łem  te spraw y, to dlatego, że ra z iły  one na tle  ogolnej 
a tm osfery p rzy ja źn i i  wzajemnego zrozum ienia, co na jle p ie j się u w yd a t­
n iło  w  końcow ym  przem ów ien iu  delegata francuskego B e n e v l s t ea,  
podkreślającego h u m a n ita rn y  i poko jow y charak te r o rie n ta lis tyk i.

Próba ana lizy całości sekc ji dalekowschodnie j z konieczności m usi 
m ieć charakte r w a ru n ko w y  odnośnie do tych  re fe ra tów , k tó ry c h  m e m o­
g łem  wysłuchać. Na 64 re fe ra ty  35 om aw ia spraw y chińskie, 11 japońskie, 
k i lk a  tyczy  się W ietnam u, k ilk a  ma charakte r ogólny, a reszta rozproszo­
na jest pom iędzy inne k ra je  Dalekiego Wschodu. O ile  chodzi o tem atykę 
to na jliczn ie j reprezentowana jes t h is to ria : około 20 re fe ra tów  m n ie j lu b  
w ięce j by ło  zw iązanych z badan iam i h is to rycznym i, h is to ria  sz tuk i obej­
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m uje  12 re fe ra tów , językoznaw stw o —  około 10, lite ra tu ra  —  8, zagad­
n ien ia  ku lto w e  —  4.

Ten suchy schemat liczbow y nie może dać ogólnego obrazu Kongresu. 
Można stw ierdzić , że re fe ra ty  kongresowe n ie  sku p ia ły  się w  żaden sy­
stem atyczny sposób dokoła jak ichś zagadnień kluczow ych. Już sama o r­
ganizacja Kongresu, ograniczająca dyskusję do m in im um , uchy la ła  po­
dejm owanie szerszych zagadnień, a sp rzy ja ła  zagadnieniom  p rzyczynka r- 
skim . Chociaż i p rob lem y bardz ie j ogólne b y ły  poruszane, ale w ypow iedz i 
bez dyskus ji sta ją  się deklaracjam i.

W  na jliczn ie jsze j g rup ie  re fe ra tów  h is to rycznych  by ło  parę ogó ln ie j­
szych, np. D. G. E. H a l  l ’a O obecnych studiach nad h is to rią  po łud- 
now o-w schodnie j A z ji;  E. B a 1 â z s’a P eriody zac ja  h is to r ii C h in ; S. Y. 
T e n  g ’a Zachodnie poglądy na h is to rię  i  cyw ilizac ję  chińską. T y lk o  re fe ra t 
Balâzs’a m ogłem  wysłuchać. N ie  w nos ił on n ic  nowego poza nega tyw nym  
ustosunkowaniem  się do pe riodyzac ji w  duchu m arksis tow skim . Tak sa­
mo i  re fe ra t W. H e r r f  a h r d f a  Chińskie, zachodnie i  radzieckie  ele­
m enty  w  p raw ie  ch ińskim  n ie daw ał żadnego syntetycznego ujęcia. Re­
fe ra ty  natom iast p rzyczynkarsk ie  b y ły  ciekawe, żeby p rzytoczyć d la  p rz y ­
k ładu  choćby P. d e  V a r g a s ’a s tud ium  o G ene lli C e rre ri podróżu ją ­
cym  po Chinach w  X V I I  w ieku , k tó ry  to daje c iekaw y m a te ria ł do cha­
ra k te ry s ty k i p o lity k i je zu itó w  na dworze pek ińsk im . Zw artością  i  sta­
rannością opracowania odznaczały się re fe ra ty  radzieckie ; re fe ra t ogólny 
E. F. K o w a l o w a  o s ino log ii radzieckie j; A . A . G u b e r a  F il i­
pińska re p u b lika  w  roku  1898; E. M.  Ż u k o w a  Form ow anie się scen­
tra lizow anego państwa feudalnego w  Japon ii X V I  w ieku ; S. L.  T i  c h-  
w i ń s k i  e g o  Chińska m yśl po lityczna  i  społeczna pod koniec X IX  w ie ­
ku. Zwłaszcza cenny b y ł re fe ra t Gubera, w ykazu jący  zależność elemen­
tów  nacjona lis tycznych  i  p a trio tycznych  w  walce o niepodległość w  zw iąz­
ku  z przynależnością klasową.

N ależy m im ochodem  zaznaczyć, że w ie lk ie  p rzem iany h istoryczne, 
ja k ie  przeżyw a ca ły D a lek i Wschód, zarówno w  Chinach, ja k  i  w  K ore i, 
w  W ietnam ie i  Japon ii n ie zna lazły swego odbicia w  re fe ra tach  kongre­
sowych. W  dużym  stopn iu  należy przyp isać to nieobecności delegatów 
z C hin  Ludow ych . Jako p rzyk ład  szperackiego przyczynkars tw a  można 
przytoczyć pracę M. M. D u r  a n d ’a Ambasada w ie tnam ska w  Chinach  
w ro ku  1825, w  k tó re j au to r w yko rzys tu je  dz ienn ik  podróży feudalnego 
dyp lom a ty  wiozącego da ry  w ie tnam skie  dla cesarza chińskiego i  baw ią ­
cego się po drodze p isaniem  w ierszy. Także praca C. P. F  i  t  z g e r  a 1 d ’a, 
przyznająca C hińczykom  pierwszeństwo odkryc ia  A u s tra lii na podstaw ie 
odnalezienia przed k ilkudz ies ięc iu  la ty  ch ińsk ie j porce lany na w ybrzeżu  
pó łnocno-austra lijsk im , n ie  jes t bardzo przekonyw ająca, gdyż w iadom o,
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że ceram ika od dawna przen ika ła  do Indonezji, a stam tąd mogła sią prze­
dostać pośrednią drogą i  do A u s tra lii.

D ra ż liw a  sprawa ko lon ia lizm u  poruszona została tra d y c y jn ie  przez 
d a  S i l v a  R e g o  w  re feracie  Czterechsetlecie Portuga lczyków  w  Po­
łudn iow ych  Chinach  i  k ry ty c z n ie  przez J. C h e s n e a u x w  stud ium  
o C h ińskie j Izb ie  H and low e j w  Szanghaju. Parę re fe ra tów  zajm owało się 
zagadnieniam i h is to rycznym i chińskiego średniowiecza.

D o b itn y  p rzyk ła d  rozstrze len ia  te m a tyk i re fe ra tów  w ykazu je  dzia ł 
h is to r ii sz tuk i Dalekiego Wschodu. M am y tu ta j szeroki w ach larz za in te­
resowań, od opisów zb io rów  poszczególnych ko lekc jone rów  (S. H  a n- 
f  o r  d, K o lekc ja  brązów Seligmanna) do V. v. W i n t e r f e l d ,  F ilo ­
zoficzne podstawy m alarstwa chińskiego. Na pograniczu tem atów  o sztuce 
o rien ta lne j zna jdu ją  się re fe ra ty  archeologiczne. I  k ie d y  re fe ren t Japoń­
czyk K . K  o m  a i  w  suchym, ale rzeczowym  re feracie  p rzedstaw ił n a j­
nowsze w ykopa liska  ajnoskie, to znany skądinąd daw ny d y re k to r p e k iń ­
sk ie j B ib lio te k i N arodow ej Y u a n  T ’u n g -  1 i  w  sw oim  re feracie  
o najnow szych w ykopa liskach  w  Chinach tendency jn ie  zaczął od w y k o ­
pa lisk  na Ta iw anie, a dopiero potem  przeszedł do w ykopa lisk  na k o n ty ­
nencie ch ińskim , które, jako  em igran t, m ógł znać z d rug ie j rę k i i o k tó rych  
w zględnie ła tw o  można się dowiedzieć choćby z „Peoples C hina“ .

D z ia ł językoznawczy b y ł m n ie j bogaty od historycznego, ale za to 
bardz ie j zw a rty  i  chętn ie j sięgający do zagadnień ogóln ie jszych; dość 
wspom nieć C h a o  Y u a n - r e  n ’a Chińska g ram atyka  a log ika ; E. 
A s  a i  K la sy fika c ja  indonezy jsk ich  narzeczy na Ta iw an ie ; G. B. M  i  1- 
n e r  a Rodzaj i  płeć w  gram atyczne j analiz ie; A.  G. H a u d r i c o u r t  
Pokrew ieństw o języka  w ietnam skiego i  k lasy fikac ja  języków  indoch iń - 
skich. Teza dodatkowa autora o w p ły w ie  ch ińsk ie j lite ra tu ry  na fone tykę  
języka w ietnam skiego w  św ie tle  opisu e w o luc ji czysto fonetyczne j w y ­
daje się nieuzasadniona, ty m  bardzie j, że północno-chińska w ym ow a jest 
czy ta jącym  po ch ińsku nieznana, a w y ra zy  ch ińskie  są w ym aw iane  w e­
d ług fo n e ty k i ch ińskie j.

N ie  b rak ło  też na Kongresie i pa ru  bardzie j szczegółowych zagad­
nień, ja k  na p rzyk ła d  F. J. D  a n i e 1 s’a O tonalności akcentu japońskie­
go. P rz y k ry m  curiosum  b y ł re fe ra t pewnego uczonego, skądinąd dobrego 
filo loga, o p ra k tyczn ym  alfabecie ch ińskim . A u to r p róbu je  zastąpić tra ­
dycy jne  p ism o chińskie  kom binac ją  znaków  obrazkow ych oraz l i te r  i  s łów  
europe jsk ich . Pom im o zachęty do dyskus ji ze s trony  re fe ren ta  nie kw ap io ­
no się zabierać głosu.

L ite ra tu ra  dalekowschodnia by ła  rów nom ie rn ie  reprezentowana za­
rów no od s trony  sinologicznej, ja k  i japon istyczne j. W  obu w ypadkach 
dawała się odczuwać ucieczka od te m a tyk i współczesnej. W y ją te k  sta­



NR 1 (13) X X III  MIĘDZYNARODOWY KONGRES ORIENT ALISTÔ W 41

now i praca am erykańskiego Japończyka J. K . Y a m a g i w a  M oder­
n izm  w  lite ra tu rze  japońskie j. Tak  ważna sprawa, ja k  zagadnienie lite ra c ­
k ie  i zarazem językowe, ja k  rozw ó j pai-hua  (współczesnego chińskiego 
języka lite rackiego), n ie  by ła  w  ogóle poruszana. Nieobecność delegacji 
C h in  Ludow ych  ca łkow ic ie  w ypaczyła  ten dz ia ł s ino log ii. N ie  m og ły  tych  
b raków  kompensować dość liczne i  cenne p rzyczyn k i z l ite ra tu ry  k la ­
sycznej, zaczerpnięte od je j początku aż po w ie k  X I I I .  L ite ra tu ra  japoń­
ska oprócz p racy Y am ag iw y b y ła  reprezentowana przez stud ia  o średnio­
w iecznych m onogatari A . L . S a d 1 e r ’a i  C. J. D  u n n ’a. Zw łasz­
cza s tud ium  D unn ’a o T igom onogatari by ło  bardzo in te resu jącym  w p ro ­
wadzeniem  w  specyficzną atmosferę suprem acji późnośredniowiecznego 
duchow ieństwa buddyjsk iego  w  Japonii.

Zagadnienia re lig ijn e  i  ku lto w e  nie b y ły  specjalnie obfic ie  poruszane 
i  przeważnie odnosiły  się do Japonii. M iędzy in n y m i należy tu  w ym ie n ić  
re fe ra t S. N. N a k a y a m y  Pojęcie boga w  d o k tryn ie  Tenrikyo .

Na specjalne w yróżn ien i©  zasługuje praca znanego przyrodn ika , 
a obecnie w yb itnego  sinologa J. N e e d h  a m ’a o m łynach  w odnych 
w  Chinach, odgryw a jących  w  Chinach o lb rzym ią  ro lę  p rzy  p ierw szych 
próbach m echanizacji p racy  na w iększą skalę. W ie lka  e rudyc ja  została tu  
użyta  do ilu s tro w a n ia  bardz ie j ogólnych zagadnień. Tak samo w yró żn ia ł 
się doskonałym  opracow aniem  szczegółów pop ie ra jących  szersze zagadnie­
nie re fe ra t angielskiego pryw atnego uczonego A . W a l  e y ’a o św ią­
tyn iach  irańsk ich  w  Tun-huang. R efera t rzu c ił nowe św ia tło  na w p ły w y  
k u ltu ra ln e  irańsk ie  na C h iny  za czasów dynas tii T ’ang. Do re fe ra tów  nau- 
kow o-o rgan izacy jnych  i naw iązu jących do te m a tyk i sesji m iędzysekcyj- 
nych należał re fe ra t P. v a n  d e r  L o o  n ’a, zachęcający do wszczę­
cia m iędzynarodow ej a kc ji nad opracowaniem  b ib lio g ra fii ch ińskich 
ts’ung-szy, to jes t w ie lk ic h  an to log ii ch ińskich , k tó rych  is tn ie ją  tysiące, 
a żadna b ib lio teka  n ie  ma ich  kom ple tu .

Jak z tegO' szybkiego i pobieżnego przeglądu w yn ika , prace nadesła­
ne na Kongres w  na jm n ie jszym  stopn iu  nie tw o rz y ły  całości i raczej 
rzadko zazębiały o zagadnienia kluczowe. Jest to sku tek o rgan izac ji nauki 
w  k ra jach  burżuazy jnych , k tó rych  reprezentanci s ta n o w ili p rzygn ia ta ją ­
cą większość.

Jakie  korzyśc i daje um ie ję tna  organizacja naukowa, dała p rzyk ład  
21 osobowa delegacja radziecka. Delegaci z innych  k ra jó w  b y li w ie lokroć  
liczn ie js i. N iem n ie j jednak delegacja radziecka dz ięk i w łaściw em u po­
dz ia łow i p racy by ła  wszędzie obecna. B y ła  też doskonale przygotowana; 
zawczasu p rzyb y ła  do Cam bridge, przywożąc ze sobą re fe ra ty  w y d ru k o ­
wane po rosy jsku  i  angielsku. I  dz ięk i tem u delegacja radziecka mogła 
odegrać tak  poważną ro lę  na Kongresie.
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Nasza delegacja pom im o n iew ątp liw ego sukcesu, ja k i odniósł nasz 
je d yn y  re fera t, podsum owujący nasz dorobek w  ciągu dziesięciolecia, 
mogła m ieć znacznie w iększy udz ia ł w  pracach Kongresu, gdyby by ła  
lep ie j przygotowana. B łędem  naszej delegacji by ło  n iew ysłan ie  w  porę 
naszych re fe ra tów , co spowodowało ich  częściowe niewygłoszenie. Nasz 
je d yn y  re fe ra t m ia łb y  też w ięcej słuchaczów, gdyby nie b y ł wygłoszony 
w łaśc iw ie  po zakończeniu p racy sekcji. N a jba rdz ie j zaszkodziło nam 
spóźnienie na o tw arc ie  Kongresu i  niemożność uczestniczenia w  p ie rw ­
szych dniach obrad.

Poza bezpośrednią korzyścią  z w ys łuchan ia  re fe ra tów  delegacja nasza 
mogła nawiązać nowe i wzm ocnić dawne stosunki naukowe w  drodze 
kon tak tów  osobistych, in fo rm u ją c  swoich kolegów  i  będąc przez nich 
w zajem nie in form ow ana.

Na zakończenie z przy jem nością  można podkreślić  doskonałą orga­
nizację Kongresu i  serdeczne p rzy jęc ie  ze s trony  gospodarzy. B iu ro  
Kongresu, choć za trudn ia ło  n ie w ie lu  p racow n ików , pracowało bardzo 
sprawnie. W szystko by ło  przew idziane zarówno od s tro n y  o rgan izacji 
naukowej, ja k  i  zabezpieczenia delegatom wygodnego pobytu. O rganiza­
to rzy  zapew n ili w szys tk im  —  w  m iarę  ja k  na to czas pozw ala ł —  do­
stęp do pam iątek i  zabytków  Cambridge. W łaściw em u gospodarzowi, 
ja k im  by ła  R oyal A s ia tic  Society, dopomagał m ie jscow y U n iw ersy te t, od­
dając do dyspozycji Kongresu p iękne i  w ygodne pomieszczenia w  swo­
ich  m alow niczych i s ta rożytnych  college’ach. M ie jscow i pro fesorow ie  za­
praszali nas do swoich domów. Cała ta w zorow a organizacja dzia ła ła  p ra ­
w ie  n iew idoczn ie i  bez żadnych zgrzytów . D latego też w yjeżdża liśm y 
z Cam bridge z ja k  na jdodatn ie jszym  wrażeniem . P rzyczyn iła  się też do 
tego n iezm iern ie  staranna i p raw dz iw ie  serdeczna opieka naszej amba­
sady od c h w ili spotkania na lo tn isku  na Okęciu ambasadora ob. M  i 1- 
n i  k  i  e 1 a, k tó ry  udaw ał się razem z nam i do Londynu.
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Weszło już  u nas w  zwyczaj, że dorocznie organizowane k ra jow e  zjaz­
dy o rien ta lis tów  sta ją  się sprawdzianem  postępów i  przeglądem  s ił w  na­
szej dyscyp lin ie  naukow ej. D a ją  one zawsze okazję do kry tycznego prze­
glądu dorocznego dorobku naukowego i  zmuszają nas do zastanowienia 

się nad k ie ru n k ie m  dalszej pracy.
Od ostatniego X I I I  Z jazdu m ija  już  pó ł roku. Pół roku  dz ie li nas tez 

od następnego, X IV  Z jazdu O rien ta lis tów . P ragną łbym  się zatrzym ać 
w łaśn ie  w  po łow ie d rog i i  z te j pe rspek tyw y ocenić pokrótce nasze ostat­
n ie  spotkanie. Do naszych w ew nętrznych  k ry te r ió w  oceny doszła w  m ię­
dzyczasie możliwość w yzyskan ia  i  pew nych k ry te r ió w  ogólnie jszych, ze­
w nętrznych , w yn ika jących  z obserw acji poczynionych na X X I I I  M ię ­
dzynarodow ym  Kongresie O rien ta lis tów  w  Cam bridge w  s ie rpn iu  ub. r.

Dziesięciolecie P o lsk i Ludow e j dało nam  możność pewnego podsumo­
w an ia  osiągnięć i  b raków  po lsk ie j o rie n ta lis tyk i. M a te r ia ły  zawierające 
tę ocenę zostały już  częściowo opub likow ane \  częściowo zaś zna jdu ją  
się w  d ru ku  1 2. K ró tka  ocena dziesięciu la t naszej pracy znalazła się io w -  
nież, obok szczegółowego om ów ienia dzia ła lności o rien ta lis tyczne j w  ro - 
ku  1 9 53 _  1954  i  na naszym Zjeździe, w  zagajeniu przewodniczącego 
K o m ite tu  O rienta listycznego P A N  i  prezesa PTO pro f. A. Z a j ą c z ­

k o w s k i e g o .  ,
Należy bezwzględnie podkreślać rozw ój naszej nauk i, należy podkreś­

lać osiągnięcia, k tó rych  rea lizację  u m o ż liw iła  nam  opieka Państwa L u ­
dowego, tru d  całego naszego narodu. Należy jednak w ięce j jeszcze uw agi 
zwracać na nasze b ra k i i  b łędy  po to, by  je  skutecznie j móc przezw ycię­
żać. Na n ich  p ragną łbym  się też nieco zatrzymać.

1 J. R e y c h m a n ,  Orientalistyka polska w okresie X-lecia Polski Ludowej, 
„Przegląd Orientalistyczny“ nr 2(10), 1954, s. 71—86.

2 Dix ans d’études orientales en Pologne Populaire, „Rocznik Onentalistycz- 
ny“ t. X X  (w druku).

Przegląd Orientalistyczny N r  1 (13) 1955 r.
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Zarów no a r ty k u ł p ro f. J. R e y  c h  m a n  a, ja k  i  zagajenie pro f. 
A. Z a j ą c z k o w s k i e g o 3 w ym ie n ia ją  te b ra k i i  niedociągnięcia tak 
w  zakresie m etody badań naukow ych, ja k  w  zakresie organ izacji prac 
orien ta lis tycznych . Sądzę, że naszym zadaniem jes t rozszyfrow ać takie  
stw ierdzenia, ja k  to, że o rien ta lis ty lka  nasza „p rze łam a ła  szereg obciążeń 
i  w kroczy ła  na drogę now ych założeń ideolog icznych i  m etodologicznych, 
w y tw o rz y ła  zalążki now ych  m etod p racy  i  dz ia ła lności“ , że „n ie  jest to jed ­
nak re zu lta t zadow ala jący“ , a „racze j p ie rw szy k ro k  na drodze do re a li­
zacji now ych założeń p rog ram ow ych “ , i  to, że najb liższe zadania o rien ta - 
l is ty k i po lsk ie j, to „p rze łam an ie  pozostałości obcej ideolog ii... oraz w k ro ­
czenie na g ru n t zdecydowanej postaw y m a rks is tow sk ie j“ . To samo do­
tyczyć pow inno słusznego stw ierdzenia, że na płaszczyźnie organ izacy j- 
no-naukow ej is tn ie ją  „jeszcze b ra k  zrozum ienia i  opory w  stosunku do 
w y s iłk u  centra lizu jącego naszej o r ie n ta lis ty k i“ , że „ tk w ią  jeszcze tu  i ów ­
dzie tendencje do m etod p a rty za n tk i naukow e j“ .

S praw y te przerasta ją  oczywiście zagadnienia X I I I  Z jazdu  O rie n ta li-  
stów  i  n ie tu  jes t m iejsce na ich  om aw ianie. W yda je  m i się jednak, że na 
m arginesie Z jazdu dobrze jes t przypom nieć o tych  sprawach, k tó re  zna­
la z ły  w yraz  w  zagajeniu jego obrad. D okoła tych  spraw  należałoby o tw o­
rzyć szeroką dyskusję. Sytuac ja  o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j w ym aga poważ­
nego om ów ienia n ie  dlatego, żeby b y ła  ona gorsza od sy tuac ji, w  ja k ie j 
zna jdu je  się szereg innych  dyscyp lin  naukow ych, szczególnie filo lo g icz ­
nych, dyskus ji te j w ym aga ona dlatego, że z szybk im  wzrostem  fa li na­
rodow o-w yzw oleńcze j na Wschodzie, z szybk im  budow n ic tw em  C hin  L u ­
dowych, z zacieśnieniem  się w ięzów  w spółpracy gospodarczej i  k u ltu ra l­
nej pom iędzy Polską a k ra ja m i A z ji i  A fry k i,  rosną zadania naszej o rien ­
ta lis ty k i. Zadania te rosną w  tem pie n iep ropo rc jona ln ie  szybk im  w  sto­
sunku do naszych m ożliw ości obecnych i do w zros tu  naszych kadr.

Jak przezwyciężyć b ra k i metodologiczne? Jak poradzić sobie z zagad­
n ien iam i ka d ro w ym i i o rgan izacy jnym i wobec szybkiego w zrostu  zadań? 
Jak z likw idow ać „b ia łe  p la m y“  na mapie naszej o r ie n ta lis ty k i (badania 
dotyczące A z ji p łd .-w schodn ie j, korean istyka), ja k  wzm ocnić najsłabsze 
ogniwa (ind ian is tyka , japon istyka , a frykan is tyka ), ja k  rozw inąć i usamo­
dzie ln ić  arab is tykę  i iran is tykę?  Czas jes t przedyskutow ać opracowane 
już  dość dawno tem u „w y tyczn e  do badań szczególnie w ażnych“ pod ką­
tem  ich  u rea ln ien ia  i donomożenia zespołom p racow n ików  poszczegól­
nych dyscyp lin  w  doborze dostatecznie szeroko pom yślanej, podstawowej 
p rob lem a tyk i. Czas jes t zastanowić się nad zagadnieniem  o rgan izac ji u n i-

3 A. Z a j ą c z o w s k i ,  Orientalistyka w przededniu X-lecia Polski Ludowej, 
„Przegląd Orientalistyczny“ nr 4(12), 1954, s. 355—360.
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w ersy tećk ie j o rie n ta lis ty k i, nad sprawą re k ru ta c ji na studia o r ie n ta li-  
styczne i  za trudn ien iem  abso lw en tów -orien ta lis tów , nad m etodam i ksz ta ł­
cenia m łode j ka d ry  naukow ej i je j rozw o ju  ideologicznego i  naukowego. 
Czas jes t pomyśleć o rozw in ięc iu  szerokie j kam panii, zm ierzającej do 
przekonania poszczególnych in s ty tu c ji naukow ych, k u ltu ra ln y c h  i  oświa­
tow ych  (prasa, w ydaw n ic tw a , muzea, archiwa, rad io  itd .), o konieczności 
ściślejszej w spó łp racy z o rie n ta lis tyką  i  szerszego uw zględn ien ia  w  ich 
dzia ła lności zagadnień Wschodu.

*

Jeśli chodzi o stronę organizacyjną X I I I  Z jazdu, na leży podkreślić  da l­
szy konsekw entny w ys iłe k  organizatorów , zm ierza jący do racjonalnego 
w yb o ru  te m a tyk i spośród na jw ażn ie jszych i  na jak tua ln ie jszych  p rob le ­
m ów  naukow ych oraz do coraz szerszego obejm owania zagadnień h is to ­
ryczno-społecznych obok filo log icznych  i  językoznawczych. K ro k ie m  na­
przód by ło  ograniczenie ilośc i re fe ra tów  i  pozostawienie większego czasu 
na dyskusję. Przesłane zawczasu tezy re fe ra tów  po zw o liły  uczestnikom  
pragnącym  zabrać głos w  dyskus ji odpow iednio się do n ie j przygotować.

Podstawowa tem atyka  Z jazdu obejm owała zasadniczo cztery zagad­

n ien ia :
1) p rob lem a tyka  orien ta lis tyczna , związana z obchodem R oku M ic ­

kiew iczowskiego,
2) rozw ój feuda lizm u na Wschodzie,
3) kszta łtow an ie  się języków  narodow ych na Wschodzie,
4) zagadnienia przek ładów  z języków  o rien ta lnych .

*

1. W  zakresie p ro b le m a tyk i m ick iew iczow sk ie j wygłoszone zostały 
dwa re fe ra ty :

a) A . Z a j ą c z k o w s k i ,  O rien t ja ko  źród ło in s p ira c ji w  lite ra ­
turze rom antyczne j doby m ick iew iczow sk ie j;

b) J. R e y c h m a n ,  Początki naukow ej o r ie n ta lis ty k i w ile ń sk ie j 
w  dobie m ick iew iczow sk ie j4.

Zapoczątkow ały one w łaśc iw ie  w  ska li ogólnopolskie j pub liczne re fe ­
row anie  w stępnych w y n ik ó w  badań kom pleksow ych nad epoką m ick ie ­
w iczowską.

R e fe ra t p ro f. A . Zajączkowskiego zaw ie ra ł p ierwsze w y n ik i badań nad 
O rien tem  jako  źród łem  in s p ira c ji polskiego rom antyzm u, prowadzonych 
przez autora rów noleg le  do s tud iów  z zakresu h is to r ii o rien ta lizm u  doby

4 Por. J. R e y c h m a n ,  Próby organizacji orientalistyki polskiej w dobie 
mickiewiczowskiej, „Przegląd Orientalistyczny“ nr 3(11), 1954, s. 247—264.
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m ick ie w iczo w sk ie j5. Podkreślić  należy nowość samego zagadnienia, opra­
cowanego przez re ferenta . Po raz p ie rw szy zbadany został na podstawie 
źródeł zakres w iadomości, ja k ie  środow isko w ileńsk ie  doby m ick iew iczow ­
skie j posiadało o Wschodzie, po raz p ierw szy określono dokładnie, co w ie ­
dzia ł o Wschodzie M ick iew icz  i co z tych  w iadom ości znalazło odbicie w  je ­
go twórczości. P ro f. J. Reychm an zebrał do swego re fe ra tu  pokaźny m a­
te r ia ł h is toryczny, dotyczący początku s tud iów  o rien ta lis tycznych  w  W il­
nie i dzia ła lności pete rsbursk ie j szeregu o rien ta lis tów  w ileńsk ich .

W  dyskus ji nad re fe ra tam i zabrało głos siedem osób. Należy jednak 
stw ie rdz ić , że pom im o stosunkowo znacznej, ja k  na nasze w a ru n k i, liczby 
uczestn ików  dyskus ji poziom  je j n ie odpow iada ł zupełnie poziom ow i re­
fera tów . O graniczyła  się ona w łaśc iw ie  do pewnej ilości szczegółowych b i­
b liog ra ficznych  uzupełn ień, dotyczących M enińskiego i  Żaby (P. C h o j -  
n a c k  i) oraz p ion ie rów  in d ia n is ty k i w  Polsce (d r P o b o ż n i a k ) ,  
wreszcie do w ym ia n y  zdań na tem at zasług J . Sękowskiego (prof. O. G ó r -  
k  a i m gr T. A n d r z e j e w s k i ) .  P ro f. A . K l a w e k  zw róc ił 
uwagę na potrzebę zbadania genezy s ty lu  b ib lijn e g o  w  po lsk ie j l ite ra tu ­
rze rom antyczne j, a w  szczególności u M ick iew icza . P ro f. E. S ł u s z -  
k  i  e w  i  c z w spom nia ł o rom antyzm ie  n iem ieck im  i  o w p ły w ie  Goethe­
go na M ick iew icza, a d r M a c h a l s k i ,  k tó ry  za jm ow ał się w  swoim  
czasie zagadnieniem  o rie n ta lizm u  m ickiew iczow skiego, og ran iczy ł się do 
w zm ia n k i o „gazelach H a fiza “  h r. Borkow skiego (k tó ry  już  do okresu 
m ick iew iczow skiego n ie  należy) i do s fo rm u łow an ia  życzeń dotyczących 
ko n tyn u a c ji badań nad o rien ta lizm em  w  po lsk ie j lite ra tu rz e  rom antycz­

nej.
P rob lem ow ej dyskus ji n ie  by ło . Jedyn ie  d r R u ż y ł o - P a w ł o w -  

s k  a, sekre tarz naukow y K o m is ji Obchodu Roku M ick iew icza , poruszy­
ła  zasadnicze zagadnienie, ja k im  jes t w ydobyc ie  postępowych i  wstecz­
nych elem entów  w  o rien ta lizm ie  polskiego rom antyzm u. A na liza  taka po­
w inna  być koniecznie pod ję ta  w  dalszym  to ku  badań.

2. Stosunkowo k ró tka  dyskusja  nad p rob lem a tyką  m ickiew iczow ską 
pozw oliła  w ykorzys tać  popołudniow e obrady pierwszego dnia na dwa re ­
fe ra ty , k tó re  (przypadkowo zresztą) w  pew nej m ierze się uzupe łn ia ły , 
a do tyczy ły  zagadnień ekonom icznych na D a le k im  Wschodzie.

Jako pierwsza w ys tąp iła  kand. nauk M. Ł u k j a n o w a ,  przedsta­
w ic ie lka  In s ty tu tu  W schodoznawstwa A kadem ii N auk ZSRR, jedna z dwu 
delegatów p rzyb y łych  na nasz Zjazd. W yg łos iła  ona re fe ra t p t. Reforma

ro lna  w  Japonii.

5 Por. A. Z a j ą c z k o w s k i ,  Z dziejów orientąlizmu polskiego doby mickie­
wiczowskiej, „Przegląd Orientalistycz.ny“ nr 2(10) i 3(11), 1954.
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Ł u k jano w a  zobrazowała na wstępie swego re fe ra tu  ciężką sytuację  
chłopstwa japońskiego, po czym  naszkicowała h is to rię  re fo rm y  ro lne j, 
k tó ra  m ia ła  m iejsce w  Japon ii w  la tach 1947-1949. Ja kko lw ie k  spowo­
dow ał ją  nacisk mas chłopskich, dom agających się popraw y w a runków  
b y tu  n ie  p rzyn ios ła  ona i  przynieść nie mogła żadnych zasadniczych 
zm ian w  ich  położeniu. Reform a ta zm ien iła  ty lk o  fo rm y  w yzysku  w s i ja ­
pońskie j przez obszarników. O piera jąc się na danych s ta tystycznych re ­
fe ren tka  w ykaza ła  masową pauperyzację chłopstwa w  Japonii. D a le j re ­
fe ren tka  zobrazowała p o lity k ę  Japońskie j P a r t i i .Kom unistyczne j na od­
c inku  w ie js k im  i  je j dem askatorską p o lity k ę  w  stosunku do re fo rm y  ro l­
nej. Im p e ria lizm  am erykański p rzeksz ta łc ił Japonię w  ryn e k  zby tu  dla 
swoich p roduktów , co jeszcze pogłęb ia nędzę wsi^ japońskie j. Zagadnie­
n ie  usunięcia p rzeży tków  feuda lnych  na w s i japońskie j —  stw ie rdza  re ­
fe re n tka  —  jes t ściśle związane z w a lką  narodow o-w yzw o leńczą narodu 
japońskiego. Popraw a b y tu  mas ch łopskich Japonii, ca łkow ite  w yzw o le ­
n ie  spod ja rzm a rodz im ych i  obcych ka p ita lis tó w  mogą być osiągnięte je ­
dyn ie  na drodze re w o lucy jne j, w  oparciu  o sojusz robotm czo-chłops i.

W  dyskus ji nad re fe ra tem  zab ra li głos pro fesorow ie  J a b ł o ń s k i  
i  K o t a ń s k i ,  mg r  J a b ł o ń s k a  i dr  M a c h a l s k i .  Na 
uwagę zasługują tu  w ystąp ien ia  p ro f. Kotońskiego, k tó ry  uzupe łn ił obraz 
w si japońskie j i  za trzym a ł się na stosunku postępowych uczonych japoń­
sk ich do sp raw y chłopskie j oraz w ystąp ien ie  m gr A . Jab łońskie j, k tó ra  
zajęła się zagadnieniem  bezrobocia na w s i japońskie j oraz odp ływ u  lu d ­

ności w ie js k ie j do m iasta. . +
D ru g i re fe ra t w yg ło s ił asp irant U W  m gr A . D ę b n i c  k  i  na tem at 

D enw gm iiczno-ekonom iczne  podłoże w a lk  w o d o w o -u ip zu io le n czp ch  na 

D a lek im  Wschodzie.
Celem re fe ra tu  m gra Dębnickiego b y ło  zobrazowanie w a runków  w  ja ­

k ich  ży ła  przeważająca częśó ludności w  A z ji W schodnie] i  P o łudn iow e j 
w  okresie ca 1920— 1945 r „  jako  ilu s tra c ji do znanej tezy L e n i n a ,  
rew o luc ja  w ybucha tam  i wówczas, k ie d y  „d o ły “  m e chcą starego, 
a g ó ry " nie m o g , po „s ta rem u“ . A u to r poddaje k ry ty c e  b u rz u a z y jn , 
te ir ie  głoszącą, że cechę charakte rystyczną tych  obszarów, a m ianow ic ie  
b rak  rów now ag i pom iędzy is tn ie ją cym  stanem i p rzyros tem  ludności 
a is tn ie ją cym  stanem i p rzyrostem  środków  spożycia, można usunąć je ­
dyn ie  na drodze neom altuz jan izm u. W yzysku jąc  im ponu jący  m a te ria ł 
s ta tystyczny re fe re n t om aw ia ko le jno  w skaźn ik i dem ograficzne (popula- 
cja om aw ianych obszarów w  stosunku do po p u la c ji św iata, gęs osc 
zaludnienia, w iek , p rzy ros t ludności, za trudn ien ie , zamieszkanie: w ieś 
miasto, stopa życiowa) oraz ekonomiczne (pow ierzchnia ziem up raw nych  
i pow ierzchn ia  odłogów, stosunki p ro d u k c ji w  ro ln ic tw ie , rozm ia ry  po-
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siadłości ro lnych , m etody u p ra w y  ro li, wydajność). Z przytoczonych sta­
ty s ty k  w yn ika , że ko lo n ia ln y  i  k lasow y w yzysk ludności został posunię ty 
na om aw ianych obszarach do m aksim um , to jes t do g ran icy  niezbędnej d la 
re p ro d u kc ji s iły  roboczej. W  tych  w arunkach jedyn ie  na drodze w a lk  na­
rodow o-w yzw oleńczych może zostać usunięta sprzeczność pom iędzy sta­
nem i  p rzyrostem  ludności a stanem i  p rzyrostem  środków  spożycia.

W  dyskus ji głos zab ra li pro fesorow ie  W. J a b ł o ń s k i  i  S. S t r e l -  
c y n ,  mg r  B. E p p e l  i  dr  F.  M a c h a l s k i .  W iększość dysku­
ta n tó w  (Eppel, S tre lcyn , M achalski) w ysunę ła  pod adresem re fe ra tu  za­
rz u t zby t jednostronnego po trak tow an ia  zagadnienia p rzyczyn  w a lk  na­
rodow o-w yzw oleńczych, bez uw zględn ien ia  ko nk re tne j sy tu a c ji p o litycz ­
nej i społecznej w  poszczególnych kra jach . Poruszono ponadto szereg za­
gadnień bardzie j szczegółowych, ja k  zw iązk i zachodzące pom iędzy rodz i­
m ym  uciskiem  feuda ln ym  a ucisk iem  ko lo n ia ln ym  (Jabłoński), różnice 
sy tu a c ji k ra jó w  ko lon ia ln ych  a k ra jó w  zależnych, powstawanie arysto­
k ra c ji robotn icze j w  Ind iach  (Eppel) itd .

3. O brady przedpo łudn iow e drugiego dn ia  Z jazdu poświęcone b y ły  
re fe ra to w i pt. Rozwój feuda lizm u na W schodzie6, opracowanemu zespo­
łowo przez p ro f. J. R e y c h m a n a  oraz asp irantów  U W , m gra A . D  ę- 
b n i c k i e g o  i m gra St. K a ł u ż y ń s k i e g o .

R efera t ten, p o trak tow an y  przez au to rów  jako  opracowanie dysku­
syjne, składa się z dwóch części. P ierwsza część, wstępna, zaw iera ogólne 
uw ag i metodologiczne oraz obszerne om ów ienie m arks is tow skie j d e fin i­
c ji feuda lizm u. Część d ruga zaw iera w łaśc iw ą analizę cech cha rak te ry ­
stycznych feuda lizm u na Wschodzie. A u to rzy  uw zg lędn ia ją  w  w yw odach 
swoich w  pe łn i riie rów nom ierność ro zw o ju  stosunków  feuda lnych  w  po­
szczególnych k ra ja ch  Wschodu. A n a lizu ją c  fazę ksz ta łtow an ia  się feuda­
lizm u, muszą au to rzy zająć- się sprawą n iew o ln ic tw a . Dochodzą oni do 
w niosku, że na ca łym  szeregu te renów  W schodu n iew o ln ic tw o  n ie  osiąg­
nęło pełnego stopnia ro zw o ju  i  n ie  sta ło  się podstaw ow ym  systemem p ro ­
d u kc ji, n ie w y tw o rz y ło  fo rm a c ji (Chiny, A z ja  Środkowa, k ra je  p łd .- 
arabskie). O dm iennie ksz ta łtu je  się feuda lizm  w  społeczeństwach osia­
d łych, odm iennie zaś w  społeczeństwach koczowniczych. Te j ostatn ie j od­
m ian ie  jako  specyficznej pośw ięcają au to rzy  szczególnie dużo m iejsca 
w  swoich wywodach. A na lizu jąc  dale j specyfikę feuda lizm u wschodniego, 
au to rzy za trzym u ją  się d łuże j nad opóźnieniem  rozw o ju  m iast i gospo­
d a rk i na dużych obszarach Wschodu, nad n ik ły m  w ystępow an iem  re n ty  
odrobkow ej i  nad zagadnieniem  osobistej zależności poddańczej.

6 Por. „Przegląd Orientalistyczny“ 4(12), 1954, s. 345—354.
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R efera t ten w y w o ła ł bardzo ożyw ioną dyskusję. N ie k tó rzy  dysku tan­
ci zarzucali re fe ra to w i zb y t syntetyczną fo rm ę i  b ra k  szczegółowego omó­
w ien ia  feuda lizm u  w  poszczególnych k ra jach  W schodu (prof. W. J a- 
b ł o ń s k i ,  p ro f. W. K o t a ń s k i )  —  m ów iono szczególnie o b raku  
w  re feracie  egzem p lifikac ji na m ate ria le  japońskim , in n i zaś b ro n il i kon ­
cepcji re fe ra tu , uważając, iż jes t rzeczą dysku tan tów  rozszerzyć egzem pli- 
f ika c ję  na w łasnym  m ate ria le  i  skon fron tow ać ją  z tezam i re fe ra tu  
(prof. S. S t r e  1 c y  n). P rof. J. C z e k a n o  w  s k i  s tw ie rdz ił, że w  re ­
feracie  om ówiono dw ie  fo rm y  lenna feudalnego, ziemską i  zwierzęcą, 
podczas gdy (np. w  Sudanie) is tn ie je  jeszcze rodzaj lenna, po legający na 
koncen trac ji w szystk ich  kob ie t w  rękach w ładcy, k tó ry  je  następnie p rz y ­
dziela poddanym. Form a ta w ystępu je  w  na jba rdz ie j k lasycznej postaci 
u p lem ion  Azarów , gdzie np. jedną z najsroższych ka r jes t odebranie żony. 
M g r R. O h 1 y  podk reś lił znaczenie gospodarki hand low o-tow arow e j 
na Wschodzie m uzułm ańskim . D r F. M a c h a l s k i  za rzuc ił re fe ren tom  
usta lenie zb y t ścisłej da ty  d la  początku feuda lizm u w  Ira n ie  (od powsta­
nia Mazdaka). P ro f. S. S t r e l c y n  naw iąza ł do sw oje j w ypow iedz i 
co do sp e cy fik i procesu na w iększej części obszarów Wschodu, gdzie n ie 
w ystępow ała fo rm ac ja  n iew oln icza, ale raczej uk ład  n iew o ln iczy  bądź 
w  ram ach u s tro ju  rodowego, bądź w  ram ach fo rm a c ji feuda lne j. Następ­
nie p rzeprow adził on próbę ana lizy ro zw o ju  stosunków  gospodarczo-spo­
łecznych w  A b isyn ii. A n i in sk rypc je  z A ksum  (IV  w.), ani źród ła  zew­
nętrzne n ie  pozw ala ją  ściśle określić  is tn ie jące j w  ty m  czasie fo rm a c ji 
społecznej, gdy ukazu ją  się zaś liczne dokum enty pisane (począwszy od 
końca X I I I  w.), m am y do czyn ien ia  z fo rm ac ją  feudalną i  z is tn ie jącym  
w  je j ram ach układem  n iew o ln iczym . D ysku ta n t p rzeprow adził nasien­
nie szczegółową analizę system ów nadawania z iem i w  u s tro ju  feuda lnym  
w  A b is y n ii oraz bogatej te rm in o lo g ii z zakresu sposobów i  typ ó w  w łada ­
n ia  ziem ią w  zależności od świadczeń, ja k ie  ludność oddaje feudalnem u 
w łaśc ic ie low i zierrii, św ieckiem u i  duchownemu.

M g r B. E p p e 1 w ysuną ł tezę, że b ra k  fo rm a c ji n iew o ln icze j w ska­
zuje na zacofanie s ił w y tw ó rczych  na Wschodzie (teza w a rta  p rzedysku to ­
w ania  —  St. S.). Poza ty m  Eppel n ie  zgodził się z ogó lnym  stw ie rdze­
n iem  re fe ra tu , iż na B lis k im  Wschodzie od X V  w ie ku  da tu je  się w zrost 
w ładzy  centra lis tyczne j, prowadzącej następnie do zastoju w  rozw o ju  
m iast. I  tak, w  P e rs ji za dynas tii S afew idów  następuje znaczny rozw ój 
m iast. D ysku ta n t zw ró c ił rów nież uwagę na fa k t, że zacofanie w  rozw o ju  
gospodarczym i  po litycznym  na B lis k im  i  Ś rodkow ym  Wschodzie zw iąza­
ne jes t z ingerencją  obcego kap ita łu . P rof. W. J a b ł o ń s k i  zgodził się 
ze sposobem ustaw ienia w  re feracie  pe riodyzac ji dz ie jów  C hin  podkreśla­
jąc, że w ie le  pom yłek  w y n ik a  z błędnego p rzy jm ow an ia  uk ładu  n ie w o l­

4 Przegląd Orientalistyczny N r 1 (13) 1955 r.
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niczego za form ację. Następnie om ów ił fo rm y  n iew o ln ic tw a  spoty­
kane w  Chinach. Z w ró c ił na koniec uwagę na specyfikę rozw o ju  
feuda lizm u chińskiego, gdzie w sku tek  zakłóceń zew nętrznych (inw azja  
lu d ó w  o niższym  s topn iu  organ izac ji społecznej) w racano do fo rm  już  prze­
żytych , co na leży określić  jako  „re fe u d a liza c ję “ . M g r E. S z y m a ń s k i  
om ów ił na p rzyk ładz ie  P ó łw yspu A rabskiego współczesny proces osia­
dania ludów  koczowniczych. D r T r u s z k o w s k i  p rzeds taw ił za­
sadnicze e lem enty feuda lizm u  zachodniego i  w skazał na analogię w ystę ­
pującą w  obu procesach.

4. O brady popołudn iow e drugiego dnia Z jazdu poświęcone b y ły  za­
gadn ien iu  tw orzen ia  się i  ro zw o ju  o rien ta lnych  języków  narodowych, 
zagadnieniu, dokoła którego ześrodkowuje się od k i lk u  la t poważna część' 
o rien ta lis tycznych  prac językoznawczych. Po raz trzec i stanęła w  tym  
roku  ta p rob lem a tyka  na Z jeździe O rie n ta lis tó w  Polskich, w yw o łu ją c  
wciąż bardzo żywe zainteresowanie w śród uczestników.

Posiedzenie poświęcone prob lem atyce językoznawczej zaszczycił swo­
ją  obecnością baw iący w  Polsce d y re k to r In s ty tu tu  Językoznawstwa A ka ­
dem ii N auk ZSRR, akadem ik W. W i n o g r a d ó w .  Przed przystąp ie­
n iem  do re fe ra tów  przew idz ianych  w  program ie Z jazdu w ys łu ch a li obec­
n i re fe ra tu  p ro f. N. B a s k a k o w a  na tem at Obecny stan badań i  p la ­
ny  naukowe tu rko logów  radzieckich. Na w stępie re fe re n t p o w ita ł Z jazd 
w  im ie n iu  In s ty tu tu  Językoznawstwa i  In s ty tu tu  W schodoznawstwa A ka ­
dem ii N auk ZSRR.

C harakte ryzu jąc tu rko lo g ię  rosyjską  okresu przedrew olucyjnego, re ­
fe re n t wskazał na b ra k  zróżn icow ania  na poszczególne d yscyp lin y  ów­
czesnej tu rko lo g ii. Z różn icow anie  to nastąpiło dopiero po R ew o luc ji. Zna­
m iennym  w ydarzen iem  w  h is to r ii zarówno całej nauk i radzieck ie j, ja k  
i radzieckie j tu rk o lo g ii stała się dyskusja  językoznawcza z ro ku  1950, 
k ie d y  to nastąp ił prze łom  w  m etodo log ii badań językoznawczych. Od tego 
czasu da tu je  się szybki rozw ó j badań h is toryczno-porów naw czych  języ­
ków  tu reck ich . U kazu ją  się p u b lika c je  z zakresu h is to r ii poszczególnych 
języków  oraz d ia lek to log ii. P lanowane jest w ydan ie  obszernej p racy  obej­
m ujące j g ram atykę  h is toryczno-porów naw czą w szystk ich  języków  tu rec­
k ich . P lanu je  się w ydan ie  atlasów d ia lekto log icznych. W yda je  się s łow ­
n ik i i g ra m a tyk i poszczególnych języków  tu reck ich . Na na jb liższy  okres 
planowana jes t dyskusja  poświęcona częściom m ow y w  tych  językach.

R e fe ra t p ro f. Baskakowa zaw ie ra ł bogaty m a te ria ł b ib liog ra ficzn y . 
W yw o ła ł duże zainteresowanie w śród  uczestn ików  Z jazdu, k tó rz y  p ro s ili 
re fe ren ta  o szereg dodatkow ych in fo rm a c ji.

P ro f. J. C h m i e l e w s k i  w yg ło s ił re fe ra t na tem at Zagadnienia  
języka  lite rack iego  i  języka  narodowego w  Chinach. N a leży podkreślić
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now ato rsk i na naszym teren ie  charakte r te j pracy. W  dyskus ji nad re fe ­
ra tem  u d z ia ł w z ię li p ro f. J. K u r y ł o w i c z ,  p ro f. W. J a b ł o ń -  
s k  i, doc. R. S t o p a ,  mg r  A.  D ę b n i c k i ,  p ro f. E. S ł u s z -  
k i e w i c z ,  p ro f. S. S t r e l c y n  oraz m gr H. A n d r z e j e w s k a .  
Zwrócono w  n ie j g łów n ie  uwagę na w za jem ny stosunek języka lite ra c k ie ­
go i  języka  mówionego, na w p ły w  ruchów  ludnościowych, na rozw ój ję ­
zyka chińskiego oraz na p rob lem  zróżnicowania d ia lekta lnego wobec cen­
tra liz a c ji w ładzy.

W prowadzenie p ro b le m a tyk i chińskiego języka  narodowego na obrady 
X I I I  Z jazdu  by ło  bardzo szczęśliwe. R efera t p ro f. Chm ielewskiego i  dy ­
skusję należy jednak uważać za p ie rw szy sygnał podjęcia u  nas badań 
w  te j dziedzinie, n ie  zaś za podsumowanie w yn ikó w .

Pozostałe dwa re fe ra ty  językoznawcze do tyczy ły  języka arabskiego, 
ściślej egipskiego d ia lek tu  języka  arabskiego. B y ły  to: W. S k  u  r  a t  o- 
w i e ż a  E w oluc ja  języka  arabskiego w  Egipcie  oraz R. O h 1 y ’ego 
F orm y s łow otw órstw a  współczesnego języka  lite rack iego  Lg ip tu .

R efera t W. S kura tow icza składa się z dwóch części. P ierwsza zaw iera 
k ró tk i zarys dziejów ' języka arabskiego, ze szczególnym uw zględn ien iem  
jego rozw o ju  w  Egipcie. W  części te j za jm u je  się także re fe ren t stosun­
k iem  języka  lite rack iego  do języka mówionego, podkreśla jąc ich różność. 
R e feren t cy tu je  m .in. słowa znanego pisarza egipskiego Taha Husseina, 
k tó ry  m ów i: „współczesny lite ra c k i ję zyk  arabski jes t język iem  koranu, 
język iem  klasycznym ... je s t on p raw ie  obcy w  Egipcie. N ie  m ów ią  m m  
ludzie  an i w  domu, ani na u licy , ani w  szkole...“

Przechodząc do omawianego konkre tnego m a te ria łu  językowego re ­
fe re n t ana lizu je  przede w szystk im  różnice leksykalne, zachodzące pom ię­
dzy język iem  lite ra c k im  a d ia lektem  egipskim , po czym ana lizu je  specy­
ficzne cechy fo n e tyk i, m orfo log ii, sk ładn i mówionego języka egipskiego 
w  stosunku do arabskiego Klasycznego. R eferent stw ierdza, iż obecnie, 
w  okresie nasilenia ruchu  narodowo-wyzwoleńczego w  Egipcie, w zrasta 
poczucie odrębności narodowej i  zaczyna kszta łtow ać się język  narodow y. 
W arunk iem  koniecznym  pełnego rozw o ju  tego procesu jest, zdaniem  re ­
ferenta, „um asow ien ie  ośw iaty, re fo rm a  p isow n i oraz odrzucenie archaiz­
m ów  i  zbędnych zapożyczeń“ .

R efera t R. O h ly ’ego s tanow ił rozw in ięc ie  jednego z zagadnień po ru ­
szanych w  re feracie  poprzednim , zagadnienia s łow otw órstw a  współczesne­
go języka  lite rack iego  E g ip tu .

Po w stępnym  om ów ien iu  „nowoarabskiego języka  lite rack iego  , re fe ­
r e n t  analizu je , „w  ja k i sposób odbywa się in f i lt ra c ja  i  samorództwo w y ­
razów  w  języku  lite ra c k im  E g ip tu  —  fsaiha  —  i w  g łów nym  dia lekcie  
egipskim  —  el- a w m iy y a “ . Przechodząc do om ów ienia s łow otw órstw a re ­
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fe re n t uw zględn ia 3 g rupy : A . zapożyczenia (w yrazy  zarabizowane, k a lk i 
p rym arne  i sekundarne, zapożyczenia w tó rne); B. now o tw o ry  (now otw o­
r y  zbudowane na wzorach k lasycznych nomen in s tru m e n ti i  loci, no­
w o tw o ry  „p ierwszego stopn ia“ , t j.  w y ra zy  samodzielne, n ie  oparte na wzo­
rach obcojęzycznych, złożenia typ u  ąunbula da rrlya  „bom ba atom owa“ , 
w y ra zy  rdzenne nabierające nowego znaczenia, onomatopeje i  m eta fory); 
C. połączenie zapożyczeń i  w yrazów  rodzim ych.

Proces s łow otw órstw a  obserw ujem y zarówno w  języku  lite ra ck im , ja k  
i  w  języku  m ów ionym . „W spólna koncentrac ja  tych  w y s iłk ó w  oddałaby 
narodow i egipskiem u niepospolitą  usługę w  tw o rzen iu  języka narodowe­
go“ , ko n k lu d u je  re fe ren t.

W. S kura tow icz p rzedstaw ił w  sw oim  re feracie  bardzo c iekaw y m a­
te r ia ł językow y, jednak w  sposób dość n ieudo lny, szczególnie jeś li cho­
dzi o te rm ino log ię  językoznawczą i o sam sposób w yk ładu . R. O h ly  ope­
ro w a ł w  sw oim  re feracie  rów n ież  na ogół c iekaw ie dobranym  m ateria łem , 
p ope łn ił jednak szereg b łędów  p rzy  jego zaszeregowaniu do usta lonych 
przez siebie ka te g o rii i  n ie  p o tra f ił go popraw n ie  w yzyskać pod w zglę­
dem m etodologicznym .

W  dyskus ji w y tk n ię to  obu re fe ra tom  b ra k  h istorycznego u jęc ia  z ja­
w isk  językow ych  (prof. A . Z a j ą c z k o w s k i )  pom im o dość obszer­
nych  w prow adzeń h is torycznych . P ro f. J. K u r y ł o w i c z  zw róc ił 
uwagę na błędne przedstaw ien ie i  zaszeregowanie w yrazów  dźw iękona- 
śladowczych w  re fe rac ie  R. Ohlyiego, na nieścisłości w  zaszeregowaniu 
n ie k tó rych  p rzyk ładów  oraz na is tn ien ie  różn icy  w  fo rm ach zapożyczeń 
dokonanych przez pismo i drogę ustną. P ro f. K u ry ło w ic z  w skazał ró w ­
nocześnie na pomieszanie w  ty m  re feracie  ka lek  z w yrazam i, k tó re  na 
drodze norm alnego rozw o ju  semantycznego p rz y b ra ły  nowe znaczenie. 
W y ra z ił rów n ież w ą tp liw ość co do słuszności podzia łu  ka le k  na p rym arne  
i sekundarne. Na m arginesie re fe ra tu  R. O h ly ’ego należy stw ie rdz ić , że 
n iesłusznie w tło c z y ł on w  ru b ry k ę  s łow otw órs tw a  w szystk ie  z jaw iska 
związane z tw orzen iem  neologizmów.

D r J. B i e l a w s k i  s tw ie rdz ił, że w  badaniach nad współczesnym 
s łow otw órs tw em  arabskim  należy szukać ana log ii w  podobnych proce­
sach języka arabskiego klasycznego. Odnośnie do zapożyczeń wskazał 
rów n ież na fa k t, że używ a się ich  g łów n ie  w  dziedzin ie te rm in o lo g ii tech­
n iczne j, z c iąg łą  jednak tendencją do zastępowania ich  neologizmami' 
arabskim i. M g r B. E p p e 1 zw ró c ił uwagę na konieczność uw zględn ie­
n ia  nie ty lk o  stosunku języka  lite rack iego  do d ia lektów , lecz rów n ież na 
w zajem ne stosunki m iędzy d ia lek tam i, gdyż np. na obszarze samego E g ip­
tu  is tn ie je  k ilk a  poważnie różn iących się od siebie d ia lektów . D ysku tan t 
zw ró c ił rów nież uwagę na is tn ien ie  tendenc ji do u trzym an ia  jednego ogól­
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nego języka  arabskiego. Szereg dysku tan tów  wzbogaciło egzem plifikac ję  
zawartą  w  re fera tach dalszym i p rzyk ładam i z języka  arabskiego (Z. M a s ­
k a )  bądź zw róc iło  uwagę na analogiczne z jaw iska w  innych  językach 
wschodnich (dr F. M a c h a l s k i  w  perskim , m gr W. T u b i e l e w i c z  
w  hebra jsk im ).

R e fe ra ty  te pow inny  być trak tow ane  jako  pierwsze k ro k i na drodze do 
naukowego zbadania skom p likow anych  procesów, zachodzących we w spó ł­
czesnym języku  arabskim . Zagadnienie wzajemnego stosunku języka l i ­
terackiego do języka  m ówionego oraz zagadnienie tw orzen ia  się języków  
narodow ych na arabskim  obszarze ję zykow ym  nie zosta ły wyjaśnione. 
B y ło b y  rzeczą wskazaną, by  sprawa współczesnego języka arabskiego po­
w róc iła  niezadługo na obrady zjazdu o rien ta lis tów  lu b  specja lne j kon­
fe re n c ji roboczej.

5. T rzeci dzień Z jazdu poświęcony b y ł zagadnieniom, k tó re  od d łu ­
giego już  czasu żywo in te resu ją  ogói o rien ta lis tów , prob lem atyce prze­
k ładu  z języków  o rien ta lnych . N ie  ma chyba o rien ta lis ty , k tó ry  b y  nie 
ze tkną ł się w  p rak tyce  z p rob lem a tyką  przekładową. N ic też dziwnego, 
że zapowiedź re fe ra tu  pro f. W. J a b ł o ń s k i e g o  oraz ko re fe ra tu  
m gra T. A n d r z e j e w s k i e g o  spotkała się wśród członków  PTO 
z pow ażnym  zainteresowaniem .

R efera t p ro f. W. Jabłońskiego O rien ta lne  zagadnienia przekładowe  
tra k tu je  bardzo szeroko p rob lem  przek ładu  orienta lnego na tle  ogólnych 
zagadnień przekładu. A u to r  w yszedł z założenia, że n ie  is tn ie ją  specjalne 
„o rie n ta ln e “  trudności przekładowe, a stopień trudności w yn ika , ja k  p rzy  
w szystk ich  innych  tłum aczeniach, z m nie jsze j lu b  w iększej odległości 
w  czasie i  specyfice k u ltu ra ln e j obu języków  —  o ryg in a łu  i przekładu. 
R eferent specja ln ie  za ją ł się sprawą trudności m e trycznych  w  przekładzie 
poezji i  podkreś lił konieczność oddawania za pomocą na jb liższych  e kw i­
w a len tów  w łaściwości ch ińsk ie j m e tryk i. D rugą sprawą zasadniczą, po­
ruszoną w  referacie, by ło  zagadnienie przek ładów  w tó rnych , obfic ie  i lu ­
strowane p rzyk ładam i. A u to r, uznając n ieun ikn ioność tych  przekładów , 
us iłow a ł wykazać, ja k  dalece odchodzą one od o ryg ina łu , o ile  tłum acz n ie  
spełnia w a runków : znajomości języka o ryg ina łu  (lub  pierwszego p rzek ła ­
du), języka  własnego i  rzeczy, k tó re  opisuje autor.

K o re fe ra t m gra A ndrze jew skiego rozw iną ł zagadnienia przek ładu  f i ­
lologicznego i  artystycznego, zagadnienie w ie rnośc i tłum aczenia oraz spra­
wę przek ładan ia  u tw orów ' poetyckich . Tezy swoje, na ogół zgodne z te ­
zami p ro f. Jabłońskiego, z ilu s tro w a ł m gr A n d rze jew sk i przede w szyst­
k im , choć n ie  w yłączn ie , na m ate ria le  staroegipskim . Pozostałe p rzyk ła d y  
zaczerpnięte b y ły  z tłum aczeń Sonetów k rym sk ich  oraz fragm en tów  
2 Fausta Goethego.
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W  dyskus ji nad re fe ra tam i zabra li głos pro fesorow ie : J. S z e r u d a ,  
A.  K l a w e k ,  A.  Z a j ą c z k o w s k i ,  S. S t r e l c y n  i  R. S t  o- 
p a. A . Za jączkow ski po d k re ś lił w ie lką  wagę zagadnienia przekładów. 
Pracę nad n im  należy kon tynuow ać poprzez pub lika c je  i  dyskusje. P rzy  
opracow yw an iu  tego zagadnienia na leży wciągnąć do w spó łp racy lite ra tó w  
i  polonistów . S. S tre lcyn  proponu je, by  tem atyce te j poświęcić część p rzy ­
szłego zjazdu, bow iem  dyskusja ;nie może zostać wyczerpana. D yskusja  po­
w in n a  być oparta na ko n k re tn ym  m ateria le , którego dostarczają o rien- 
ta lis tom  ich  prace przekładowe.

Z obszernym i głosam i w  dyskus ji w y s tą p ili J. Szeruda i  R. Stopa. 
P ro f. Szeruda p rzedstaw ił p ro je k t przek ładu  o ryg in a łu  Starego Testa­
m entu  na ję zyk  polski. P rzedm iotem  przek ładu  w in ie n  być tekst spółgło­
skow y, usta lony w  I  w ie ku  n.e. Tekst ten na leży us ta lić  na podstaw ie ba­
dań paleograficznych. W  w y ją tk o w y c h  w ypadkach wchodzą w  rachubę 
w a ria n ty  m arginesowe masoretów. G dy tekst h eb ra jsk i jeś t n ie jasny, 
należy posługiwać się na js ta rszym i przek ładam i greck im i, łac ińsk im i 
i  s y ry js k im i, i  to w  ogran iczonym  zakresie. P rzy  tłum aczen iu  należy 
uw zględn ić fa k t, że księg i Starego Testam entu b y ły  przeznaczone do 
głośnego czytan ia  i recytow ania . P roponow any jes t p rzek ład  prozaiczny, 
k tó ry  by  jednak uw zg lędn ia ł pewne w łaściw ości poezji heb ra jsk ie j. Język 
p rzek ładu  w in ie n  być lekko  zabarw iony archaizm am i.

R. Stopa w ypow iedz ia ł się na tem at p rzek ładu  in te rlinearnego  (na 
m ate ria le  języków  afrykańsk ich). D ysku ta n t p o d k re ś lił wagę przekładu 
in te rlinearnego  i jego za le ty  (odzw ierciedlen ie m yślenia). Zdaniem  jego 
p rzek ład  in te r lin e a rn y  może m ieć zastosowanie n ie  ty lk o  d la  językoznaw ­
stwa, ale rów nież p rzy  nauce języków , dla e tno log ii, h is to r ii k u ltu ry  itd . 
B y  nadać p rzek ładow i in te rlinea rn em u  jego pełną wartość naukową, 
należy, stw ierdza R. Stopa, podać: 1) tra n sk ryp c ję  teks tu  w  o rto ­
g ra f i i  zw yk le  p rzy ję te j d la  danego języka, 2) tra n sk ryp c ję  fonetyczną 
IP A , 3) p rzek ład  in te r lin e a rn y  z  odsyłaczami, 4) p rzek ład  swobodny, 
5) uwagi, n o tk i. Na zakończenie R. Stopa ilu s tru je  swoje w ystąp ien ie  do­
konanym  przez siebie in te r lin e a rn y m  przekładem  b a jk i suah ili.

★

X I I I  Z jazd  stanow i n iechybn ie  k ro k  naprzód, je ś li chodzi o skupienie 
te m a tyk i dokoła na jw ażn ie jszych  zagadnień naszej o r ie n ta lis ty k i. Z re a li­
zowany został na n im  rów n ież w y ra źn y  postęp pod względem  ogranicze­
n ia  ilośc i re fe ra tó w  i rozszerzenia w  ten sposób dyskus ji. Toteż dyskusja 
na osta tn im  Z jeździe b y ła  dość żyw a i  interesująca. N iem n ie j jednak na­
leży tu  zauważyć, że pom im o uprzedniego rozesłania tez re fe ra tów , ogól­
nie rzecz biorąc, n ie w ie lka  ty lk o  liczba uczestn ików  poważnie się do Z jaz­
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du przygotow ała , przem yśla ła  zagadnienia i  opracowała swoje w ystąp ien ia  
w  dyskus ji. W ie le  w ystąp ień  cechowała n ieprzem yślana im prow izac ja , 
rozpraszająca dyskusję w  dziesięciorzędnych szczegółach.

Polskie Tow arzystw o O rien ta lis tyczne  skupia coraz w ięcej członków. 
Obok zawodowych o rien ta lis tów  obe jm uje  ono coraz w ięcej lu d z i in te re ­
su jących się Wschodem, ale za trudn ionych  na n ieo rien ta lis tycznych  p la ­
cówkach naukowych, w  ins ty tuc jach  k u ltu ra ln y c h  itd . Zasięg PTO p o w i­
n ien się i  nadal w  tym  k ie ru n k u  rozszerzać. P ra k tyka  ostatn ich zjazdów, 
a szczególnie X I I I  Z jazdu wykazała, że ogół członków PTO żywo reaguje 
na te w szystkie  zagadnienia, k tó re  dotyczą popu la ryza c ji w iedzy o Wscho­
dzie. I  ta k  np. p rob lem a tyka  przekładów  z języków  o rien ta lnych  spotka­
ła  się z nadspodziewanym  zainteresowaniem  uczestników. W  dyskus ji na­
tom iast nad re fe ra tam i naukow ym i o tem atyce bardzie j specja listycznej 
bierze udzia ł m ała stosunkowo garstka p racow n ików  naukow ych - o rien ­
ta lis tów . Należałoby zastanowić się nad  tym , czy n ie  by ło b y  rzeczą w ska­
zaną, by  w  przyszłości uwzględniać na zjazdach prob lem atykę , mogącą 
zainteresować szerszy ogół, zarówno o rien ta lis tów , ja k  i  osób in te resu­
jących  się zagadnieniam i Wschodu, skupia jąc równocześnie g łów ny  w y ­
s iłe k  naukow y na ściśle jszych kon fe renc jach  o rien ta lis tycznych .

Należy p rzy  ty m  jeszcze sta rann ie j z jazdy te i  kon fe renc je  p rzygoto­
w yw ać, wcześniej je  planować, wcześniej rozsyłać do za interesowanych 
tezy re fe ra tów  i  ro zw ija ć  w  środow iskach o rien ta lis tycznych  w arszaw ­
sk im  i  k ra ko w sk im  zawczasu prace przygotowawcze, wstępne dyskusje, 
k tó re  b y  zagw aran tow a ły dobre przygotow an ie  dyskus ji na zjazdach czy 
kon fe renc jach  oraz je j w ysok i poziom.

X I I I  Z jazd św iadczy o rosnącym  zainteresowaniu, i  to  zainteresowa­
n iu  czynnym , zagadnieniam i h is toryczno-spo łecznym i. Najciekawsza d y ­
skusja  rozw inę ła  się n iechybn ie  po re feracie  o feuda lizm ie  na Wschodzie. 
D yskus ja  ta, w  k tó re j udz ia ł w z ią ł m .in. i  szereg m łodych  o rien ta lis tów , 
w ykaza ła  w y ra źn y  postęp m etodolog iczny w  stosunku do dyskus ji z X I I  
Z jazdu  O rien ta lis tów .

Po raz: p ie rw szy w ys łucha liśm y też na Z jeździe re fe ra tu  p rzygo tow a­
nego przez zespół tró josobow y. R e fe ra t ten  sta ł na do b rym  poziom ie i  w y ­
kazał raz jesizcze wyższość zespołowych m etod praicy.

Na m arginesie X I I I  Z jazdu  p ragną łbym  się zatrzym ać nad zagadnie­
n iem  naukow ych badań kom pleksow ych i  w spó łp racy pom iędzy pracow ­
n ika m i nauk i dyscyp lin  pokrew nych. Jak  w iadom o, w  naszym k ra ju  zw ra­
ca się, bardzo słusznie, coraz większą uwagę ma kompleksowość praic nau­
kow ych. Prace związane z obchodem Roku M ick iew iczow skiego są typ o ­
wo kom pleksowe i  in te resu ją  większość dyscyp lin  naukowych, reprezen­
tow anych w  W ydzia le  I  PAN . W ydaw ało  się orien ta lis tom , że badania
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te in te resu ją  przede w szystk im  h is to rykó w  lite ra tu ry  po lsk ie j. O rien ta - 
liś c i sądzili, że zaproszony na zjazd In s ty tu t Badań L ite ra ck ich  postara 
się wydelegować na p ierw szy dzień obrad, poświęcony problem atyce m ic­
k iew iczow skie j, pewiną ilość swoich p racow n ików . O rganizatorzy zjazdu 
o trzym a li naw et pod ty m  względem  pewne przyrzeczenia. A n i jeden h i­
s to ryk  lite ra tu ry  na sa li się jednak nie z ja w ił. U c ie rp ia ła  na ty m  dyskusja 
i  u c ie rp ie li też referenci, 'k tó rzy n ie  m ie li możności w ys łuchan ia  o p in ii 
i  uwag polonistów .

Zaproszeni na d ru g i dzień zjazdu h is to rycy  rów n ież nie dopisali. Za­
cieśniająca się współpraca pom iędzy p rie n ta lis ta m i a h is to rykam i, życz li­
wa pomoc d y rek to ra  In s ty tu tu  H is to r ii P A N  pro f. T. M a n t e u f f l a  —  
wszystko to pozwalało spodziewać się pom ocy h is to rykó w  d la  naszego 
zjazdu. Stało się jednak inaczej... Na dzień, w  k tó ry m  zjazd rozpatryw ać 
m ia ł p rob lem atykę  historyczną, wyznaczone zostało posiedzenie Rady 
Naukowej In s ty tu tu  H is to r ii PAN . Przed godz. 10 w id z ie liśm y  przed salą 
obrad zjazdu naszych ko legów  h is to rykó w  m ediew istów , sz li jednak nie 
do nas. Pozostaliśm y znów w  sw o im  ty lk o  gronie. H is to ria  i h is to ria  l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j to gałęzie nauk i przodujące u  nas pod względem  ideo­
log icznym  i  m etodolog icznym . Czy godzi się, b y  się ta k  izo low ały? Czy 
naprawdę przedstaw ic ie le  tych  dyscyp lin  nie mogą już  n ic  skorzystać 
w  kon takc ie  z p racow n ikam i innych  dyscyp lin , p racu jących  na ty m  sa­
m ym  czy b lis k im  m ateria le? A  gdyby  naw et ta k  było , czy n ie mogą tam ­
tym  dopomóc? Czy muszą wzorować się na filozofach, k tó rz y  n ie  w łą czy li 
się dotąd do żadnej teoretycznej dyskus ji językoznawczej, choć dotyczą 
one często podstaw ow ych spraw  światopoglądowych?

N ie lep ie j w yg ląda ł pod ty m  względem  i  trzeci dzień obrad, na k tó ­
ry  zaproszeni b y li lite ra c i, Indzie  zdaw ałoby się za in teresow ani p rob le ­
m atyką  przekładową. Z ło ś liw i m og liby  tw ie rdz ić , że lite ra tu ra  Wschodu 
in teresu je  ich  ty lk o  o ty le , a ile  ukazu je  się w  przek ładz ie  z... rosyjskiego 
czy francuskiego.

Te fa k ty  świadczą o tym , że waga badań wschodozmawczych jes t u  nas 
wciąż jeszcze nie doceniana, że n ie  doceniany jest Wschód. Szerokie masy 
Ludzi p racy w  naszym k ra ju , ludz i, k tó rz y  poprzez gazety, poprzez radio 
s tyka ją  się codziennie z p rob lem a tyką  Wschodu, k tó rzy  czyta ją  o w ie l­
k im  budow n ic tw ie  w  Chinach Ludow ych , k tó rz y  czyta ją  o K o re i i  W ie t­
namie, o w alce lu d u  irańskiego, a lg ierskiego i tuniskiego, pragną w ięcej 
o ty fn  Wschodzie w iedzieć. Poprzez swoje prace o rien ta liśc i mogą im  ten 
Wschód p rzyb liżyć , zapoznać ich  z jego k u ltu rą , z jego lite ra tu rą , z jego 
h is to rią , muszą jednak w  ty m  celu uzyskać w iększą pomoc społeczną, zna­
leźć w iększe zrozum ienie.
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Pom im o braków , o  k tó rych  b y ła  m owa w yżej, pom im o b raku  dosta­
tecznej pomocy z zewnątrz, nasz X I I I  Z jazd może, zdaniem moim , być 
oceniony pozytyw n ie . W  m iesiącu s ie rpn iu  delegacja po lsk ich  o r ie n ta li-  
s tów  uczestniczyła w  X X I I I  M iędzynarodow ym  Kongresie O rien ta lis tów  
w  C am bridge7. Obserwacje, k tó reśm y poczyn ili na tym  Kongresie, u tw ie r­
dzają nas w  przekonaniu, że droga, po k tó re j k roczym y, jest w  zasadzie 
słuszna. Pod w ie lom a w zg lędam i m ożem y bez w s tydu  porównać nasz 
ostatn i Z jazd z tegorocznym  Kongresem  M iędzynarodow ym . Skup iam y 
coraz bardzie j nasze w y s iłk i dokoła zagadnień k luczow ych  i  coraz m n ie j 
rozpraszam y się w  przyczynkars tw ie . Obok badań językoznaw czych i  f i ­
lo log icznych w  szerokim  tego słowa znaczeniu ro zw ija m y  zaniedbane u nas 
badania historyczno-społeczne. Św iadom i jesteśmy rosnącej ro l i  w yzw o ­
lonych  już  i  w yzw a la jących  się ludów  A z ji i  A f r y k i i zadań, ja k ie  w  zw iąz­
ku  z ty m  przed nam i stoją. S łuchając w ie lu  re fe ra tów  na Kongresie 
w  Cam bridge zdaliśm y sobie sprawę z tego, o ile  p o m i m o  z n a c z ­
n e g o  j e s z c z e  z a p ó ź n i e n i a  posunęliśm y się naprzód na 
płaszczyźnie m etodolog icznej, ja k  d ługą  p rzeby liśm y drogę w  ciągu ostat­
n ich  la t.

Rozpoczęliśmy już  prace przygotowawcze do kolejnego, X IV  Z jazdu 
O rien ta lis tów  Polskich. W  pracach tych  pow inn iśm y szeroko w ykorzystać 
doświadczenie ubiegłego Z jazdu. P ow inn iśm y się sami doń lep ie j p rzygo­
tować i  zawczasu bardzie j n im  zainteresować te w szystk ie  ins ty tuc je  i tych  
w szystk ich  ludz i, k tó rz y  nam mogą pomóc w  naszej p racy  naukowej 
i w  naszej dzia ła lności zm ierza jące j do upowszechnienia znajomości 
Wschodu w  Polsce.

7 Por. wyżej: A. Z a j ą c z k o w s k i ,  Na Międzynarodowym Kongresie Orien­
talistów w Cambridge, s. 26—3( i W. J a b ł o ń s k i ,  X X II I  Międzynarodowy Kon­
gres Orientalistów w Cambridge, s. 37—42. Por. także S. S t r e l c y n ,  X X II I  Mię­
dzynarodowy Kongres Orientalistów, „Nauka Polska“, nr X, 1955, (w druku).
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R O Z B I T E K

Rozbitek dochował się do naszych czasów w jednym tylko egzemplarzu, na 
papirusie nr 1115 z czasów X I I  dynastii, znajdującym się w leningradzkim Ermitażu. 
Znany nam fragment stanowi — jak można przypuszczać — ostatnie ogniwo więk­
szego cyklu opowiadań. Akcja Rozbitka rozpoczyna się w chwili, gdy nieznany nam 
z imienia wielmoża egipski powraca na dwór królewski z wyprawy do Nubii. Wy­
prawa, jak się domyślamy, nie wypadła pomyślnie i dostojnik jest poważnie za­
niepokojony perspektywą rozmowy z monarchą. Jeden z jego podkomendnych, no­
szący wysoki tytuł dworski towarzysza, usiłuje rozproszyć obawy swego przełożonego 
i przekonać go o tym, że nie musi lękać się spotkania z królem.

T. A.
Z n a ko m ity  towarzysz ta k  się odezwał:
—  Uspokój się, książę; otoi w ró c iliśm y  do k ra ju  —  b ija k  już  wzięto, 

pa l ju ż  w b ito  i  cumę dziobow ą zarzucono na ląd. Już sk łada ją  pochw a ły 
i dz iękczynien ia  bogu i  obe jm u ją  się wszyscy nawzajem . Cało pow róc iła  
nasza w yp ra w a  i  w  w o jsku  naszym n ie  ma s tra t; a przecie d o ta rliśm y  
aż do krańców  k ra ju  W aw at i p rzep łynę liśm y ko ło  S enm ut1. O tośmy w ięc 
p o w ró c ili w  spokoju. Nasza ojczyzna! D op łynę liśm y.

—  S łuchaj m nie, książę, bo obca m i jes t przesada: obm yj się, pole j 
sobie palce wodą, abyś m ógł odpowiadać, gdy się zwrócą do ciebie. Prze­
m aw ia j do k ró la  panu jąc nad sobą, odpow iadaj bez za jąkn ien ia , usta bo­
w iem  mogą człow ieka obronić, a słowa mogą spraw ić, że się nań pa trzy  
przez palce... Rób zresztą po sw ojem u —  rozm owa z tobą to męka.

—  O pow iem  ci o czymś podobnym , co się m nie  samemu zdarzyło, gdy 
udaw ałem  się do kopa ln i m ona rchy2 i  w siad łem  na sta tek o 120 łokciach 
długości i  40 łokc iach  szerokości; by ło  na n im  120 m a ryn a rzy  w yb ra n ych  
z całego E g ip tu , bo czy to w id z ie li niebo, czy też w id z ie li ziemię, serca ich' 
b y ły  śmielsze n iź li serca lw ó w : p rze w id yw a li w iche r, n im  się zerw ie, 
i  burzę, n im  nadejdzie.

1 Kraj Wawat obejmował obszary położone między Morzem Czerwonym a Ni­
lem, pomiędzy I  kataraktą a Wadi Korosko; przez „krańce kraju Wawat“ należy 
tu rozumieć jego granicę południową nad Nilem. Senmut to jedna z wysp I  kata­
rakty; żegluga tam była bardzo trudna z uwagi na szybki prąd Nilu, wiry i skały.

2 Mowa tu o synaj skich kopalniach miedzi, intensywnie eksploatowanych w do­
bie Starego i Średniego Państwa. Wyruszano tam znad Nilu, z okolic współczesne­
go miasta Kena w Górnym Egipcie przez pustynię na wybrzeże Morza Czerwonego 
w pobliże współczesnego Koseir, stamtąd zaś drogą morską na północ od wybrze­
ży półwyspu Synaj.

P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r .
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W iche r ze rw a ł się, gdy b y liśm y  na m orzu, zanim  dob iliśm y do lądu. 
Ż eg low a liśm y dalej, lecz burza w zrosła  w  dwójnasób, w zdym ając fa lę  
w ysoką na osiem ło kc i —  be lka  spłaszczyła ją. Tymczasem sta tek zatonął, 
a z tych, co b y li na n im  —  z n ich  n ie  ocalał n ik t .  M n ie  ty lk o  fa la  m orska 
w y rzu c iła  na wyspę.

P rzeżyłem  trz y  dn i sam otny, m ając ty lk o  serce swoje za towarzysza: 
u łożony w  k ry jó w ce  pod drzew em  tu li łe m  cień. W reszcie ruszy łem  w  po­
szuk iw an iu  czegoś, co m óg łbym  w łożyć do ust. Znalazłem  f ig i i  w inogrona, 
wszelakie w yborne  ja rzyn y , karbow ane i  g ładk ie  owoce sykom ory, ogór­
k i  ja k b y  z ogrodu, b y ły  tam  też ry b y  i  p ta k i i  n ie  ma ta k ie j rzeczy, k tó re i 
b y  tam  n ie  by ło . N a jad łem  się do syta, a resztę rzuc iłem  na ziemię, bo 
by ło  d la  m nie  za dużo. Następnie sporządziłem  sobie krzesiw o z kaw a łka  
drzewa, rozpa liłem  ogień i  z łoży łem  bogom  o fia rę  całopalną.

W tem  usłyszałem  grzm iący odgłos; zdawało m i się, że to m orska fa la . 
D rzew a zatrzeszczały, a ziem ia zatrzęsła się. G dy odsłon iłem  tw arz, oka­
zało się, że to wąż się zb liża ł. M ie rz y ł on 30 łokc i, jego broda lic zy ła  w ię ­
cej n iż  dw a łokcie , cia ło m ia ł p o k ry te  złotem , a b rw i jego b y ły  z p ra w ­
dziwego lap is lazu li. ,

W yg ią ł się do przodu, o tw o rzy ł do m n ie  paszczę, a ja  leżałem  przed
n im  na brzuchu. Rzekł do m nie.

__ Co cię tu  p rzyw iod ło , co cię tu  p rzyw iod ło , m aleńki, co cię tu  p rz y ­
w iod ło? Jeśli będziesz zw leka ł z odpowiedzią, co cię p rzyw iod ło  na tę 
wyspę, spraw ię, że u jrzysz  siebie obróconego w  pop ió ł —  zamienionego 
w  coś, czego nie można zobaczyć.

__ M ów isz do m nie —  odezwałem  się —  a ja  n ie  słyszę, lezę przed
tobą i  niczego' ju ż  n ie  rozum iem .

__ W tedy w z ią ł m n ie  w  paszczę i  zaniósł do swego legowiska. U ło ży ł
mnie, n ie  uczyn iw szy żadnej szkody: b y łe m  n ie tk n ię ty  i  w  n iczym  nie 
uc ierp ia łem . O tw o rzy ł do m n ie  paszczę, a ja  leżałem  przed n im  na b rzu ­
chu. R zekł do m nie :
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—  Co cię tu  p rzyw iod ło , co cię tu  p rzyw id ło , m aleńk i, co cię p rzy ­
w iod ło  na tę wyspę wśród morza, k tó re j wybrzeża obm ywa toń?

O dpow iedzia łem  m u sto jąc z opuszczonymi rękam i:
■—• Otóż, ja  jecha łem  do ko p a ln i ja ko  w ys ła n n ik  m onarchy s ta tk iem

0 120 łokc iach długości i  40 łokc iach szerokości; by ło  na n im  120 m a ry ­
narzy w yb ranych  z całego Eg ip tu , bo czy to  w id z ie li niebo, czy też w idz ie ­
l i  ziemię, to serca ich  b y ły  śmielsze n iź li serca lw ów . P rze w id yw a li w i­
cher, n im  się zerw ie, i burzę, n im  nadejdzie; jeden m ia ł serce dzie ln ie jsze
1 ram ię  mocniejsze n iż d ru g i i  n ie  by ło  w śród n ich  niedoświadczonego. 
W icher ze rw a ł się, gdy b y liś m y  na m orzu, zanim  dob iliśm y do lądu. Że­
g low a liśm y dalej, lecz burza wzrosła  w  dwójnasób, w zdym ając fa lę  w y ­
soką na osiem ło kc i —  be lka padając spłaszczyła ją. Tymczasem statek 
zatonął, a z tych  co b y li na n im  —  z n ich  n ie  ocala ł n ik t  prócz m nie i oto 
jestem  u ciebie -—- fa la  m orska p rzyn ios ła  m n ie  na tę wyspę.

Rzekł do m nie:
—  N ie  bó j się, n ie  bó j się, m a leńk i; n ie  chm urz tw a rzy  teraz, gdyś do 

m nie p rzyb y ł. Żeś żyw y, to bóg dał, skoro cię zaw iód ł na  tę wyspę za­
czarowaną, gdzie n ie  ma ta k ie j rzeczy, k tó re j b y  na n ie j n ie  by ło , gdzie 
pełno wszelakiego dobra. Oto będzie m ija ł m iesiąc za miesiącem, aż w y ­
pe łn ią  się czte ry  m iesiące p oby tu  na te j wyspie. Potem  sta tek przybędzie 
z o jczyzny, a na n im  m arynarze, k tó ry c h  znasz, i  odpłyniesz z n im i do 
ojczyzny. Umrzesz w  m ieście rodz innym .

—  Jak radośnie tem u, k to  opowiada, czego dośw iadczył, gdy już  m i­
nę ły  okropne w ypadk i. O pow iem  ci w ięc o czymś podobnym, co się zda­
rzy ło  na te j wyspie, gdy tu  jeszcze m ieszkałem  z sw o im i braćm i, wśród 
k tó rych  zna jdow a ły  się też dzieci. B y ło  nas razem 75 wężów: dzieci m oich 
i  b rac i moich. N ie  wspomnę ci o m a łe j córeczce, k tó ra  b y ła  m i dana dzię­
k i m od litw ie . Otóż pewnego razu spadła gwiazda, a on i za p a lili się od n ie j. 
Zdarzy ło  się to w  m o je j nieobecności. Spłonęli, a m n ie  n ie  by ło  wśród 
nich. U m ie ra łem  potem  z rozpaczy po n ich, gdy odnalazłem  ich  już  jako 
stos trupów .

—  Jeśli .jesteś s iln y , m ie j mężne serce: p rzy tu lisz  jeszcze swe dzieci, 
żonę ucału jesz i  u jrz y ć  dom swój, a to jes t p iękn ie jsze n iż  wszystko. Po­
w rócisz do o jczyzny i  będziesz w  n ie j m ieszkać pośród braci.

W tedy  rozc iągn ię ty  na brzuchu dotkną łem  czołem ziem i przed n im  
i  pow iedzia łem :

■— O pow iem  monarsze o tw o je j mocy, spraw ię, że dow ie się o tw e j 
w ie lkości, spraw ię, że pośle ci pachn id ła  ib i, hekenew, iwdeneb, chesajet 
oraz kadzid ło  ze św ią tyń , z którego wszyscy bogow ie się cieszą. Opowiem  
też, co się m i zdarzyło  i  co w id z ia łe m  dz ięk i tw e j mocy. W  s to licy  w ys ła ­
w ia n y  będziesz w  obliczu starszyzny z całego k ra ju . Zarżnę b y k i na o fia -
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rę całopalną dla ciebie i  zab iję  p tak i. Spraiwię, że w yś lą  tobie s ta tk i ze 
w szys tk im i wspania łościam i eg ipskim i, ja k  się to zw yk ło  czynić bogu, 
k tó ry  lu d z i m iłu je  w  k ra ju  dalekim , o k tó ry m  ludz ie  nie wiedzą.

Roześmiał się ze m nie, z tego, co pow iedzia łem , bo uważał to za n ie­
rozum ne i  rze k ł m i:

—  T y  n ie  masz w ie le  o libanu, lecz urodziłeś się panem w onnych ży­
w ic, ja  zaś, k tó ry  jestem  w ładcą P untu , mam oliban, a co do pachnide ł 
hekenew, o k tó rych  m ówiłeś, że je  dostarczysz, to na jw ięce j ich  jest w łaś­
n ie  na te j w yspie. Zresztą, gdy opuścisz te okolice, to n ig d y  już  w ięcej 
n ie u jrzysz  te j w yspy —  przem ien i się w  m orską toń.

*

I  p rz y b y ł statek, ta k  j ak przepow iedzia ł. Poszedłem więc, w sp ią łem  się 
na drzewo i  poznałem załogę. Poszedłem potem, b y  m u to oznajm ić, lecz 
przekonałem  się, że już  w iedz ia ł o tym . Rzekł ty lk o :

—  Bądź zdrów, bądź zdrów, m aleńk i. W  drogę, do domu, oglądaj dzie­
ci sw oje i  spraw, aby im ię  m oje  by ło  dobre w  tw y m  m ieście rodzinnym . 
To wszystko, czego żądam od ciebie.

U padłem  na brzuch i  w yciągną łem  ręce. On zaś da ł m i ładunek o liba ­
nu, hekeriew, iwdeneb, chesajet, tiszepes, szaasećh, antym onu, ży ra fich  
ogonów, w ie lk i stos w onnej żyw icy , k ły  słoniowe, psy m yśliw sk ie , kocz- 
kodany, paw iany  i różne inne rzeczy p iękne i  wspaniałe. Załadowałem  to 
wszystko na statek i potem, gdy znów upadłem  na brzuch, żeby m u po­
dziękować, pow iedz ia ł do m nie:

—  Oto przyjedziesz do o jczyzny po dwóch miesiącach, p rzy tu lisz  swo­
je  dzieci, odm łodnie jesz w  ojczyźnie i  tam  będziesz pogrzebany.

Następnie zszedłem na brzeg do s ta tku  i  zawoła łem  m aryna rzy : na
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brzegu oddałem  dziękczynien ie  panu te j w yspy  a także tym , co b y li na 
sta tku . I  po jecha liśm y na północ do s iedziby m onarchy i p rzyb y liśm y  do 
n ie j w  dwa miesiące, tak  w łaśn ie  ja k  przepow iadał.

Zaprowadzono m n ie  do m onarchy i  z łoży łem  m u dary, k tó re  p rz y ­
w ioz łem  z w yspy. Podziękow ał m i wobec starszyzny z całego k ra ju , na­
da ł m i godność „tow arzysza“  i  w ynag rodz ił sw o im i n iew o ln ikam i.

—  Rozważ m ój p o w ró t do k ra ju : po tym , gdy zobaczyłem, czego do­
znałem. Posłuchaj m nie, bo ludz iom  dobrze, gdy słuchają.

Lecz on rzek ł:
—  N ie  bądź ta k i m ądry, p rzy jac ie lu . K tóż  to o brzasku poi ptaka, gdy 

ma m u skręcić k a rk  o świcie?
*

Oto dope łn iło  się —  od początku do końca, ja k  znaleziono w  pismach' 
p isarza o zręcznych palcach A  m  e n -  a a syna A  m  e n e j, oby żył 
w  szczęściu i  zd row iu .

Opowieści o rozbiciach statków, cudownych ocaleniach i nadzwyczajnych przy­
godach na tajemniczych wyspach i lądach spotkać możemy u wszystkich ludów, 
którym nieobce były morskie wyprawy. Odysseję jednak i Tysiąc i jedną noc wy­
przedza utwór napisany przez Amen-aa (imię jego znajdujemy w kolofome) na 
początku rządów X I I  dyn. tj. w pierwszej połowie 20 wieku p.n.e. Sądząc z do­
chowanej części manuskryptu Amen-aa był autorem jakiegoś większego cyklu, któ­
ry Max P i e p e r — egiptolog literaturoznawca — nazwał „opowiadaniem pudeł­
kowym“: największym pudełkiem jest rozmowa księcia z towarzyszem, drugie — 
mniejsze — to właściwa opowieść rozbitka, w której wmontowana jest trzecia z ko­
lei, najkrótsza opowiastka — dzieje zagłady węży — będąca trzecim najmniejszym
pudełeczkiem. ,,

Poszczególne ogniwa tego cyklu były -  jak się zdaje -  powiązane w sposob
podobny do opowiadań papirusu Westcar, tylko bez porównania zręczniej.

Warto w tym miejscu zwrócić uwagę na to, że historia katastrofy na morzu 
i przygód na wyspie wypada bardziej blado i sztywno niż wprowadzenie i zakoń­
czenie opowieści. Szczególnie efektowna jest pointa utworu, zawarta w ostatniej 
wypowiedzi dowódcy nieudanej wyprawy i ona właśnie najlepiej ukazuje nam mi­
strzostwo pisarza Amen-aa. Pozostałe partie utworu zwracają na siebie uwagę 
bogatym słownictwem i wyrobionym stylem, które każą nam widzieć w Amen-aa 
pisarza nie tylko znającego gruntownie ojczysty język i rodzimą ku urę, ecz row- 
£ £ L k o J .  władającego tcchntk, piaar.k,, choć tu i ówdzie an.jdu.cmy cwroty 
właściwe bardziej może językowi potocznemu owych czasów, mz literae

*  M - k  W « .  W  —  *« ~ W  (nieprzetłumaczalne^na jeżyk poi- 
ski), nagromadzone w końcowych partiach opowiadania rozbitka, me były użyte 
świadomie dla uzyskania większej potoczystości narracji. Jeśli hipoteza ta jest 
prawdziwa, wówczas będziemy mogli śmiało zaliczyć pisarza Amen-aa w poczet 
twórców egipskiej literatury klasycznej.

P rze łoży ł z egipskiego 
Tadeusz A nd rze jew sk i



MENCJUSZ

FRAGMENTY Z DZIEŁA „M E N G -T S Y ” *

K ró l S ilan z, Ts’i zapyta ł M encjusza: Czy pa rk  k ró la  W en is to tn ie  m ia ł 
siedemdziesiąt l i * 1 pow ierzchni?

M encjusz rzek ł: T radyc ja  ta k  podaje.
K ró l zd z iw ił się: B y ł aż ta k  duży.
M encjusz odpow iedzia ł: A  lu d  pom im o to  nie uważał, że jest za duży.
K ró l: M ó j pańk m a czterdzieści Ii, a lu d  uważa, że jest za duży.
M encjusz odparł: Ogród k ró la  W en m ia ł siedemdziesiąt l i  pow ierzch­

n i, lecz ci, k tó rzy  k o s ili siano i  zb ie ra li gałęzie, m og li wchodzić do niego, 
ja k  rów n ież i  ci, k tó rz y  ła p a li bażanty i zające. K ró l W en d z ie lił go ra ­
zem z ludem , w ięc czy nie by ło  słuszne, że lu d  'uważał, że p a rk  ten jes t 
za m ały?

K ie d y  p ie rw szy raz p rzyb y łe m  do gran ic tw o jego państwa, to dow ia­
dyw a łem  się, ja k ie  są g łów ne zakazy obowiązujące, a dopiero następnie 
ośm ie liłem  się wejść. Usłyszałem  wówczas, że w ew ną trz  posiadłości tw o ­
je j zna jdu je  się p a rk  o rozm iarach czterdziestu l i  i że k to  zabije tam  je ­
lenia, popełn ia przestępstwo rów ne zabiciu człow ieka. W  ten sposób tych  
czterdzieści l i  pow ie rzchn i sta ło się w ilc z y m  dołem  pośrodku tw ojego 
kró lestw a. Czy n ie  jes t w ięc słuszne, że lu d  uważa p a rk  tw ó j za zby t 

duży?
(Ks. I, cząść 2, rozdz. 2)

M encjusz rzek ł do k ró la  S ilan z Ts’i: P rzypuśćm y, że jeden z tw o ich  
urzędn ików , udając się w  podróż do Cz’u, p o w ie rzy łb y  sw oją żonę i  dzie­
ci opiece p rzy jac ie la , a po pow rocie  s tw ie rd z ił, że c ie rp ie li on i zimno 
i głód. Cóż w  ty m  w ypadku  pow in ien  on uczynić?

K ró l odrzekł: P ow in ien  zerwać z n im  stosunki.
M encjusz zapyta ł: A  jeże li g łów ny  sędzia n ie  będzie w  stanie k ie ro ­

wać podw ład nym i sobie u rzędn ikam i, to co uczynisz wówczas?

* M e n c j u s z ,  chiński filozof-polityk kierunku konfucjańskiego, żył w la­
tach 371—289 p.n.e. Bliższe dane, dotyczące jego teorii społecznych i pontycznycn, 
zostały omówione w „Przeglądzie Orientalistycznym“ nr 2 (6), 1953, w artykule Alek- 
sego D ę b n i c k i e g o  Teoria umowy społecznej w Chinach starożytnych.

1 li — circa 500 m.

P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r .
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K ró l rzek ł: Z w o ln ię  go.
M encjusz zapyta ł wówczas: A  je ś li w ew ną trz  czterech g ran ic twojego 

państwa rządy są złe, to co należy uczynić?
K ró l roze jrza ł się na lew o i  p raw o i  zaczął m ów ić o in n ych  sprawach.

(Ks. I, część 2, rozdz. 6)

K ró l S iian z Ts’i  p rz y ją ł M encjusza w  Śnieżnym  Pałacu. K ró l rzekł: 
Czy mędrzec rów n ież może znajdować radość w  ty m  w szystk im , co nas 
otacza?

M encjusz odparł: Tak. Jeśli jednak  in n i radości te j n ie  doznają, to 
wówczas po tęp ia ją  oni sw ych w ładców , co n ie  jes t słuszne. Być jednak 
w ładcą lu d u  i  n ie dz ie lić  ze swoim  ludem  radości, rów n ież jes t błędem.

Jeśli w ładca radu je  się radością ludu, to lu d  rów n ież radu je  się jego 
radością; je ś li sm uci się on sm u tk iem  ludu , to lu d  sm uci się jego sm ut­
kiem .

R aduj się radością św ia ta  i  smuć się sm u tk iem  św iata —  n igdy  nie 
by ło  takiego, k tó ry  by  tak  postępując n ie  b y ł w ładcą powszechnym.

(Ks. I, część 2, rozdz. 4)

K ró l S iian z Ts’i  zapyta ł Mencjusza: Czy is to tn ie  ta k  było , że T ’ang 
w yg n a ł (kró la) K ie , a W u W ang zab ił (kró la) Czou?2

M encjusz odparł: Tak podają przekazy tradycy jne .
K ró l rzek ł: Czy w ięc poddany może popełn ić kró lobó jstw o?
M encjusz odparł: Tego, k tó ry  w ystępu je  p rzeciw ko zasadom hum an i- 

tarności, zw iem y przestępcą, a tego, k tó ry  w ystępu je  przeciw ko zasadom 
prawości, zw iem y zbrodniarzem . Przestępca i zbrodn ia rz  jest ju ż  zw y­
k ły m  człow iekiem . Słyszałem, że ukarano człow ieka Czou, lecz n igdy  nie 
słyszałem, aby popełn iono k ró lobó js tw o  w  stosunku do w ładcy.

(Ks. I, część 2, rozdz. 8)

Książę Wen z T ’eng rze k ł do Mencjusza: T ’eng jes t m a łym  państwem 
i zna jdu je  się pom iędzy Ts’i  i  Cz’u. K tó re m u  z n ich  pow in ienem  raczej s łu ­
żyć —  Ts’i  czy Cz’u?

M encjusz odparł: T w ó j p lan  służenia jednem u z n ich  nie odpowiada 
m oim  zasadom. Jeżeli chcesz, panie, posłuchać m o je j rady, kop g łęb ie j 
tw o je  fosy, wznoś w yże j tw o je  w a ły , strzeż ich  razem z ludem  tw o im , 
bądź gotów  zginąć w  walce i  rób tak, aby lu d  cię nie. opuścił. To w szyst­
ko, co można uczynić.

(Ks. I, część 2, rozdz. 13)

2 K i e  i C z o u  byli to dwaj tyrani, którzy zostali pozbawieni władzy przez 
T’ a n g a i Wu W a n g a, założycieli dynastii Szang-In i Czou.
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Mencjusz

M encjusz rzek ł: P rzychylność N ieba nie ma takiego w p ływ u , ja k  ko­
rzystne położenie na ziem i, a ko rzystne  położenie na z iem i n ie  odgryw a 
ta k ie j ro li, ja k  zgodne w spó łdzia łan ie  ludzi.

I  ta k  można dać p rzyk ła d  m iasta otoczonego m urem  w ew nę trznym  
długości trzech l i  i  m urem  zew nętrznym  długości s iedm iu li. M iasto to 
zostało oblężone, ale n ie  zdobyte. Ponieważ z rozpoczęciem ataku prze­
c iw n ik  z całą pewnością czekał na p rzych y ln ą  porę N iebios, w ięc jeś li 
atak ten n ie  uda ł się, to znaczy to, że p rzychylność N ieba n ie  odgryw a 
ta k ie j ro li, ja k  korzystne położenie na ziem i.

Jeżeli te raz w eźm iem y p rzyk ła d  m iasta, którego m u ry  są wysokie, 
a fosy głębokie, miecze i pancerze jego obrońców są tw a rde  i  ostre, za­
pasy ryżu  i  zbóż duże, i  je że li w  w y n ik u  w o jn y  zostaje ono poddane 
i opuszczone, dowodzi to, że korzys tne  położenie na ziem i n ie  odgrywa 
tak ie j ro li, ja k  zgodne w spółdzia łan ie  ludzi.

D latego też m ów i się: „L u d  tw o rzy  okrąg odrębny nie dz ięk i odgran i­
czeniu go nasypam i i g ran icam i, państwo jes t zabezpieczone nie dz ięk i

5 P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y  Nr 1 (13) 1955 r.
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niedostępności gór i  potoków , a rozciągnięcie a u to ry te tu  nad św ia tem  ca­
ły m  n ie  jes t w y n ik ie m  ostrości b ro n i“ .

W szyscy pom agają temu, k tó ry  posiada w łaśc iw y  sposób postępowa­
nia, a n ie liczn i ty lk o  tem u, k tó ry  go n ie  posiada. W  krańcow ym  w ypadku  
„pom agania przez n ie licznych “  naw et k re w n i i  spow inowaceni w ystępo­
wać będą p rzec iw ko niem u, a w  k rańcow ym  w ypadku  „pom agania przez 
w szystk ich “  ca ły  św ia t s ta je  się m u posłuszny. Ten, k tó re m u  ca ły św iat 
je s t posłuszny, p o d b ija  tego, p rzec iw ko  k tó rem u  w ys tępu ją  k re w n i i  po­
w inow aci. D latego też książę p ra w d z iw y  jest p rzec iw n ik iem  w ojen, lecz 
k ie d y  walczy, to zwycięża.

(Ks. I I ,  część 2, rozdz. 1)

Mencjusz, p rz y b y ł do P ’ing -lu , gdzie zw ró c ił się do w ie lko rządcy  tej 
m iejscowości z zapytan iem : Jeśli jeden z tw o ich  ha laba rdn ików  trz y k ro t­
nie w  ciągu dn ia  opuści m iejsce w  szeregu, to czy ty  wówczas odpra­
w isz go?

W ie lkorządca odpow iedzia ł: N ie  będę czekał, aż z rob i on to trz y  razy.
M encjusz wówczas rzek ł: W  ta k im  razie i  ty , Panie, rów n ież w ie lo ­

k ro tn ie  już  opuściłeś tw o je  m iejsce w  szeregu. W  la tach  k lęsk  i  g łodów 
s ta rcy  i  s łabi z podległego tobie lu d u  pada li do row ów  i  fos, a ludz ie  w  si­
le w ieku  tys iącam i rozpraszali się na cztery s trony  św iata.

W ie lkorządca odparł: Te sp raw y n ie  należą do m oich obowiązków.
M encjusz rzek ł: Jeśli ktoś p rz y jm u je  na siebie obow iązek wypasa­

n ia  cudzych k ró w  i  owiec, to pow in ien  szukać d la  n ich  pastw isk i traw y . 
Jeśli na tom iast n ie może on znaleźć pastw isk i  tra w y , to czy pow in ien  
zw rócić w łaśc ic ie low i pow ierzone sobie byd ło , czy też stać i  patrzeć, ja k  
ono ginie?

W ie lkorządca rzek ł: Słusznie, jes t to is to tn ie  m o ja  w ina.
Innego znów dn ia  Mencjusz, będąc na aud ienc ji u króla-, pow iedzia ł: 

Poznałem p ięc iu  spom iędzy tw o ićh  w ie lkorządców , lecz jeden ty lk o  
K ’ung K u -s in  w id z i swoje w łasne b łędy  —  i  p o w tó rzy ł rozm owę k ró low i.

K ró l rzek ł: W  istocie w in n y m  jestem  ja.

(Ks. I I ,  część 2, rozdz. 4)

Mencjusz rzek ł: N iegdyś Czao K ie n -tsy  p rz y d z ie lił swojem u fa w o ry ­
to w i H i na woźnicę W ang Lianga. Ł o w y  ciągnęły się przez ca ły dzień, 
lecz nie upo low a li on i ani jednego ptaka. F a w o ry t H i po pow rocie  oświad­
czył: Pod nieb iosam i n ie  ma gorszego woźnicy. K toś po in fo rm ow a ł o tym  
Wang Lianga. L iang  rzek ł: Poproszę o pow tó rną  próbę.

Po us ilnych  naleganiach uzyskał on możność odbycia pow tó rne j p ró ­
b y  i w  ciągu jednego poranka  złow iono dziesięć p taków . T ym  razem  fa-
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w o ry t H i po pow rocie  pow iedz ia ł: Jesc to na jlepszy woźnica pod niebem  
Czao K ie n -ts y  rzek ł wówczas: U czynię tak, że będzie zawsze z tobą jeź­
dził. Pow iedzia ł on o ty m  W ang L iangow i, ale L iang  odm ów ił, m ówiąc: 
G dy powożąc mu, obserwowałem  zasady poprawnego powożenia, to przez 
ca ły  dzień nie z łapa liśm y ani jedne j sztuki, ale gdy za d rug im  razem 
podjeżdżałem do zw ie rzyny  w  sposób n iep raw id ło w y , to w  jeden poranek 
zdobycz w yn ios ła  dziesięć sztuk. Powiedziane jes t w  Księdze Pieśni:

„Są on i bezbłędni w  powożeniu,
M io ta ją  s trza ły , ja k b y  zadawali c iosy“ .

Ja n ie  jestem  p rzyzw ycza jony do powożenia prostakow i. Proszę o zw o l­
n ien ie  mnie.

(Ks. I I I ,  część 2, rozdz. 1)

P ’eng Keng zapyta ł Mencjusza: Czyż nie sądzisz, panie, że może się 
to w ydaw ać rażące, gdy z orszakiem  k ilkudz ies ięc iu  wozów i k ilk u s e t lu ­
dzi przenosisz się od jednego księcia  udzielnego do drugiego, żyjąc na 
ich  koszt?

M encjusz odparł: W  sposób n ie p ra w id ło w y  nie w o lno p rzy jąć  naw et 
jedne j bam busowej cza rk i ryżu, ale w  sposób p ra w id ło w y  Szun m ógł 
p rzy jąć  od Jao cesarstwo i  n ie by ło  to rażące. A  może ty  uważasz, że 
to by ło  rażące?

P ’eng Keng odrzekł: N ie. Uważam  jednak za n iew łaściw e jeże li urzęd­
n ik , n ie m ający fu n k c ji, p rz y jm u je  u trzym an ie .

M encjusz rzek ł: Jeżeli ty , panie, n ie  będziesz dopuszczał do w y m ia n y  
owoców p racy  i  usług, ta k  aby nadm iarem  w  jednym  m ie jscu uzupe łn io­
ny  b y ł b ra k  w  innym , to wówczas ro ln ic y  będą m ie li nadm iar ziarna, 
a kob ie ty  będą m ia ły  nadm ia r tkan in . Jeśli na tom iast dopuścisz do w y ­
m ien ian ia  ich, wówczas cieśle i  ko łodz ie je  o trzym a ją  żywność. A  teraz 
jest człow iek, k tó ry  w  dom u sw o im  jes t dob rym  synem, a na zew nątrz 
jest pełen szacunku d la  osób starszych. P iln u je  on zasad daw nych w ład­
ców, aby przekazać je  tym , k tó rz y  po n ich  uczyć się będą i pom im o to —  
ty  panie —  odmawiasz m u u trzym an ia . Dlaczego cenisz ta k  cieślę i  ko­
łodzieja, a lekceważysz tego, k tó ry  k u lty w u je  ludzkość i  prawość?

P ’eng Keng rzek ł: Cieśla i  ko łodzie j p racu ją , aby zarobić na u trz y ­
manie, ale czy cz łow iek szlachetny postępuje w  sposób p ra w id ło w y  po 
to ty lko , ażeby zarobić na utrzym anie?

M encjusz odrzekł: Cóż ciebie obchodzi jego cel? On jest pożyteczny 
dla ciebie, zasługuje na u trzym an ie , w ięc u trz y m u j go. A  ponadto po­
w iedz proszę, czy ty , panie, wynagradzasz cel czyjegoś działania, czy też 
Pożytek, k tó ry  masz z tego?

5»
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P ’eng Keng odparł: W ynagradzam  cel jego działania.
M encjusz pow iedzia ł: Jeśli tak, to w yobraź sobie, że pew ien człow iek 

rozb ija  dachów ki i  bazgrze po murze, czyniąc to  w  celu zdobycia u trz y ­
m ania —  czy dasz mu, panie, to u trzym anie?

P ’eng Keng odpow iedzia ł: Nie.
M encjusz rzek ł: Jeśli tak, to  ty , panie, wynagradzasz n ie  intencję , lecz 

pracę.
(Ks. I I I ,  część 2, rozdz. 4)

Pew ien cz łow iek z Ts’i  m ieszkał razem ze sw oją żoną g łów ną i  pobocz­
ną. G dy w ychodz ił on z domu, pow raca ł zw yke objedzony mięsem i op ity  
w inem , a na py tan ie  swoich żon, z k im  ja d ł i  p ił,  zawsze odpowiadał, że 
b y li to ludzie  bogaci i  szanowani.

Żona pow iedzia ła  pewnego razu do d rug ie j żony: G dy nasz dobro­
dzie j wychodzi, to  zawsze powraca objedzony mięsem i  o p ity  w inem . P y­
ta łam  go się z k im  jada i p ija ; w yd a je  się, że są to ty lk o  ludzie  bogaci 
i szanowani, a pom im o to n ik t  z lu d z i znam ien itych  jeszcze nas n ie  od­
w iedz ił. Sprawdzę, gdzie nasz dobrodzie j chodzi. W stała w ięc ran­
k iem  i  poszła za swoim  mężem. Przez całe m iasto n ik t  się nie za trzym ał 
przed n im , ani n ie  p rzem ów ił do niego. Na koniec doszedł on aż do ża­
łobn ików , k tó rzy  poza w schodnim i m u ram i sk łada li o fia ry  na grobach, 
i p ros ił, aby d a li m u resztk i. A  gdy tego b y ło  m u mało, podszedł do d ru ­
g ie j g rupy  żałobników . Takie  to by ło  jego ucztowanie.

G łówna żona w róc iw szy rzek ła  do d rug ie j żony: Na naszego m ałżon­
ka spoglądałyśm y z taką nadzieją, życie nasze p ragnę łyśm y spędzić 
z n im , a oto ta k  postępuje. I  obie z łorzeczy ły  i  p ła ka ły  w  sa li środkowej. 
W  ty m  czasie m ałżonek ich, n ic  o ty m  n ie  wiedząc, pow róc ił, paradując 
w  dum ny sposób przed sw ym i żonami.

Można powiedzieć, że w  o p in ii człow ieka szlachetnego n iew ie le  jest 
sposobów, za pomocą k tó rych  ludzie  osiągają bogactwa, zaszczyty, zyski 
i  stanowiska, k tó rych  żony ich  n ie  w s tyd z iłyb y  się i  n ie op łak iw a ły .

(Ks. IV , część 2, rozdz. 33)

P rze łoży ł z chińskiego 
A leksy  D ębn ick i

Winietka przedstawia znak na tygrysa w piśmie chińskim z połowy I I  tysiąclecia
p.n.e.



YAM ANOE-NO O M I OKURA

D I A L O G  O N Ę D Z Y

W  noce, gdy w iche r 
w  zawody z deszczem hula, 
w  noce, gdy z deszczem 
na przem ian śniegiem  m iecie, 
gdy zim no strasznie 
i n ie ma na to rady  —  
odłam ek solnej 
b ry ły  rozgryzam  w  zębach 
lu b  m ęty  w inne  
podgrzane łyka m  chciw ie ; 
zakaszlę czasem, 
to znów pociągnę nosem.

Swą niepozorną 
w  zadum ie gładzę brodę 
che łp liw ie  myśląc: 
ta k  n ie  jes t w y trz y m a ły  
prócz m n ie  n ik t  chyba...

Lecz nadal jes t m i zimno...

Choć wciągam  na łeb 
konopną m ocnie j derkę, 
choć kładę  na g rzb ie t 
p łóc iennych p łach t bez lik u , 
lecz m im o wszystko 
wciąż czuję zim no nocy...

B iedn ie jszym  przecież 
ode m nie jesteś człekiem , 
rodzicom  tw o im  
dokucza głód i  zimno, 
a żona z dziećm i
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zapewne płacząc żebrze.
I  w  chw ilach  tak ich  
czy czynisz coś, by  nadal 
u trzym ać nędzne życie?

Choć czasem m ówią, 
że św ia t ten jes t w ygodny, 
jednakże d la  m nie 
aż nazbyt s ta ł się szorstki.

Choć św ieci słońce 
i księżyc ponoć świeci, 
jednakże dla m nie 
n ie  zsyła ciepła niebo.

Czy wszyscy ludzie, 
czy ty lk o  ja  ta k  czuję? 
P rzypadkiem  chyba 
podobnym  do człow ieka; 
p rzypadk iem  też m nie 
w licza ją  w  poczet ludz i.

Z  m ych ram ion  zwisa
łachm anów  sam ych resztka,
n ie  w e łna  zresztą,
lecz p łó tna  c ienk ie  p ła ty ,
ta k  postrzępione,
ja k  w odorostów  w iechcie.

A  w  chacie m o je j, 
zapadłej, z ru jnow ane j, 
na go łe j z iem i 
p o k ry te j źdźb łam i słom y 
rodzice spoczną 
tuż obok m o je j g łow y, 
a żona z dziećm i 
zasypia u nóg m oich . . .

Tak  leżą w okó ł 
i  n ieraz płaczą, jęczą . . .
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Ognisko zgasło,
choć dmuchać, dym  n ie  w stan ie ;
w  ga rnku  po ryżu
pajęcza n ić  rozsnuta:
zapom nieliśm y,
ja k  to się ry ż  go tu je  . . .

I  ta k  s iedzim y
w trą ce n i w  rozpacz czarną . . .
M aw ia ją  ludzie,
że w ia tr  b iednem u w  oczy . . .
—  to w idać prawda, 
bo w  ta k ie j w łaśn ie  c h w ili 
słyszę, ja k  so łtys 
z ka rbow ym  k ije m  w  d łon i 
na progu sta je 
i  w o ła  o daninę . . .

Czy życie nasze 
na świecie nie pow inno 
up ływ ać  w  in n y  sposób?

REFLEKSJA AUTORSKA

Choć św ia t uważam
za z ły  i  bezlitosny,
n ie  mogę jednak
odlecieć stąd, n iestety,
bo p tak iem  wszak nie jestem  . . .

Dialog o nędzy, którego autorem jest Y a m a n o e - n o  orni Okura, znany głów­
nie pod swym imieniem Okura, wzięty został z V  księgi (pozycja 100 i 101) staro­
żytnej antologii poezji japońskiej, zwanej Manyoshü, co znaczy Zbiór dziesięciu 
tysięcy liści, powstałej w V I I I  wieku naszej ery. Zawiera ona 20 ksiąg, a w  nich 
przeszło 4000 poematów. Przeważnie są to poematy krótkie (tanka), pięciowierszowe 
(porównaj Refleksję autorską w  powyższym tłumaczeniu). Około 250 poematów 
ma formę długich pieśni, tzw. nagauta i jedną z nich jest Dialog o nędzy. Zarówno 
tanka, jak i nagauta mają ustaloną formę syląbiczną, a mianowicie w każdym 
Wierszu na przemian po 5 i 7 sylab, przy czym zakończenie poematu wymaga jesz­
cze jednej dodatkowej siedmiosylabówki (w Dialogu mamy z natury rzeczy dwa
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takie zakończenia, ¡po obu monologach). Rymu wiersz japoński nie posiada. W tłu­
maczeniu zachowano ściśle układ sylabiczny wierszy i ilość wierszy oryginału. Na 
skutek wyjątkowo dużej prostoty składniowej oryginału udało się też w większości 
wierszy zachować tę samą zawartość semantyczną, jaka na nie przypada w ja- 
pońszczyźnie, tak że dynamika treściowa tłumaczenia jest na ogół podobna do tej, 
jaką nadał swemu utworowi autor.

Okura żył w latach 660 — 733. Jest jednym z głównych poetów Manyoshu, 
które zawiera kilkadziesiąt jego utworów. Był to człowiek wykształcony na lite­
raturze chińskiej i sam piszący po chińsku zarówno prozą jak i mową wiązaną, 
przy czym jego chińskie kompozycje odznaczają się bezbłędnością, górnolotnym 
stylem i subtelnym smakiem artystycznym. Od młodych lat przebywał na służbie 
u ówczesnych władców Japonii, obdarzany różnymi stanowiskami (m. in. 20 lat 
służby przy poselstwie japońskim w Chinach) i awansowany włącznie do stano­
wiska gubernatora prowincji (około 728). Przypuszczalnie dopiero teraz, a więc 
w ostatnich latach swego życia, interesuje się bliżej zarówno własną starością, jak 
życiem rodzinnym i życiem swych podwładnych. Z tego zdaje się okresu pochodzi 
szereg jego elegii na temat bezsiły starości, śmierci syna, a między innymi również 
Dialog o nędzy. Wszystkie one tchną silnym pesymizmem i sentymentalnością, co 
zresztą wzmagane jest buddyjskim światopoglądem, jaki niewątpliwie Okura, jako 
wykształcony dworak i miłośnik kultury chińskiej, wyznawał. Dialog zajmuje 
w Manyoshu i w ogóle w całej dawnej poezji dworskiej dość wyjątkowe stanowi­
sko, bo niewiele tylko poematów mówi o doli ubogich warstw ówczesnej Japonii, 
a chyba już żaden nie mówi w tak zdecydowanej, realistycznej formie.

Przełożył z japońskiego i przypisem opatrzył
Wiesław Kotański
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G A Z E L

Ile  z bó lu  m iłośc i cierp ia łem , 
o to nie p y ta j!

G orzk i p io łun  rozstania wessałem, 
o to n ie  p y ta j!

W  tych  w ędrów kach obiegłem  św ia t cały, 
wreszcie zb łąkany

Jakie  bóstwo m ych snów odszukałem, 
o to n ie  p y ta j!

W m ej tęsknocie do p rochu je j progu 
tk w i taka boleść...

I le  go rzk ich  łez z oczu w y la łem , 
o to n ie  p y ta j!

W czoraj z p ięknych  je j ust do m ych uszu 
szept c ichy  doszedł...

Jak ie  słowa od n ie j posłyszałem, 
o to n ie  p y ta j!

W arg i gryząc znak dajesz m i: „n ie  m ów !“  
Sam wszak ugryz łem

R ub inow ych  us t w a rg i je j małe, 
o to n ie p y ta j!

Jam  sam otny bez ciebie w  lepiance 
nędznej, żebraczej;

M n ie  m ęczarnia dow iedzie do szału, 
o to nie p y ta j!

Jam  ja k  H a f i z  p rzyb łęda  na drodze 
ścieżce m iłości.

Jak osiadłem  na m ie jscu  ty m  sta łym , 
o to n ie  p y ta j!

P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r.
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G A  Z E L

l i ” i > \ jż -  j  i i  ^

R zete lny czyn p row adzi dokąd?
a ja  w  ru inach  s p ity  —  gdzie?1

Co różn i —  spójrz! —  ten t ra k t  da lek i: 
początek —  skąd i  koniec —  gdzie?

S p rzykrzy ło  serce sobie celę,
fa łszyw y  hab it, m n is i w ór.

P uste ln ia  gdzież k lasz to ru  m agów
i c ie rpk ie  w in o  czyste —  gdzie?

Czyż z rozpasaniem da się zrównać 
poczciwej dostojności wzór?

Głos z kaza ln icy  mam: dokąd?
a dźw ięk s tru n  lu tn i w o ła  gdzie?

M in ą ł ju ż  czas —  pora złączenia,
lecz pamięć o n ie j w ieczn ie  trw a .

Gdzież znaleźć grę za lo tnych  spojrzeń? 
S łodk ich  w y rz u tó w  słowa gdzie?

Cóż z p iękne j tw a rzy  mego d ruha 
zrozum ie serce w rogów  złych?

Gdzież zrównać n ik ły  p ło m yk  świecy? 
a b lask p ro m ie n i słońca —  gdzie?

Zbaw ienną maścią d la  m ych  oczu
będzie sprzed p rogu twego proch.

Dokąd obrócę tw a rz  —  racz wskazać!
Od w spania łości pójdęż gdzie?

Spokoju, c ie rp liw ości, druhu,
nie żądaj od H  a f  i z a, ty !

Skąd wziąć ten spokój, skąd c ierp liw ość 
i  d łu g i sen spoczynku —  gdzie?

1 Gazel ten ma w oryginale refren (redif) kudia — „gdzie“ i „dokąd“. Redif 
ten spotyka się często w poezjach perskich; występuje już w czterowierszach Awi- 
cenny. W gazelu zwraca uwagę dość licznie reprezentowana terminologia suficka: 
saláh, sawmaa, hirka, sülüs, dajir, wc’? itd.
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G A Z E L
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Czy wiesz, co brzęczą harfa , lu tn ia?
Znasz głosy ich  pogwaru?

„T a je m n ie  p ijc ie  w ino, skrycie , 
bo groz i za to kara !

Kochania cześć, b lask zakochanym  
rabu ją , z u łu d  łup ią .

P ię tn u ją  hańbą lu d z i m łodych, 
zło zarzucają starym .

N ie  każą słuchać, an i m ów ić
0 ta jn e j grze m iło śc i!“

N a jtru d n ie j powieść snuć dokładnie,
pow tó rzyć  choć się starasz.

Nas, co p r z e d  d rzw ia m i się znaleźli, 
za jm u je  sto g łups tw  drobnych. 

W łaśc iw ie  znać dobrze b y  było , 
co tam  jes t z a  kotarą.

I  znów sędziwych m agów ganią, 
w zburza ją  czas ich  pracy.

Spójrz no, co też uczyn i starcom 
św iętoszków groźna chmara...

Prócz czarnych m onet fa łszu serca 
ci g łupcy  cóż zyskali?

E lik s ir  życia czyż w y d a ły  
a lchem ii opary?

P ij w ino ! bow iem  szejch i  H  a f  i z,
1 m u ft i,  i  stróż p ra w a 2,

G dy dobrze spojrzysz —  wszyscy zwodzą, 
oszustwem —  złudne czary.

2 Gazel ten powstał za panowania Mubariz ed-Dina Muzafferiego (panował 
w Szyrazie w latach 1353—1358). Wymieniony w końcowym wierszu „stróż prawa“ 
(w oryginale muhtasib) oznaczał funkcjonariusza policji obyczajowej w dawnej 
Persji. Było to zarazem szydercze przezwisko nadane znienawidzonemu władcy Szy- 
razu (por. „Przegląd Orientalistyczny“ nr 4(8), 1953, s. 234).

Szejch, hafiz, mufti, muhtasib — są to terminy na oznaczenie różnych godności 
w rytualno-prawnym systemie muzułmańskim.
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G A Z E L

es!

Jakże p iękny  jest Szyraz 
i w id o k  n iezrów nany!

N iech Bóg go p iln ie  strzeże
od k lęsk i nieszczęść znanych!

Nasza rzeczka Ruknabad
stokroć b łogosław iona!

Jak życ ioda jny  s trum ień
rzeźw i wodą źródlaną!

Od ogrodów w  M usalla, 
oko lic  D żaferabadu3

W ia tr  niesie zapach piżma, 
arom at pó l różanych.

P rzy jdź  do Szyrazu, znajdziesz 
obfitość tro n u  niebios

W śród lu d z i doskonałych,
w  naukach oczytanych.

K tóż  zdoła nazwać słodycz 
cu k ru  egipskie j trzc iny ,

B y  s łodk ie  te p iękności
n ie  b y ły  zagniewane.

G dy s łodkie  usta sączą
m ej k rw i serdecznej krop le ,

O serce! k re w  dozwolisz
ja k  m leko m a tk i ssane.

H  a f  i  z i  e, czemuś tru c h la ł 
i  ba ł się te j rozłąki?

N ie  lep ie j ż składać dz ięk i
za dn i złączeń spotkane?

P rze łoży ł z perskiego 
Ananiasz Za jączkow ski

3 Nazwy Musalla i Dżaferabad — są nazwami okolic i gajów okolicznych Szy­
razu. Ruknabad — nazwa rzeczki przepływającej kolo Szyrazu.
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Tab. H

II. Rok 1934 (zdjęcia prof. Jana Rypki; por. „Iransky Poutnik“)
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Tab. IV

„Hafiz z Szyrazu“ — Miniatura perska z X V II w.
(Ze zbiorów Szerif Sabry-paszy; por. Gaston W i e t „Miniatures persanes turques 

et indiennes“, Le Caire 1934, nr 55).



Om e r  s e y f e t t in

Z A K L Ę C I E *

Jakże m iłe  jes t życie poza S tam bułem ! W ie o tym  ty lk o  ten, k to  
m ieszka na p ro w in c ji. P row inc ja ... Z  jedne j s trony  dosto jn icy, w yżs i du­
chowni... Z d rug ie j urzędn icy, o ficerow ie , nauczyciele... Potem  m iejscowa 
ludność, w łaścic ie le  gospodarstw ro lnych... Każda klasa społeczna ma 
inną  kaw ia rn ię , inne zabawy, inne zam iłow ania. Jedynym  człow iekiem , 
którego można b y  nazwać „m iędzyfklasow ym “ , jes t m ie js k i dok to r okrę ­
gu; on zawsze z w szys tk im i rozm aw ia, z w szys tk im i jest w  dobrych sto­
sunkach i  zagląda do ka w ia rn i, w  k tó rych  s iadują nauczyciele, urzęd­
nicy, o ficerow ie. A p teka  je s t k lubem  dosto jn ików , zachodzą tam  także 
w yżsi urzędnicy. B iu ra  adwokackie są w  pew nym  stopn iu  podobne 
do apteki.

P ro w in c ja  jes t m iłym , odrębnym  św iatem . Jakieś dziew ięć la t tem u 
by łem  nauczycie lem  szko ły średnie j w  n iezby t od leg łym  od S tam bułu  
m iasteczku. Na p ro w in c ji, w  ty m  n iezależnym  świecie, szkoła jest odręb­
nym  św iatem ; można rzec, że to św ia t w  świecie! D w udziestu  ludz i: sta­
rych, m łodych, m ądrych, g łup ich , gaduł i  m ilczków  z czterech czy p ięc iu  
szkół o różnych program ach i celach. D y re k to r, zastępca dyrekto ra , nau­
czyciele, pom ocnicy nauczycie li... adm in is trac ja ! Anachron izm em  b y li 
uczniow ie p rzebyw a jący  w  in ternacie , k tó rz y  zjeżdżali się z na jod leg­
le jszych zakątków  dawnego o lbrzym iego im perium , ze wschodu i  zacho­
du... G rom ada dzieci w sze lk ich  ras i  typów , k tó re  n ie  m ia ły  w  sobie n ic 
tureckiego, prócz języka, k tó ry m  m ó w iły !

A le  w śród ta k  w ie lk ic h  przec iw ieństw , jakże serdeczna zgoda. Fana­
tycy, reakcjon iśc i, libe ra łow ie , w  końcu ludzie  n ie  m ający żadnych okreś­
lonych  d o k tryn  i zasad zżyw a li się z sobą ja k  bracia.

B y ł tam  pew ien m atem atyk, którego można b y  uznać za w o ln o m yś li­
ciela. N auczycie lem  p rzy ro d y  b y ł m łodzieniec poważny, c ie rp iący w e­
w nętrznie, pa trzący na nas w szystk ich  czarnym , niedośw iadczonym  spo j­
rzeniem. Ja w yk ła d a łe m  lite ra tu rę . W ykładow cą  francuskiego b y ł Żyd. 
W  czasie w ieczornych  dyżu rów  zap isyw ał łac ińsk im  alfabetem  w  sw ym

* Tytuł oryginału Kurbaga duasi — zaklęcie na żaby.

Przegląd Orientalistyczny Nr 1 (13) 1955 r.
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notesie słowa, o k tó re  p y ta li go chłopcy, a następnego dnia p ro s ił m nie 
o w y jaśn ien ie  ich  znaczenia. Pewnego razu zapy ta li b iedaka co znaczy 

* „dżezbei rahm an“  1.

Z łapa ł m nie  w  poko ju  nauczycie lskim :
—  Co znaczy „dżezvei rahm an“  1 2 —  zapyta ł.
—  N ie  ma takiego w yrażen ia ! —  zaśm iałem  się. Wobec tego, że się 

up ie ra ł p rzy  swoim , po lec iłem  odnaleźć ucznia, k tó ry  go o to py ta ł. Od­
szuka liśm y ten te rm in  w  książce i  w y ja śn iło  się, że m y ln ie  go zrozum iał. 
Odtąd słowa te k rą ż y ły  w śród nas jako  dowcip. P rzezyw a liśm y biedaka: 
„ronde lek  m iłos ie rdz ia “ .

W reszcie dyrek to r... N ie  znałem  drugiego na świecie człow ieka do 
tego stopnia m iłu jącego porządek, p raw o i  zasady. N ig d y  z n ik im  nie 
u trz y m y w a ł b liższych stosunków  tow arzysk ich ; poza ko m ite ta m i szkol­
n ym i ży ł samotnie, ja k  m ito log iczne bóstwo. P rzezw aliśm y go „w  ce lu “ . 
K ie d y  zb ie ra liśm y się w  jego poko ju  na narady, k tó ry m  nadaw ał n a jw yż ­
sze znaczenie, n ikom u  z nas n ie  pozw ala ł zabierać głosu, w szys tk im  kazał 
pisać różnego rodza ju  o kó ln ik i: „ w  cela, w  celu, w  ce lu ...“  Ja k ieko lw iek  
b y ło b y  zagadnienie, m ó w ił o n im  zawsze ty m i sam ym i s łow am i ze zna­
nym  „w  ce lu“  na początku zdania i  gdy ty lk o  b ra liśm y  się za p ióra, zda­
w a ł się m ów ić „z a ła tw iłe m “ .

Spośród ko legów  na jba rdz ie j lu b iłe m  B a h ir Efendiego, nauczyciela 
re lig ii.  U kończy ł on szkołę średnią i un iw e rsy te t. M ia ł około pięćdzie­
s ią tk i. B y ł to cz łow iek z zasadami, m ów iący p ięknym  językiem , sp ry tny , 
in te resu jący  i  wesoły. P rzy ja źn iliśm y  się, bo m ie liśm y  wspólne poglądy 
na w ychow anie . Na ile  b y łe m  libe ra łem , na ty le  w ie rzy łem , że zawsze 
po trzebny jest pew ien konserw atyzm  w  w ychow yw an iu . M ie jscem  prze­
w ro tu  n ie  jes t szkoła, ty lk o  życie. Zadaniem  nauczycie la jes t b ron ić  daw ­
nego sposobu w ychow an ia  dzieci. Ponieważ jego zapa tryw an ia  b y ły  zgo­
dne z m oim i, na zebraniach tw o rzy liśm y  z naszym i s tro n n ika m i prze­
ważającą s iłę  i n ie  dopuszczaliśmy do głosu libe ra łów , zw o lenn ików  no­
woczesnego w ychow ania . N a jba rdz ie j zachw yca ły m n ie  u B a h ir Hodży 
żywo w ypow iadane w yrażen ia : „w b re w  tem u, w sku tek  tego, dz ięk i te ­
m u “ . R ozm aw ia ł tak, ja k b y  się k łó c ił;  w ym a ch iw a ł p raw ą ręką ze zręcz­
nością karagoza 3, ja k b y  chcia ł słowom  sw oim  nadać ksz ta łt pięści. Jedy­

1 Dżezbei rahman — uniesienie, ekstaza miłosierdzia. Rahman jest terminem 
technicznym, używanym dla określenia jednej z cech boskich. Rahman znaczy mi­
łosierny, współczujący, litościwy. Takim jest Allah w stosunku do ludzi. Termin 
Rahman stał się epitetem, imieniem Boga, zastępującym słowo Allah.

2 Dżezvei — kawnik, rondelek miedziany lub emaliowany z długą rączką, do 
gotowania kawy.

3 Karagóz -— bohater tureckiego teatru cieni.
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ną jego słabością by ła  n a rg ila  4. B y ł tak  od n ie j uzależniony, że m usia ł 
ją  w  ciągu dnia, w  ka w ia rn i czy w  szkole w yp a lić  p rzyn a jm n ie j dziesięć 
razy. N a rg ila  to... to n ie  jest coś takiego ja k  papierosy. O lb rzym ia ! T rze ­
ba ją  u k ryw a ć  przed dyrekto rem , przed inspektoram i. Pewnego dnia sie­
dz ie liśm y w  naszej k a w ia rn i i rozm yś la liśm y nad na rg ilą  składaną. Na 
p rzyk ła d  gdyby po napaleniu zd ję ło  się w ie rzch  podobna b y ła b y  do ka ­
ra fk i, u s tn ik  można by  schować do kieszeni...

—  A  d łu g i skórzany wąż na rg ili?  —  p y ta ł B a h ir Hodża.
—  O w iną łbyś się n im  na b iodrach pod płaszczem.
—  Połam ie się...
—  To skręcisz w  kó łko  w  fezie!
—  N ie  zm ieści się...

G dyśm y ta k  rozm aw ia li, wszedł dokto r. Podszedł do nas, p rz y w ita ł 
się, usiadł. M ia ł zam iar iść w  p ią tek  do k lasz to ru  bektaszytów  5. Podawano 
tam  jagn ię  pieczone, w ino, grano na sazie6... Nas też zapraszał.

—  N ie  możemy iść! —  rzekłem .
B y liś m y  nauczycie lam i, n ie  m og liśm y chodzić na tak ie  zebrania z sa- 

zam i i  napojam i. D o k to r nalegał: „n ie  będziecie pić, pozatykacie sobie 
uszy, zawiążecie sobie oczy“  —  mówtił. N ie k tó rzy  z naszych kolegów  
zgodzili się...

—  Jeżeli dostarczycie m i narg ilę , p rzy jd ę  —  rzek ł B a h ir Hodża.
—  Przyniosę. Na Boga, przyniosę, Hodżo! —  przysięga ł doktor.
B y ł to p ra w y  i  wesoły m łodzieniec. M ożna rzec, że najweselszy czło­

w ie k  w  m iasteczku. Jego słowa u zd ra w ia ły  chorych bardz ie j n iż  le ­
karstw a.

*

W  p ią tek  w  rozbaw ionym  tow arzys tw ie  poszliśm y do k lasz to ru  bekta ­
szytów. M ie jsce to podobne by ło  do ra ju , którego zupełn ie  żyw y  obraz 
zachował się z daw nych szczęśliwych czasów. T ak ja kb y  nad spoko j­
nym  dachem białego, samotnego budynku  klasztornego, stojącego wśród 
odw iecznych jaw orów , nie przeszły w ia try  b u rzy  zwanej h is to rią . Ba­
sen b y ł ta k  duży, że można b y  go uznać za n a tu ra lne  jezioro, gdyby 
dookoła n ie  b y ł obm urow any. D rzem ał w  szm aragdowych cieniach z roz­

4 Nargila — przyrząd do palenia tytoniu; rodzaj dużej butli napełnionej wodą, 
z długim wężem; przy paleniu dym przechodzi przez wodę.

5 Bektaszyci — członkowie zakonu bektaszyje, założonego przez legendarnego 
Hadżi Bektasz Weli. Wiadomości historyczne o zakonie mamy od X V I w.

6 Saz — in s tru m e n t m uzyczny o trzech  s trunach , używ an y  przez tu re c k ic h  
P ieśn iarzy  lu do w ych .
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w a rty m i k ie lich a m i n enu fa ró w  na pow ierzchn i. U sied liśm y na rozesła­
nych przez derw iszów  matach. Te legra fis ta  w z ią ł harfę , notariusz cytrę. 
P rzyszedł rów nież skrzypek A leko. Odezwał się saz.

D okto r, podając się za podczaszego, na lew a ł wódkę, w reszcie stanął 
przed B a h ir Hodżą.

—  W y p ij ły k .
—  M am  swoją nargilę... Przez całe życie n ie w zią łem  do ust ani 

k ro p li w ódki.
—  Weź ły k , przepłucz gardło. Potem  w y p lu j.
—  Jaka z tego korzyść?
—  Na Boga, przec iw dzia ła  rozk ładow i.

B a h ir Hodża nie chcia ł na tego rodza ju  zebraniach uchodzić za ciem ­
nego fanatyka. P rzy tkn ą ł do ust kie liszek. D o k to r sta ł nad n im , aż zm usił 
go do po łkn ięc ia  k ilk u  krope l. Tych  k ilk a  k ro p e l w ó d k i dodało m u k ilk a  
dzbanów hum oru. Ś m ie liśm y i b a w iliśm y  się, ale w  g łowach nam  hu­
czało ja k  w  garnku ! W  ty m  z ie lonym  ra ju  t rw a ł n ieprzerw any, p ie k ie l­
ny  hałas. W  o lb rzym im  basenie chyba m ilio n  żab wrzeszczało na cały 
głos tak, że nie m og liśm y dosłyszeć w łasnych  słów.

—  A ch  m atko! Jak je  uciszyć? Popękają nam  bębenki!
—  C oko lw iek byście ro b ili, n ie uda się w am  je  uspokoić —  m ó w ili 

derwisze.
W sta liśm y wszyscy prócz B a h ir Hodży. Hałas b y ł n ie  do zniesienia. 

Zaczęliśm y rzucać do basenu kam ienie, ziem ię, wszystko, co w padło 
nam w  ręce. Żaby ja k  rozwścieczone ty m  naszym atakiem  wrzeszczały 
jeszcze g łośn ie j. D ok to r p a lił gazety i  rzuca ł je  na staw, sądząc, że prze­
straszone ty m  uciekną. N ic n ie  pomagało, n ie m ilk ły ,  p rzeciw n ie , ich  re ­
chot przechodził wszelką m iarę. N ie  słychać już  by ło  dźw ięków  sazu.

—  N ie  ma innego w yjśc ia , m us im y stąd uciekać!
—  Dokąd pójdziem y?
—  Gdzieś da le j od basenu...
W  ty m  momencie odezwał się siedzący p rzy  swej n a rg ili, zapom nia­

n y  przez nas Hodża:
—  Jeżeli zechcę, to je  w  jedne j c h w ili uciszę.
—  Jak?
—• Rzucę zaklęcie...
—  Ejże?
—  N atychm ias t zam ilkną.
...Chociaż h um or dawno już  nas opuścił, zaśm ialiśm y się znowu 

wszyscy. Te żaby, to n ie bó l g łow y, k tó ry  można uspokoić w  jedne j 
ch w ili, to  nieszczęście —  m ó w ił doktór.
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B a h ir Hodża w ym a ch iw a ł pięścią z gn iew em  i w ym yś la ł nam  za na­
szą n iew iarę . Jego k rz y k  i hałas m iliona  żab... W  sum ie awantura. Tow a­
rzystw o s trac iło  do reszty hum or.

—  N iech wszyscy siądą na swoich m iejscach, m ó w ił B a h ir Hodża, 
a ja  pójdę nad brzeg basenu i  rzucę zaklęcie. Jeżeli żaby n ie  zam ilkną, 
możecie m i p lunąć w  tw a rz  . . .

. . .  Idź, jeże li tak, idź Hodża . . .

N ie  w ie rzy liśm y , ale us ied liśm y na swoich m iejscach w  oczekiwa­
n iu  czegoś wesołego. Hodża w z ią ł sw oją n a rg ilę  i  poszedł w  k ie ru n k u  ba­
senu. S tanął do nas plecam i. W idz ie liśm y ty lko , że dm uchał w  wodę. N ie 
m inę ła  m inu ta , żaby za m ilk ły . Z  o lb rzym iego basenu nie dochodził naw et 
szept. Z dum ie liśm y się. Hodża w raca ł zaciskając zwycięsko pięści.

—  Na m iłość boską! Coś zrob ił?
—  Czyż n ie  w idzie liście? N ie  w ie rzyc ie  w łasnym  oczom! Zaczaro­

wałem .
Po pó ł godzinie żaby znowu zaczęły rechotać. Teraz nie przestraszyło 

już  nas to. B a h ir Hodża poszedł nad basen i  w  jedne j c h w ili znowu 
w szystk ie  uciszył. Swej kochanej n a rg ili n ie  zostaw iał p rzy  nas, m ów iąc 
„jesteście p ija n i, stłuczecie !“  Tak zabaw ia liśm y się do w ieczora. W  za­
k lęc ia  B a h ir Hodży u w ie rz y ł naw et skrzypek A leko. Jedyn ie  dok to r nie 
w ie rzy ł, ale n ie  m ia ł odwagi zaprzeczyć faktom , k tó re  w id z ia ł na w łasne 
oczy. Obecni p rzy  ty m  m ie jscow i u rzędn icy ze zdum ienia n ie  m og li na­
w e t p ić  w ódki. Derw isze bektaszi w  zam yśleniu p a trz y li na zaklinacza 
i nie w iadom o co im  k rąży ło  po głowach.

Następnego w ieczora s iedzie liśm y z B a h ir Hodżą w  k a w ia rn i i  czy­
ta liśm y  gazety stam bulskie. N ie  rozum ia łem  tego co czytałem , rozm y­
ślałem  bow iem  nad tym , w  ja k i sposób udało się B a h ir Hodży ja k  na ko ­
mendę uciszyć rechot żabi. B y łe m  pew ien, że jeże li zapytam  go o to 
w prost, odpowie m i znowu: „czyż i oczom w łasnym  n ie w ierzysz? za­
czarowałem, czy byłeś ślepy?“  —  i  ta k  ja k  żaby, zm usi m nie  tą odpow ie­
dzią do m ilczenia.

N ie  b y łe m  na ty le  g łup i, up lanow a łem  na niego zasadzkę. N a jp ie rw  
sk łon iłem  go do odłożenia gazety, potem  rozpocząłem n iezw yk le  n ie ­
w inną  dyskusję psychologiczną. To go bardzo interesowało . M ów iłem , 
że zw ierzęta  nie m a ją  duszy, że tak  ja k  roś liny , n ie  m a ją  życia  du­
chowego.

—  Ja też ta k  m yślę —  p o tw ie rdz ił.
—  N ie, kłam iesz! —  odrzekłem .
—  Na Boga, tak!
—  Nie, n ieprawda.

P rzeg ląd  O rle n ta lis ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r.
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—  Skąd wiesz?
—  Bo zaklina łeś żaby. To znaczy, że uważasz, iż zw ierzęta ży ją  ży­

ciem  duchowym .
Opuścił ręce, opa rł się o poręcz krzesła i za m ilk ł. P a trz y ł m i w  oczy. 

W padł w  zasadzkę! „Je że li p lun ie  na dó ł —  to t ra f i  na swą brodę, jeże li 
p lu n ie  do gó ry  —  tra f i na swe w ąsy“ . P ostaw iłem  go w  ta k ie j sy tuac ji, 
że... ściągnął ty lk o  szerokie b rw i i  rzek ł:

—  Ja n ie zak lina łem  żab!
—  To w  ja k i sposób je  uciszyłeś?

Z aw s tydz ił się, n ic  m ógł znaleźć odpowiedzi. M us ia ł albo przyznać 
się do swej n iew iedzy, albo pow iedzieć prawdę.

—  Powiedz, co zrobiłeś, że żaby zam ilk ły?
—  Tego . . . kochanie, czyś głupiec? Czyż is tn ie ją  zaklęcia? Z ro b i­

łem  . . .  tego . . .
—  Co zrobiłeś?
—  W puściłem  węża od n a rg ili . . . .
—  Ejże?
—  Żaby przypuszczały, że to wąż p ra w d z iw y  i  na tychm ias t u c ie k ły  

na dno basenu.
................................. cechą życia  p ro w in c ji je s t otaczanie wszystkiego

tajem nicą.
„N ie  trzeba niszczyć w ia ry  lu d z i p ros tych “  —  m aw ia ł B a h ir Hodża. 

Im  nie potrzebna jes t p raw da naukowa. Bacz! n ie  pow iedz n ikom u, że 
pokazałem  żabom węża od n a rg ili!  N iech w ierzą, że rzuc iłem  zaklęcie.

N ie  zdradziłem  n ikom u te j ta jem n icy . M ieszkańcy m iasteczka dow ie­
d z ie li się o darze zaklinan ia , ja k i posiada Hodża. N aw e t bektaszyci b y li 
tego św iadkam i. W ątp liw ośc i dokto ra  p o w o li s łab ły, topn ia ły . K ie d y  m ó­
w iono o tym , ja k  pod w p ływ e m  dm uchnięcia  B a h ir Hodża uc iszy ł żaby, 
b iedak pochy la ł g łowę i  m aw ia ł:

„ I le ż  to na św iecie jes t n iew ytłum aczonych  z jaw isk. Nasza w iedza 
nie jest naw et jedną s tum ilionow ą  cząstką tego n iew iadom ego“  —  i nie 
w ybucha ł p rzy  ty m  żyw ym , ja k  zw yk le , śmiechem.

P rze łożyła  z tu reckiego 
St. Plaskowicka-Rymkiewieżowa



KUO MO-ŻO,

T  U K I A  F U

Sm utno nam  było , gdy rank iem  3 s ie rpn ia  w  trz y  dn i po re w o lu c ji 
opuszczaliśmy w raz z I - m e n g i e m  L u s z a n  po p ierw sze j —  od 
dawna —  nocy w ypoczynku, spędzonej w  opustoszałym  mieście. Fakt, 
że w  sam ym  środku lata, na jw spania lsze j porze w akac ji, Luszan, n ie ­
zrównane jako m iejscowość le tn iskow a, by ło  w y ludn ion e  —  m óg łby 
w yw o łać  zdziw ienie. Lecz cz łow iek znający sytuację, n ie  m ógł się dziw ić.

B y ł to czas roz łam u w  ruchu  re w o lu cy jn ym . C z a n g  K a i - s z e k  
zd radz ił rew o luc ję , porozum ia ł się w  N ank in ie  z e lem entam i rodzim ego 
feuda lizm u i pow sta ł p rzec iw ko ta k  zwanem u czerwonem u rządow i w u - 
hańskiemu. Do jak iego jednak stopnia „cze rw ony  rząd“  b y ł rzeczyw iście 
czerwony? W  ciągu p ięc iu  czy sześciu m iesięcy toczy ł on w  Honanie 
w a lk i z C z a n g  T s o - l i n e m ,  i  chociaż odnosił zwycięstwa, o fia r b y ­
ło  bardzo dużo. Dołączona doń arm ia  północno-zachodnia, głosząca ideę 
ugody z N ankinem , do tego stopn ia  oddzia ła ła  na w ew nętrzne  s iły  reak­
cyjne, dotychczas utajone, że zaczęły podnosić głowę zmuszając do pow o l­
nego p rzy jm ow an ia  p raw icow ych  tendencji reprezentow anych przez 
tak ie  k re a tu ry  ja k  W a n g  T s i n g - w e i  i S u n  K ’o; rozwiązano 
m ilic ję  ch ińsk ich  zw iązków  zawodowych, a naw et i  same zw iązk i zawo­
dowe i stowarzyszenia chłopów, tak, że w  rezu ltac ie  sami członkow ie 
rządu b y li zagrożeni.

Jedyną s iłą  zbrojną, na k tó re j op ie ra ł się rząd W uhanu, by ła  Czwarta 
A rm ia , dowodzona przez C z a n g  F a - k u e i a ,  w  skład k tó re j w cho­
dziła p ie rw o tn a  C zw arta  i  Jedenasta A rm ia  oraz dw ie  d yw iz je  H o  
L  u n g a i  dw ie  d yw iz je  J e  T i n g a; p rzedstaw ia ła  się w ięc ona po­
ważnie. Is tn ia ły  tedy  rea lne m ożliw ości u trzym an ia  W uczangu i  zaciętej 
W alki z s iła m i reakc ji, reprezentowanej przez T ’a n g  S z e n g - e z y ,  
H o - k i e n a  i  innych . A le  z powodu b lokady dolnego biegu Jangtse- 
k iangu, egoizmu i  n ieudo lności W ang Tsing-w eia, a ponadto tendenc ji 
Czang Fa-kue ia  do zachowania n ienaruszonej a rm ii, ostatecznie w yco ­
fano się ew akuu jąc rząd i  w o jsko w zd łuż  l in i i  ko le jo w e j Nanczang- 
K iuk iang .

P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r.
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Czang F a -kue i ro b ił 'to  pod płaszczykiem  n iezm ie rn ie  szlachetnego 
zam ierzenia —  w a lk i na wschodzie z nank ińsk im  rządem Czang Kai-szeka. 
W  rzeczyw istości jednak p o lity c y  m ie li ta jne  ko n ta k ty  z N ankinem  i  p la ­
n ow a li połączenie N ank inu  i  W uhanu. W ojskow i, a szczególnie Czang 
Fa-kue i, b io rący w  opiekę niedołężnego A  - T  o u, także o ty m  m a rzy li 
w  g łęb i serca. G dy Czang Fa-kue i za jm ow ał te reny w zd łuż l in i i  ko le jo ­
w e j Nanczang - K iu k ia n g  sam w  szczerej rozm ow ie ze m ną pow iedzia ł, 
że „ idąc  naprzód zachowuje możność rokowań, cofając się tra c i wszel­
k ie  szanse“ .

A le  dokąd chcia ł się cofać? Do Kantonu? Zam ien ić „m arsz na pó ł­
noc“  w  „p o w ró t na po łudn ie “ ?

Tak p rzedstaw ia ły  się w a ru n k i re w o lu c ji. P raw dz iw a  —  aczkolw iek 
jeszcze w  zalążku —  rew o luc ja , obra ła  now y k ie ru n e k  rozw o jow y, znisz­
czyła ten owoc n adgn iły  ju ż  lu b  g n iją cy  i  w ypuśc iła  nowe korzen ie  —  
ta k i b y ł sens re w o lu c ji 1 s ie rpn ia  dokonanej w  Nanczangu. G łów ną siłą  
biorącą udzia ł w  te j re w o lu c ji b y ły  czte ry  d yw iz je  Ho Lunga i Je Tinga. 
D o łączy li się też do n ich  późnie j w e te ran i z X I  A rm ii.  W  ten sposób w ięc 
z a rm ii Czang Fa-kue ia  n iew ie le  co pozostało.

Tak w ięc w y lu d n ie n ie  Luszanu, niezrównanego jako  m iejscowość le t­
n iskowa, by ło  zrozum iałe.

W  ty m  czasie by łem  przedstaw ic ie lem  P a r t ii w  C zw arte j A rm ii i  co 
za ty m  idzie jednocześnie k ie row a łem  w ydz ia łem  po litycznym . Przenie­
ś liśm y się za w o jsk iem  do K iu k ia n g u , s tac jonow a liśm y w  szkole m is y j­
nej, puste j ju ż  z powodu w akac ji.

Porozum ia łem  się te le fon iczn ie  z Czang Fa-kueiem . Ż yczy ł sobie, bym  
na tychm ias t s ta w ił się u niego w  komendzie, by  rozważyć sposoby na­
p ra w ie n ia  sy tuac ji. Przyszedłszy, zastałem go w  poko ju  na p ię trze  domu 
z dwóch stron  otoczonego ogrodem. W nętrze by ło  zdemolowane: oprócz 
Czang Fa-kue ia  w  poko ju  znajdow ało się jeszcze dwóch nowom ianow a- 
nych  oficerów , H u a n g  K i n g - j u  i C z u  H u e i - ż y .  Dopiero 
przed chw ilą  o trz ym a li w iadom ości o re w o lu c ji 1 s ierpn ia , tw arze ich 
m ie n iły  się to radością, to przygnębien iem .

Czang F a -kue i om aw ia ł ze m ną sprawę rządu lokalnego, proponow ał 
rozw iązać go, zgodziłem  się z n im . B y ła  to log ika  re w o lu c ji —  w iedziano 
powszechnie, że wszystko w  rządzie ro b il i  kom uniści, on i też w zn iec ili 
re w o lu c ję  1 s ierpn ia  i  wszyscy działacze p o lity czn i p o w in n i iść razem 
z n im i.

W ydz ia ł p o lity czn y  a rm ii, choć pow sta ł niedawno, jednak obra ł sobie 
tę samą drogę co ja, różną od d rog i w yd z ia łu  politycznego. Zgrom adził 
on najlepsze s iły  w  ludziach i sprzęcie, samych m u łów  m ie liśm y  czter­
dzieści do pięćdziesięciu; przed dw udziestu  la ty  s tanow iło  to luksus dla
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arm ii, a cóż dopiero d la  w yd z ia łu  politycznego. Ponieważ i  ta k  n ie  m o­
g liśm y tego wszystkiego zabrać, w span ia łom yśln ie  odda liśm y to a rm ii, 
ale w  zam ian uzyska liśm y to, że wszyscy będą się m og li rozejść bez 
przeszkód.

Z Czang Fa-kue iem  łą czy ły  m nie dość p rzy jac ie lsk ie  stosunki, w  cza­
sie „m arszu na pó łnoc“  dz ie liliśm y  dobry i z ły  los, a w  czasie w a lk  w  H o- 
nanie, jako  zastępca k ie ro w n ika  w yd z ia łu  politycznego, udałem  się na 
fron t, aby go podnosić na duchu. W  Sinczeng odby liśm y szczerą rozm o­
wę. Zdaw aliśm y sobie sprawę z naszych błędów, rozum ie liśm y, że trzeba 
przełam ać konszachty N ank inu  zanim  zostaną uwieńczone powodzeniem, 
że trzeba n a jp ie rw  w ypow iedzieć w a lkę  Czang K a i-szekow i a dopiero 
potem  Czang T so-linow i. W  ty m  czasie F a -kue i cen ił m oje zdanie i  nazy­
w a ł m nie  towarzyszem.

Toteż gdy po pow rocie  do W uhanu m ianowano go lin io w y m  dowódcą 
C zw arte j A rm ii,  p ro s ił mnie, b ym  został przedstaw ic ie lem  p a r t i i u niego. 
Lecz z chw ilą , gdy p rzy ją łe m  tę funkc ję , z towarzyszy, k tó rych  łączyła  
wspólna droga, s ta liśm y silę lu d źm i „po łączonym i tw a rzam i a rozdzie lo­
n ym i sercem“ . G dy przedstaw ia łem  m u jakieś poglądy, każde słowo jego 
odpow iedzi by ło  sloganem, op in ią  książkową albo zgoła papierow ą ga­
daniną. W  rezu ltac ie  nasza p rzy jaźń  skończyła się, p rzesta liśm y być „p o ­
łączeni tw arzą  a rozdzie len i sercem “  —  d ro g i nasze zupełn ie się rozeszły.

Skoro pow zię liśm y wspólną decyzję rozw iązania rządu, za interesował 
się m ym i osobistym i sprawam i, spyta ł, co m am  zam iar robić. O dparłem , 
że chc ia łbym  udać się do Nanczangu, on jednak lic zy ł, że będę m ógł m u 
towarzyszyć. Pow iedzia ł, że sam chce na japońsk im  s ta tku  przekraść się 
do Szanghaju, a stam tąd w yjechać do Japon ii. A rm ię  przekaże Huang 
T s i- ju  i  Czu Ts i-ży  z rozkazem pow ro tu  do K uangtungu. Sądził, że ze­
chcę m u pomóc. L ic z y ł na m oje stud ia  w  Japon ii 1 znajomość japońskie­
go, na to, że m óg łbym  pełnić fu n k c je  jego sekretarza osobistego. Odmó­
w iłe m  m u jednak stanowczo. M ogłem  m u być ty lk o  wdzięczny, bo cho­
ciaż obstawałem  s iln ie  'p rz y  zam iarze udania się do Nanczangu, on nie 
s taw ia ł m i żadnych przeszkód, a naw et m i trochę pomógł.

__ Jeżeli chce pan się udać do Nanczangu —  pow iedzia ł —  radzę
zrobić to dzis ia j w ieczorem . Potem  zostaną w ydane surowe rozkazy, ha­
sło i odzew podane dziś w ieczorem  nie będą już  ju tro  gw arancją  bez­
pieczeństwa.

W yraża ł rów nież nadzieję, że zechcę przekazać w  Nanczangu pewne 
jego polecenia:

—  Po pierwsze, m am  nadzieję, że on i bardzo szybko opuszczą N an- 
czang, tam tędy bow iem  prze jdą  m oje oddzia ły  i  w  ten sposób u n ikn ie ­
m y starcia.



86 KUO MO-ŻO NR 1 (13)

Po drugie, słyszałem, że oni m a ją  zam ia r w róc ić  do Kuangtungu, 
m am  nadzieję, że pó jdą przez Tungkiang, nie zaś przez Czangkan, k tó ­
rędy  będą m aszerowały m oje oddzia ły  w racając do Kuangtungu, i w  ten 
sposób un ikn ie m y  starcia.

—  Po trzecie, woda rzeczna n ie  może szkodzić wodzie studziennej, 
m y  sobie w za jem nie  nie będziem y przeszkadzać, m am  nadzieję, że K o ­
m ite t R e w o lu cy jn y  n ie posłuży się po raz d ru g i m oją  osobą jako  m a­
rione tką .

—■ Po czwarte, działaczy po litycznych  wypuszczę co do jednego we­
d ług  w sze lk ich  regu ł grzeczności, m am  nadzieję, że on i n ie  zrobią k rz y w ­
dy m oim  ludziom .

Prosiłem , by  dać m i to na piśm ie. Ociągając się bardzo w z ią ł o łówek 
i  w yp isa ł swoje żądania na kartce, k tó rą  m ia ł pod ręką, n ie  chcia ł je j 
jednak  podpisać. N iem n ie j jednak by ło  to jego własnoręczne pismo, m im o 
że napisane o łów k iem  i bez podpisu.

R ów nie ła tw o  jes t rozw iązać organizację ja k  stłuc naczynie. N ie  u p ły ­
nęło pó ł dnia, a lo ka ln y  rząd w o jenny  oraz wszyscy pozostający w  K iu -  
k iangu jego działacze rozproszy li się. T y lk o  cztere j ludzie  tego w ieczoru 
postanow ili przedzierać się w spó ln ie  do Nanczangu.

K im  b y li ci cztere j ludzie?
B y li to L i  I-m eng, J a n g  H a n - s z e n g ,  M e i  K u n g - p i n  i  ja. 

I-m eng  p e łn ił obow iązki pierwszego sekretarza w yd z ia łu  politycznego. 
Hang-szeng i  K u n g -p in  należeli prawdopodobnie do w ydz ia łów  po litycz ­
nych C zw arte j i Jedenastej A rm ii.  N ie  pam iętam  jednak dokładn ie  jak ie  
za jm ow a li stanow iska. Z ebra liśm y się o szóstej po po łudn iu ; oprócz nas 
by ło  jeszcze dwóch żo łn ierzy, ,z; k tó ry c h  jeden b y ł ordynansem  I-m enga, 
d ru g i moim . N azw isk tych  żo łn ie rzy  n ie  m ogłem  sobie przypom nieć.

O bow iązyw ało wówczas bardzo surowe praw o w ojenne. O szóstej na 
u lic y  by ło  już  bardzo m ało, przechodniów , n ie  m ów iąc ju ż  o pojazdach. 
Co k ilkadz ies ią t k ro kó w  s ta ły  patro le , żo łn ierze m ie li bagnety nałożone 
na ka rab iny , ja k b y  w  oczekiw aniu  w roga. B y liś m y  u b ra n i po dawnem u 
w  m undury , n ie  śc iem niło  się jeszcze zupełnie, m og liśm y w ięc iść bez 
przeszkód. Dzień b y ł w y ją tko w o  ciem ny, zanim  doszliśm y do s ta c ji za­
pad ł ju ż  zupe łny zm rok. O k rzyk i „has ło “  i „odzew “  jeszcze dodawa­
ły  grozy.

W  jedne j z, u liczek w  pob liżu  s ta c ji ordynans, k tó ry  n iós ł m o ją  w a­
lizkę  i to rbę skórzaną nagle z łoży ł ten bagaż na ziem i, podb ieg ł do m nie 
i  ze łzam i w  oczach u k lę kn ą ł przede mną.

Zdum ien i spy ta liśm y go, co to ma znaczyć. Z płaczem pow iedzia ł: 
„P roszę m i wybaczyć, ale m am  w  domu matkę, osiem dziesięcio letn ią sta­
ruszkę“ . Żo łn ie rz  ten pochodził z Hupei, przyszedł ze mną z W uhanu,
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w yg ląda ł na dzielnego, n ie  przypuszczałem , że może być aż ta k  tchórz­
liw y . N ie w ą tp liw ie  m yśla ł, że idz iem y na pewną śm ierć, że on też będzie 
m usia ł zginąć. G łup iec! N ie  m ógł wcześniej pow iedzieć! D z iw iłe m  się, 
że oceniając go z pozorów n ie  p o tra filiśm y  się zawczasu na n im  poznać.

Cóż by ło  robić? Pow iedzia łem  mu, żeby w racał, la naw et podarowałem  
m u w alizkę. Sam w zią łem  do rę k i ty lk o  torbę.

Ludz iom  ze s ta c ji w in n i jesteśm y p raw dz iw ą  wdzięczność, zwłasz­
cza towarzyszom  p racu jącym  na ko le i. K o m un ikac ja  ko le jow a  b y ła  już  
przerw ana, m ówiono, że został wysadzony m ost zna jdu jący  się na po­
łudn ie  od T uk ia fu . W  K iu k ia n g u  pozostały ty lk o  dw ie  lokom otyw y, inne 
zatrzym ano w  Nanezangu. Jechać można by ło  ty lk o  drezyną, ale i  ta k  
n ie  m ie liśm y  g w a ra n c ji do ta rc ia  do celu.

K o le ja rze  odradza li nam  jazdę, uważali, że jes t bardzo niebezpieczna.
—  Chodzą tak ie  p lo tk i m ó w ili, że nie w iadomo, czy w  Nanezangu 

znów nie toczą się w a lk i.
M y  jednak stanowczo obstaw aliśm y p rzy  tym , żeby jechać, poprosi­

liśm y  o p rzygotow an ie  drezyn. Z godz ili się.
W  czasie „m arszu  na pó łnoc“  ko le ja rze  s tw o rz y li św ietną organiza­

cję: zna li nasze dzieje, z w ie lką  chęcią zg łos ili swą pomoc i  zapragnę li 
odwieźć nas do Nanezangu. D rezyna by ła  d re w n ia n ym  kw a d ra to w ym  
wózkiem , na czterech kołach, na w ie rzchu  zna jdow a ła  się poprzecznie 
umieszczona długa ław ka  z w ysoką poręczą, mogło tu  usiąść trzech ludzi. 
K o le ja rze  s ta li z ty łu  oparci o ław kę, nacisnę li pedały i  drezyna ruszyła.

Razem z bagażami za ję liśm y dw ie  drezyny. Ja z I-m eng iem  i  jego o r- 
dynansem jecha liśm y w  jedne j, Ju-szeng i K u n g -p in  w  d rug ie j. Każdą 
poruszało dwóch lu d z i; n ie  odczuwało się w ie lk ie j różn icy  w  szybkość 
w  po rów nan iu  z, b ieg iem  pociągu.

Noc b y ła  ciemna, bez gw iazd i  księżyca. Oprócz lam p e lek trycznych  
stacji, z k tó re j w y ruszy liśm y , w  czasie d ro g i w śród ciem nej gęstw iny 
zarośli z rzadka ty lk o  b ły ska ły  św ia te łka  ch łopskich chat. B y ły  one 
jakieś dobre i  przyjazne, ja k  oczy kogoś b liskiego. Wszędzie w zd łuż  d rog i 
s ta ły  w a rty ; co ja k iś  czas roz lega ły  się w o łan ia  „has ło “  i  „odzew “  a po­
nadto dochodził odgłos strza łów .

K o le ja rze  już  b y li bardzo strudzeni. P o d z ie lili się na g rupy, z k tó rych  
każda m ia ła  p row adzić drezynę dwadzieścia do trzydz ies tu  m in u t, po 
czym  zastępowała ją  inna grupa. W ówczas —  w cale n iekoniecznie m u ­
siała to być stacja  —  ko le ja rze  z a trzym yw a li drezynę i  w ysta rczy ło  
k rzyknąć w  ciemność, a w  odpow iedzi roz lega ły  się głosy: to ludz ie  z la m ­
pam i w  rękach p rzych o d z ili na zmianę. Usłyszawszy nasze dzie je  now o­
p rz y b y li z całą odwagą godz ili się w ieźć nas dale j. W  ciągu d rog i w y m ie ­
n ia li się w  ten sposób w ie lo k ro tn ie . Podczas g łębok ie j nocy, k iedy  po­



88 KUO MO-ZO NB 1 (13)

w inno  się spać, w y k o n y w a li nadobowiązkową pracę i n ie  usłyszeliśm y od 
n ich  ani jednego słowa niezadowolenia. D opraw dy, zasłużyli sobie na 
wdzięczność z naszej strony.

Bez p rze rw y  posuw aliśm y się naprzód, to p ru jąc  łagodne pow ie trze  
nocy, to znów jadąc pod w ia tr  i  odczuwając p rze n ik liw e  zimno.

G dy dojeżdżaliśm y do Teanu przeszło już  pó ł nocy, zb liża ła  się go­
dzina pierwsza. Peron dworca w zd łuż i  wszerz zaw alony b y ł sk rzyn iam i 
tow arów , zapewne ktoś m usia ł tego pilnow ać. Żo łn ie rze  z peronu, m im o 
iż o trzym a li odzew, stanowczo żądali za trzym ania  drezyny, n ie  pozwa­
la jąc nam  jechać dalej. N iebaw em  nadszedł ja k iś  m ały, zw in n y  cz łow ie­
czek. Z  pierwszego rz u tu  oka w iedz ie liśm y, że to Kantończyk. W arta 
zasalutowała mu, ty tu łu ją c  go kapitanem .

—  Jestem przedstaw ic ie lem  p a r t i i  —  odezwałem się do niego —  o trzy ­
m ałem  polecenie dowódcy, w  bardzo p iln e j spraw ie  muszę się ja k  na j- 
śpieszniej dostać do Nanczangu.

O dpow iedzia ł z obo ję tnym  w yrazem  tw a rzy , mieszając w ie le  słów 
kantońskich .

—  M ow y n ie  ma! N aw et dowódcy byśm y n ie  puścili. Trzeba mieć 
n a jp ie rw  pozwolenie kom endanta.

—  Czy kom endant jest na stacji?
—  Nie. Jest w  Teanie.
—  Czy dziś w  nocy można go zawiadomić?
—  N ie  można. Ju tro  rano pójdę z wam i.
N ie  wstydząc się zupełnie, że jes t podręcznym  oficera  „żelaznej ar­

m ii“ , stanowczo w ypow iedz ia ł tych  k ilk a  zdań i  sam otnie uda ł się na 
stację.

W śród żo łn ie rzy  by ło  rów n ież k i lk u  m ów iących d ia lektem  Syczuanu, 
jeden z n ich  współczując nam  i  uspokaja jąc nas pow iedzia ł:

—  Tean jes t ostatn ią lin ią  obronną fro n tu , n ie ła tw o  stąd się w ydo ­
stać. Zapewne o dziesięć l i  dale j można natknąć się na pa tro l. Jeżeli, 
przypuśćm y, w ydostan iecie  się stąd, to tam  znowu nie będziecie m og li 
przejść.

—  Jak się nazywa wasz komendant?
—  C z a n g. Tak samo ja k  dowódca.
Cholera. Zaczynam  podejrzewać, że z ty m  Czangiem jeszcze tru d n ie j 

się dogadać niż z tam tym . O baw iam  się, że Czang F a -kue i złapał nas 
w  pułapkę. W  oczy uda ł ludzk ie  uczucia, a za p lecam i p rzygo tow a ł za­
sadzkę, by  un iem oż liw ić  w ydostan ie  się stam tąd. A le  cóż by ło  robić? Jechać 
da le j n ie  można, zdaje się, że napraw dę i  samego dowódcy też by  nie 
przepuszczono. P ostanow iliśm y spędzić zatem noc na stac ji. K o le ja rze  
okazali się p ra w d z iw ym i p rzy ja c ió łm i, chc ie li byśm y poszli z n im i szu­
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kać jakiegoś noclegu, podziękow aliśm y im  jednak. We czterech z o rdy - 
nansem przedrzem aliśm y p ó ł nocy w  drezynie.

Tean oddalone od s tac ji pięć do sześciu li,  leżało na wschód od l in i i  
ko le jow e j. N aza ju trz  m n ie j w ięce j o ósmej godzinie w yb ra liśm y  się do 
kantońskiego komendanta, b y  otrzym ać jego pozwolenie. Ordynansa zo­
s taw iliśm y  na dworcu, każąc m u  p ilnow ać rzeczy, i  we czterech uda liś ­
m y się do kom endy.

Kom endant s ta c ji n ie tow arzyszy ł nam osobiście, lecz w ys ła ł dwóch 
żo łn ierzy, k tó rz y  ko n w o jo w a li nas z bagnetam i na łożonym i na ka rab iny . 
B y liśm y  pew ni, że m usia ł porozum ieć sią przez ten czas z kan tońsk im  
kom endantem  przez te le fon  i  o trzym a ł zapewne tego rodza ju  rozkaz. 
Zgodnie z regu lam inem  w o jskow ym  p rzedstaw ic ie l P a r t ii ró w n a ł się 
rangą głównodowodzącem u i sp raw ow a ł ko n tro lę  nad w o jsk iem . W edług 
p ro toko łu  kom endant pow in ien  b y ł sam w y jść  na stację na pow itan ie , 
A le  teraz, gdy nastąp ił roz łam  w ew nętrzny , p rzedstaw ic ie l P a r t ii w  rze­
czyw istości ró w n a ł się prostem u kom uniście, a zatem najstosow nie j by ło  
w ysłać dwóch uzbro jonych  żo łn ie rzy  d la  eskorty.

Dzień b y ł p iękny, szliśm y do Tean przez zalane słońcem pola s łodkich  
bu lw .

K w a te ra  kom endanta m ieściła  się w  gm achu szkoły. Żo łn ie rze  w p ro ­
w a d z ili nas do klasy, k tó ra  s łuży ła  kom endan tow i za b iu ro  a jedno­
cześnie syp ia ln ię . Teraz leżał on na łóżku  potow ym  ustaw ionym  pod 
tab licą. U jrzaw szy nas us iłow a ł się podnieść. Jeden rz u t oka w ysta rczy ł, 
by  stw ierdzić , że jes t ciężko chory. P ros iliśm y, b y  się nie krępow ał, on 
jednak podniósł się do pozyc ji półleżącej, a nam wskazał m iejsca na n a j­
b liższej ławce.

Pochodzi z K uangtungu. M ó w ił, że zaraz ił się febrą. Jego w yg ląd  to 
po tw ie rdza ł: tw a rz  m ia ł w ychud łą  i sczerniałą. Sądziłem, że m usi m nie 
znać, ale ja  go sobie n ie  p rzypom ina łem .

W yłuezczyłem  m u o co chodzi, oraz pokazałem  m u pism o Czang 
Fa-kueia.

To ważna i  poufna sprawa —  pow iedzia łem  —  dlatego w łaśnie p isał 
o łów k iem  i  bez podpisu. Zapewne jednak poznaje pan cha rak te r pism a 
dowódcy.

Kom endant n ie  ro b ił trudności, w y ra z ił ty lk o  obawę, że n ie  ła tw o  bę­
dzie nam  dotrzeć do Nanczangu, słyszał bow iem , że szyny ko le jow e są 
wysadzone w  k ilk u  miejscach, n ie  ma w ięc m ow y o jeżdzie pociągiem, ale 
jednocześnie rozkazał jednem u z o fice rów  swego sztabu, k tó ry  znajdow a ł 
się razem z nam i w  klasie, przygotow ać odpow iednią przepustkę. Napisał 
»zezwalamy na przepuszczenie czterech o fice rów  tych  a tych  oraz jednego
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ordynansa“ . O trzym a liśm y w ięc pozw olen ie na podjęcie  ostatn ie j, n a j­
trudn ie jsze j części drogi.

Po czym kom endant szczerze dodał:
—  N ik t  z nas nie może pojąć dlaczego sw oi chcą w alczyć ze swoim i?
N ie  z rozum ie liśm y dokładn ie  o co m u chodzi, w ięc n ie  odzyw aliśm y

się. Ja ty lk o  pow iedzia łem :
—  Na pewno n ie  zaczną w a lk i, n iech pan będzie spokojny. Czy w  K o ­

m itec ie  R e w o lu cy jn ym  w  Nanczangu n ie  ma Czang Fa-kueia? O ni w y ­
stępują ty lk o  przec iw ko Czang K a i-szekow i i W ang Ts ing -w e iow i, a nie 
p rzec iw ko Czang Fa-kue iow i. W szyscy m a ją  nadzieję, że w rócą w kró tce  
do Kuangtungu, może jeszcze się tam  spotkam y.

Tak w ięc pożegnaliśm y się i  w ró c iliś m y  tą samą drogą na stację. B y ­
łem  bardzo rad  z w łasne j przezorności, okazanej w  czasie rozm ow y 
z Czang Fa-kueiem , gdy  zażądałem, iby spisał swoje polecenia, w  prze­
c iw n ym  razie n ie u n ikn ę lib yśm y  k o m p lik a c ji i  n ie  w iadom o, czy n ie  na­
ra z ilib yśm y  się nagle na jak ieś  niebezpieczeństwo.

P rzybyw szy na stację, w s ied liśm y na tychm iast do drezyny. Po u je ­
chaniu jak ichś  dziesięciu l i  n a tknę liśm y  się na pa tro l, k tó ry  po spraw ­
dzeniu p rzepustk i n ie  ro b ił nam  żadnych trudnośc i i  p o zw o lił jechać 
dalej.

Co to by ła  za radość! G dy prze jedz iem y tę granicę, zna jdz iem y się na 
naszej w łasnej ziem i. Słońce św ieciło  jakoś szczególnie jasno, po łudn io ­
w y  w ia tr  pow iew a ł jakoś szczególnie łagodnie, zie leń b y ła  jakoś szcze­
gó ln ie  pociągająca. D w a pasma szyn lś n iły  sreb rzys tym  blaskiem , zda­
w ało  się, że specja ln ie dla nas zosta ły ułożone. Szybko i bez przeszkód 
będą nas w io z ły  do radosnej z iem i re w o lu c ji.

Towarzysze nasi zaczęli jechać bardzo prędko —  z obu stron  n ieprze­
rw an ie  uc ieka ły  lasy i  drzewa. Z iem ia  rozciągająca się przed oczyma 
by ła  pełna życia, wszystko się śm iało, wszystko pędziło p rzy  dźw iękach 
świszczącego w ia tru .

N iek iedy  daw a liśm y naszym tow arzyszom  wypocząć na ławce i  w ieź­
liśm y  ich  sami. W szyscy b y l i  swoi, o w szys tk im  można by ło  m ów ić, nie 
m usie liśm y uważać na słowa.

Drezyna, w  k tó re j s iedzie liśm y z I-m engiem , jechała pierwsza. N ie 
odczuwaliśm y szybkiego ob ro tu  kó ł, n ie  czu liśm y też tego, że by ło  to 
sku tk iem  wzmożonego ludzkiego w ys iłku . M kn ę liśm y  coraz prędzej na­
przód. Ju-szeng i  K u n g -p in  jecha li w  d ru g ie j drezynie. O ni także od czasu 
do czasu pom agali sw oim  towarzyszom  w  robocie, jednak n ie m og li nas 
dogonić, pozostawali daleko w  ty le , aż wreszcie z n ikn ę li nam  z oczu.

Jazda w  ta k ie j d rezyn ie  jes t bardzo wygodna. Już d ru g i raz podró­
żowałem  w  ten sposób, p ie rw szy raz jecha łem  z S in jangu  do Sinczengu,
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aby dodać o tuchy w alczącym  na froncie . B y ł w te d y  początek czerwca, 
ju ju b y  zaczynały w łaśnie kw itnąć , na ró w n in ie  H onanu jes t ich  bardzo 
w ie le . D rezyna przem yka ła  się m iędzy zaga jn ikam i ju ju b o w ym i, a wszę­
dzie ja k  okiem  sięgnąć w idać by ło  ich  k w ia ty  w ype łn ia jące  wszystko 
zapachem. N iezapom niane w rażenie.

W spom nienia te b y ły  w e m nie  żywe, gdy do jeżdża liśm y do T u k ia fu  
i odezwałem  się do I-m enga, w  m ym  głosie poprzez radość p rzeb ija ło  
lekk ie  niezadowolenie.

—  K ra jo b ra z  w  K iangs i jes t m onotonny, ta k i sam, ja k  nad Jangtse- 
k iangiem , ale m am  nadzieję, że w yd a rzy  się coś, co urozm aic i trochę 
naszą w ypraw ę.

Na ła tw e j drodze naw et m arzenia się spełn ia ją .
Na s ta c ji w  T u k ia fu  doznałem przeżyć, k tó re  dziś jeszcze sto ją  m i 

przed oczyma.
T u k ia fu  jes t dużą stacją na l in i i  N anczang -K iuk iang  i  w ażnym  p u n k ­

tem  stra teg icznym , ponieważ otacza je  p ierścień wód i  zarówno od po łud ­
nia, ja k  i pó łnocy pociąg m us ia ł przejeżdżać po żelaznym  moście.

K ie d y  w  czasie „m arszu  na pó łnoc“  toczono w  K iangs i w a lk i z S u n  
C z u a n g - f a n g i e m ,  rozm ieśc ił on tu ta j swoje na jw ażnie jsze od­
dz ia ły  i  s tw o rz y ł ośrodek k o le jo w y  łączący Nanczang z K uk iang iem . 
Zdobycie  T u k ia fu  kosztowało w te d y  w ie le  w ys iłkó w .

K ie d y  p rzyb y liśm y  do T uk ia fu , n ie  p rzestraszy ły  nas zniszczenia 
z okresu w a lk  zeszłorocznych; p raw dę  m ów iąc na s tac ji tych  zniszczeń 
w cale n ie  w idz ie liśm y. B y ło  tam  jednak  coś, co nas —  w  każdym  razie 
m n ie  —  przestraszyło. Na peron ie  u jrze liśm y  pociąg złożony z trzech 
Wagonów pe łnych  żo łn ie rzy. D oko ła  tłoczy ło  się rów n ież w ie lu  żo łn ie rzy  
ty lk o  częściowo um undurow anych. Lokom otyw a  zwrócona w  stronę K iu -  
k iangu  b u c h iła  isk ra m i i dymem.

—  Co to znaczy - -  zaniepokoiłem  się —  czyżby pociągi m og ły  już  
jeździć?

W praw dzie  n ie  do jecha liśm y jeszcze tam , gdzie m ia ła  nastąpić zm iana 
ko le ja rzy , chciałem  jednak, by  zatrzym ano drezynę. Poszedłem poszukać 
zaw iadow cy stacji. S ta ł w łaśnie na peronie, zapyta łem  go, co to za pociąg.

M ó w ił, że nie bardzo się o rien tu je , a pociąg p rzy je ch a ł z W usingu, 
rausi nabrać w ody i  węgla i  odejdzie do K iuk iangu .

—  Przecież most jest wysadzony?
—  Sądząc z tego, co się dzieje, chyba nie. Jakże inaczej m óg łby b y ł 

Przejechać?
Sytuacja  b y ła  jasna. Pom yślałem , że n ie  pow inno się pozwolić, b y  ten 

pociąg odjecha ł do K iuk iangu . Jeżeli po jedzie  tam, czyż n ie  zyskają on i 
dodatkowo lo ko m o tyw y  i  trzech wagonów? Ponadto is to tn ie  m ostu nie
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zniszczono i  każdej c h w ili można by ło  zacząć transpo rt w ojsk. Pow iedzia­
łem  w ięc zaw iadowcy stac ji, b y  n ie  wypuszczał pociągu.

Rozproszeni po peronie żołn ierze p rzyg ląda li m i się, gdy rozm aw ia­
łem  z zawiadowcą, n ie k tó rzy  podeszli naw et b lisko, k ilk u  z n ich  nie 
m ia ło  odznak w ojskow ych, w idocznie b y li z oddzia łów  T e n g  T s i n a  
i C z u P e i -  t  e, rozb ro jonych  w  Nanczangu. Zobaczywszy m ój m un­
d u r zaczęli się domyślać, że jestem  z tam tych  stron. N ie k tó rzy  w o ła li 
na m nie „p u łk o w n ik “  i  o coś m nie zapytyw a li. M ó w ili d ia lektem  hunań- 
skim , n ie m ogłem  ich dokładn ie zrozumieć.

Poszedłem do b iu ra  zaw iadow cy stac ji, żeby zatelefonować. B y ło  ba r­
dzo gorąco, zd ją łem  pas i k u rtk ę  i z łoży łem  na łóżku, k tó re  tam  stało. 
U  paska od spodni m ia łem  przew ieszony b row n ing .

Porozum ia łem  się te le fon iczn ie  ze stacją  W using. Chciałem, by  za­
w iadom iono Ho Lunga i Je T inga  w  Nanczangu, że p rzyb y łe m  do T u k ia - 
fu. M ia łem  nadzieję, że to zw róc i ich  uwagę na połączenie ko le jow e, i  że 
jeś li trzeba je  będzie przerwać, zrob ią  to dokładnie.

W  czasie, gdy te lefonowałem , za oknem  zebrało się k i lk u  żołn ierzy, 
p rzys łu ch iw a li się rozm ow ie, d o m yś lili się oczywiście, ja k ie  za jm u ję  sta­
now isko i k im  j  estem.

Te le fon n ie  b y ł w ygodnym  sposobem porozum ien ia się, w ięc wyszed­
łem, żeby poszukać I-m enga, a potem  jeszcze raz zadzwonić. Żo łn ierze 
doczekawszy się mom entu, k ie d y  w yszedłem  na peron, na tychm iast o to­
czy li m nie  gromadą. Od razu po ją łem  grozę sy tuac ji. M ó j b row n ing  b y ł 
nab ity , n ie m ogłem  go jednak użyć do w łasne j obrony, lecz ty lk o  strzec, 
by  m i go ktoś nie odebrał. Oburącz mocno p rzy trzym yw a łe m  broń. Rzu­
ciło  się na m nie  około dw udziestu  żo łn ierzy, je d n i wrzeszczeli, in n i w y ­
g raża li w  m ilczen iu , jeszcze in n i u s iło w a li w y rw a ć  m i b row n ing , n ie­
k tó rzy  wreszcie chc ie li odebrać m i m ój ręczny zegarek.

O ku la ry  m i spadły, w ieczne p ió ro  zostało zrabowane, zegarek m i w y ­
darto, a ja  na śm ierć i życie b ro n iłe m  rew o lw eru . Ściągnęli m nie z pe­
ronu na to ry . W  momencie, gdy leżałem  na szynach jeden z żo łn ie rzy  
cisnął m i w  p ie rś  w ie lk im  kam ieniem , k tó ry  znalazł pod ręką, na szczęś­
cie b y ł to ty lk o  duży kaw a ł lekk iego  żużlu.

N apastn icy chc ie li m i przede w szys tk im  w y rw a ć  rew o lw e r, w ciąg­
nę li m nie w ięc z pow ro tem  na peron. D w udziestu  lu d z i pochw yciło  m nie 
i cisnęło na ziemię. W  końcu pas pękł, jeden z n ich  złapał b roń  i t rz y ­
m ając ją  oburącz zaczął w ym ach iw ać nade mną. Teraz prze ję ło  m nie  
gw a łtow ne zimno, tru d n y  do opisania chłpd, p rzen ika jący  do szpiku kości.

Różne w spom nienia ogarnę ły m nie w  te j c h w ili:  gdy pó ł roku  tem u 
opuszczałem K uangtung, szerzyła się tam  cholera, w lokąc się szosą nan-
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k ińską w idz ia łem  w ie lu  cyw iln ych  i  w o jskow ych  um iera jących  po obu 
stronach d rog i —  ja  jednak n ie  um arłem .-

30 s ie rpn ia  w  czasie w a lk  pod W uczangiem  razem  z jednym  z żo ł­
n ie rzy  rzu c iliśm y  się do w a lk i wręcz, K i  T  e i -  p u  zg iną ł za bram ą 
P ing Jang —  ja  jednak n ie  zginąłem .

B y ło  to już  po zdradzie Czank Kai-szeka k iedy  w yd a ł on rozkaz aresz­
tow an ia  mnie, ja  jednak o tw arc ie  p rzyb y łe m  do Nanczangu, w ięce j na­
wet, jecha łem  z członkam i O ddzia łu  W ojskowego pociągiem  idącym  z Su- 
czou do Szanghaju —  nie aresztowano m nie  w tedy, n ie  zginąłem.

K ie d y  ang ie lsk im  sta tk iem  w raca łem  z Szanghaju do W uhanu pod 
N ankinem  nagle na tkną łem  się na s ta tek Sun Czuang-fanga. O strze li­
wano się w za jem n ie  przez wodę, n ie pozostawało n ic  innego do zrob ie­
n ia  ja k  ty lk o  zatrzym ać się na środku rzek i przez pięć dni. W tedy jednak 
też n ie  zginąłem.

A le  nie p rzew idz ia łem  tego, że dzis ia j p rzy jd z ie  m i umrzeć, um rzeć 
tu ta j, w  T u k ia fu , z rą k  tych  rozbestw ionych, rozb ro jonych  żołdaków.

Trzeźwa świadomość m ów iła  m i, że rew o lw e r n ie  w a rt b y ł mego życia, 
ale dziwne, re w o lw e r ten n ie  kosztował m nie  życia, a przec iw n ie  —  u ra ­
tow a ł m i je. W  momencie, gdy jeden z żo łn ie rzy  w y rw a ł m i go i un iós ł 
wysoko, cała banda tych, k tó rzy  znęcali się nade mną, porzuc iła  m nie  
i popędziła, by w ydrzeć m u zdobycz. Czy można by ło  przepuścić taką 
okazję? W ykorzys ta łem  ten m om ent i  u ra tow a łem  życie, gdyż na tych­
m iast w ym kną łem  się ze s tac ji i  pobieg łem  w  k ie ru n k u  domów robo t­
n iczych. B y ł tam  szereg p rostoką tnych  okien um ieszczonych na w yso­
kości p ie rs i człow ieka; w szystk ie  b y ły  o tw arte . O parłszy się na rękach 
przez jedno z n ich  w skoczyłem  do w nętrza.

W  poko ju  wszędzie pod ścianam i s ta ły  łóżka, na jednym  z n ich  opar­
ty m  o północną ścianę, siedziała kob ie ta  w  średn im  w ieku , tu ląc do sie­
bie uśpione dziecko. P rzestraszyła się, opow iedzia łem  je j swe dzie je  p ro ­
sząc, by  się zachowała cicho.

W kró tce  potem  na dworze roz leg ł się gw izd, słychać by ło  ja k  loko ­
m otyw a rusza. Z rozum ia łem , że zawiadowca został zmuszony do w y ­
puszczenia pociągu. Teraz jednak ja  też w  żaden sposób nie m ogłem  tem u 
zapobiec.

Przeczekawszy aż wszystko ucichnie, pow o li wyszedłem  z robotniczego 
domku. Dziwne, przedtem  p o tra fiłe m  wskoczyć przez tak ie  w ysokie  okno, 
teraz zaś za każdym  k ro k ie m  odczuwałem  ból. B y łe m  radosny, ale i  bo­
leśnie po tu rbow any.

Przeszły złe chw ile  —  na peronie zobaczyłem I-m enga, Han-szenga 
i K ung-p ina . I-m eng  też został pob ity , zapędzono go do poczekaln i i  tam
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powalono w  kąt, ale choć skopany, n ie  odniósł żadnych poważnie jszych 
obrażeń.

D rezyna Han-szenga nadjechała późnie j, za trzym ała  się poza stacją, 
w te d y  w łaśn ie  gdy m nie  napadnięto. Han-szeng zdo ła ł un iknąć niebez­
pieczeństwa, ponieważ poszedł na po le za m ałą potrzebą.

K ung -p in a  g o n ili żołnierze, lecz na szczęście, gdy roz leg ł się gw izd 
lokom otyw y, rz u c ili się do pociągu.

A  co z ordynansem? P rzepadł bez śladu. Sprawa ta pozostaw iła  we 
m nie  na zawsze ja k iś  p o n u ry  osad.

K ie d y  na peron ie  zaczynano się nade mną pastw ić, w idz ia łem  go 
w  po łudn iow ym  krańcu  peronu, chcia ł strlzelać, b y  pośpieszyć m i z po­
mocą, ale otoczyła go inna  grupa żo łn ie rzy  i  n ie w iem  co się stało dalej. 
Ludz ie  ze s tac ji m ó w ili, że w epchnię to go do pociągu. To by ło  p raw do­
podobne. Ponieważ n ie  roz leg ł się ani jeden s trza ł i na ca łym  peronie 
nie by ło  w idać śladu k rw i,  przypuszczenie, że w epchn ię to  go do pocią­
gu, zdawało się uzasadnione. A le  ja k ie  b y ły  jego dzieje, tego n ie  w ie m y  
do dziś.

Nasz m łody  p rzy ja c ie l n ie  m ia ł jeszcze chyba dw udziestu  la t! Po­
przednio p racow ał ze m ną i  z I-m eng iem  w  Nanczangu; I-m eng  na pewno 
pam ięta jego nazw isko i  w ie  skąd pochodził, ja  natom iast n ie p rzypom i­
nam  sobie tego. P am iętam  ty lko , że n ie  b y ł jeszcze zupełn ie  dorosły 
i  m ie rz y ł m n ie j w ięce j jak ieś p ięć stóp. T w arz  m ia ł ja k  b rzoskw in ia , 
jęd rną  i  zdrową. D aw a ł się lub ić , łobuz. Od te j c h w ili do dziś n ie  w ie ­
m y  n ic  o jego losach.

Czy zg iną ł w tedy, czy jeszcze żyje? Jeśli zginął, stało się to —  p ra w ­
dę rzekłszy —  w y łączn ie  przez m oją  lekkom yślność. A  jeże li chcia ł m nie 
ra tow ać i odbezpieczając ka ra b in  zg iną ł za mnie?

W szystkie nasze bagaże b y ły  rozgrabione, na jba rdz ie j żałowałem  pa­
m ię tn ika , k tó ry  p isałem  w  czasie M arszu na Północ, poza ty m  w  m o je j 
skórzanej to rb ie  by ło  jeszcze dwadzieścia siedem rew o lw erów . B roń  ta 
zam iast stać się b ron ią  ludową, wpadła w  ręce reakcjon istów .

W  ten sposób jechałem  po raz d ru g i drezyną. W  T u k ia fu  doznaliśm y 
wrażeń, k tó re  n ie  ła tw o  zapomnieć, ale czy ich  cena n ie  by ła  jednak 
zb y t w ie lka?

P rze łoży ła  z chińskiego 
H a lina  S m isn iew icz-Andrze jew ska



Z P R A C O W N I  R Ę K O P I S Ó W  O R I E N T A L N Y C H  
ZAKŁADU ORIENTALISTYKI POLSKIEJ AKADEMII NAUK

FRANCISZEK KUPFER

DOKUM ENT HEBRAJSKI
D O TYC ZĄC Y STOSUNKÓW  KOŚCIELNYCH W  X V II W .

Korespondencja, k tó rą  p u b lik u je m y  poniżej, zaczerpnięta jest ze zbio­
ru  responsów, znajdującego się w  dzia le  rękopisów  Żydow skiego In s ty ­
tu tu  H istorycznego w  W arszaw ie (n r 231).

Rękopis n r  231, op raw iony w  g ru b y  karton , m a fo rm ę księgi, składa 
się z 366 k a r t  o w ym ia rach  290 X  200 mm.

Responsy zaw arte w  ty m  rękopis ie  pisane są w  języku  heb ra jsk im  
z nalecia łościam i a ram e jsk im i p ism em  tzw . ku rsyw ą  sefardyjsko-w łoską .

Na m arg inesie  p ierw szej s tro n y  rękop isu zna jdu je  się w łasnoręczny 
dopisek znanego żydowskiego podróżnika, uczonego i  b ib lio g ra fa  Chaima 
Josefa D aw ida  A z  u l  a i (1724— 1806). W  zapisku ty m  czytam y: „K s ię ­
ga ZeraC JAnaśim  zaw iera 277 orzeczeń i  p rob lem ów , k tó re  pochodzą od 
w y b itn y c h  uczonych i  gaonów żydow skich 1. W iększość orzeczeń zaopa­
trzona jes t we w łasnoręczne podpisy rab inów . Stare rękop isy zostały ze­
brane w  jednym  tom ie  i odpisane dosłow nie“ .

Z dopisku tego w yn ika , że A zu la i m ia ł możność porównać nasz ręko­
pis z o ryg ina łem  i s tw ie rdz ić  w ierność odpisu. Dopisek jednak n ie  w y ­
jaśn ia  nam, k ie d y  i w  ja k ich  okolicznościach odpis ten został sporzą­
dzony. Sam kop ista  n ie  zos taw ił nam  żadnej w zm ia n k i ani o sobie, ani 
o dacie sporządzenia odpisu.

Dalsze losy naszego rękop isu p rzedstaw ia ją  się następująco: D aw id  
A braham  A v a n t i  (rab in  w  A nkon ie  od 1876 roku) naby ł 1 2 rękopis

1 Np.: Majmonides, X I I  w. (0"301, k. 10 r°); Jakub Berab z Sefat, X V  — X V I w. 
O T a  apy , k. 1 v°); Josef Karo z Sefat, X V I w. (iOp , k. 3 v° et passim); Dawid 
b. Zimra z Aleksandrii, X V I w. (T"31*l, k. 19 v°); Jehuda Arie z Modeny, X V II w. 
CWTia ’1 rm » m in ’ , k. 63 V°); Salomon Lurie z Lublina, X V I w. («’ hi1? n»VtZ? ; 
U 97 r°); Josef z Trani, X V I w. (NltSO t]DT’ , k. 226 v°); Samuel Juda Katzenellbogen 
z padwy, X V I w. (pia^JUp S il’ k. 339 r°) i inni.

2 Na marginesie pierwszej stronicy rękopisu znajduje się również dopisek 
P- A. A v a n t i ,  w  którym podaje on, że rękopis ten został przez niego nabyty. 
Por. słowo wstępne I. R. T e d e s c o do Zera' Anasim, wyd. Dobbe śipte y Sśenim 
Husiatyn 1902.

P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y  Nr 1 (13) 1955 r.
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od w nuka  Ch. J. D. A zu la i. Pod koniec X IX  w. rękopis ten b y ł w  posia­
daniu Icchaka Rafaela T  e d e s c i, ucznia A v a n ti’ego, k tó ry  p iastow ał 
godność rab ina  w  A nkon ie  po śm ierc i swojego m istrza.

Tedesci przekazał rękopis w  r. 1902 tow arzys tw u  Hebra Dobbe Śipte 
Yeśenim  w  H us ia tyn ie  3. Tow arzystw o to w yda ło  część responsów tego 
zb io ru  (71 responsów) pod redakcją  D aw ida  F r e n k l a ,  p u b liku ją c  
ty lk o  te, k tó re  uważało za najważnie jsze z p u n k tu  w idzen ia  zagadnień 
ry tu a ln y c h  4. W  ten sposób pozostała część responsów, stanow iąca cenny 
m a te ria ł do badań h is torycznych, została po dziś dzień niewydana.

★

Respons f ig u ru ją c y  w  naszym zbiorze pod ko le jn ym  num erem  84 za­
w ie ra  zapytanie, sk ierow ane do Saula L e v i M  o r  t  e i  r  a oraz odpo­
w iedź tego ostatniego. Saul L e v i M o rte ira  u ro d z ił się w  W enecji w  1596 r. 
Od najm łodszych la t odznaczał się on w y b itn y m i zdolnościam i, tak  że 
s łyn n y  uczony i  leka rz  M o n t a l t o  F i l a t e j o  I l i a 5, k tó ry  
w  p ierw szych la tach X V I I  w . p rzebyw a ł w  W enecji, p rz y ją ł go jako 
ucznia. W  r. 1611 M onta lto  został zaproszony do F ra n c ji przez k ró low ę 
M arię  M edycejską i m ianow any lekarzem  nadw ornym . Z abra ł on M o r- 
te irę  ze sobą 6. W  r. 1616 M on ta lto  zm arł nagle w  drodze do Tours, dokąd 
tow arzyszy ł k ró lo w i L u d w ik o w i X I I I .  Po zabalsam owaniu zw łok  M on- 
ta lta  M o rte ira  o trzym a ł od k ró lo w e j zlecenie przew iezien ia  ich  do A m ­
sterdam u i  pochowania ich  na tam te jszym  cm entarzu żydowskim , zgod­
nie z ostatnią w o lą  zm arłego 7.

G m ina Ż ydów  portuga lsk ich  Bet Yaaqob w A m sterdam ie zw róc iła  
się wówczas do M o rte iry  z prośbą, aby pozostał tam  na stanow isku Cha- 
chama 8. Po zjednoczeniu trzech żydow skich gm in  po rtuga lsk ich  w  A m ­
sterdam ie w  r. 1639 M o rte ira  zostaje m ianow any cz łonkiem  p rezyd ium  
rabinackiego zjednoczonej gm iny. Jest on jednocześnie rek to rem  wyższej 
szko ły rab inack ie j, Y6siba Es H ayy im . W arto  zaznaczyć, że do uczniów  
jego należał B enedykt S p i n o z a 9. Pod naciskiem  re a kc ji żydow skie j

3 Tamże, słowo wstępne, s. 2.
4 Patrz dopisek Dawida Frenkla na stronie tytułowej Zera' ’A n a s im .
5 Był on młodszym bratem sławnego lekarza Amatusa Luzitaniusa (Portugal­

czyka), który został zaproszony do Polski przez króla Zygmunta I, patrz: C z a c k i  
R ozpraw a o Żydach , Wilno, 1807, str. 201. Por. A. F l o t  i S. S z e j n  T o ld o t r. 
Sa’u l H a le w i M o rte ira , Warszawa, 1901, s. 9.

6 A. F l o t  i S. S z e j n ,  op. cit., s. 7.
7 Loc. c it. Por. N. So k o ł o  w B aru ch  Spinoza wezem ano, s. 179.
8 Patrz słowo wstępne do G ib 'a t S a u l, Amsterdam, 1645.
9 Por. A. F l o t  i S. S z e j n ,  op. cit., s. 16.
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zgodził się M o rte ira  z w n iosk iem  jednego z członków  ko leg ium  rab inac- 
kiego Icchaka A b u h a  ba,  by  rzucić k lą tw ę  na Spinozę. M o rte ira  na­
p isa ł także pracę, w  k tó re j us iłow a ł oba lić  filozo ficzne  w yw o d y  Spino­
zy 10 11. U m a rł on w  la tach sześćdziesiątych X V I I  w .11

Poniżej p u b lik u je m y  pe łny  teks t zapytan ia  skierowanego do M o rte iry . 
Z odpow iedzi jego, k tó ra  om aw ia obszernie sp raw y ry tua lne , poda jem y 
je d yn ie  fragm ent, k tó ry  zdaniem  naszym może zainteresować h is to ryka :

ttp *?"ni Asumía ’ aiPina ’p  vr-1? p in  dtidddk ’ agiría 's ■’Tin’ ir a i pan’?'’ .n*?NiP 
’Dix :idbip» nn pns? jin  ruipn mip ua  m in 1? *?ain la ‘rson*? mnn dx *iwx pos? ’T’a 
sinn rilaban ’ ipix laatair airs dp *?aa d’ ipî?» do? ’ a nsn? nnsi to n is  nia^aa ao?ï> 
Dm nsa dh1? D’mosn D’amp*? xipnn*? jna om iipî?’ s*? in^aai Dmips?1? m’o’ssn nwn1? 
nssn’ tpx d’ ipin1? npiasnn 's?a ûi’pi nnias?*? D’nVsn n*?nnm d’ *?’ 1?«*? maa p a  fan 
ni’D’Dsn jix n  p irn1? lanas’ û*?a hpx ddst rv>aa m*?s?ai rmnna naai naa iVxai 
nxa nwn û’xviip imnaipi 'n ns iats? hpx Vxhp’ snta D’ oissn ja naa l’n’ Damai 
■>r>b nt bï sia’ dip aipi’n p si nmaia Dn’msa nsi omaia Dnpa ns dup1? m’ s’osn 
i*?sn m’ ionn s’ irn*? ^nnipn1? msn i,!?si ’ama ams ’U “j1? ip’ ïp ’ns?n’ ’ a “j’Vs nsnViPSi 
Vapn on,!?s?i Dni*?nni2?na “j’niï?» ns s’sim ja n r nips i^sa nan ^oa û"*?ia msnpsn 
mm ’ *?ai *?psa j ’ ipn *?am s’sin nips ms?an marna a"nsi “j’mVnnipna n*?nn *?ns nais? 
û’ ipp ’ a inisna ntn mm’ .n mm s?atp “j’aos is^a’ mai na*?a dip dips -jains1? nns*?i an 
t"s?n sn1? is mo’s p ip  ntn pos?a mm s1? ds nas «jio D’ ns?mpa ans *?ip l’ninta 
ni pas? ssa’ s*?i nsn’ s*? mo’s ipipn îa ip’ dsi nan nnaipa ia*?apsi pop nai iaiD na 
lann i’ *?s?a p’nm ûs nnmm j ’ in  ’ sa ia’D nai ntn pos?n ma imán ísna*?’ nns?i 1¡?ss

...D’atpn ja "n nsa mm maipi insm s*?i la tns’ is

„Z apy tan ie . N iecha j pouczy nas nasz m is trz : Pew ien Ż yd  spośród 
m ieszkańców A m ste rdam u spotka ł chrześcijanina, m ieszkańca P o rtu ­
g a l i i12. Ten pow iedzia ł m u: M am  pew ien interes, jeże li zechcesz się 
n im  zająć, to będziesz m ógł zarabiać rokroczn ie  duży m a ją tek. Chodzi 
o sprawę następującą. M ieszkam  w  k ró le s tw ie  P o rtu g a lii. Jak  ci w iado ­
mo, je s t tam  z jaw isk iem  codziennym , że m ieszkańcy tego k ra ju  m u ­

10 Patrz artykuł F r e n k l a  w „Monatschrift für Geschichte und Wissen­
schaft des Judentums“ 1860, s. 384.

11 Co do roku .zgonu Morteiry istnieje różnica zdań: niektórzy podają jako 
rok zgonu rok 1660, drudzy zaś rok 1665. Współczesny Morteiry Salomon di Ulivero 
w dziele Sareset Gabelet (Amsterdam 1665 r.) podaje rok śmierci Morteiry według 
daty żydowskiej” a"3~n co odpowiada r. 1662 (N. Sokołow, op. cit., str. 181 mylnie 
oblicza a"3h na 1672).

12 Należy przypomnieć, że Żydzi, którzy w owym czasie mieszkali w Amster­
damie, byli prawie wyłącznie maranami, uchodźcami z Portugalii, bądź potomkami 
tych maranów.

7 P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r .
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szą m ieć zezwolenie papieża, by  coko lw iek przedsięwziąć13, bez tego 
niczego nie mogą zrobić. Odnosi się to na p rzyk ła d  do zaw ieran ia  m a ł­
żeństw m iędzy k re w n ym i, m iędzy k tó ry m i w edług zasad ich re lig ii jes t to 
zabronione, do budow y kościołów, do święceń kapłańskich , do za tw ie r­
dzenia w  godności b iskup ie j osób, k tó ry m  została ona nadana i do ca­
łego jeszcze szeregu godności koście lnych, w ym aga jących  zatw ierdzenia 
i zgody papieża. M iędzy ty m i (k tó rzy  ub iega ją się o zezwolenie papieża) 
zna jdu je  się w ie lu  m aranów  pochodzenia żydowskiego, k tó rzy  odstąp ili 
od swego Boga i zapom nie li o n im , ubiegając się o zezwolenie papieża na 
uczynienie ich  synów  księżm i, a córek zakonn icam i14. Ja, k tó ry  m iesz­
kam  tam  (w P o rtuga lii), to  wszystko przechodzić będzie przez m oje  rę ­
ce, a ja  przekazywać będę (to) tobie, w iadom o m i bow iem , że masz p rz y ­
jac ie la  chrześcijan ina w  Rzym ie. Polecisz mu, aby s ta ra ł się wydostać 
zezwolenia, k tó re  nazyw a ją  się b u lla m i na w szystk ie  sprawy, k tó re  się 
będą nadarzać. Będziesz w y k ła d a ł swoje pieniądze na te starania, a za 
to o trzym yw ać będziesz w ysokie  wynagrodzenie, przede w szystk im  za 
tw e starania, poza ty m  p rocen t od p ieniędzy, k tó re  będziesz w yk łada ł. 
To wszystko osiągniesz ła tw o , bez w ys iłku , jedyn ie  przez w ydan ie  pole­
cenia tw em u p rzy ja c ie lo w i, k tó ry  jest tam  (w  Rzym ie). W  ten sposób 
tw o je  spichrze napełn ią  się.

Ó w  Żyd, wiedząc, że cz łow iekow i jes t ta k  trudno  zarobić na życie ja k  
przedzie lić M orze C zerwone15, pow iedzia ł: »Jeśli ten in teres nie narusza 
w  na jm n ie jszym  stopn iu  zakazu służenia obcym  bogom, to będzie do­
brze i ładn ie  i p rzy jm ę  tę (propozycję) z w ie lką  radością. Jeśli jednak 
jes t w  ty m  ja ka ko lw ie k  m ożliwość naruszenia zakazu, to in teres ten nie 
może znaleźć się u mnie«. Teraz poucz nas, m is trzu  nasz, ja k  się ma ta 
sprawa i  ja k i nosi ona cha rak te r w ed ług  p raw a i nauk (ry tua łu ). Czy ma 
(ów Żyd) odsunąć się od tego (interesu), czy też chw ycić go i n ie  w y ­
puścić?

W ynagrodzenie swoje (za w ydan ie  orzeczenia w  te j spraw ie) o trzym a 
(rab in) od Boga z n ieb ios“ .

13 Respons ten prawdopodabie powstał w pierwszym okresie działalności Mor- 
teiry w Amsterdamie, tj. w latach 1616—1630, gdy kolejnymi papieżami byli Paweł V 
(1605—1621), Grzegorz X V  (1621—1623), Urban V II (1623—1644).

14 Pytający przytacza ten szczegół, gdyż według orzeczenia autorytetów reli­
gijnych ochrzczony Żyd i jego potomstwo są uważani nadal za Żydów (Sulhan ’Aruk, 
Hośen Mispat, rozdział 283 § 2). Wobec powyższego nie wolno pomagać tym maranom 
w praktykowaniu religii chrześcijańskiej, a tym bardziej w uzyskaniu święceń ka­
płańskich.

13 Odnosi się to do legendarnego przepołowienia Morza Czerwonego przez Moj­
żesza (Exodus XIV). Z przyrównaniem trudności zarobienia na życie z dzieleniem 
morza spotykamy się w Talmudzie, traktat Pćsah.m. fol. 118a.
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W  sw o je j odpow iedzi M o rte ira  szczegółowo rozpa tru je  tę sprawę 
z p u n k tu  w idzen ia  re lig ii żydow skie j, pow o łu jąc się na różne au to ry te ty  
rab inackie . Dochodzi on do w niosku, że owem u Ż yd o w i w olno przystąp ić 
do proponowanego interesu, m o tyw u jąc  to ja k  następuje:

i^xn n r in n  n s u ^ i i’ iDieVi ti’b’bx  ̂ traman naw v 'n  3"x ... :nawn
ün’mxV mix '’X’siai imx a’rmn D’Vaix x^x ’ u ranpn x'?! t"» x^ laaa 'Nip px

...bbs t"s? ’ana ’asa nta )’xi an1? un’1? xin naa ama

„  . . . w  naszym w ypadku, gdy za to, co się daje papieżowi, jego se­
kre ta rzom  lu b  księżom w  zamian za te zezwolenia, n ie ku p u ją  ani obra­
zów św iętych, ani p rzedm io tów  k u ltu  re lig ijnego , ani ozdób kościelnych, 
lecz przejadają, p rzep ija ją  oraz w yda ją  na własne potrzeby, w  zupełności 
dozwolone jest, b y  im  (te pieniądze) dać, i n ie  podlega to zakazowi w y ­
s ług iw an ia  się obcym  bogom“ .

Dorzuca on, że gdyby  ów Ż yd  nie pod ją ł się proponowanego interesu, 
znalazłby się bez w ą tp ien ia  chrześcijanin, k tó ry  b y  p o tra f ił w  spraw ie te j 
pośredniczyć i  rzecz finansować.

Na podkreślen ie zasługuje fa k t, że M o rte ira  w ykazu je  p rzy  ty m  dość 
to le ra n cy jn y  stosunek do re lig ii chrześcijańskie j. W  wywodach, k tó re  
poprzedzają cytow any pow yżej ustęp, rozważa on, czy z p u n k tu  w idzen ia  
re lig ii żydow skie j należy uważać chrześcijan za ba łw ochw alców . Powo­
łu jąc  się na szereg au to ry te tów , pisze on: „ A  w ięc z w ypow iedz i ty ch  
w szystk ich  rab inów  w yn ika , że w  obecnych czasach chrześcijan ie  n ie  są 
ba łw ochw a lcam i i  n ie o n ich  pow iedziane jest w  B ib li i :  »im ion cudzych 
bogów n ie  w spom inajc ie , i n ie  będą słyszane z ust tw o ich  16«“ .

Obszerna odpowiedź M o rte iry  (k. 91v° —  96v°) kończy się tym , że w y ­
w ody autora nie mogą być uważane za ostateczne, zanim , ja k  pisze on: 
..nie zgodzą się ze mną doskonali uczeni, znawcy Tory, k tó rzy  są bardzie j 
a u to ry ta ty w n i ode mnie. G dybym  nie b y ł pew ny ich  zgody i podpisów, 
nie pod ją łb ym  się orzeczenia w  te j spraw ie. Czekam i n ie c ie rp liw ie  w y ­
glądam  ich  w ypow iedz i“ . Respons zaopatrzy ł M o rte ira  we w łasnoręczny 
podpis.

D okum ent ten n ie  jest jednak datowany. K ońcow y ustęp responsu 
Pozwala przypuszczać, że został on napisany w  okresie, gdy M o rte ira  nie 
b y ł jeszcze powszechnie uznanym  autoryte tem , t j .  przed r. 1639, k ie d y  
został m ianow any członkiem  p rezyd ium  rabinackiego zjednoczonej g m i­
ny  w  Am sterdam ie.

7*
10 Exodus X X III ,  13.
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W IECZÓ R LITERATURY CHIŃSKIEJ

W 1954 r. Polskie Towarzystwo Orientalistyczne zapoczątkowało serię odczytów 
popularnonaukowych, których celem jest zaznajomienie szerszej publiczności war­
szawskiej z dorobkiem literackim krajów Wschodu. Jako pierwszy odbył się w sali 
odczytowej Muzeum Narodowego w Warszawie odczyt poświęcony literaturze chiń­
skiej. Słowo wiążące, wybór tekstów i przekład przygotował prof. Witold J a- 
b ł o ń s k i .

Wieczór ten spotkał się z dużym powodzeniem zarówno z uwagi na atrakcyjność 
samego tematu, jak również i z tego względu, że został on opracowany przez naszego 
czołowego specjalistę od zagadnień dotyczących cywilizacji chińskiej.

Autor przystępując do spopuląryzo wania aspektu literackiego chińskiej twór­
czości artystycznej mógł albo w formie bardzo syntetycznego referatu omówić główne 
cechy charakterystyczne i tendencje rozwojowe chińskiej twórczości literackiej, albo 
też przełożyć i zestawić chronologicznie fragmenty najcelniejszych utworów z róż­
nych epok 1 w ten sposób dać najbardziej ogolny i choć niepełny, ale za to żywy 
i ciekawy jej przegląd. Autor wybrał tę drugą drogę, co było słuszne, gdyż wykład 
teoretyczny bez wątpienia ciekawy dla literaturoznawców, byłby chyba zbyt nu­
żący dla zwykłego słuchacza, nastawionego bardziej na odbiór ogólnych wrażeń 
artystycznych. Temu samemu celowi służył i dobór osób recytujących, którymi byli 
Zofia M a ł y n i c z i Władysław S h e y b a l .

Dobór utworów recytowanych dawał słuchaczom najogólniejszy, migawkowy 
przegląd rozwoju poezji chińskiej, a w pewnym stopniu i dziejów Chin. Dwa utwory 
najstarsze N a ro d z in y  p le m ie n ia  i W ie lk ie  szczury, obydwa z S zy-k in gu , najbardziej 
klasycznego z klasycznych dzieł chińskich i najstarszego pomnika poezji chińskiej, 
wprowadzały słuchacza w okres formowania się narodowości chińskiej, w okres, 
w którym rozpoczyna się już ucisk społeczny, ale w świadomości ludu prostego żywe 
są jeszcze wspomnienia wspólnoty pierwotnej. Utwór trzeci, P obo jow isko  K ’ u 
J u a n a ,  wzięty ze zbioru Czu Ts’y  (E leg ie  z Czu), również pochodzącego sprzed 
naszej ery, opisywał tragiczne zmagania się państwa Czu z państwem Ts’in, które 
siłą oręża jednoczyło całe Chiny, kończąc okres rozdrobnienia feudalnego społeczeń­
stwa chińskiego.

Wielkie szczury, wielkie szczury,
Nie zjadajcieże nam prosa.
Cierpieliśmy was trzy lata,
Nie mieliście na nas względu.
Teraz my was porzucimy,
Po szczęśliwej pójdziem ziemi.
Szczęsna ziemia, szczęsna ziemia,
Tam znajdziemy swoje miejsce.

(S zy-k in g , W ie lk ie  szczury)*

*) P rz e k ła d  te g o  u tw o r u  i  n a s tę p n y c h  p ro f .  W ito ld a  J a b ł o ń s k i e g o .

P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  N r  1 (13) 1955 r .
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Proporce nam słońce zaćmiły,
wróg na nas się toczy jak chmura.

Strzały się w locie krzyżują,
wciąż naprzód się cisną rycerze.

Już nasze szyki złamali,
przerwane są nasze szeregi.

Zabity jest prawy dyszlowy, 
a lewy ranami pokryty.

Zaryły się koła w kurzawie
i cztery rumaki hamują.

Więc chwytam pałeczki z nefrytu, 
by w bęben na alarm uderzyć.

(K’ ü J ii a n, Pobojowisko)

Utwór czwarty, Ballada o Mu Lan, opisywał bohaterskie walki Chin północ­
nych z barbarzyńcami stepowymi w okresie V—V I naszej ery. Był to zarazem naj­
wspanialszy utwór anonimowej twórczości ludowej, w tym okresie jeszcze żywotnej 
i jeszcze wpływającej na kształtowanie się poezji dworskiej. Poezja chińska, pomi­
jając okres starożytny, zasadniczo rozwijała się dwoma odrębnymi nurtami. Pierwszy 
wzorowany na pieśniach ludowych, swobodny w formie, można w pewnym stopniu 
nazwać ludowym, drugi o formie skodyfikowanej tworzył nurt poezji oficjalnej. 
Jednak pomimo tych ograniczeń formalnych wielcy poeci chińscy, sięgając do te­
matyki prostych piosenek ludowych, tworzyli dzieła o nieprzemijającej świeżości 
i realizmie. Na wieczorze literackim poeci ci reprezentowani byli utworami T u  Fu, 
L i  T a i  -po, Po K i i - i  i W a n g  W e i a .  Wszyscy oni żyli w szczytowym 
okresie rozkwitu średniowiecznej cywilizacji chińskiej, a zarazem twórczości poetyc­
kiej, w okresie dynastii T ’ang (618—906).

Na przykładzie utworów tych uderzały słuchacza niektóre cechy charaktery­
styczne poezji chińskiej. W utworach tych brak tematyki miłosnej. Jest to konsek­
wencja ówczesnych obyczajów, które nie dopuszczały do zalotów i swobodnego do­
boru współmałżonka. Małżeństwa były często ustalane przez rodziców jeszcze w okre­
sie małoletności ich dzieci.

Gdy mu grzywka czoło zasłaniać zaczęła,
Przed bramą zrywałam kwiaty dla zabawy,
Wtedy tyś hasał na koniu z bamfousu 
Kręcąc się przy ławie, gdzie śliwki leżały.

(L i T a i - p o ,  List z Czang-kan)

Dalszą cechą jest traktowanie w literaturze chińskiej okresu średniowiecznego 
tematyki wojennej z punktu widzenia chińskiego lettré. Wielcy poeci Chin średnio­
wiecznych byli związani ze stanem urzędniczym, jeśli nawet sami nie byli urzęd­
nikami. Mieli oni wykształcenie humanistyczne i wychodząc czy ze światopoglądu 
konfucjańskiego, czy buddyjskiego lub taoistycznego, do wojny ustosunkowani byli 
negatywnie. Dlatego też opisując działania wojenne, nie mówili oni o chwale i ra­
dości bitwy, ale opisywali okropności pobojowisk i rozpacz rodzin. Jest to cecha 
uderzająca w stosunku do okresu starożytnego, w którym wspaniałość i heroizm 
żołnierski są częstym tematem.



102 MATERIAŁY I  NOTATKI NR 1 (13)

Kiedy się powój z konopiem połączy,
By się piąć wyżej, długo róść nie będzie.
Zamiast za żołnierza wydawać dziewczynę,
Lepiej ją rzucić na rozstajnych drogach.

(Tu F u, Rozłąka młodego małżeństwa)

Różne czynniki wpływały na kształtowanie się sztuki poetyckiej w Chinach. 
Od chwili wprowadzenia do egzaminów państwowych obowiązku umiejętności pi­
sania wierszy (za dynastii Tang) każdy człowiek, mający pretensje do uczoności, 
musiał być wydajny przynajmniej w samej technice rymowania. Nic więc dziwne­
go, że z samego okresu dynastii Tang pozostało czterdzieści dziewięć tysięcy utwo­
rów, napisanych przez dwa tysiące trzystu poetów. A ile zaginęło! Przed człowie­
kiem wykształconym w okresie tym w zasadzie dwie drogi stały otworem. Jedna 
prowadziła do stanowiska urzędniczego i związania się z aparatem państwowym, 
a druga do wycofania się z życia publicznego i praktykowania, w zależności od 
gustu, buddyzmu czy taoizmu. Osobiste zawody czy też niemożność zaradzenia istnie­
jącemu złu społecznemu sprzyjały tworzeniu się koncepcji eskapistycznych, ucieczki 
od życia do mistyki, kontemplacji przyrody czy szukania zapomnienia w winie. 
Przedstawicielami. tej postawy będą Li Tai-po, największy geniusz poetycki Chin 
i Wang Wei, doskonały poeta i malarz.

Pośród drzew kwitnących z dzbanem pełnym wina 
Samotnie pić muszę pozbawion współczucia,
W górę wznosząc czarę jasny miesiąc wzywam,
A cień mój przede mną jest trzecim kompanem.

(Ld T a i - p o ,  Samotna uczta przy księżycu)

Kwiat brzoskwiń po nocnym deszczu się czerwieni,
Wierzba jest zieleńsza w porannym oparzę.
Spadły kwiat przez sługę niezmieciony leży,
Ptak śpiewa i góral jeszcze śpi na hali.

( Wa n g  Wei ,  Brzask)

Jednakże niektórzy poeci, a byli pomiędzy nimi najbardziej kunsztownie piszący, 
nie szukali ani zbawienia, ani zapomnienia w kontemplacji natury, a starali się 
utworami swoimi przeciwdziałać istniejącemu złu społecznemu. Do poetów tych na­
leżał równy geniuszowi Li Tai-po i współczesny mu Tu Fu, należał Po K ii-i jeden 
z największych poetów Chin, który, pomimo że całe życie spędził na karierze urzęd­
niczej, był gorącym obrońcą ciemiężonego ludu.

W stolicy Ts’inów zmierzch roku zapada,
W głębokim śniegu śpi miasto cesarskie.
Z dworu wychodzą wśród śnieżnej zamieci 
W purpurze, w czerwieni książęta, markizy.
Dla możnych radością jest śnieżna wichura,
Bogacz nie cierpi ni głodu, ni chłodu.
Rozmyśla, jak nową zbudować siedzibę,
Troszczy się, jak wczasy ma spędzić przyjemnie.
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Przy czerwonej bramie stoją wozy gości.
Tańczą, śpiewają przy czerwonych świecach,
Upojeni winem ciasno wszyscy siedli,
Rozgrzani pijaństwem futra pozrzucali.
Gospodarzem tutaj — sędzia karny srogi,
Naczelnik więzienia — gościem honorowym 
W dzień biały przy winie wesoło się bawią,
Po północy jeszcze nie mogą spoczywać.
Któż troszczy się o to, że w więzieniu Wen-hiang 
Więźniów pomarzniętych trupy sobie leżą.

(Po K’ ii - i, Pieśni i tańce)

Ze szczytowego okresu rozwoju dawnej poezji chińskiej autor wprowadził nas 
bezpośrednio do przedrewolucyjnej, anonimowej poezji ludowej z X IX  i X X  wieku, 
zamykając w ten sposób niejako cykl rozwoju poezji chińskiej i tradycyjnego spo­
łeczeństwa chińskiego. Wiersze te były specjalnie interesujące dlatego, że zostały 
one bezpośrednio zebrane przez autora w czasie jego pobytu w Chinach w latach mię­
dzywojennych. Ze zbioru liczącego ponad trzysta utworów tylko kilka zostało na 
wieczorze odczytanych. Wiersze te, pełne prostoty i wdzięczne w formie a cięte czę­
stokroć w treści swojej, znamionują zmierzch przestarzałego społeczeństwa chińskie­
go. Przejawia się w nich wzrastający na siłach nurt plebejski twórczości chińskiej 
i czasami przejmują one bezpośrednio charakter satyry ludowej skierowanej prze­
ciwko dojrzałym już sprzecznościom ustroju społecznego i jego instytucjom.

Stary mnich ksiąg świętych powtarza kanony, 
W dzień gości przyjmuje, nocą jęczy znużony. 
Wtedy opat przyjąć ucznia mu doradzał;
Lecz gdzie znaleźć takiego, co by mu dogadzał? 
Wziął braciszka Echem Zakonu zwanego,
Ale ten nie miał serca prawowiernego.
Nie chciał nigdy Buddy zamiatać ołtarza,
Pił dobrze, jadł dobrze, modlitw nie powtarzał.

Do ludzi świeckich ciągną go jego gusta:
Pijaństwo, obżarstwo, karciarstwo, rozpusta.
W herbaciarni, w zamtuzie miłej sobie szuka,
Siedem grzechów głównych to jego nauka...

(Stary Mnich, ze zbioru Siao-hai-er-yii 
W. Jabłońskiego)

Proza reprezentowana była na tym wieczorze fragmentami ze słynnego dzieła 
taoistycznego Czuang-tsy, odnoszonego do okresu IV —I I I  w. p.n.e. — dzieło to znane 
jest nam, gdyż zostało w całości przełożone na język polski, jednym esejem O u -  
j a n g Siu,  wielkiego uczonego i mistrza prozy artystycznej z X I—X I I  w., oraz kil­
koma naiwnie cudownymi, fantastycznymi opowiadaniami P’ u S u n g - l i n g a  
(X V II—X V III  w.).
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Jeśli chodzi o przekład wybranych utworów, to tłumacz w zasadzie brał pod 
uwagę, polskie zwyczaje i gusta metryczne, jak również i to, że jeden wiersz chiń­
ski jest równoważnikiem dwa razy bogatszego w sylaby wiersza polskiego. W ten 
sposób czterozgłoskowce chińskie oddawane były — z pewną marżą — przez ośmio- 
zgłoskowiec, a pięcio- i siedmiozgłoskowce odpowiednio przez jedenasto- i trzynasto- 
zgłoskowce. Sprawy metryczne są zresztą najmniejszą chyba i raczej formalną tylko 
trudnością, którą napotyka tłumacz. Trudnością znacznie większą jest utrzymanie 
z jednej strony filologicznej wierności przekładu, a z drugiej dokonanie go w ten 
sposób, aby przekład ten nie był jednak prozą.

W. Jabłoński w utworach recytowanych na wieczorze literackim starał się za­
chować rytm i wierność filologiczną, świadomie rezygnując z szeregu formalnych 
wartości chińskich utworów poetyckich, związanych bezpośrednio z monosylabiczną 
strukturą słów chińskich, istnieniem tonów itp. Jak sądzić można z głosów osób, 
które obecne były na tym wieczorze, próba ta wypadła bardzo dobrze. Stało się tak 
może właśnie dlatego, że w tłumaczeniu z oryginału zachowana została cała poe­
ty czność i świeżość jego treści.

Aleksy Dębnicki

N O W E PO LO NICA IRAŃSKIE

Rok 1954 przyniósł podobnie jak lata poprzednie1 kilka nowych wydawnictw 
irańskich, poświęconych tematyce polskiej. Wśród nich — pomijając luźne artykuły 
zamieszczane w postępowej prasie irańskiej — wymienić należy przede wszystkim 
publikacje monograficzne wydane w Iranie w związku z X-leciem Polski Ludowej.

Osiągnięcia i przeobrażenia, jakie nastąpiły we wszystkich dziedzinach życia 
w Polsce w okresie dziesięciu lat rządów ludowych, ukazane zostały czytelnikowi 
perskiemu w ilustrowanym wydawnictwie 1944—1954 — Deh sàl-e Lahestân-e Tüdeï 
(1 9 4 4 — 1 Q5 4  — x  lat Polski Ludowej) oraz w specjalnym zeszycie wydawanego w Ira ­
nie rocznika pt. Lahestân-e Emrüz („Polska dzisiejsza“).

Wydawnictwo Deh sàl-e Lahestân-e Tüdeï, w którym opublikowano artykuł na 
temat Manifestu Lipcowego i przekład artykułu z „Trybuny Ludu“ z dnia 22 lipca 
1954 r., zawiera także wiele zdjęć obrazujących ogrom prący wykonanej przez na­
ród polski w dziedzinie odbudowy i rozbudowy zniszczonego przez wojnę kraju oraz 
gospodarczą mapę Polski, ilustrującą rozmieszczenie ośrodków przemysłowych.

Czasopismo Lahestân-e Emrüz, zawierające obszerny artykuł wstępny na temat 
problemów I I  Zjazdu PZPR, przyjaźni polsko-radzieckiej i pomocy udzielanej Polsce 
przez Związek Radziecki, wiele miejsca poświęca także omówieniu kulturalnego 
życia kraju. W numerze tym znajdujemy więc artykuły na temat V  Międzynarodo­
wego Konkursu Szopenowskiego, V I Zjazdu Literatów Polskich oraz współczesnej 
polskiej twórczości literackiej jak i notatki monograficzne, poświęcone Julianowi 
Tuwimowi, Leonowi Kruczkowskiemu, laureatowi Nagrody Stalinowskiej i jubileu­
szowi Ludwika Solskiego. W czasopiśmie tym został opublikowany także pełny tekst 
referatu Asâr-e Ibn Sina dar Lahestân (Dzieła Awicenny w Polsce), wygłoszonego 
na Międzynarodowym Kongresie Millenium Awicenny w Teheranie przez przedsta­
wiciela polskiej nauki orientalistycznej, członka korespondenta PAN, prof. dr Ana­
niasza Z a j ą c z k o w s k i e g o .  i

i  P o r . T e m a ty k a  po lska  w  w y d a w n ic tw a c h  I rańsk ich ,  „P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y “  n r  4(8), 
1953, s. 256—259.
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Ciekawe uzupełnienie interesująco dobranego i bogatego materiału ilustracyj­
nego Lahestane E m ruz  stanowi wielobarwna wkładka, zawierająca reprodukcje 
jubileuszowych znaczków pocztowych wydanych w okresie X-lecia Polski Ludowej.

L - H n _ i : d
S trona ty tu ło w a  „D e h  sal-e Lahestan-e T u d e f

Osobną pozycję wydawniczą stanowi popularnonaukowa publikacja książkowa 
M u s ik i- je  Lahestan (M uzyka  po lska ) wydana w Teheranie w r. 1953 (1332 h.). Książka 
ta, będąca przekładem pracy Janusza U r b a ń s k i e g o ,  zapoznaje czytelnika per­
skiego w formie przystępnej z historią i wybitnymi przedstawicielami muzyki pol­
skiej. Teherańsikie wydanie M u z y k i p o ls k ie j,  zawierające liczne portrety kompozy­
torów, wybitnych odtwórców i śpiewaków polskich, opatrzone zostało ponadto sło­
wem wstępnym pióra profesora Abulhasana S e b a.

Nowe polonica irańskie, stanowiąc wymowne świadectwo zainteresowania, jakie 
społeczeństwo Iranu żywi dla narodu polskiego, są także jeszcze jednym dowodem 
zacieśniania się węzłów przyjaźni między obu narodami.

B. M a jew ska

O W SPÓ ŁCZESNEJ L IT E R A T U R Z E  W SCHODU:

O NOWEJ LITERATURZE ARABSKIEJ

Pod tytułem N ow e p rą d y  w  lite ra tu rz e  a ra b s k ie j1 ukazał się w czasopiśmie ra­
dzieckim „Nowyj M ir“ artykuł W. B o r i s o w a, poświęcony omówieniu twór­
czości literackiej współczesnych pisarzy Wschodu arabskiego.

Priorytet nad badaniami nowej literatury arabskiej należy do nieżyjącego już, 
znakomitego arabisty radzieckiego, członka rzeczywistego Akademii Nauk ZSRR i

i  w. B o r i s o w ,  N o w y je  w ie ja n ja  w  a rabsko j  l i t i e ra tu r ie ,  ,,N o w y j  M i r “  n r  5, M o s k w a  
1954, s. 226 — 269.
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prof. I. J. K r a c z k o w s k i e g o .  Zasługę jego pionierskich badań nad nowo­
czesną literaturą arabską podkreślono również w najnowszym wydaniu W ie lk ie j 
E n c yk lo p e d ii R adz ieck ie j w artykule poświęconym osobie I. J. Kraczkowskiego2. 
On to bowiem pierwszy zainteresował się twórczością pisarzy arabskich dwudzie­
sty ch-trzydziestych lat bieżącego stulecia, włączając literaturę tego okresu w krąg 
systematycznych badań naukowych. Zagadnieniu temu I. Kraczkowski poświęcił 
specjalną pracę pt. A ra b s k a ja  li t ie ra tu ra  w  X X  w ie k ie , wydaną w 1946 r. przez 
Uniwersytet w Leningradzie. Z treścią powyższej pracy I. J. Kraczkowskiego za­
znajamia polskiego czytelnika artykuł Wł. Z a j ą c z k o w s k i e g o  „O l i te ra tu ­
rze a ra b sk ie j X X  w ie ku , „Przegląd Orientalistyczny“ zeszyt 1, Wrocław 1949.

W. Borisow w artykule swoim daje zwięzłą ocenę — z pozycji marksistowskich — 
twórczości literackiej wybitnych przedstawicieli piśmiennictwa arabskiego pierw­
szej połowy X X  wieku. Tacy pisarze egipscy, jak T a h a  H u s e j n  czy T a u f i k 
a l - H a k i m ,  którzy w początkach swojej działalności literackiej stawali często 
w obronie klas wyzyskiwanych swego kraju i sympatyzowali z ruchami narodowo­
wyzwoleńczymi, obecnie pod wpływem zachodnio-europejskiego dekadentyzmu 
i symbolizmu odrywają się od otaczającej ich rzeczywistości. Piszą oni często ab­
strakcyjne, oderwane od życia utwory. Jakkolwiek pisarze arabscy niejednokrotnie 
opisywali ciężką sytuację mas pracujących swoich krajów, jak np. nowelista egip­
ski Mahmud T a j m u r czerpiący z wzorów M a u p a s s a n t a  i C z e c h o w a ,  
to jednak nie pokusili się o wskazanie źródła uciemiężenia robotników i chłopów, 
tkwiącego w polityce imperialistycznej państw kolonialnych i uległej im miejsco­
wej burżuazji. Pisarzom tym masy pracujące przedstawiały się jedynie jako ciemny, 
zahukany tłum, pozbawiony wszelkiej siły politycznej. Tego rodzaju sytuacja w li­
teraturze arabskiej w okresie do drugiej wojny światowej była wynikiem ogólnej 
sytuacji politycznej i społecznej w krajach Wschodu arabskiego.

Druga wojna światowa i związana z nią konsolidacja demokratycznych sił an­
tyfaszystowskich sprzyjała skierowaniu twórczości literackiej niektórych pisarzy 
arabskich na inne tory. W 1941 roku ukazał się w Bejrucie pierwszy numer cza­
sopisma „at-Tarik“ („Droga“), grupującego wokół siebie grono pisarzy postępo­
wych, publikujących prace o charakterze demokratycznym i postępowym. Grupie 
tej przewodniczył zmarły w 1946 r. O m a r  F a h u r i  utalentowany publicysta. 
Czasopismo „at-Tarik“ szybko zdobyło wielką popularność, a z czasem stało się orga­
nem obrońców pokoju nie tylko Syrii i Libanu, ale i całego Wschodu arabskiego.

Wzrost ruchów narodowo-wyzwoleńczych w krajach arabskich po drugiej woj­
nie światowej, walka o narodowe i społeczne wyzwolenie, połączona z walką o po­
kój, znalazły swoje odbicie również w twórczości literackiej poszczególnych pisa­
rzy arabskich okresu najnowszego. Coraz częściej spotyka się utwory o nowej dla 
literatury arabskiej tematyce, poświęconej codziennemu życiu robotników i chło­
pów i przebudzeniu się ich klasowej świadomości. Zarówno tematyka, jak też i styl 
tych utworów są nowe. W przeciwieństwie bowiem do stylu pisarzy burżuazyjnych, 
odznaczającego się niezwykłą sztucznością i fantazyjnością języka, nowe utwory 
cechuje prostota i przejrzystość słowa. Nierzadko rozlegają się głosy postępowych 
pisarzy arabskich, nawołujących do pisania „o ludzie i dla ludu“. Jednakże twór­
czość tych pisarzy nie zawsze jest pozbawiona błędów cechujących pisarzy burżua­
zyjnych. W szczególności charakterystyczne jest tu pozostawanie pod wpływem 
przestarzałej rutyny i tradycyjnych więzów. W utworach tych przeważa często mo-

2 Por. B o ls z a ja  S o w le ts k a ja  E n c ik lo p ie d ja ,  wyd. II, t. 23, s. 292 — 293.
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jnent refleksyjności, nacechowany brakiem jasnego sprecyzowania drogi wiodącej 
ku lepszej przyszłości. Mimo jednak tych niedociągnięć widać, że postępowa, współ­
czesna literatura arabska coraz bardziej podnosi się na wyższy poziom zarówno 
pod względem formy jak i treści.

Zasługującą na szczególną uwagę w tym względzie jest powieść Kapłani świątyni, 
opublikowana w 1953 r. w wydawnictwie bejruckim „Wiedza dla Milionów“. Auto­
rem tej powieści jest Georges H a n n a ,  znany w krajach arabskich działacz ruchu 
obrońców pokoju, członek Światowej Rady Pokoju.

Akcja powieści toczy się w jednym z krajów arabskich, w prywatnej fabryce 
miejscowego kapitalisty Gafara, który zgromadziwszy pokaźne sumy w Ameryce 
wraca do kraju, by tutaj dalej bogacić się kosztem swoich rodaków. Nie wystar­
czają mu ogromne zyski, jakie czerpie z eksploatacji zatrudnionych u siebie robot­
ników. Wykorzystując bezrobocie i wzrastającą drożyznę Gafar zapowiada robot­
nikom obniżkę płac, grożąc przy tym redukcją. Na tego rodzaju poczynania kapita­
listy robotnicy odpowiadają strajkiem. Jednakże komitet organizacyjny strajku zo­
staje przez władze aresztowany, co wywołuje ogromne oburzenie wśród robotników. 
Do domagających się uwolnienia aresztowanych policja otwiera ogień. W odpowiedzi 
na zbrojną akcję policji zostaje ogłoszony ogólny strajk, do którego przyłącza się 
także ucząca sie młodzież. W związku z wytworzoną sytuacją zwołana zostaje rada 
ministrów, która zdając sobie sprawę ze stopnia niezadowolenia szerokich mas spo­
łeczeństwa postanawia uwolnić aresztowanych i udzielić zapomogi rodzinom zabi­
tych i rannych oraz powołać „komisję“ dla zbadania żądań robotników. Oczywisty 
sabotaż członków tej komisji pociąga za sobą nowe niezadowolenia i demonstracje. 
I  znowu potyczka z policją i nowe ofiary.

Jeden z organizatorów demonstracji, robotnik Kemal ucieka wraz ze swoją przy­
jaciółkę Selmą w góry. Tutaj, w małej wioszczynie, kontynuują oni działalność re­
wolucyjną, wskazując ciemnym, zacofanym chłopom konieczność walki z obszar- 
niczym wyzyskiem. Władze miejscowe wydają nakaz aresztowania Kemala i Selmy. 
W mieście, gdzie ma się odbyć nad nimi rozprawa sądowa, robotnicy ogłaszają 
strajk powszechny. Do demonstrujących robotników przyłączają się także chłopi 
z górskiej wioski, gdzie aresztowano oskarżonych. Ogólne oburzenie w mieście, bo­
haterska postawa Selmy oraz wystąpienie młodego adwokata Muchtara, którego 
przemówienie stało się faktycznie oskarżeniem istniejącego ustroju, wszystko to 
wpływa na złagodzony wymiar kary. W wyniku przewodu sądowego Selma zostaje 
uniewinniona, a Kemal zasądzony na trzy miesiące aresztu. Mimo, że powieść koń­
czy się śmiercią Kemala w więzieniu, to jednak czytelnik zamyka książkę z uczu­
ciem przeświadczenia, że walka dopiero się zaczyna, że w ostatecznym rozrachunku 
zwycięstwo będzie należało do ludu.

Dużym osiągnięciem autora jest ukazanie w powieści całokształtu życia społecz­
nego i politycznego kraju. Obok bowiem proletariatu i chłopstwa przedstawione są 
również sfery miejscowej inteligencji, spośród której jedni są ściśle związani z ma­
sami ludowymi i ich walką, inni zaś wysługują się rodzimym i obcym kapitalistom.

Jedyną może usterką tej powieści — według autora artykułu W. Borisowa — 
jest, tradycyjna zresztą, sentymentalność w literaturze arabskiej.

Powieść ta, będąca wyrazem nowych prądów w literaturze arabskiej, wszech­
stronnie obrazuje życie proletariatu i wzrost jego świadomości klasowej. Wskazuje 
ona również na konieczność jeszcze większego zorganizowania klasy robotniczej kra­
jów kolonialnych i zależnych do walki o narodowe i społeczne wyzwolenie.

A. D.
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O ZA G A D N IE N IA C H  NOWOCZESNEJ LITERATURY PERSKIEJ

Rozwój współczesnej perskiej twórczości literackiej oraz przemiany w niej za­
chodzące są przedmiotem uważnych studiów ze strony historyków literatury zarów­
no w Iranie, jak i na Zachodzie. Szczególną uwagę poświęca się zwłaszcza rozwo­
jowi nowych, zapożyczonych z Zachodu form literackich, jakimi są powieść i no­
wela. Oba te rodzaje literackie — dominujące w nowoczesnej perskiej literaturze 
pięknej — są zarówno pod względem formy, jak i tematyki całkowicie odrębne od 
tradycyjnej literatury perskiej, opierającej się głównie na utworach poetyckich.

Ciekawą próbę analizy zagadnień społecznych, poruszanych w powieści i noweli 
przez współczesnych pisarzy perskich, zawiera artykuł zamieszkałego we Francji 
iranisty B. N i k i t i n a  Les thèm es sociaux dans la  l i t té ra tu re  persane m oderne, 
który ukazał się w nrze 5 z br. włoskiego czasopisma orientalistycznego „Oriente 
Moderno“ (s. 225—237). Artykuł ten, będący streszczeniem referatu wygłoszonego 
przez B. Nikitina na X X I Międzynarodowym Kongresie Orientalistów w Paryżu 
w r. 1948, omawia ten okres nowoczesnej literatury perskiej, w którym pisarze 
perscy zaczęli świadomie w swych utworach przedstawiać zagadnienia społeczne. 
Pionierem tego etapu był G a m a  1 - zad e, który w przedmowie do swego zbioru 
nowel Y a k î büd y a k i n a -büd, wydanego w r. 1922 oraz w swych innych wypowie­
dziach pierwszy nakreślił zadania społeczne pisarzy perskich. Jednakże problematy­
ka społeczna, zawarta w utworach czołowych prozaików perskich, takich jak D e- 
h à t ï, H e g â z î ,  H e d â y a t ,  D a s t i, ‘ A 1 a w ï i innych, wyrażała się wyłącz­
nie ostrą, pesymistyczną krytyką panujących stosunków. Pisarze perscy bowiem 
ograniczając się jedynie do gorzkiej krytyki, przeważnie nie przeciwstawiają istnie­
jącym stosunkom żadnej nowej ideologii, mogącej je zmienić. Innym czynnikiem, 
zwiększającym zasięg społeczny powieści i noweli jest ich jasny, pełen prostoty ję­
zyk, wyzwolony od dawnej konwencjonalnej maniery literackiej, dla której kwie- 
cistość stylu i piękno metafory znaczyły więcej niż treść. Oprócz naturalnego stylu 
i żywego języka w nowoczesnych utworach literackich pojawiają się także coraz 
częściej lokalne dialekty oraz język ludu perskiego.

Ten wielostronny i szybko postępujący rozwój nowoczesnej literatury perskiej, 
będący dużym osiągnięciem pisarzy perskich, jest jednocześnie wyrazem przemian 
społecznych, zachodzących w Iranie. Artykuł B. Nikitina zawiera wiele materiałów 
dotyczących problematyki i treści społecznej perskiej noweli i powieści (rom an socia l) 
ostatniego trzydziestolecia.

B. M .
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N. A. SMIRNOW, OCZERKI ISTO RII IZUCZENIJA ISŁAMA W SSSR, Mos­
kwa, wyd. Akademii Nauk ZSRR, 1954, str. 275.

Problem naukowego zbadania islamu był jednym z najpilniejszych zadań no­
wego, postępowego wschodoznawstwa w odniesieniu do zagadnień Bliskiego Wschodu 
od V II  wieku nowej ery. Dotychczasowa orientalistyka zachodnio-europejska zwra­
cała głównie uwagę na zagadnienia islamu, tworząc jakby nową dziedzinę nauki, tak 
zwaną islamistykę. Niewspółmiernie wiele miejsca poświęcano poszczególnym, nie­
raz drobnym i nie posiadającym istotnego głębszego znaczenia zagadnieniom, co tym 
bardziej rzucało się w oczy, gdy się weźmie pod uwagę, jak mało równocześnie ba­
dano problemy gospodarczo-społeczne krajów muzułmańskich.

Z drugiej znów strony orientaliści, pragnący wyjść z zamkniętego kręgu reli­
gioznawstwa, mieli szereg problemów bardzo trudnych do rozwiązania, przede 
wszystkim ze względów heurystycznych, gdyż podstawowe źródła do początków 
islamu, a więc koran oraz żywoty Muhammeda, nosiły mistyczno-religijne i apolo- 
getyczne piętno, a kraje, w  których działał prorok, nie stały jeszcze na tym stopniu 
społecznego, kulturalnego rozwoju, aby zostawić jakieś inne źródła pisane, które by 
mogły kontrolować tamte jednostronne przekazy, jak np. korespondencje, doku­
menty finansowe itd. Wyłonił się więc szereg problemów trudnych do rozwiązania. 
Na jakim stopniu formacji społeczno-gospodarczej były ludy arabskie w chwili wy­
stąpienia Muhammeda? Jakie siły klasowe wyniosły Muhammeda? Komu służyła 
stworzona przez niego nadbudowa? Co się kryło za rozłamem charydżyckim, za 
secesją szyicką? Jaka była funkcja islamu w krajach podbitych przez Arabów? Ja­
ka była w nowszych czasach rola panislamizmu?

Nikt nie zaprzeczy doniosłej roli odegranej przez islam w dziejach Azji Przed­
niej, nikt też odmówić nie może znaczenia, jakie przeżytki religii muzułmańskiej 
odgrywają wśród; wielu mieszkańców Wschodu, nawet wśród starszego pokolenia 
tych narodów, które dziś budują już podwaliny nowego, socjalistycznego świata. 
Na terenie Bliskiego Wschodu, w krajach arabskich, Egipcie, nie brak dziś reak­
cyjnych tendencji dowodzących, że islam jest najpostępowszą religią na świecie, jest 
wyznaniem przyszłości! Takie tendencje były szerzone przez muzułmańskie dążności 
do prozelityzmu i w międzywojennej Polsce, np. w  kołach zbliżonych do wycho­
dzącego wówczas w Warszawie „Przeglądu Islamskiego“, którego tendencje poli­
tyczne i specyficzne powiązania były aż nadto wyraźne. I  dzisiaj wykorzystywanie 
religii muzułmańskiej jest jednym ze środków polityki mocarstw kolonizatorskich, 
dążących do utrzymania ludzi Wschodu w stanie uległości i wygrywania ich uczuć 
religijnych dla swoich imperialistycznych celów; stąd przeróżne „Ligi arabskie“, 
„Kongresy wszechmuzułmańskie“. itd.

Błędem więc jest niedostrzeganie roli islamu, strusim chowaniem głowy w pia­
sek jest unikanie traktowania tego problemu, pomijanie go pod pretekstem, że za­
gadnienia nadbudowy są zagadnieniami wtórnymi, drugorzędnymi, nie odgrywają­
cymi jakoby istotnej roli. Nauka radziecka podjęła zadanie zbadania genezy i istoty 
islamu, a jako wstęp do tych badań opracowany został przegląd dotychczasowych
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badań, podjętych nad islamem w Rosji tak w okresie przedrewolucyjnym, jak i w cza­
sach radzieckich. Przegląd ten opracował orientalista N. S m i r n o w. Rozpoczyna 
się on od najdawniejszych wzmianek o islamie w literaturze starorosyjskiej, w licz­
nych „chożdienjach“ na Wschód, w dawnej historiografii, która „wyrażała ideologię 
klasy panującej, wytwarzającej się pod silnym wpływem kół religijno-kościelnyeh“. 
Walki prowadzone z Turkami i Tatarami wpłynęły na rozwój literatury o tych kra­
jach; w budzeniu tych zainteresowań dużą rolę odegrały przekłady, jak przekład 
polskiej kroniki Bielskiego (z której cały wstęp o grobie Mahometa przejęty został 
przez tzw. Ruskiego Chronografa), Dworu cesarza tureckiego Starowolskiego (prze­
łożonego na rosyjski w 1646 i 1678 i wykorzystanego przez Łyzłowa w Skifskiej 
istorii) i innych prac.

Poważne zainteresowanie Wschodem datuje się od początku X IX  wieku, a w po­
łowie X IX  pojawiają się już cenne prace orientalisty B i e r i e z i n a ,  wśród któ­
rych wiele miejsca zajmują prace o islamie; ale ich autor wychodził z założeń idea­
listycznych, nie widział uwarunkowania życia od stosunków społeczno-gospodar­
czych, wysuwał za to błędnie determinujący charakter islamu. Stąd słusznie pod­
kreślając hamującą postęp tych ludów rolę islamu — winę przypisywał nie istocie 
religii w ogóle jako takiej, ale specyficznym cechom islamu.

W latach sześćdziesiątych szereg cennych uwag poświęcili islamowi rosyjscy 
pisarze rewolucyjni-demokraci, jak Hercen, Czernyszewski i Dobrolubow, którzy 
krytykowali religie ze stanowiska czystej nauki, „nie umiejąc jednak (...) podnieść się 
do materialistycznego pojmowania praw społecznego rozwoju, pozostając idealistami 
w pojmowaniu zjawisk społecznych“, stąd nie potrafili do końca podać prawidło­
wego objaśnienia przyczyn powstania religii. Zwłaszcza cenne były uwagi Dobrołu- 
bowa na marginesie książki Irvinga o życiu Muhammeda, w których po raz pierw­
szy odmówił prorokowi zasługi stworzenia islamu, wykazując, że jednostka nie może 
być inicjatorem zjawisk historycznych.

W epoce kapitalizmu podboje dokonane przez Rosję w Azji przyciągnęły uwagę 
do zagadnień islamu wyznawanego przez dużą część ludności tych terenów; na rów­
ni z pracami o charakterze „.policyjno-prawosławnym“, pochodzącymi zwykle z kół 
urzędniczych czy misyjnych, pojawiły się prace poważniejsze. W większości wy­
padków prace te, zawierające dużo cennego materiału z życia poszczególnych sekt, 
nie umiały jednak wskazać socjalnej funkcji religii i jej roli na usługach klas wy­
zyskujących. Mimo że poprzednio szereg cennych wskazówek dali rosyjscy rewo­
lucyjni demokraci, mimo tego, że wiele cennych sformułowań znaleźć już można 
było w pismach Marksa i Engelsa, większość prac orientalistów rosyjskich przenik­
nięta była idealizmem i stała poniżej poziomu innych dziedzin nauki rosyjskiej.

Okres imperializmu odcisnął swoje piętno na rozwoju nauki o islamie. Część 
uczonych pozostawała na służbie reakcyjnej, kolonizatorskiej polityki caratu, inna 
część głosiła hasło „apolitycznej“ nauki. Uczeni ci, jak np. Rożen, Bartold, Krymski, 
Żukowski byli to burżuazyjni liberałowie i „w ich pracach rzuca się przede wszyst­
kim w oczy niezrozumienie obiektywnej prawidłowości procesu historycznego, wy­
obrażenie o państwie jako o sile ponadklasowej, zupełne ignorowanie sytuacji mas 
ludowych i walki klasowej, nieprawidłowe przedstawienie roli islamu“ (Smirnow, 
str. 93). Uczeni ci dali szereg cennych prac, ale prace te cechowała zwykle „wąska, 
formalna analiza źródeł, zwracanie uwagi na drugorzędne problemy islamu, udzie­
lanie pierwszeństwa wcześniejszym okresom jego historii, skrupulatne badanie drob­
nych szczegółów, jak np. wyjaśnienie jakiegoś terminu“ (tamże). Poza tym uczeni 
ci często ograniczali się do przekładów obcych autorów. Z cennych, samodzielnych 
prac islamistów rosyjskich wymienić należy dzieła S z m i d t a ,  uzupełniające
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w wielu miejscach prace G o l d z i h e r a .  Prace K r y m s k i e g o  cechuje duża 
erudycja, ale pogląd na religię jako „siłę ponadklasową, będącą prawie że jedynym 
kierunkiem politycznej, ekonomicznej i kulturalnej dojrzałości narodów, jest czysto 
idealistyczny“, (tamże 104). Szereg autorów, jak B a t i u s z k o  w, U m a n i e c  
i Ż u k o w s k i  dali cenne przyczynki do poznania ruchu zwanego babizmem. Inni 
znów, jak żyjący dotychczas A. S i e m i o n ó w ,  badali sekty iizmaelickie.

W epoce reakcji, po stłumieniu rewolucji 1905 roku, ukazał się szereg prac 
z zakresu islamistyki, pisanych przez carskich urzędników i misjonarzy, reprezen­
tujących ideologię kolonizatorską i prawosławną reżimu carskiego.

Na ten okres przypada też początek działalności naukowej W. B a r t o l d a ,  
jednego z najwybitniejszych orientalistów rosyjskich, uczonego o olbrzymiej eru­
dycji, głębokiej znajomości orientalnych języków. Jako uczony reprezentował świa­
topogląd burżuazyjny, za siłę motoryczną ludzkości uważał nie lud, ale wybitne 
osobistości, „nie rozpatrywał islamu jako jednej z form ideologii i nie wywodził 
go z określonych stosunków społecznych“, stąd np. nie rozumiał, że ruchy chłopskie 
na Wschodzie przybierały nieraz formę religijną nie na skutek religijnych uczuć, 
ale na skutek tego, że „islam był dla nich w danej okoliczności tylko sztandarem 
walki przeciw ciemięzcom“ (tamże s. 121).

Po Wielkiej Rewolucji Październikowej badanie islamu w Rosji weszło na nowe 
tory. Pierwsze prace nosiły przeważnie charakter popularyzacyjny i przeznaczone 
były „do zdemaskowania klasowej istoty islamu i anty narodowej, zdradzieckiej 
działalności przedstawicieli jego duchowieństwa“. Równolegle z tym kontynuowała 
swoją działalność nauka „akademicka“ z wybitnymi jej przedstawicielami jak 
W. B a r t o l d ,  S. O l d e n b u r g ,  I. K r a c z k o w s k i .  Wychowali oni nową 
kadrę młodych radzieckich islamistów, którzy „przystąpili do badania islamu na 
zasadach nauki marksizmu-leninizmu“ (s. 157). Po 1926 r. ukazał się na tym polu 
szereg prac, jak A. A r s z a r u n i ,  a przede wszystkim praca L. K l i m o w i c z a
0 treści islamu. Klimowicz wykazał klasową treść koranu, pisanego pod kątem wi­
dzenia klasy uciskającej, a przeznaczonego dla uciskanych, ,,od których wymagana 
jest wierność, posłuszeństwo i wiara w życie pozagrobowe“ (s. 165). Praca ta nie 
jest jednak pozbawiona błędów, a wśród nich fałszywego poglądu autora na pocho­
dzenie islamu, „który jakoby powstał na platformie rozkładu ustroju plemiennego
1 wzrostu kapitału handlowego“, w czym widać wpływ tak zwanej szkoły P o- 
k r o w s k i e g o .

W r. 1931 ukazało się dzieło zbiorowe pt. „Isłam“, zawierające m.in. ułożoną 
przez E. B i e 1 a j e w a bibliografię głównie rosyjskich prac o islamie.

W początku trzydziestych lat rozgorzała w prasie radzieckiej dyskusja o po­
chodzeniu islamu. Dyskusja ta pomogła w znacznej mierze do wypracowania możli­
wej do przyjęcia teorii o pochodzeniu islamu. W dyskusji część uczonych (M. R e j -  
s n e r, B i e 1 a j e w, K l i m o w i c z ,  D i t  j a k i n) uważała, że islam był ideolo­
gią „handlowego kapitalizmu“, inni jak Rożk.ow uważali, że Muhammed dokonał 
feudalnego przewrotu; inni znów jak Tomara stali na stanowisku powstania islamu 
wśród biedniaków chłopskich Hidżasu, wreszcie S. Tołstow uważał, że „na bazie 
rozkładu ustroju rodowego powstała u Arabów nie feudalna, ale antyczna formacja 
właścicieli niewolników“ (tamże str. 181), która dopiero ustąpiła miejsca feudalizmo- 
wi; powstały w tej sytuacji ruch religijno-społeczny przybrał formę islamu. Swe 
poglądy na rozwój feudalizmu wśród Arabów za Muhammeda opiera Rożkow na 
występowaniu tam już w tym okresie wielkiej własności ziemskiej. Według Rejsne- 
ra w V I I—X I I  wieku wśród Arabów istniała specyficzna formacja zwana „handlo­
wym kapitalizmem“; tu islam odegrał według niego rolę podobną do tej, jaką
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w Europie reformacja. Błędne te poglądy wywarły swój wpływ na prace wielu 
innych islamistów radzieckich. Bielajew uważał np., że islam powstał jako ruch 
drobnej burżuazji, skierowany przeciw wielkiej burżuazji i lichwiarzom, tj. Korej- 
szytom. Ze swej strony, Ditjakin opierając na pracach Lammensa i Caetani zbyt 
wiele znaczenia przypisuje kolizjom koczowników, tj. beduinów i miejskiej ludności 
osiadłej, które uważa za źródło „religijnej rewolucji“. I  ten pogląd jest fałszywy; 
natomiast słusznie Ditjakin formułuje z dzieł Marksa i Engelsa pogląd na islam 
„jako na beduińską reakcję religijną, która przyjęła szczególną formę przy zetknię­
ciu z wyższą kulturą miejskiej ludności Arabii“ (s. 192).

Szereg uczonych, jak Klimowicz, Bielajew, umiało jednak później wyzbyć się 
tych błędnych teorii i przeszło na płaszczyznę prawidłowego pojmowania istoty i po­
chodzenia islamu. Dużą rolę odegrała tu praca S. Tołstowa. Tołstow wskazał na 
błędność poglądów, według których islam należy uważać „za rezultat kryzysu roz­
winiętego społeczeństwa feudalnego — rezultat walki klasowej między handlową 
burżuazją a feudałami“. Tołstow uważa islam za ruch niejednolity ani pod wzglę­
dem chronologicznym, ani socjalnym. Podstawowe jego poglądy, mimo pewnych 
braków, mają jednak duże zastosowanie.

W tych latach dużą uwagę zaczęto przywiązywać do problemów współczesnego 
muzułmańskiego Wschodu, wykazując wszędzie reakcyjną rolę spełnianą przez 
islam. W nowym dla radzieckiego życia, a zatem i radzieckiej nauki, okresie po 
1935 ukazały się nowe prace Klimowicza, Ibrahimowa, Iwanowa (o babizmie), sze­
reg przekładów, jak np. z dzieła Goldzihera „Kult zmarłych w islamie“. Szereg 
prac zdemaskował reakcyjny charakter ruchu muridów na Kaukazie, wyrażonego 
m.in. w powstaniach Szamila czy powstań feudalno-monarchicznych w Kazachsta­
nie w X IX  w. (powstanie Kenesary Kasymowa).

W zakończeniu autor podkreśla szczególne zadanie, jakie ciąży na radzieckich 
badaczach islamu dziś, w dobie przejścia z socjalizmu do komunizmu w zakresie 
badań nad pochodzeniem islamu i jego wczesnymi formami, wyjaśnienia społecznej 
roli islamu. „Przede wszystkim należy zwrócić więcej uwagi na zdemaskowanie 
współczesnej ’’roli islamu w podtrzymywaniu klas posiadających i reżimu kolonial­
nego, wyjaśnienie reakcyjnej, antyludowej istoty ideologii panislamizmu i pantur- 
kizmu“. Dla tych dalszych prac książka Smirnowa będzie dobrym przewodnikiem 
po dotychczasowej literaturze islamologicznej, pozwalając na uniknięcie wielu po­
pełnianych poprzednio błędów i na skupienie się wokół tych kwestii, które dla dal­
szego rozwoju badań nad islamem mają największe znaczenie.

Jan  R eychm an

S. P. TOŁSTOW, ŚLADAMI CYW ILIZACJI STAROŻYTNEGO CHOREZMU, 
tłumaczył z rosyjskiego Ignacy Koral, redaktor naukowy dr Włodzimierz Za­
jączkowski, Wyd. Czytelnik, Warszawa 1953, s. 387 z licznymi ilustracjami 
i planami w tekście +  mapa archeologiczna Chorezmu (marszruty ekspedycji).

Omawiana praca stanowi przekład książki jednego z wybitniejszych współczes­
nych uczonych radzieckich, archeologa, historyka i etnografa S. P. T o ł s t o w a ,  
wydanej w r. 1948 przez AN ZSRR w serii popularno-naukowej1. Wydanie to dzieli i

i  S. P . T o ł s t o w ,  P o  sledam d r ie w n le c h o re z m i js k o j  c lw i l iza c i i ,  M o s k w a  — L e n in ­

g ra d  1948.
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zaledwie kilka miesięcy od wcześniejszej publikacji tegoż autora, o odmiennym 
wprawdzie charakterze, ale na ten sam temat2.

Książka S iadam i c y w iliz a c ji s tarożytnego C horezm u  ujmuje ogólnie materiały 
uzyskane w toku dziesięcioletnich prac wykopaliskowych (lata 1937—1947) na tere­
nie Chorezmu. Badania archeologiczne na tym terenie zasługują na specjalne wy­
różnienie już choćby ze względu na bogactwo uzyskanych materiałów oraz na ich 
wartość dla dziejów starożytnych Azji Środkowej. Podbój tych obszarów przez Ara­
bów w końcu V II i początkach V I I I  w. spowodował, że zaginęło bardzo wiele pom­
ników przedmuzułmańskiej cywilizacji Azji Środkowej, w tej liczbie także zabytki 
literatury historycznej, która tam niewątpliwie istniała znacznie wcześniej. Toteż 
historia starożytna narodów Azji Środkowej stanowiła jedno ze słabiej opracowa­
nych zagadnień dziejów starożytnego Wschodu. W świetle przytoczonych danych 
rośnie niepomiernie waga badań archeologicznych i wartość uzyskanych na tej 
drodze materiałów.

I  istotnie, zakrojone na olbrzymią skalę, wieloletnie prace wykopaliskowe w Cho- 
rezmie nie zawiodły pokładanych w nich nadziei. Obie książki S. P. Tołstowa, kie­
rownika ekspedycji archeologicznej AN ZSRR, a zwłaszcza omawiana tutaj, która 
uogólnia wyniki dwukrotnie dłuższego czasokresu badań, udostępniają ogółowi uczo­
nych i czytelników nie tylko zabytki kultury i sztuki starożytnego Chorezmu, ale 
zarazem bardzo wartościowe źródła dla dalszych badań historycznych. S iadam i c y ­
w il iz a c ji  sta rożytnego Chorezm u, aczkolwiek wydana w serii popularno-naukowej, 
nie jest bynajmniej popularną przeróbką S tarożytnego Chorezm u, lecz pracą o cha­
rakterze raczej naukowym, stanowiącą samodzielne studium, do którego wniesione 
zostały nowe materiały i które wysuwa nowe ważne zagadnienia.

Książka dzieli się na dwie nierówne części: I  Podróż do s ta rożytnego C horezm u  
(s. 8—74) i I I  K ro n ik a  m a rtw y c h  m ia s t (s. 76—371). Ponadto zawiera ona króciutkie 
słowo wstępne od autora i obszerniejsze zakończenie (s. 372—382). Do wydania pol­
skiego dołączono mały słowniczek wyrazów obcych.

W części pierwszej, złożonej z czterech rozdziałów, autor zaznajamia czytelnika 
ogólnie z historią badań archeologicznych w  Azji Środkowej, z zadaniami, jakie 
stoją jeszcze przed archeologami oraz obszerniej z pracami kierowanej przez niego 
ekspedycji. Część ta wprowadza czytelnika w  krąg zagadnień i zabytków, których 
analizie poświęcone są dalsze stronice książki.

Część druga obejmuje osiem rozdziałów i stanowi właściwie historię Chorezmu 
od czasów najdawniejszych aż po późne średniowiecze. Autor rozpoczynając swoje 
opowiadanie od epoki neolitu nad dolną Amu-Darią prowadzi czytelnika poprzez 
epokę brązu, okres pojawienia się w Chorezmie plemion indoeuropejskich, okres 
antyczny w właściwym znaczeniu, podboje arabskie, rozkwit Chorezmu w średnio­
wieczu i wreszcie podboje mongolskie. Opowieść swoją, kończy Tołstow rozdziałem 
'Ta jem n ica  U zbó ju , rozstrzygając negatywnie zaprzątający od dawna uwagę uczo­
nych problem czy Amu-Daria wpadała do Morza Kaspijskiego.

Trudno w krótkim omówieniu scharakteryzować bliżej treść recenzowanej pra­
cy, a nawet wyliczyć ważniejsze choćby z poruszanych zagadnień. Odsyłając czy­
telnika po bardziej szczegółowe uwagi do pozytywnych recenzji wydania rosyj­
skiego3, podkreślić jeszcze należy, że autor nie koncentruje całej swojej uwagi 
wyłącznie na Chorezmie ani nie odcina się od wydarzeń na obszarach sąsiednich,

2 S. P , T o ł s t o w ,  D r ie w n i j  Chorezm,  iz d . M G U , M o s k w a  1948.
3 P o r .  n p . re c e n z ję  M . D j a k o n o w a ,  „W o p ro s y  i s t o r i i “  n r  2, 1949.

8 Przegląd Orientalistyczny N r 1 (13) 1955 r.
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w jakikolwiek bądź sposób związanych z dziejami Chorezmu, udzielając im należ­
nego miejsca.

Przechodząc z kolei do oceny przekładu polskiego trzeba uznać, że został on 
wydany bardzo starannie i sumiennie. Samo tłumaczenie nie budzi zastrzeżeń, a sza­
ta graficzna, gatunek papieru, ilustracje, plansze i mapy nie ustępują bardzo ład­
nemu wydaniu oryginału bądź nawet czasami go przewyższają. Utrzymany też zo­
stał przyjemny, nieco narratorski i lekki styl oryginału. Zasługuje na podkreślenie 
poprawna i co najważniejsze konsekwentna pisownia licznych nazw geograficznych, 
imion własnych itp., co uniemożliwia powstanie ewentualnych nieporozumień. Nie­
liczne i mniej istotne zastrzeżenia, jakie można by mieć pod tym względem, nie pod­
ważają bynajmniej wartości przekładu.

Tak, np. nie wydaje się całkowicie uzasadnione używanie za oryginałem dość 
często występującej w tekście nazwy Kzył-kum, która wprawdzie odpowiada współ­
czesnej wymowie uzbeckiej, lecz ma już u nas swoją tradycyjną pisownię Kyzył- 
kum. Przypis tłumacza na s. 12, ustalający pierwotną siedzibę ludów tureckich na 
stepach Mongolii wokół Ałtaju, grzeszy zbytnią autorytatywnością, gdyż problem 
nie jest właściwie wyjaśniony. Na s. 83 zamiast Sing-tsiangu powinno być Sin-kian- 
gu (chińska nazwa Turkestanu Wschodniego). Na s. 172 i następnych zamiast szanju 
(czasem szaniu) powinno być szan-jii, tym 'bardziej że redakcja używa w tekście 
znaku ,,ü“, na przykład na tejże stronie „Jiie-czi“. Na stronie 174 podano błędną 
datę wstąpienia na tron szan-jii Mao-tuna. Zamiast 206 p.n.e. powinno być zgodnie 
z chronologią chińską 210—209 p.n.e. (brak dokładniejszych danych). Błąd ten wy­
nika zresztą z winy autora, przy czym traci w pewnym stopniu sens zestawienie 
tego wydarzenia z innym, które przypada na r. 206. Niekonsekwentnie pisane są 
przymiotniki utworzone od nazwy K ’ang-kiu; na s. 136, 137, 141 kangiuski a na 
s. 179, 180, 192, 194 — kangkiuski, chociaż chodzi o te same określenia. Na s. 187 
zamiast w Dun-huanie powinno być Tun-huangu. Na s. 189 zam. Amithaba po­
winno być Amitabha. Na s. 256 zamiast Szabolio powinno być Szapolio, zamiast 
Dałobian powinno być Ta-lo-pien (albo Talopien), zamiast Muchania — Muchana 
(albo Mu-chana).

Jak widać przytoczone drobne usterki dotyczą w głównej mierze nazw przeka­
zanych za pośrednictwem języka chińskiego, których transkrypcja nie zawsze jest 
jednolita i pewne niekonsekwencje są dość trudne do uniknięcia. Całość wydania 
przekładu polskiego sprawia wrażenie solidnie przygotowanej przez redakcję pracy, 
z widoczną troską o dostarczenie, czytelnikowi pełnowartościowej publikacji. Cel 
ten został niewątpliwie osiągnięty i nowy przekład, wśród wciąż jeszcze nielicznych 
w literaturze orientalistycznej, należy uznać za równie celowy i potrzebny, jak do­
brze wydany.

Stanisław Kałużyński

JAROSLAV PRÜSEK: LITERATURA OSVOBOŻENE ClNY A JEJ LIDOVÉ 
TRADICE. Ceskoslovenskâ Akademie Ved, Praha 1953, stron 559.

Książka P r û ś k a zarówno ze względu na swój temat — Literatura wyzwo­
lonych Chin i jej ludowa tradycja, jak i na osobę autora, zasługuje na jak naj­
większą uwagę. Autor od początku swojej kariery naukowej zajmował się plebej- 
skimi elementami literatury chińskiej, a od czasów wyzwolenia najwszechstronniej 
badał wszelkie objawy życia kulturalnego Nowych Chin. Książka rozpada się na 6 
części, zajmując się kolejno następującymi zagadnieniami: 1) obecna kultura chiń­

8*
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ska a prace teoretyczne Mao Tse-tunga, 2) ludowa poezja i nowa poezja, 3) nowa 
proza, 4) nowy teatr, 5) realizm ludowej literatury. Szóstą część stanowią tłuma­
czenia większych utworów poetyckich. Niezależnie od tego w poprzednich częściach 
znajdujemy bardzo liczne streszczenia utworów w prozie jak również obfite cytaty 
z poetów chińskich. Poza tym autor podaje wyczerpującą bibliografię zachodnią 
chińską, dalej listę wszystkich znaków chińskich odpowiadających tytułom dzieł 
i nazwiskom autorów, z jakimi się w tekście spotykamy.

Pierwsza część wprowadza czytelnika w tło historycznego zagadnienia. Autor 
nie zadowala się analizą literaturoznawczych poglądów Mao Tse-tunga, ale szcze­
gółowo analizuje związek chińskiej rewolucji z rozwojem najnowszej literatury. 
Zamyka on ją w okresie od 1942, to jest od konferencji jenańskiej, na której zostały 
ustalone wytyczne dla roli kultury i literatury w wyzwalających się Chinach, a ro­
kiem 1950 to jest pierwszym rokiem wyzwolonych Chin. Autor bardzo umiejętnie 
maluje specyfikę powstania nowej literatury chińskiej, różnej zarówno od ulega­
jącej wpływom zachodnim literatury chińskiej (dwudziestolecia 1917—1937 od po­
czątku „rewolucji literackiej“ do wybuchu wojny chińsko-japońskiej), jak i od tra­
dycyjnej narodowej literatury chińskiej. Silnie jest podkreślony związek nowej li­
teratury z nurtem plefoejskim. Wynika to wedłu Pruska z faktu powstawania no­
wej literatury w okręgach oddalonych od centrów kultury, gdzie z jednej strony 
najsilniej przechowała się tradycja ludowa i gdzie z drugiej strony narastająca fala 
rewolucji w  postaci reformy rolnej i wojny wyzwoleńczej, głęboko poruszywszy 
masy, wydobywała z nich elementy twórcze. Ten masowy ruch niezależnie od swoich 
objawów żywiołowych był kierowany przez politykę Partii, kładącej specjalny na­
cisk na odcinek kulturalny. Dowodem tego jest konferencja literacko-kulturalna 
w Jenanie 1942, obradująca w czasie intensywnych działań wojennych. Przytoczmy 
w streszczeniu za Pruśkiem niektóre jej tezy. „Nowemu masowemu czytelnikowi 
nie jest potrzebna literatura pisana przez inteligentów dla inteligentów“, „Nowa 
kultura będzie przyswajać najlepsze postępowe tradycje dawnej kultury narodo­
wej“, „Polityka nie jest to samo co sztuka, a światopogląd nie jest to samo co me­
toda twórczości artystycznej“. „Trzeba dopuścić do swobodnej rywalizacji typów 
i odcieni twórczości artystycznej“. Podkreślony był także obowiązek dla literatów 
poprzedniego pokolenia pilnej obserwacji zarówno potrzeb artystycznych i kultu­
ralnych szerokich mas, jak przejęcie się ich ideologią.

W walce na froncie i na zapleczu powstaje nowe pokolenie pisarzy, zrośnięte 
ze wsią i z ludem, w przeciwstawieniu do poprzedniego miejskiego albo wykształ­
conego w mieście pokolenia literatów inteligentów. Jako najlepszy przykład pisarza 
nowego pokolenia Pruśek przytacza C z a o S z u - 1 i, który z tak wielką umiejęt­
nością i wielkim realizmem potrafił malować żywe typy chłopskie i pokazywać je 
zarówno w walce, jak i w życiu: zarówno przy pracy, jak przy pieśni i zabawie. 
Pruśek — jak to mówi w swojej książce — musiał walczyć z wielkimi trudnościami: 
mało alh,n wcale nie jest opracowana poetyka nowej ludowej poezji, mało się zaj­
mowano językiem artystycznym, mało wie się o życiorysach pisarzy. Do stworzenia 
konkretnego obrazu pomaga Fruśkowi nie tylko jego doskonałe wprowadzenie 
w tradycje nurtu ludowego literatury chińskiej i szerokie oczytanie w literaturze 
najnowszej, ale i oparcie się o teoretyczne założenia marksistowskie, które u niego 
nie utonęły w deklaratywności, ale ściśle zespoliły się ze specyfiką przedmiotu.

W części poświęconej poezji autor słusznie rozpatruje w twórczości ośmiolecia 
oddolny nurt ludowy bezpośrednio nawiązujący do tradycji ludowej, wyrażający 
teraz nowe treści, i odgórny nurt poezji inteligenckiej, szukającej wzorów w poezji



116 RECENZJE N R  1 (13)

rosyjskiej i radzieckiej. Poezją tę w ¡przeciwieństwie do poezji dwudziestolecia, ty­
powo lirycznej, cechuje tendencja do epiki. O ile poeci dwudziestolecia, nawet naj­
więksi, jak K u o  Mo- żo ,  P i n g - s i n ,  SÜ C z y - m o ,  buntując się przeciw 
mechanicznej wirtuozerii poezji klasycznej, szukali natchnienia u V e r l a i n e ’ a 
i R a b i n  d r a n a t h  T h a k u r a ,  to poeci współcześni, jak A i T s ’ i n g, wzo­
rują się na M a j a k o w s k i m  i T ’ i e n  K ’ ien,  ulegają wpływom P u s z k i ­
na  i N i e k r a s o w a .  Nowi poeci według Pruska zrywają ostatecznie z poczu­
ciem odosobnienia, żyją w swojej epoce i ze swoimi współczesnymi.

Bardzo szczegółowo analizuje Prûsek ewolucję poezji ludowej i masowej twór­
czości poetyckiej, do czego przyczyniła się tak bardzo walka wyzwoleńcza. Żywio­
łowe zamiłowanie poetyckie ludu chińskiego, które stało u kolebki literatury chiń­
skiej, teraz zostaje otoczone opieką zorganizowanego społeczeństwa. Wysuwa się typ 
nowoczesnego barda ludowego, następcy starożytnego szuo -szu -ti — opowiadacza 
ulicznego, ¡który w przystępnej tradycyjnej formie komunikuje swoim słuchaczom 
nowe treści. Niezależnie od oddziaływania tej twórczości na „swoją własną publicz­
ność“ wywiera ona wpływ na zawodowych poetów, miejskich inteligentów, których 
wojna i rewolucja zapędziła na głuchą wieś chińską, pełną teraz nowego życia. 
Prûsek nie poprzestaje na docieraniu do genezy i analizowaniu treści nowej poezji 
chińskiej, rozpatruje także bardzo wnikliwie jej stronę formalną. I  tutaj wyodręb­
nia się twórczość Mao Tse-tunga jako poety, który najlepiej umiał wyrazić przy 
pomocy klasycznej formy w starym języku literackim nową treść poetycką. To zja­
wisko jest potwierdzeniem wielkiej ciągłości literatury chińskiej.

W trzeciej części Prûsek zajmuje się prozą chińską. Ta — jak wiadomo — mia­
ła wielkie sukcesy w czasie dwudziestolecia. Rozwój nowoczesnej prozy chińskiej, 
związany jest z tryumfem w latach dwudziestych potocznego języka i z twórczością 
L u  S ü n a. Tak więc proza Chin wyzwalających się i wyzwolonych miała się na 
czym opierać. Ale Prûsek słusznie nawraca do jeszcze starszych filiacji, do plebej- 
skiego nurtu średniowiecznej powieści chińskiej, przede wszystkim do O pow ieści 
znad brzegów  rzek, do słynnego S zu i-hu -czuanu . Jest to tym słuszniejsze, że choć 
krytycy dwudziestolecia należycie oceniali wartość artystyczną S zu i-hu -czuana, 
ale warstwa, z której wyszli i którą reprezentowali, była obca autorom, bohaterom 
i czytelnikom S zu i-hu -czuanu . Dopiero teraz nowa literatura chińska, otrząsająca 
się _  jak pisze Prûsek — z psyćhologizmu, może szukać natchnienia w szerokim 
oddechu epickim S zu i-hu -czuan u . Dwa aspekty: formalny i treściowy wiążą S zui- 
hu-czuan  z nową powieścią chińską: podział akcji na samodzielne epizody i wspól­
ny ich kościec tematyczny: walka społeczna. Dlatego też w nowej prozie odnajdu­
jemy żywe echa S zu i-hu -czuanu .

Analizując szczegółowo i grupując powieści Prûsek wyodrębnia określone typy 
literackie. Specjalny typ stanowi powieść „na zamówienie społeczne“, jak to się 
u nas mówiło, powieść — reportaż. I  tutaj idąc za Prûskiem możemy zrobić porów­
nanie pomiędzy literatem ludowej formacji Czao Szu-li, a inteligentką radykalną 
T i n g  L i n g .  Podczas gdy powieści Czao Szu-li, rezultat nagromadzonych wielo­
letnich doświadczeń, dają pełny obraz życia chłopskiego, to nowe powieści Ting Ling, 
owoc „pobytu w terenie“, dają wrażenie wiernego opisu, obserwacji, ale ze­
wnętrznej. Jeszcze trudniej wypada nowym autorom kontakt z robotnikiem. Chłop 
już dawniej wszedł do literatury chińskiej i był tradycyjnym elementem życia chiń­
skiego, a robotnik dopiero rośnie, rośnie szybko i co chwila się zmienia, jak słusznie 
Prûsek zauważa — nowela daje większe pole literatom do czysto artystycznego po­
pisu niż długa powieść. W noweli autor ma większą swobodę zatrzymania się na 
przeżyciach swojego bohatera, nie będąc skrępowany splątanym wątkiem akcji.
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Czwarta część poświęcona jest sztuce dramatycznej. Chińska sztuka dramatycz­
na w swojej formie tradycyjnej osiągnęła tak wysoki poziom, że jej urok działa na 
wszystkie warstwy publiczności chińskiej. Co więcej, tradycyjna forma klasycznego 
teatru jest jak najpieczołowiciej pielęgnowana przez Chiny Ludowe. Nie ma w tym 
nic dziwnego. To raczej kosmopolityczne prądy dwudziestolecia mogły szkodzić tea­
trowi tradycyjnemu, ale nie władza ludowa licząca się zarówno z kulturą narodową, 
jak i ze smakiem powszechnym. Niemniej jednak trudna jest problematyka wra­
stania nowej tematyki w stare formy, dalej wprowadzania teatru zachodniego z jego 
konwencjami tak obcymi tradycji chińskiej i wreszcie sprawa wykorzystania form 
spektaklu ludowego dla nowego teatru chińskiego. Dla przeanalizowania tych trzech 
zagadnień, zwłaszcza ostatniego, autor wyzyskuje swoją wiedzę o teatrze klasycz­
nym i nowoczesnym. Opera ludowa chińska jest rozpatrzona zarówno od strony te­
matyki libretta, jak i rozbioru formy literackiej i języka. Tutaj autor staje się nie 
tylko historykiem literatury, ale nawiązuje do swoich badań językoznawczych. 
Autor przedstawia nam różnorodny wachlarz rozmaitych form sztuki teatralnej, 
Poznajemy więc sztuki z bębnem, taniec śpiewany jang-ko, chóry chodzące od wsi 
do wsi i śpiewające w dialekcie, sztuki powstałe w; życiu obozowym, sztuki z tra­
dycyjnym występem aktora objaśniającym akcję, opera pekińska, szansijska i po­
łudniowa. Oczywiście autor nie może wyczerpać tematu, ale jego zestawienia, 
wykazanie filiacji, nacisk położony na rolę społeczną teatru w nowych Chinach, 
wszystko to umiejętnie dozowane daje czytelnikowi prawdziwy obraz życia arty­
stycznego- najszerszych mas chińskich.

Piąta część stanowi jakby niezależną, zamkniętą w sobie całość. Daje ona jak 
gdyby tło historyczne rozwoju literatury ludowej z podkreśleniem jej realistycznego 
charakteru z którą — jak widzieliśmy — nowa literatura jest tak ściśle związana. 
Autor wykazuje postępową rolę zubożałej inteligencji chińskiej, która zarówno poli­
tycznie jak artystycznie najściślej była związana z ludem. Bardzo umiejętne jest 
umiejscowienie ośrodka powstawania literatury plebejskiej w środowiska społecznie 
peryferyjne targów miejskich. Jednocześnie autor podkreśla ogra-niczność horyzon­
tów tej literatury: schemat dobrego pana, zwalczającego biurokrację wyzyskiwacza, 
przesłania właściwe podziały klasowe. Autor podkreśla realizm twórczości ludowej, 
przejawiający się nawet w opracowaniach legend i mitów, ściągających bohaterów 
swoich na ziemię. Słusznie też podkreślone jest łączenie w starych powieściach lu­
dowych elementów erotyki, cudowności i grozy.

W szóstej części spotykąmy się z tłumaczeniem dłuższych utworów poetyckich. 
Tego rodzaju egzemplifikacja daje oczywiście o wiele więcej niż obfite streszczenia 
utworów prozaicznych, z jakimi się spotykamy w części trzeciej.

Jak najmocniej podkreślając wartość dzieła Prńska zarówno od strony infor­
macyjnej jak i teoretycznej, nie mogę się jednak powstrzymać od wysunięcia pew­
nych fragmentarycznych wątpliwości. Zacznijmy od strony formalnej. Uważam, że 
indeks wyrazów chińskich, zawierający około tysiąca pozycji bardzo często nieraz 
się powtarzających, zyskałby na przeredagowaniu. Między innymi, nie wiem, czy 
są potrzebne imiona wszystkich bohaterów cytowanych ze streszczanych utworów. 
Nie wiem, czy twierdzenie autora, że nauka o karmie jako o bezpośredniej podpo­
rze feudalizmu (s. 25), jest słuszne. W ogólnej ocenie tła historycznego, moim zda­
niem, autor niezbyt bierze pod uwagę oficjalną historię. Niezależnie od stanowiska 
klasowego jej autorów, oficjalna historia dynastyczna zawiera jednostronny, ale 
usystematyzowany schemat historyczny, a dane z powieści, aczkolwiek bardzo cen­
ne i dotychczas niedoceniane, muszą podlegać starannej analizie, żeby je można, 
było umieścić we właściwym czasie i miejscu. I  dlatego też obraz przeszłości chiń-
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skiej, widzianej przez pryzmat powieści takich, jak Szui-hu-czuan, nie uwydatnia 
bądź cO’ bądź tego tak ważnego elementu społeczeństwa chińskiego, jakim była in­
teligencja. Nie wiem też, czy należy stawiać zarzut (s. 140) T ’ien K ’ienowi w spra­
wie jego nawrotu do starej poezji, związanej jakoby z jego niedocenianiem możli­
wości dwuzgłoskowych złożeń współczesnego języka. Wydaje mi się, że w każdym 
języku bardzo długie wyrazy stanowią poważną zaporę metryczną i stylistyczną 
w poezji, a nawet i w  prozie.

Piękna książka Pruska wnosi tyle nowego, że zasługuje na jak najszersze roz­
powszechnienie. Jest ona jeszcze jednym i' bardzo ważnym pomnikiem sinologii cze­
skiej, która właśnie za sprawą Pruska tak konsekwentnie bada kulturę chińską. 
Dlatego też w mojej recenzji przede wszystkim starałem się o przedstawienie czy­
telnikom obrazu ogólnego tego dzieła. Praca Prńśka ma znaczenie nie tylko dla 
sinołogów, dla których jest niezbędna, ale i dla literaturoznawców —- i dla wszystkich 
zajmujących się Chinami.

Witold Jabłoński

S. E. MAŁOW, UJGURSKIJ JAZYK (dialekt hamijsiki), teksty, przekłady, 
słownik. Wyd- Akademii Nauk ZSRR, Moskwa Leningrad 1954, str. 203.

Opublikowana przez nestora turkologii radzieckiej S. E. M a ł o w a książka 
zawiera teksty, które zapisał w początkach 1914 r. w czasie swej podróży naukowej 
do Chin zachodnich. Na wydane teksty składają się utwory ludowe wierszem (pie­
śni o treści rewolucyjnej, stare ulubione pieśni hamijczyków, wiersze i pieśni obrzę­
dowe i inne o różnorakiej treści) oraz prozą (opowiadania, bajki i zagadki), przy 
czym po każdym utworze autor daje tłumaczenie (str. 11 132). Do tekstów dołączo­
ny jest obszerny słownik (str. 135—198).

Omawiana praca stanowi cenną publikację szczególnie z tego względu, że oko­
lice Hami, jako położone z dala od znanych ośrodków badań archeologicznych w Tur- 
kestanie Wschodnim, nie zwracały na siebie większej uwagi badaczy. Wskutek tego 
poza krótkimi tekstami K a t a n o  w a oraz Le C o q a  odczuwa się w litera­
turze turkologicznej brak obszerniejszych materiałów, mogących posłużyć za pod­
stawę do badań nad hamijskim dialektem języka ujgurskiego (nowego). Żałować 

należy, że autor, który jak sam zaznacza — mimo całych swoich chęci, nie 
wszystko i nie wszędzie mógł przetłumaczyć, gdyż niektóre miejsca tekstu były 
dla niego niezrozumiałe, nie opatrzył książki choćby krótkimi i fragmentarycznymi 
uwagami o charakterze gramatycznym. Ułatwiłoby to niewątpliwie korzystanie 
z pracy i zrozumienie odrębności tego trudnego i mało zbadanego dialektu.

S. Kałużyński

P. P. I W A N O W ,  CHOZJAJSTWO DŻUJBARSKICH SZEJCHOW. Z dzie­
jów feudalnego władania ziemią w Azji Środkowej w X V I X V II w. Wyd. 
Akademii Nauk ZSRR, Moskwa — Leningrad 1954, str. 376.

Publikacja ta stanowi pośmiertne wydanie pracy P. P. I w a n o w a ,  napisanej 
w latach 1938—1940, a opartej na bogatym materiale źródeł oryginalnych, których 
większa część zostaje opublikowana po raz pierwszy. Książka poświęcona jest za­
gadnieniom gospodarki feudalnej potężnych feudałów duchownych Buchary, zna­
nych w literaturze pod nazwą szejków Dżujbari. Składają się na nią trzy części:
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właściwe studium (uwagi wstępne, omówienie źródeł do dziejów gospodarczych dżuj- 
barskich szejków, stosunków agrarnych w Bucharze w X V I w. i powstania feudal­
nej gospodarki omawianych feudałów duchownych), str. 7—83; przekłady doku­
mentów „z archiwum szejków Dżujbari“ — str. 85—328, oraz obszerne dodatki, 
(próby tekstów i szereg indeksów) — str. 331—376. Całość stanowi bardzo cenną pu­
blikację — niezależnie od jej wysokiej wartości naukowej — także z tego względu, 
że poświęcona jest stosunkowo najsłabiej zbadanemu, mimo bogactwa źródeł, okre­
sowi w dziejach Azji Środkowej.

S. Kałużyński

RASSKAZY TURIECKICH PISATIELEJ, zestawili A. B a b a j e w  i R. F i sz ,  
wstęp R. G i e n n a d i j e w a, redaktor A. Z o ł o t o w, przekłady R. F i s z a ,  
W. P o p o w a  i I. P i e c z e n i e w a ,  Moskwa 1954, str. 210 z ilustracjami.

Ten nadzwyczaj interesujący wybór nowel i opowiadań zawiera obok wstępu 
trzydzieści sześć krótkich utworów szeregu pisarzy tureckich różnych pokoleń, okre­
su nowszego i współczesnego. Są w nim reprezentowani: S a b a h a t t i n  A li — 
trzy opowiadania, Fahri E r d i n ę  — osiem opowiadań, Orhan K e m a 1 — osiem 
opowiadań, Ziya Y a m a ę  — trzy opowiadania oraz Sarnim K o c a g ô z, Melih 
C e v d e t  A n d a y ,  Sabri S o r a n ,  Fahri C e l a l e d d i n ,  Subhi K  i 1 i m c i, 
Osman N a c i  A t m a c a ,  Umran N a z i f  I  g i t e r, Naim T i r a 11, Suad 
D e r v i § ,  S. Ü s t ü n g ô l — po jednym opowiadaniu. Ponadto zamieszczono jed­
no opowiadanie, które autor opublikował anonimowo, ponieważ mogłyby mu grozić 
represje ze strony władz tureckich. Niektórzy z wymienionych pisarzy znani są już 
czytelnikowi polskiemu z publikowanych u nas przekładów (z oryginału bądź z dru­
giej ręki), z innymi zapozna się po raz pierwszy za pośrednictwem omawianego 
zbioru w języku rosyjskim, który wart jest przeczytania i który powinien znaleźć 
u nas naśladownictwo, tym bardziej, że posiadamy sporą grupę dobrych tłumaczy.

Różny jest stopień artyzmu reprezentowanych w zbiorze autorów — pisze we 
wstępie R. G i e n n a d i j e w  — różne ich pisarskie maniery, literackie i społecz­
ne poglądy. Ale łączy ich jedno — prawda o życiu swego kraju. Jest to bowiem 
księga opowiadań o Turcji katorżniczej pracy dzieci, katowni policji, osiedli z bla­
chy i dykty, dróg, po których wloką się gromady wynędzniałych chłopów, o Turcji 
uciskanego i walczącego ludu.

S. Kałużyński

I. J. KRACZKOWSKIJ MORSKAJA GIEOGRAFIA W XV—X V I WIEKACH  
U ARABÓW I  TUROK (Geografia morsika w X V —X V I w. u Arabów i Tur­
ków) — Gieograficzeskij sbornik (Collectanea Geograficzne) t. I I I  Akademia 
Nauk ZSRR, Moskwa — Leningrad 1954, s. 13—44.

Wśród bogatej, jeszcze nie opublikowanej, spuścizny naukowej znakomitego 
orientalisty radzieckiego Ignacego K r u c z k o w s k i e g o  (zm. 1951) znajduje się 
m.in. cenna monografia pt. Arabskaja gieograficzeskaja litieratura (Arabska litera­
tura geograficzna). Referowany artykuł, przygotowany do druku przez W. B i e- 
l a j e w a ,  jest jednym z rozdziałów tej właśnie pracy.

Na tle arabskiej literatury geograficznej XV—X V I w. ze szczególną wyrazisto­
ścią uwydatnia się geografia morska, wiążąca się z morskimi opowiadaniami-podró-
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żami X —X I w. kupca Sulejmana, Atau Zajda z ‘njg-iis a także z dziełem Buzurga 
ibn Szahrijara pt. Cuda Indii. Charakter praktyczny noszą tzw. rahnamadż „prze­
wodniki“, zawierające terminologią zapożyczoną przez Arabów od Irańczyków.

Artykuł omawia działalność 2 autorów, żyjących na przełomie XV—X V I w., 
a mianowicie Ahmeda ibn Madidża i Sulejmana al-Mahri, którzy ułożyli szereg 
dzieł, poświęconych teorii i praktyce żeglugi morskiej, trasom morskim oraz ter­
minologii technicznej. Były wśród nich również traktaty morskie, informujące o ko­
munikacji oceanicznej ¡w 2 poł. X V  w. między wybrzeżem wschodnim Afryki i Chi­
nami. Opracowanie tych relaeyj należy do zasług orientalisty francuskiego G. F e r- 
r a n d a .

Na X V I w. przypada okres rozwoju żeglugi w Turcji. Właśnie wtedy występuje 
na widowni wybitny żeglarz, poeta i pisarz Sidi ‘Ali Reis, autor cennego dzieła 
w dziedzinie tureckiej geografii morskiej pt. Ocean, będącego przewodnikiem dla 
podróży morskiej po wybrzeżu i wszystkich wyspach basenu Oceanu Indyjskiego. 
Druga jego praca pt. Zwierciadło krajów daje opis czteroletniej podróży autora nie 
drogą morską, lecz lądową.

Żyjący współcześnie z (AlIm Rehsem słynny admirał floty sułtańskiej Piri Re’is 
jest autorem atlasu morskiego pt. Bahrijje, noszącego charakter przewodnika dla 
żeglugi po Morzu Egejskim i Śródziemnym.

Pod względem źródeł kartograficznych atlas Piri Re isa naśladuje wzory we­
neckie. Jest to najwybitniejsze dzieło geograficzne napisane przez Turka. Dlatego 
też wywołało żywe zainteresowanie takich badaczy, jak Fr. T a e s c h n e r ,  
P. K a h l e .

Oprócz Bahrijje opracował Piri Re’isa mapę świata, z której zachowała się tyl­
ko część zachodnia, obejmująca Ocean Atlantycki wraz z Ameryką i zachodni skra­
wek Starego Świata z zachodnimi brzegami Europy i Afryki.

Turecka geografia morska X V I w. otwarła nowe horyzonty przez przekroczenie 
granic nie tylko Wschodu, ale i Europy.

Artykuł jest wyposażony w wyczerpujące przypisy, które jeszcze bardziej pod­
noszą wartość naukową opracowania. Z wielkim zainteresowaniem należy oczeki­
wać wydania monografii w całości, której zaledwie nieznaczna część przyniosła tak 
bogate materiały.

Włodzimierz Zajączkowski

TyPCKO-BOJITAPCKMii PEHHI1K SŁOWNIK TURECKO-BUŁGARSKI. uło­
żyli N. Wa u cz e i w,  G. G y ł y b o w ,  G. K ł a s o w ,  T. Po po w i W. S z a- 
r i ow pod redakcją członka Akademii St. R o m a ń s k i e g o ,  Instytut Języka 
Bułgarskiego Bułgarskiej Akademii Nauk, Sofia 1952, s. 656, 8°.

Turcy tworzą najliczniejszą mniejszość narodową Bułgarii (przeszło 600 000), 
zamieszkując w znacznej części zwartą masą południowo-wschodnią i północno- 
wschodnią część kraju. W ostatnich latach otwarto tam szereg szkół tureckich, uka­
zuje się prasa w języku tureckim. Na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Sofij- 
skiego jest czynna sekcja turkologiczna, kształcąca kadry tureckiej inteligencji twór­
czej. Żywo się rozwija także działalność wydawnicza, ukazują się również publikacje 
służące do nauki języka tureckiego.

Do tej serii odnieść należy referowany słownik zawierający 40 000 haseł, który 
jest owocem pracy zespołowej autorów wymienionych w tytule. Główny zrąb oprą-
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cowania stanowi I I  wydanie słownika turecko-rosyjskiego D. A. M  a g a z a n i k a, 
odpowiednio dostosowanego do potrzeb czytelnika bułgarskiego.

Słownik ten jest nader pomocny przy lekturze najnowszych tekstów tureckich, 
a jego strona typograficzna przynosi zaszczyt wydawnictwu.

Referowany słownik jest doskonałym uzupełnieniem wydanej w r. 1949 w Sofii 
przez G. G y ł y b o w a  gramatyki tureckiej pt. Turska gramatika.

Ukazanie się zarówno słownika turecko-bułgarskiego. jak i gramatyki tureckiej 
jest świadectwem żywego zainteresowania nauki bułgarskiej tymi zagadnieniami, 
co powinno być bodźcem także dla turkologii polskiej do podjęcia w jak najkrótszym 
czasie opracowania słownika turecko-polskiego i gramatyki tureckiej w  języku pol­
skim.

Włodzimierz Zajączkowski

N. LWÓW KIRGIZSKIJ TIEATR, OCZERK ISTORII. Gosudarstwiennoje izda- 
tielstwo Isskustwo. Moskwa 1953, s. 228.

Wśród narodów radzieckiego Wschodu, których obudziła do nowego życia Wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Październikowa naród kirgiski, jeden z narodów grupy tu­
reckiej („tiurkskiej“), wchodzący w skład narodów radzieckich, należy do tych, któ­
re przeszły od r. 1917 największą ewolucję. O ile przed Rewolucją Kirgizi (zwani 
wtedy mylnie Kara Kirgizami, gdyż Kirgizami nazywano obecnych Kazachów i ta 
mylna nomenklatura przedostała się poprzez polskie opisy podróży i do polskiej 
literatury geograficznej, sprawiając do dziś dnia jeszcze wiele zamieszania), skła­
dali się z koczowniczych plemion, żyjących na stopniu prymitywnych patriachałno- 
feudalnych stosunków, nie posiadali żadnej literatury poza pieśniami ludowych 
„akynów“, a liczba osób umiejących czytać i pisać niewiele przekraczała U/o ogółu 
ludności — o tyle obecnie Kirgizi tworzą w pełni ukształtowany naród socjalistyczny, 
liczący około 1 000 000 ludności (tak na terenie wchodzącej w skład ZSRR Republiki 
Kirgiskiej, jak i na terenie sąsiednich Republik Związkowych oraz Chin Ludowych), 
posiadający zaawansowaną gospodarkę przemysłową, wysoki stopień oświaty 
(w r. 1936 liczba umiejących pisać wynosiła j.uż 70°/o!) oraz literaturę reprezentowaną 
przez wszystkie formy literackie. Wśród tych form literackich, które rozkwitły w wa 
runkach nowego życia narodu kirgiskiego, pokaźne miejsce zajmuje dramat.

Rozwój kirgiskiego życia teatralnego jest zjawiskiem niezmiernie ciekawym 
i charakterystycznym, a możemy go poznać dzięki nowej książce N. L w o w a .

Teatr kirgiski występuje na widownię dziejową stosunkowo późno, bo około 
r. 1920. Poprzedzają go charakterystyczne na Wschodzie występy indywidualne 
tzw. opowiadaczy, „manasczy“, którzy treść opowiadanych utworów uzupełniają 
przyśpiewkami rytmicznymi, utrzymanymi w tempie zależnym od treści. Manasczy 
są zarazem aktorami, ilustrują gestykulacją, mimiką i zmianą głosu nie tylko du­
chowe przeżycia opisywanych bohaterów, lecz także starają się za pomocą naśla­
dowania pewnych dźwięków czy ruchów zobrazować jazdę konną, strzelanie z lu­
ku itd. Treścią tych opowiadań w okresie najwcześniejszym był epos Manas, opie­
wający czyny bohaterskie Manasa, syna jego Semeteja i wnuka Sejtaka.

Oprócz „manasczy“ przechowała się w pamięci ludu kirgiskiego popularność 
bajczarzy „dżomokczu“, zajmujących się opowiadaniem krótkich utworów ludowych, 
oraz komików — zwanych „kunduła“, którzy zabawiali widzów-słuchaczy kary­
katuralnym naśladowaniem głosów ludzi i zwierząt.

Niemałą rolę w życiu ludu kirgiskiego odgrywały pieśni zawodowo jakby wy­
konywane przez „yrczów“, komponujących muzykę do istniejących już utworów
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oraz pieśni okolicznościowe improwizowane przez „akynów“. Pieśni śpiewane były 
przy akompaniamencie trzystrunnych instrumentów w rodzaju bałałajki, zwanych 
„komuz“, oraz prymitywnych instrumentów smyczkowych o dwóch strunach z koń­
skiego włosia, zwanych „kyjak“.

Święta i obrzędy, związane z urodzinami, ślubami i śmiercią, przy których zaw­
sze stosowano muzykę i śpiew, sprzyjały rozwojowi twórczości ludowej i budziły 
świadome przeżycia artystyczne. Najwięcej okazji do przejawienia twórczości lu­
dowej dawały wesela.

Nowoczesny teatr kirgiski w początkach swej działalności opierał się zarówno 
na talencie „kundułów“, jak „yrczyeh“, „akynów“ i muzyków ludowych. Materia­
łem do wystawianych sztuk były legendy ludowe oraz epos „Manas“.

Rozwój piśmiennictwa kirgiskiego i tworzenie języka literackiego, jako warun­
ków rozwoju m.in. i literatury dramatycznej, rozpoczyna się od r. 1924. Zaczyna 
wówczas wychodzić dziennik „Etkin too“ („Wolne Góry“) i literacko-artystyczne 
czasopismo „Dżangy madanyjat dżołunda“ („Na. drogach nowej kultury“). Na łamach 
tych pism drukują swe prace m. in. pisarze, których imiona związane są z historią 
rozwoju kirgiskiego teatru, jak Aały T o k o m b a j e w ,  Kasamały B a j a l i n o w  
i inni.

Równolegle z tym rozwija się twórczość muzyczna. Korzysta ona z pewnych 
tradycji ludowych, rozwijanych następnie w szkołach przy organizowaniu wieczo­
rów artystycznych i występów poświęconych poezji, pieśniom i śpiewowi chóral­
nemu.

Jeśli chodzi o teatr kirgiski to pierwszymi, na poziomie szkolnym przedstawie­
niami, były tłumaczenia sztuk kazachskich względnie nieudolne jeszcze prace ucz­
niów. Aktorami w tych sztukach są w okresie początkowym dzieci szkolne bądź 
studenci, Tworzone są kółka dramatyczne, gdzie przeważnie młodzież zapoznaje się 
ze sposobami gry scenicznej. Z kółek tych powstaje z czasem zawodowy teatr k ir­
giski.

Do organizacji teatru zawodowego przystąpiło społeczeństwo kirgiskie w r. 1926, 
kiedy to zorganizowano Studium Teatralne i rozpoczęto systematyczne szkolenie 
personelu. Dzień 2 listopada 1926 r. uznawany jest nie tylko za dzień stworzenia 
Studium Teatralnego (we Frunze), ale i za dzień powstania narodowego teatru kirgis­
kiego. Studium teatralne rozwija działalność bardzo wielostronną, szkoli bowiem 
kandydatów nie tylko w grze scenicznej, ale uczy również muzyki, śpiewu solowego 
i chóralnego, organizuje także orkiestrę i tańce.

Wobec braku sztuk teatralnych o tematyce zbliżonej do zainteresowań publicz­
ności kirgiskiej pisania sztuk podejmują się kierownicy Studium Teatralnego, tłu­
macząc także często na język kirgiski sztuki pisarzy innych narodów. Pierwszą 
taką sztuką wystawioną przez Studium w r. 1927 była inscenizowana przeróbka po­
wieści francuskiego pisarza Pierre M d l l e a  pt. Nasredin i jego żona. Za początek 
kirgiskiej twórczości narodowej na polu dramatycznym uznać można wystawioną 
w jesieni 1927 r. sztukę M o ł d a g a z y  T o k o b a j e w a  Kajgyłu Kakej (Nieszczę­
sna Kdkej).

W r. 1930 opuszcza Studium pierwsza grupa artystów a zarazem zostaje otwarty 
państwowy teatr dramatyczny. Teatr wystawia sztuki rosyjskie, wymagające studiów 
epoki, otoczenia i zrozumienia psychiki występujących postaci.

W r. 1931 teatr obsługuje przeważnie wieś. Na 182 przedstawienia, na miasta 
przypada 31, na wieś — 151. Oprócz przeróbek sztuk rosyjskich, które są przysto­
sowane do stosunków kirgiskich, teatr państwowy wprowadza do swych przedsta­
wień motywy pieśni narodowych, dając próby przedstawień muzycznych. Na tej
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drodze teatr wyrabia w społeczeństwie kirgiskim kulturę muzyczną i z czasem, 
wyzyskując zamiłowania ludu do muzyki w ogóle, będzie mógł przejść na bardziej 
skomplikowaną muzykę operową — z solistami i wielogłosowymi chórami.

Ale Wszystkie te prace, aczkolwiek owocne i dające widzom dużo zadowolenia, 
nie wpłynęły jeszcze na stworzenie własnej narodowej twórczości dramatycznej. 
Przełom następuje dopiero w latach trzydziestych.

W r. 1934 przybywa do Frunze grupa pisarzy rosyjskich, których współpraca ze 
Studium i wskazówki dawane pisarzom d aktorom wytyczają nowe drogi twórczo­
ści literackiej i dramatycznej Kirgizji. Zorganizowany zostaje teatr muzyczno-dra­
matyczny; dotychczasowy rosyjski teatr objazdowy przekształcony zostaje na teatr 
stały. Niezależnie od tego tworzone są narodowe teatry kołchozowe w centrach re­
jonowych i obwodowych, a także Studium Kirgiskiej Sztuki Teatralnej w Moskwie 
oraz Teatr Młodego Widza we Frunze, o dwóch sekcjach: kirgiskiej i rosyjskiej.

W roku 1936 zostaje zorganizowana Filharmonia, w  skład której wchodzą mu­
zycy ludowi, „akynowie“ i opowiadacze „Manasu“. Zarówno orkiestra, złożona z in ­
strumentów kirgiskich narodowych, jak i chór oraz balet opierają swe spektakle 
na motywach i wątkach sztuki ludowej.

Pierwszym oryginalnym utworem kirgiskim o charakterze teatralnym jest 
A łty n  kyz  (Z ło ta  dziew czyna) wystawiony w r. 1937. W r. 1938 wystawiono sztukę 
A dża ł o rd un a  [Z yc ie  zam iast śm ie rc i)  z bardzo rozbudowaną stroną muzyczną. Sztu­
ka ta zbliżona jest w  swym rodzaju do opery, o ariach i chórach opartych na mo­
tywach ludowych; sztuka A jc z u re k  jest już typową operą, której treść oparta jest na 
motywach zaczerpniętych z epopei narodowej M anas. Większość wystawionych sztuk 
zgodnie z zamiłowaniami muzycznymi Kirgizów nosi charakter operetek, których 
nie można sobie wyobrazić bez baletów. Wobec tego jednak, że sztuka tańca w ostat­
nich wiekach w narodowych zwyczajach kirgiskich nie występowała, były początko­
wo pewne trudności ze stworzeniem odpowiednich zespołów baletowych. Stopniowo, 
przyzwyczajając widza do charakterystycznych tańców rosyjskich, węgierskich, cy­
gańskich, rozbudzono w społeczeństwie potrzebę stworzenia kółek choreograficz­
nych, z których z czasem powstają zawodowe zespoły baletowe.

W tym czasie, gdy pierwsza scena republiki kirgiskiej przystosowuje się do 
widowisk muzycznych, widowiska dramatyczne wystawiane są przez Teatr Młodego 
Widza. Teatr wystawia początkowo sztuki klasyczne pisarzy rosyjskich. Sztuki na­
rodowe o charakterze dramatu oscylują między legendą i baśnią i noszą często for­
mę jeszcze bardzo naiwną. Druga wojna światowa wzbogaca tematykę wprowadza­
jąc do wystawianych sztuk momenty patriotyczne.

W r. 1941 na bazie Teatru Młodego Widza i Państwowego Instytutu Sztuki Tea­
tralnej zorganizowano teatr dramatyczny, który wystawia sztuki o tematyce bo- 
hatersko-patriotycznej, oparte na podaniach ludowych kirgiskich. Po pewnym czasie 
teatr ten przechodzi do wystawiania sztuk klasycznych; pierwszą samodzielnie wy­
reżyserowaną sztuką z repertuaru klasycznego jest D w una sta  noc  S z e k s p i r a .  
Po drugiej wojnie światowej występują tendencje do pogłębienia więzi ze sztuką 
rosyjską. Przekładane są na język kirgiski sztuki G o r k i e g o ,  P o g o d i n a  
i O s t r o w s k i e g o .

Literatura kirgiska nie podąża jednak w tym czasie za nowymi prądami, ujaw­
niającymi się w teatrze. Starsze pokolenie pisarzy, oderwane od życia, nie uwzględ­
nia w dostatecznej mierze głębokich przemian społecznych, jakie zachodzą w re­
publice, i w  dużym stopniu ogranicza się tylko do idealizowania przeszłości burżua- 
zyjno-nacjonalistycznej. Nawet Instytut Historii i Języka Kirgiskiej Akademii Nauk, 
przy naświetlaniu poszczególnych okresów historii i literatury kirgiskiej, nie uchro­
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nił się od przemycania dawno potępionych idei burżuązyjno-nacjonalistycznych, 
przeceniając często rolę reakcyjnych „akynów“, a nie doceniając należycie „aky- 
nów“ — demokratów i naświetlając fałszywie epos M anas, gdzie nie oddzielono wy­
raźnie oryginalnych wątków ludowych od nawarstwienia reakcyjno-feudalnego 
i panislamistycznego. W tych warunkach stało się więc konieczne nowe zorganizo­
wanie prac Akademii, skierowanie ich ku zagadnieniom aktualnym, jak oczyszcze­
nia tradycji kulturalnej narodu kirgiskiego od skażeń.

Od r. 1950 daje się zaobserwować poprawa w dziedzinie sztuki teatralnej. Re­
pertuar teatru zostaje oczyszczony od sztuk beźideowych, podnosi się poziom wy­
konania widowisk. Od repertuaru romantycznego, znamionującego sztuki wystawia­
ne w okresie wojny, teatr przechodzi do wystawiania sztuk klasyków rosyjskich 
i sztuk pisarzy współczesnych.

Rozwój opery i baletu napotyka w tym czasie wiele trudności. Wielkim zry­
wem było w r. 1946 wystawienie opery M anas, które pochłonęło wiele trudów i kosz 
tów; zamiast jednak oprzeć treść opery na wątkach ludowych, przyjęto tekst z póź­
niejszymi nawarstwieniami feudalno-idealistycznymi. Lud kirgiski, który w sztuce 
powinien odgrywać rolę naczelną, jest w  tej interpretacji zepchnięty do roli pod­
rzędnej. Sztuka zatraca cechy demokratyczne, apoteozując autokratycznego wodza 
koczowniczego narodu, otoczonego bogatą świtą wojskowych i służby. Poza tym kie­
rownictwo opery, zajęte przez czas dłuższy przygotowaniami do wystawienia eposu 
M anas, nie miało już czasu na prace nad nowymi operami narodowymi, a niedo­
stateczne przygotowanie głosowe członków zespołu uniemożliwiało również wysta­
wienie oper klasycznych.

W tym czasie przybywają z Moskwy szkoleni tam młodzi kirgiscy kompozyto­
rzy i instruktorzy chórów i orkiestry. Napływ świeżych, wyszkolonych sił, umożli­
wił wystawienie takich oper, jak Eugeniusz O n ieg in , T ra v ia ta , Carm en, Dam a p i­
kow a, oraz baletów jak F ontanna  B achczysera ju  i Łabędzie  jez ioro .

Znacznymi osiągnięciami może się również pochlubić republika kirgiska w dzie­
dzinie teatru kukiełkowego. Od roku 1947 przy rosyjskim teatrze kukiełkowym szkoli 
się trupa kirgiska. Organizatorem i kierownikiem kirgiskiego teatru kukiełkowego 
był Szwemberger, który stworzył pierwszy zespół teatru kukiełkowego, pisząc za­
razem dla teatru szereg sztuk o tematyce opartej na kirgiskich bajkach ludowych. 
Przedstawienia tego teatru cieszą się dużym powodzeniem młodych widzów kir­
giskich.

Teatr kirgiski, po zwalczeniu początkowych trudności zarówno w zakresie lite­
ratury jak i zespołów, tworzy trwałe podstawy do dalszego pomyślnego rozwoju za­
równo opery jak dramatu czy kukiełek. Już obecnie teatr kirgiski bierze czynny 
udział w naświetlaniu współczesnych zagadnień związanych z rozwojem życia kul­
turalnego i gospodarczego republiki pociągając do czynnego współdziałania całe 
społeczeństwo kirgiskie.

Praca N. Lwowa (składająca się z 4 rozdziałów: 1) D roga  do zawodowego tea ­
tru ,  2) T e a tr k irg is k i w  okres ie  p rze d w o je n n ych  p ię c io la te k , 3) T e a tr k irg is k i w  la ­
tach W ie lk ie j W o jn y  O jczyźn iane j, 4) T e a tr  k irg is k i w  okres ie  p o w o jen nym )  zawiera 
ciekawy materiał dotyczący powstania i dróg rozwojowych sztuki teatralnej w K ir- 
gizji. Młody teatr kirgiski w ciągu trzydziestolecia swego istnienia przeszedł długą 
drogę rozwoju od prymitywnych widowisk do dojrzałej formy przedstawień tea­
tralnych, w różnych gałęziach sztuki teatralnej, wprowadzając zupełnie nowe i nie 
znane dotychczas w twórczości narodowej formy i nową treść. Autor nie omieszkał 
podkreślić trudności, jakie napotykał teatr na drodze swego rozwoju, w walce z ide­
alizmem burżuazyjno-nacjonalistycznym i błędów, jakie organizatorzy i twórcy
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teatru popełniali w pierwszym okresie swej pracy. Lwów podkreśla też, że dopiero 
na wzorze sztuk rosyjskieh, przy pomocy wyszkolonych w Moskwie młodych sił 
kompozytorów i aktorów, teatr kirgiski wszedł na drogę realizmu socjalistycznego.

Materiał opisowy książki wzbogacony jest ciekawymi ilustracjami załączonymi 
na końcu tomu.

Stanisława Płaskowicka-Rymkiewicz

MARIA ANTONIETTA MACCIOCCHI, IRAN WALCZY (w oryginale włoskim 
tytuł Persia in lotta). Książka i Wiedza, Warszawa, 1954, str. 187.

Omawiana książka jest reportażem z podróży samolotem do Iranu w lecie 
1951 r. Autorka, włoska dziennikarka i przedstawicielka demokratycznego dzien­
nika „Unita“, oglądała przez kilkanaście dni Iran w momencie, gdy dramatyczna 
walka o unarodowienie przemysłu naftowego osiągnęła punkt kulminacyjny, a po­
lityczna władza spoczywała w ręku premiera Mosaddeka. Pomimo że p. M a c c i o c -  
c h i, jak widać, nie ma teoretycznej ani praktycznej znajomości Wschodu, napi­
sała książkę interesującą, urzekającą urokiem świeżości i bezpośredniości, a zara­
zem pożyteczną. W jej reportażu znajdujemy sporo informacji z pierwszej ręki. 
Oczyma utalentowanej dziennikarki oglądamy wiele bardzo ciekawych szczegółów 
z życia Irańczyków: zarówno proletariatu i postępowej inteligencji, jak bogaczy, 
politycznych przywódców, duchownych muzułmańskich itp. Widzimy przedstawi­
cieli irańskiego ruchu w obronie pokoju, lud prosty w czasie groźnych demonstracji 
i w  czasie religijnego święta, dalej świetnie skreślone sylwetki demokratycznych 
działaczek-nauczycielek Aljet Szermini i Parwane Szirinli, przywódców politycz­
nych: premiera Mosaddeka, Ghawam os-Saltane i wpływowego mułły Kaszaniego. 
To są chyba najlepsze z rozdziałów książki.

Niestety, autorka często przejaskrawia obrazy i wysnuwa wnioski zbyt pochop­
nie, nie troszcząc się zbytnio o ścisłość obserwacji i sprawdzenie dostarczonych jej 
na miejscu informacji. Wskutek tego nie ustrzegła się rażących błędów i fałszów, 
niepotrzebnie wypaczających obraz rzeczywistości. Na szczęście odnosi się to tylko 
do szczegółów.

Popełnione błędy i nieścisłości są dwojakiego rodzaju. Jedne odnoszą się do 
szczegółów życia perskiego, krajobrazu, obyczajów itp., drugie do fatalnej trans­
krypcji nazw miejscowości i imion osobowych. Jeżeli chodzi o te drugie, to nie ma­
jąc pod ręką oryginału włoskiego, nie mogę stwierdzić, w jakim stopniu zawiniła 
autorka książki, a w jakim anonimowy tłumacz (chyba, że jest nim autor „posło- 
wia“ Marek Gdańsk i ? ) .

Oto ważniejsze błędy pierwszego rodzaju. Na str. 33 autorka twierdzi, że w Te­
heranie biedacy-robotnicy i żebracy w braku „prawdziwych domów“ zamieszkują 
„jakieś nory i wyryte u podnóża gór jaskinie“, w których żyją jak „za czasów pier­
wotnych“. W rzeczywistości zaś Teheran leży na pustynnej równinie, a najbliższe 
„podnóża gór“ znajdują się w odległości 20—30 km na północ i wschód od tego 
miasta. Na tej samej stronicy czytamy, że w stolicy Iranu „rzadko można zobaczyć 
ulicę wysadzaną drzewami“, gdy naprawdę niewiele jest tam ulic pozbawionych 
zielonych, często wspaniałych alei drzew, wysadzonych przeważnie platanami, skąd 
miejscowa nazwa Teheranu „szahr-e czenar“, to jest „miasto platanów“. Czytelni­
ka nie znającego Iranu z autopsji mogą wprawić w zdumienie takie np. dwie uwagi 
p. Macciocchi, że w Abadanie robotnik perski zarabia tyle, że mu to starczy zale­
dwie na „chleb i trawę“ (str. 82) i że w Zabolę (!) „uczniowie mdleją z głodu pod­
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czas lekcji i nauczyciele muszą posyłać ich jak owce „na pastwisko, aby uśmie­
rzyli swój głód garstką trawy“ (str. 113). Syci na pewno nie są, ale trzeba wie­
dzieć, że ludność Iranu niezależnie od pozycji klasowej spożywa kilka gatunków 
traw jadalnych, głównie pewnego rodzaju mięty (na’na), które i piszący te słowa 
niejednokrotnie jadł ze smakiem. Tego rodzaju dziennikarskiej łatwizny jest w książ­
ce sporo. Chodzi o to, że takie fakty obniżają nie tylko obiektywną wartość książki, 
ale i stępiają jej ostrze ideowe.

Z kolei kilka typowych przykładów na błędy drugiego rodzaju. Na str. 69 „Azrek“ 
(rzeka) zamiast „Atrek“, str. 91 i 92 ,,Awhar“(!) (miasto) zam. „Ahwaz“, str. 32 
„Karazabad“ zam. „Kaghazabad“, str. 143 „Szemeran“ i „Darban“ zam. „Szamiran 
i Darband“. Poza tym wszędzie zamiast „Abad“ („osiedle, miasto“ końcowy człon 
nazw wielu miejscowości perskich) mamy „Ahad“. Są też nazwy miejscowości tak 
zniekształcone, iż trudno je zidentyfikować. To samo odnosi się do imion własnych 
(np. „Tadżomoluk“ zam. „Tadż ol-Moluk“, str. 117).

Wyliczenie wszystkich błędów tej kategorii rozszerzyłoby znacznie ramy recenzji. 
W tym wypadku zawiniło najwięcej wydawnictwo nie korzystając z konsultacji 
orientalistów, których nie brak w Polsce Ludowej. Wydawnictwo ponosi też winę 
za niezbyt staranną polszczyznę przekładu, czego łatwo było uniknąć. By nie być 
gołosłownym, dwa przykłady: „Ludność używa do picia... brudną wodę“ (str. 34), 
w „Zabolę“ (zam. w Zabolu, str. 113) i inne.

F ranc iszek M ach a lsk i

N O T A T K I B IB L IO G R A F IC Z N E

O BADANIACH NAD ZAPOŻYCZENIAMI ORIENTALNYMI W JĘZYKU POLSKIM

W historii rozwoju badań nad zapożyczeniami wyrazów orientalnych (głównie 
arabskich, perskich i tureckich) w języku polskim wyodrębniają się w zasadzie 
trzy etapy.

Etap pierwszy obejmuje okres od pierwszych fragmentarycznych prób w X V II w. 
objaśnienia wyrazów orientalnych zapożyczonych do słownictwa polskiego (jakie 
spotyka się w polskich zabytkach literackich dotyczących Turcji np. Samuel T w a r ­
d o w s k i ,  P rzew ażna Le gac ja  K rzysz to fa  Z barask iego w  r. 1621 lub w słowniku 
Fr. M e n i ń s k i e g o  z r. 1680 pt. Thesaurus L in g u a ru m  O rie n ta liu m , Turc icae, 
A rab icae, Persicae) do powstania pierwszego obszerniejszego słownika w połowie 
X IX  w. (A. M u c h l i ń s k i ,  Z ró d ło s ło w n ik  w yra zów , k tó re  przeszły  w p ro s t czy 
pośredn io  do naszej m o w y  z ję zykó w  w schodn ich). Okres ten, w  którym bez szer­
szego podłoża metodologicznego dokonywano zestawień słownikowych, stanowi w za­
sadzie początkową fazę rozwojową badań nad zapożyczeniami słownictwa orien­
talnego.

Następny etap, do którego należą prace K a r ł o w i c z a  i B r u c k n e r a ,  cha­
rakteryzuje się usystematyzowaniem materiału słownikowego, uszeregowaniem go 
na grupy i kategorie znaczeniowe oraz podziałem pożyczek według języków, z któ­
rych pochodzą. Do tego okresu należą także zagraniczne prace nad zapożyczeniami 
orientalnymi w językach europejskich M ik  ł o s i c h  a i L o k o  ts cha,  poświę­
cone głównie językom wschodnio- i południowo-europejskim.

Nowoczesny etap studiów nad zapożyczeniami orientalnymi, w którym badania 
prowadzone są głównie przez zawodowych orientalistów, zapoczątkowany został 
w latach 1927/29 artykułami T. K o w a l s k i e g o .  T. Kowalski wskazując na braki
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metodologiczne w dziedzinie studiów nad zapożyczeniami orientalnymi zwrócił uwagę 
na konieczność uhistorycznienia tych badań, tzn. uwzględniania chronologii zapo­
życzeń, oraz podkreślił znaczenie dialektów osmańskich i innych poza osmańskim 
języków tureckich (głównie grupy kipczacko-tureckiej) dla zapożyczeń tureckich 
w języku polskim 1. Dalsze badania w tej dziedzinie podjął A. Z a j ą c z k o w s k i ,  
który realizując w pełni postulaty wysunięte przez T. Kowalskiego oraz rozszerzając 
znacznie ich zakres ogłosił od r. 1934 szereg prac na temat zapożyczeń orientalnych. 
W r. 1953 ukazał się pt. Studia orientalistyczne z dziejów słownictwa polskiego zbiór 
rozpraw A. Zajączkowskiego, w którym autor dwa pierwsze rozdziały poświęcił omó­
wieniu dziejów tych studiów oraz przedstawieniu ich metodologii. W rozprawach 
zawartych w rozdziałach V  — V I I  Studiów orientalistycznych, poświęconych takim 
zapożyczeniom orientalnym, jak haracz, tapczan, sarnapa („żyrafa“), talizman i man- 
zuł, A. Zajączkowski przez zastosowanie i wypracowanie nowej historyczno-filo- 
logicznej metody badań, dając monograficzne opracowanie tych zapożyczeń w świetle 
tekstów literackich, podważył całkowicie tradycyjną metodę opracowań typu słow­
nikowego, opierającą się głównie na studiach nad materiałem słownikowym. Studia 
orientalistyczne, zawierające wiele materiałów językoznawczych dotyczących ety­
mologii i zmian semantycznych zapożyczeń oraz liczne wywody na temat dziejów, 
drogi i chronologii pożyczek orientalnych w języku polskim — opracowane na pod­
stawie polskich tekstów historycznych i zabytków literackich — ukazują więc 
jednocześnie w świetle historycznym wpływy, jakie Orient wywierał na kulturę 
i język polski.

W ’ 1954 r. w związku z pracami podjętymi z okazji Roku Mickiewiczowskiego 
A. Zajączkowski ogłosił w  „Poradniku Językowym“ dwie rozprawy z zakresu słow­
nictwa orientalnego, występującego w utworach Mickiewicza. Jedna z nich nosząca 
tytuł Mickiewiczowski palampor i opatrzona podtytułem Na marginesie elementów 
orientalnych w słowniku Mickiewicza (por. „Poradnik Językowy“ nr 2(117), luty 
1954 r., s. 1—11) dotyczy orientalnego wyrazu palampor użytego przez Mickiewicza 
w przekładzie Giaura Byrona. Druga rozprawka pt. Romantyczna nazwa słowika •— 
bulbul (por. „Poradnik Językowy“ nr 7(122), wrzesień 1954 r., s. 3—13) z charakte­
rystycznym podtytułem Z dziejów orientalnego słownictwa Mickiewicza omawia 
orientalną nazwę słowika bulbul, występującą zresztą nie tylko u Mickiewicza, ale 
niemal w całej literaturze europejskiej doby romantyzmu. Nurt orientalizmu prze­
jawiał się bowiem w literaturze romantycznej nie tylko we wschodniej tematyce 
utworów, ale także we wprowadzaniu do nich orientalnego materiału leksykalnego, 
podkreślającego jeszcze mocniej ich koloryt orientalny. Omawiając orientalizm 
i słownictwo orientalne czołowych przedstawicieli literatury romantycznej autor 
wskazuje nie tylko na etymologię zapożyczeń, lecz także na źródła, z których roman­
tycy, a szczególnie Mickiewicz, czerpali swe wiadomości o Oriencie. Charakterystycz­
nym rysem jest także objaśnianie przez poetów doby romantyzmu stosowanych 
w swych utworach wyrazów orientalnych. W artykule Mickiewiczowski palampor 
A. Zajączkowski wskazuje m. in. na nieporozumienie, jakie wywołała niezbyt ścisła 
forma wyjaśnienia przez Mickiewicza (który w innych wypadkach formułował swe 
objaśnienia niemal fachowo) wyrazu palampor („kwiecisty szal“). Mickiewicz bo­
wiem zmieniając nieco objaśnienie Byrona (który zresztą nie podał pochodzenia wy­
razu) mimo woli „stoczył“ ten wyraz pochodzenia — jak wskazuje A. Zajączkow­
ski — irańskiego. Tę właśnie turecką lokalizację palamporu (którego etymologia nie

1 P o r . A . Z a j ą c z k o w s k i ,  S tu d ia  o r ie n ta lis ty c z n e  z d z ie jó w  s ło w n ic tw a  po lsk iego, 
W ro c ła w  1953, s. 8—23 ( ro z d z ia ł p t. S tud ia  nad zapożyczen iam i o r ie n ta ln y m i w  ją z y k u  po lsk im ).



128 RECENZJE NR 1 (13)

była właściwie dotychczas wyjaśniona), wypływającą raczej tylko z miejsca akcji 
samego poematu, powtórzył za Mickiewiczem S ło w n ik  W arszaw ski K a r ł o w i c z  a- 
K r y ń s  k i ego .

Charakterystycznym przykładem przejmowania przez romantyków wątków literac­
kich Orientu wraz z odpowiadającym im słownictwem orientalnym jest wyraz 
b u lb u l, któremu A. Zajączkowski poświęcił swą drugą monografię pt. R om antyczna  
nazw a s ło io ika  —  b u lb u l. W artykule tym autor wskazuje na dwie drogi, jakimi 
wyraz ten dostał się do Europy. Podczas gdy występująca w literaturze romantycz­
nej nazwa b u lb u l została przejęta bezpośrednio z języka perskiego wraz z daw­
nym wątkiem poezji perskiej, opiewającym miłość słowika do róży (go l u  bu lb u l), 
to do języków Europy południowo-wschodniej — w których zyskała, wprawdzie 
w nieco zmienionych formach, pełne prawo obywatelstwa — przeniknęła za pośred­
nictwem języka osmańsko-tureckiego, będącego przez długi czas pod przemożnym 
wpływem perszczyzny. Ciekawym zjawiskiem świadczącym o wielkiej popularności 
tego wyrazu perskiego jest także wskazane przez auora prawdopodobne pokre­
wieństwo między orientalnym bu lb u le m  i antyczną nazwą słowika f ilo m e la  (ph ilom e la ). 
Wędrówka zarówno samego wyrazu jak i powiązanego z nim wątku poetyckiego 
stanowi niezwykle wyrazisty przykład stałego wzajemnego oddziaływania kultural­
nego narodów, które to oddziaływanie, choć następujące w różnych okresach czasu 
różnymi drogami, znajduje niezmiennie swe odzwierciedlenie na gruncie języ­
kowym.

Równolegle z opracowywaniem zagadnień orientalizmu doby romantyzmu pol­
skiego prowadzone są nadal badania nad ogółem zapożyczeń orientalnych w języku 
polskim. Studia te dotyczą jednakże głównie wyjaśniania mylnie notowanych do­
tychczas w słownikach etymologii i znaczeń zapożyczonych wyrazów orientalnych.

Dużą liczbę błędnych wywodów zawartych w S ło w n ik u  e tym o log icznym  Brucknera 
sprostował bądź uzupełnił niedokładne objaśnienia A. Zajączkowski w S tud iach  
o rie n ta lis ty c z n y c h  z dz ie jó w  s ło w n ic tw a  po lskiego, omawiając jednocześnie chro­
nologię występowania poszczególnych zapożyczeń w piśmiennictwie staropolskim.

Obecnie należy zanotować kilka dalszych prac z dziedziny studiów słownikowych 
nad wyrazami orientalnymi zasymilowanymi w polszczyźnie J. R e y c h m a n a  
i E. S ł u s z k i e w i c z a ,  opublikowanych w latach 1953—54 w „Języku Polskim“ 
i „Poradniku Językowym“.

I  tak E. Słuszkiewicz w artykule pt. D w a w y ra z y  pochodzenia wschodniego  (por. 
„Język Polski“ nr 3, t. X X X IV , maj—czerwiec 1954, s. 225—227) omawia dwa zawarte 
w S ło w n ik u  e tym o log icznym  Brucknera zapożyczenia tureckie og ie r i p a ju k . Anali­
zując pochodzenie wyrazu og ie r autor występuje przeciw etymologii tureckiej (tj. 
osmańsko-tureckiej), jaką podaje Bruckner (od a jg y r)  dowodząc, że wyraz og ie r 
przedostał się do języka polskiego z czagatajskiego (bg iir)  za pośrednictwem języka 
ukraińskiego (oger). Odnośnie do pożyczki p a jk  („posłaniec, goniec“) E. Słuszkiewicz 
uzupełnia wywody Brucknera wyjaśnieniem metamorfozy tego wyrazu, jaka na­
stąpiła na terenie języka polskiego. Jak wskazuje autor wyraz ten przyjął w Polsce 
trzy formy: jedną — p a ju k  paralelnie do h a jd u k , drugą — p a ik  analogicznie do 
p a c h o lik  oraz trzecią — pa jo k , której powstania autor jednak nie wyjaśnia.

Dowodem istniejących jeszcze dużych luk w dziedzinie studiów nad zapożyczenia­
mi orientalnymi, a zarazem wyrazem trudności na jakie niejednokrotnie natrafia ba­
dacz dążący do prawidłowego wyjaśnienia etymologii zapożyczeń i drogi, jaką po­
życzka dostała się do języka polskiego, są artykuły J. Reychmana oraz związane
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z nimi wypowiedzi etnologa K. M o s z y ń s k i e g o  i slawisty F. S ł a w s k i e g o .  
Rozprawy J. Reychmana dotyczą bowiem trzech pożyczek orientalnych pa jtasz, b is io r  
i czekan, których etymologia nie jest w obecnej fazie badań jeszcze konkretnie wy­
jaśniona. Tak więc w monografii pt. Pol. (gw ar.) „p a jta s z “  węg. „p a jta s  ==£ tu r .  
„*p a y ta s “ ? (por. „Język Polski“ nr 5, t. X X X III,  listopad—grudzień 1953 r., s. 407—408) 
poświęconej wyrazowi pa jtasz  („towarzysz, kompan, druh“), występującemu w gwa­
rach podhalańskich, J. Reychman prostuje dotychczasowy wywód pochodzenia tego 
wyrazu z języka węgierskiego przychylając się raczej do jego orientalnej etymologii.2 

Zespół artykułów J. Reychmana, F. Sławskiego i K. Moszyńskiego poświęcony jest 
z kolei dwom wyrazom od dawna zasymilowanym w języku polskim i w innych 
językach słowiańskich, jakimi są b is io r i  czekan. Zagadnienia związane z etymologią 
b is io ra  poruszone zostały w następujących artykułach: J. R e y c h m a n :  rec. 
A. Z a ją czkow sk i, S tud ia  o rie n ta lis tyczn e  z dz ie jów  s ło w n ic tw a  po lskiego  („Poradnik 
Językowy“ nr 8 , 1953, s. 23—27); R e p lika  w  z w ią zku  ze sprostow an iem  F. S ław skiego  
(„Poradnik Językowy“ nr 10, 1953, s. 18—19); F. S ł a w s k i :  W sp raw ie  b is io ra  
(„Poradnik Językowy“ nr 10, 1953, s. 18); W  spraw ie  b is io ra  („Język Polski“ nr 5, 
t. X X X III,  1953, s. 408). Problemów wyrazu czekan  dotyczą następujące dwie roz­
prawki: J. R e y c h m a n :  W spraw ie  pochodzenia w y ra z u  „ czekan“ („Język Pol­
ski“ nr 3, t. X X X IV , 1954,, s. 220—222); K. M o s z y ń s k i :  Jeszcze o w yra z ie  „cze­
ka n “  („Język Polski“ nr 3, t. X X X IV , 1954, s. 220—223). Artykuły te zawierają ana­
lizę tak etymologii i semantyki obu wyrazów jak i drogi i chronologii zapożyczenia 
ich do języka polskiego. Jakkolwiek autorzy różnią się nieraz w szczegółach wy­
wodów i mimo że nie rozwiązują ostatecznie etymologii tych bardzo starych wyra­
zów,. artykuły te zawierają wiele cennych materiałów słownikowych uzupełniają­
cych — tak od strony orientalistycznej jak i slawistycznej — dotychczasowy zasób 
wiedzy w zakresie studiów nad tymi wyrazami.

Na przykładzie omówionych prac uwydatnia się wyraziście fakt, jak bardzo jest 
żywe a zarazem konieczne dla odsłonięcia dziejów kultury polskiej opracowanie 
zagadnienia zapożyczeń orientalnych w języku polskim i jak cenna jest w tej dzie­
dzinie współpraca orientalistów z polonistami i slawistami. Wydaje się — na podsta­
wie wypowiedzi slawistów — że pierwsze kroki w realizowaniu postulatu współ­
pracy, tak uporczywie wysuwanego przez orientalistów, zostały już postawione i że 
za nimi pójdą następne.

B. M a jew ska

★

Z C ZASO PISM

KRATKIJE SOOBSZCZENJA INSTITUTA WOSTOKOWIEDIENJA, zeszyt X I  
poświęcony głównie zagadnieniom Dalekiego Wschodu zawiera między innymi obok 
artykułów i komunikatów o problematyce chińskiej, jak: M. W. F o m i c z e w e j :  
B u d o w n ic tw o  przem ysłow e w  pó łnocno -w schodn ich  C h inach  (str. 3—19); I. J. B i e d- 
n i a k  a: K o n fe re n c ja  b rukse lska  ja k o  jeden  z e tapów  ro zw o ju  „m o n a c h ijs k ie j“  po ­
l i t y k i  .U S A  i  A n g li i (str. 20— 43); W. P. I l i u s z e c z k i n a :  S iańskie  w ydarzen ia  
12 g ru d n ia  1936 r. (str. 44—56); R. A. M i r o w i c k i e j :  Z dz ie jó w  p rz y ja ź n i ra -  
dziecko-chińskiej (str. 57—63); T. N. A k a t o w e j :  Szam ieńska m asakra 23 czerw -

2 Artykuł ten (rozszerzony) ukazał się w języku węgierskim w czasopiśmie 
„Magyar Nyelvor“ nr 3/4 z 1954.

9 Przegląd Orientalistyczny N r 1 (13) 1953 r.
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ca 1925 r. (str. 72-81) -  także krótkie streszczenie dysertacji kandydackie.) T. A. 
j a k i m o w e j -  Mongolska Partia Ludow o -Rewolucyjna w walcie o likwidację 
klasy feudalów i zbudowanie podstaw niekapitalistycZńej drogi rozwoju w latach 
1932—1940 (str. 64-71) oraz notatką M. P. T u l i s o w a :  Miesiąc przyjaźni mon- 
golsko-radzieckiej, omawiającą działalność Mongolskiego Towarzystwa Współpracy 
Kulturalnej ze Związkiem Radzieckim. ^ K

Sfr

WOPROSY ISTO RII, Nr 6 , 1954, zamieszczają referat L. P. P o t a p o w a :  
O istocie stosunków patriar choino-feudalnych u ludów koczowniczych Az]i Środko­
wej i  Kazachstanu (str. 73—89), który został wygłoszony na omowionej niżej sesji 
naukowej w Taszkiencie. Autor uzasadnił w nim dwie podstawowe tezy 1) ze wszyst­
kie ludy koczownicze Azji środkowej i Kazachstanu przeszły przez formacją feu­
dalną i 2 ) że podstawowym środkiem produkcji w ustroju feudalnym u koczowni­
ków, tak samo jak u ludów osiadłych, była ziemia, będąca zarazem głównym pod- 
stawowym warunkiem prowadzenia koczowniczej gospodarki hodowlane). Istniała 
też u koczowników feudalna własność ziemi i przywiązanie do mej bezpośrednich 
producentów, tj. mas koczowniczych. W ten sposób L. P- Potapow przekonywająco 
podważył rozpowszechniony dotychczas błędny wraz ze wszystkimi wynikającymi 
stąd konsekwencjami pogląd, jakoby podstawowym środkiem produkcjr u koczow- 
ników było bydło. S. K.

*

TRUDY INSTITUTA JAZYKOZNANJA, t. IV, zawierają obszerny artykuł N. A.
B a s k a k o w a  i A. I. I n k i ż e k o w e j  -  G r i e k u ł :  Fontyczne odrębności
języka chakaskiego i jego dialektów (st* 327-377). Na bardzo cenną i zwartą pra­
cę składają się: omówienie ogólnej charakterystyki języka chakaskiego i jego dia­
lektów (sagajskiego, kaczyńskiego, kyzylskiego i szorskiego) struktury fonetycznej 
ze szczegółowym uwzględnieniem prawidłowości fonetycznych w obrąbie wokahzmu 
i konsonantyzmu oraz akcentuacji. ^

SBORNIK MUZIEJA ANTROPOLOGII I  ETNOGRAFII, t. X IV . Wznowione 
no paroletniej przerwie wydawnictwo przynosi w nowym numerze kilka obszer- 
S c f  cennyih dła orientalistów artykułów. Należą do nich: W. W. A n  r o p o ­
wa '  Narty ludów Syberii (str. 5—36); L. P. P o t a p o w a :  Pożywienie Attajczy- 
ków -  szkic etnograficzny (str. 37-71); E. G. G a f f e r b e r g a :  H uzarska  
jurta „chanat chyrga“ -  przyczynek do historii koczowniczego mieszkania (str. 
72-92 w którym autor omawia określony typ jurty u koczowniczej mniejszości na-

, tt r-» a Q n o h a r i e w e  : Z dziejów rzemiosłarodowej Afganistanu -  Hazara; O. A. S u c h a r i e w e j  J
artystycznego w Uzbekistanie -  produkcja tabakierek (str. 119 1 3 9  0  ^  '
d r i a w c e w a :  Fragment pałacu z miasta Nasik w Indiach (str. 140 146).

INSTITUT ETNOGRAFII. KRATKIJE SOOBSZCZENJA, zeszyty X V II I  i X IX  
zawierają obok innych szereg ciekawych dla orientalistów materiałów i notatek. 
W zeszycie X V II I  na uwagą zasługują artykuły. P. I. K a r a l k i n  , 
mańdyńcy (str. 29—38), oparty na materiałach sajansko-ałtajslaej ekspe yc,
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zorganizowanej przez Instytut Etnografii AN ZSRR; B. O. D o ł g i c h a :  N ie k tó re  
zagadn ien ia  ze s ta roży tn ych  dz ie jó w  zachodnich B u r ia tó w  (str. 39 46) oraz auto- 
referat dysertacji kandydackiej N. N u r d ż a n o w a :  Ź ró d ła  te a tru  ludowego  
u T adżyków , opartej na materiałach zebranych w obwodzie Kulabskim (str. 103 109.)

W zeszycie X IX  wyróżniają ,sią artykuły: I. S. G u r w i c z a :  E kspedycja  
etnog ra ficzna  do basenu rz e k i In d y g ir k i  (str. 28—42), omawiający w skrócie wyniki 
badań nad składem etnicznym, kulturą i bytem miejscowej ludności północ­
no-wschodniej części Jakuckiej ASRR (Jakutów. Ewenków, Ewenów i in.); S. Sz. 
G a d z i  j e  we  j: N a rod ow y  s tró j k a ja k e n c k ic h  K u m y k ó w  (str. 43 54) oraz szcze­
gólnie cenny i przynoszący wiele nowych materiałów artykuł Cr. M a r k o w a .  
M a te r ia ły  do e tn o g ra fii G agauzów  (str. 55—67), w którym autor publikuje część wy­
ników badań terenowych, przeprowadzonych w roku 1952.

S. K.
*

SOWIETSKAJA ETNOGRAFIJA, nr 2, 1954. W numerze tym na uwagę orien- 
talistów zasługuje kronika, a w niej przede wszystkim obszerna notatka G. P. W a- 
s i 1 j e w e j i T. A„ Ż d a n k o :  A ktua ln ie  ziagadnfenia p rz e d re w o lu c y jn e j h is to r ii 
lu d ó w  A z ji Ś rod kow e j i  K azachstanu  (str. 143— 152). Autorki • omawiają tutaj 
w obszernym skrócie sesję naukową, zorganizowaną przez Akademię Nauk ZSRR 
wspólnie z akademiami Kazachstanu, Tadżykistanu, Turkmenii, Uzbekistanu i K ir- 
gizji, która obradowała w Taszkencie w dniach 30.1. — 6.I I .1954 r. Sesja ta poświę­
cona była pięciu głównym problemom: 1 ) istocie stosunków patriarchalno-feudalnych 
u ludów koczowniczych, 2 ) reakcyjnemu charakterowi panislamizmu i panturkizmu, 
3) formowaniu burżuazyjnych narodów w Uzbekistanie i Kazachstanie, 4) charakte­
rowi powstania w r. 1916 oraz 5) periodyzacji dziejów ludów Azji Środkowej i Ka­
zachstanu. Podobną, tylko mniej szczegółową notatkę zamieścili w Nr 4 (1954) „Wo- 
prosow istorii“ J. W. B r o m 1 e j i B. W. Ł u n i n (str. 172—178).

S. K .
A

TRUDY INSTITUTA ETNOGRAFII, t. X X I zatytułowany „Sriednieazjatskij 
Etnograficzeskij Sbornik“ poświęcony jest wyłącznie problematyce orientalnej i za­
wiera pięć prac, które zarówno rozmiarami, jak i bogactwem treści wykraczają po­
za ramy przeciętnych artykułów. Są to: J. R. W i n n i k o w a :  S oc ja lis tyczna  p rze ­
budow a gospodark i i  b y tu  da jch anó w  M a ry js k ie g o  obw odu T u rk m e ń s k ie j SRR
(ŝ r_ 3_81). W pracy swej autor wykorzystując materiały i wiadomości, zebrane
przez niego w ciągu szesnastu lat pracy w Turkmenii, omawia kolejno przeszłość 
Turkmenów Tekke oazy Murgabu od połowy X IX  w. do Rewolucji Październiko­
wej, drogi socjalistycznej przebudowy turkmeńskiego aułu, rozwój produkcji koł­
chozowej, kultury materialnej i duchowej mieszkańców; G. P. W a s i l j e w e j :  
T u rk m e n i N o c h u r li (str. 82—215). Autorka rozpatruje kwestię rozmieszczenia i po­
chodzenia Turkmenów Nochurli, podaje obszerne wiadomości o ich gospodarce (rol­
nictwie, rzemiosłach, zajęciach domowych i handlu), kulturze materialnej, poży­
wieniu, odzieży, charakteryzuje ich organizację społeczną i warunki bytu w dru­
giej poł. X IX  w. i początkach X X  w. itd. Praca przynosi dużo nowych materiałów 
historyczno-etnograficznych; A. K. P i s a r c z i k a :  •M a te r ia ły  budow lane  i  zasa­
dy k o n s tru k c y jn e  lu d o w y c h  bu dow n iczych  d o lin y  F e rg a ń sk ie j w  X IX  i  początkach  
X X  w. (str. 216—298). Autor daje z jednej strony szczegółowy opis materiałów bu­
dowlanych, używanych w dolinie Fergany (less, glina, cegła surowa i palona, ala­
baster, wapno, drzewo, żelazo, szkło), wraz ze sposobami ich zastosowania, a z dru­
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giej omawia zasady konstrukcyjne, praktykowane w budownictwie ludowym (bu­
dowa fundamentów, ścian, stropów płaskich i kopuł, ozdabianie budowli). Na pod­
kreślenie zasługuje dołączony do pracy obszerny indeks terminów dotyczących oma­
wianych zagadnień; O. A. S u c h a r i e w e j :  S tarożytne  cechy w  fo rm ach  n a k ryć  
g ło w y  u  lu dó w  A z ji Ś rod kow e j (str. 299—353). Autorka opisuje w pierwszej części 
pracy rozmaite kobiece nakrycia głowy, ich części składowe, zasięg rozpowszech­
nienia wśród ludów Azji Środkowej, charakterystyczne cechy uczesania kobiet 
i dziewcząt w zależności od nakrycia głowy, dawne zwyczaje, obrzędy i wierzenia 
związane ze zmianą dziecięcego nakrycia na kobiece i wreszcie ewolucję tej części 
stroju. Druga część poświęcona jest męskim czapkom; opisowi ich podstawowych 
form (turban, czapki filcowe, futrzane, z tkaniny) oraz zagadnieniu pochodzenia; 
W. W. G i n z b u r g  a: D aw na  ludność cen tra lnego T ien -S zanu i  A la ju  w ed ług  
danych a n tro p o lo g ii (str. 354—412). Autor zajmuje się okresem pierwszych tysiącle­
ci przed naszą erą i naszej ery i omawia następujące grupy etniczne: Saków, wczes­
nych Usunów, Usunów-Jue-cze, Hunów oraz Turków V I—X  w. Praca jest bo­
gato ilustrowana materiałem antropologicznym, uzyskanym w wyniku prac wyko­
paliskowych A. A. Bernsztama (lata 1945—1950) prowadzanych w różnych częściach 
Kirgizji. Uzupełnia je szereg tablic zawierających wyniki pomiarów antropologicz­
nych.

S. K.
*

TRUDY INSTITUTA ETNOGRAFII t. X X II  zawiera jedną, tylko bardzo obszer­
ną pracę S. W. I w a n o w a :  M a te r ia ły  po iz o b ra z itie ln o m u  issku s tw u  na rodow  
S ib ir i i  X I X  — naczała X X  w., Moskwa —■ Leningrad 1954, str. 838. Trudno w krót­
kiej notatce scharakteryzować najogólniej chociażby bogactwo materiału zawarte­
go w tej pierwszej w swoim rodzaju monografii, poświęconej sztuce ludów Sy­
berii. Autor, jak sam zaznacza we wstępie, przedkłada czytelnikowi do oceny tylko 
część zamierzonej monografii, w której zajmuje się wyłącznie różnymi formami wy­
obrażeń na płaszczyźnie. Inne dziedziny sztuki plastycznej ludów Syberii — orna­
ment i rzeźba — zostaną opracowane w przyszłości. Ale już materiał zawarty 
w wydanym, przeszło ośmiusetstronicowym dziele, zadziwia swoim bogactwem 
i zakresem. S. W. Iwanow omawia badane zagadnienia u wszystkich bez wy­
jątku ludów Syberii, a więc u ludów grupy ugryjsfciej i samojedzkiej (str. 17—97), 
tungusko-mandżurskiej (str. 98—406), paleoazjatyckiej (str. 407—532), tureckiej (str 
533—690) i mongolskiej (str. 691—823). W .zakres publikacji wchodzą wyobrażenia 
treści bytowej i religijnej, wyobrażenia na przedmiotach codziennego użytku, na 
przedmiotach kultu, na wyrobach z kory brzozowej, skóry, drzewa, tkanin, kości, 
kamienia, metalu, różne prymitywne formy pisma, znaki własności itd. Całość sta­
nowi, jak już wspomniano, niezmiernie ciekawą publikację, która odkrywa przed 
czytelnikiem całe bogactwo prymitywnej sztuki aborigenów Syberii.

S. K .



k r o n i k a

Z OKAZJI PIĄTEJ ROCZNICY PO W STAN IA  CHIŃSKIEJ 
REPUBLIKI LUDOW EJ

W miesiącu październiku 1954 r., 
z okazji piątej rocznicy powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej, odbył się 
w kraju cały szereg imprez artystycz­
nych i kulturalnych. Szczególnie bo­
gaty charakter miały imprezy w sto­
licy, .gdzie obok występów Zespołu 
Pieśni i Tańca Armii Chińskiej, obok 
szeregu akademii, otwarte były dwie 
wystawy, poświęcone Chinom.

W salach Zachęty otwarta została 
wystawa rzemiosła artystycznego Chiń­
skiej Republiki Ludowej, będąca pod­
sumowaniem osiągnięć w tej dziedzi­
nie, dokonanych w ciągu ostatnich k il­
ku lat.

Na wystawie tej reprezentowany był 
cały wachlarz rodzajów rzemiosła: ce­
ramika,. laka, rzeźba, plecionki, wyci­
nanki, hafty, tkaniny i meble. Wyroby 
te, wykonywane w różnych częściach 
Chin przez zakłady państwowe bądź 
producentów indywidualnych, łączyła 
jedna cecha wspólna, a mianowicie ar­
tyzm i pomysłowość w wykorzystywa­
niu najbardziej różnorodnego materiału 
oraz nieszablonowa forma oddania ar­
tystycznego, zabarwiająca zdecydowa­
nym indywidualizmem twórcy poszcze­
gólne eksponaty. Było to też powodem, 
dla którego wystawa ta, nazwana 
skromnie Wystawą rzemiosła, w istocie 
przyjmowana była przez zwiedzających 
jako wystawa dzieł artystycznych 
w  ścisłym znaczeniu tego słowa.

Szczególną uwagę publiczności war­
szawskiej obok tkanin różnego rodzaju 
przyciągało plecionkarstwo, głównie 
wykonane z wici bambusowych -— 
zresztą rodzaj rzemiosła, w którym ar­
tyści chińscy doszli do takiej maestrii, 
że w niektórych wypadkach granica po­

między tkaniną właściwą a plecionką 
zatracała się całkowicie, co widać było 
na przykładzie niezmiernie precyzyjnie 
wykonanych wachlarzy.

W wyrobach z laki malowanej, in­
krustowanej i rzeźbionej — w tym 
ostatnim wypadku tylko jednobarw­
nej — ukazane zostały najlepsze tra­
dycje tej starodawnej techniki chiń­
skiej, mającej pierwotnie bardzo prak­
tyczne przeznaczenie, bo zabezpieczenie 
przedmiotów z drzewa przed gniciem.

Na szczególną uwagę zasługuje tech­
nika ukazana w wyrobach ze szkła 
rżniętego, przeważnie dwubarwnego, 
w których warstwa dolna stanowi tło 
dla ornamentu rżniętego w warstwie 
górnej. W tym rodzaju, w Chinach do­
syć młodym, bo datującym się dopiero 
od X IX  w., ukazane zostało najwyższe 
mistrzostwo.

Wiele było zgromadzonych na wysta­
wie wyrobów z ceramiki, począwszy od 
biskwitowych figurek przez kamionkę 
do porcelany. O ile figurki, doskonałe 
w kompozycji, uderzały widza mi­
strzowską umiejętnością różnorakiego 
traktowania tego samego tematu (jak 
np. seria koni w przeróżnych, a zara­
zem tak bezpośrednio żywych i reali­
stycznych ujęciach), to wykonanie na­
czyń z porcelany wskazywało na moż­
liwość dalszego jeszcze udoskonalenia 
tej techniki. Szczególnie dotyczy to 
barwników, a więc tej dziedziny, w któ­
rej laboratorium chemiczne odgrywa tę 
samą rolę, co kompozycyjny talent ar­
tysty. Jak widać, nie tylko nasz prze­
mysł ceramiczny napotyka trudności 
w tej dziedzinie.

Tkaniny przeróżnego rodzaju stano­
wiły dział wystawy, który cieszył się

Przegląd Orientalistyczny N r 1 (13) 1955 r.
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szczególnym powodzeniem u naszych 
pań. W tym dziale rzemieślnik chiński, 
łącząc artyzm kompozycji z doskona­
łością wykonania, doszedł do perfekcji 
trudnej do osiągnięcia. Dotyczy to nie 
tylko wyrobów maszynowych, gdzie 
ukazano nam prawdziwe arcydzieła 
sztuki tekstylnej, ale również i wyro­
bów ręcznych, wykonanych prostszymi 
środkami — wyrobów ludowych.

Ekspozycja wystawy była dobra. 
Słusznie całkiem obrano bezpretensjo­
nalną formę gablot prostych i podział 
eksponatów na gałęzie rzemiosła. Jed­
nak napisów wyjaśniających było zbyt 
mało, a już zastrzeżenia poważne, i to 
nie tylko orientalistów, budziła trans­
krypcja chińskich nazw geograficznych. 
Pominąć tu można nazwy miejscowości 
mało znanych, ale w każdym razie na­
zwy prowincji powinny być transkry- 
bowane bardziej poprawnie.

Druga wystawa, zorganizowana w 
Sali Kameralnej Teatru Narodowego 
przez Dom Wojska Polskiego, poświęco­
na była Chińskiej Armii Ludowej. Na 
wystawie tej organizatorzy ukazali 
Chińską Armię Ludową w jej trzech 
podstawowych aspektach, tj. w akcji 
bojowej, przy szkoleniu i w czasie od­
poczynku. Ciekawy był tu ogólny układ 
kompozycyjny fotografii, ułożony zgo­
dnie z hasłem: „Im więcej potu na ćwi­
czeniach, tym mniej krwi w boju!“. Na 
wystawie tej, obok zdjęć tyczących 
współczesnej armii chińskiej, ukazany 
był jej rozwój historyczny od początków 
walki narodowo-wyzwoleńczej ludu 
chińskiego, a całość poprzedzona była 
osiemnastowiecznymi ilustracjami chiń­
skimi i fotokopiami starych obrazów, 
ilustrujących w rzucie historycznym 
rozwój sztuki wojennej w Chinach od 
I I  tysiąclecia p.n.e. Szczególną uwagę 
widza zwracały tu rodzaje broni zwią­
zane z zastosowaniem prochu, jak bom­
by, granaty, halabardy z wyrzutniami 
strzał itp. Ukazane w szeregu gablot 
okazy dawnej broni chińskiej, głównie 
siecznej, stanowiły doskonałe uzupeł­

nienie ilustracji, a sztandary jeńców 
chińskich z wyspy Kożedo — wzrusza­
jąco prymitywne, wykonane z czer­
wonych poszew od poduszek — uka­
zywały żołnierza chińskiego, który po­
trafi w każdych warunkach niezłomnie 
walczyć o słuszną sprawę.

Kompozycja artystyczna całej wysta­
wy była bez zarzutu. Napisy wyjaśnia­
jąco prymitywne, wykonane z czer- 
skrypcja nazw i imion bezbłędna.

Imprezą specjalną całkowicie, która 
poruszyła publiczność warszawską, tro­
chę już dzięki kilku wystawom i wy­
stępom artystów chińskich zaznajo­
mioną z wielką rozpiętością artystycz­
nej twórczości chińskiej, były występy 
Zespołu Pieśni i Tańca Chińskiej Ar­
mii Ludowo-wyzwoleńczej.

Program, z jakim przybył do nas ze­
spół chiński^ zadziwił swoim bogac­
twem i różnorodnością. Był śpiew chó­
ralny i solowy, tańce chińskie i mniej­
szości narodowych w Chinach, utwory 
chińskie, rosyjskie, polskie i czeskie 
oraz wyjątek z chińskiej opery klasycz­
nej, połączony z cudowną wprost akro- 
batyką.

Z tańców największe chyba wrażenie 
na naszej publiczności wywarły: taniec 
turkmeński, porywający werwą i wspa­
niałą grą pary tancerzy — zresztą Chiń­
czyków, a nie Turkmenów — pełen za­
dziwiającej zręczności taniec, przedsta­
wiający oddział kawalerii tybetańskiej 
oraz tchnący spokojem i słodyczą obrzęd 
weselny ludu Miao. Ten ostatni taniec 
wydawał się nam bardzo swojski — być 
może dlatego, że kostiumy artystek 
przypominały nam stroje naszych wieś­
niaczek. Tańce te stały na najwyższym 
poziomie. Muzyka, choreografia, taniec, 
kostiumy i wątek dramatyczny stano­
wiły całość, zgraną w sposób nienagan­
ny. Na szczególną uwagę i pochwałę 
zasługiwać mogła oszczędność w stoso­
waniu technicznych efektów tanecz­
nych. Technika ukazana została przez 
artystów chińskich, tylko w tych gra­
nicach, w jakich służyła ona do inter­
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pretacji muzyki, a nie była. jak to czę­
sto możemy obserwować, celem samym 
w sobie. To samo można powiedzieć 
i  o mimice. Tancerze chińscy wydoby­
wali efekty artystyczne nie tylko drogą 
rytmicznego poruszania się po scenie, 
ale również w doskonały sposób, gra­
jąc odpowiednią ekspresją twarzy. Na­
turalnym efektem tego była uderzająca 
gracja artystów i indywidualna inter­
pretacja strony choreograficznej utwo­
rów. Przejawiało się to w formie re­
akcji widowni: oklaski nie przerywały 
tańca, co zwykle dzieje się wówczas, 
gdy widownia, oszołomiona techniczną 
akrobatyką tancerza, traci z oczu ciąg­
łość utworu, ale wybuchały burzliwie, 
gdy utwór kończył się.

Na osobną uwagę zasługuje tu rów­
nież strona choreograficzna. Jak wie­
my, choreograf jest właściwym twórcą 
całości kompozycji utworu baletowego. 
Posługuje się on tancerzem, jak malarz 
farbą — z myślą o wydobyciu pewnego 
całościowego efektu. Jest to jednak 
„farba“ szczególna, bo obdarzona włas­
nym indywidualizmem artystycznym 
i konkretnymi możliwościami technicz­
nymi. W tym też i leży główna trudność 
skomponowania utworu tanecznego. 
I  w tym wypadku należy podkreślić 
mistrzostwo artystyczne, ukazane nam 
przez zespół chiński. Kompozycja utwo­
rów, jeśli chodzi o realia (stroje, cha­
rakteryzacja, technika tańca, muzyka), 
była całkowicie realistyczna, wykonanie

techniczne bezbłędne, a strona aneg­
dotyczna dawała się z łatwością odczuć 
za pośrednictwem pantomimy.

Całość występów Zespołu Pieśni 
i Tańca Chińskiej Armii Ludowo-wy- 
zwoleńczej pozostawiła niezapomniane 
wrażenie. Był on jeszcze jednym przy­
kładem tego, jak wielkie i wszechstron­
ne talenty artystyczne istnieją w naro­
dzie chińskim i jak doskonałe warunki 
dla ich rozwoju stwarza dzisiaj władza 
ludowa.

Na zakończenie należy jeszcze omó­
wić uroczystą akademię, która odbyła 
się w Uniwersytecie Warszawskim. Na 
akademii tej, którą zaszczycił swą obec­
nością ob. minister Rapacki i przed­
stawiciele Ambasady Chińskiej, wygło­
sili przemówienia prof. W. J a b ł o ń ­
s k i  i prof. C h a n g  C h i n g - k u e i .  
Prof. W. Jabłoński w ciekawy sposób, 
częściowo na podstawie własnych obser­
wacji, omówił osiągnięcia pięciu pierw­
szych lat istnienia Chińskiej Republiki 
Ludowej, a prof. Chang przemiany, któ­
re zaszły w tym okresie na wyższych 
uczelniach.

W części artystycznej wystąpili stu­
denci sinologii UW oraz studenci chiń­
scy przebywający na studiach w Polsce. 
Clou części artystycznej stanowił wy­
stęp młodego, nadzwyczaj utalentowa­
nego pianisty chińskiego, ob. F o u 
T s’o n g a, który odegrał szereg naro­
dowych utworów chińskich i kilka 
utworów Chopina.

Z W YDARZEŃ NA WSPÓŁCZESNYM W SC H O D ZIE
(Za okres od 1. X. do 31. X II. 1954 r.)

ALGER

1. X I. Kolonizatorzy rozpoczęli bru­
talną kampanię przeciw narodowi al- 
gerskiemu, walczącemu o niezawisłość 
narodową. Do Algeru zostało przerzu­
conych kilka tysięcy żołnierzy i poli­
cjantów, którzy z pomocą czołgów i sa­
molotów prowadzą operacje przeciw a­

rabskim partyzantom, działającym 
zwłaszcza w rejonie masywu górskiego 
Aur es.

L IB IA
13. X I. W wywiadzie dla dziennika 

egipskiego „Al-Gumhuria“ premier L i­
bii Mustafa Ben Halim poinformował,
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że Libia odmówiła przyłączenia się do 
paktu turecko-pakistańskiego lub ja­
kiegokolwiek innego bloku militarnego.

EGIPT

19. X. Podpisany został anglo-egipski 
układ w sprawie strefy Kanału Sues- 
kiego. W myśl postanowień porozumie­
nia wycofanie wojsk angielskich ze 
strefy Kanału, które ma nastąpić w cią­
gu 2 0  miesięcy, obwarowane jest sze­
regiem warunków, na skutek których 
Anglia zachowuje w dużym stopniu 
kontrolę nad bazą w strefie Kanału Su- 
eskiego.

14. X I. Gen. Nagib usunięty został ze 
stanowiska prezydenta republiki i prze­
wodniczącego „Rady Rewolucyjnej“.

4. X II. Trybunał Egiptu wydał 7 wy­
roków śmierci, 7 wyroków dożywotnie­
go więzienia i 2 wyroki po 15 lat wię­
zienia na przywódców „Bractwa Muzuł­
mańskiego“, oskarżonych o organizowa­
nie „spisku mającego na celu obalenie 
obecnego reżimu“.

6 . X II. Anglia i Egipt wymieniły do­
kumenty ratyfikacyjne porozumienia w 
sprawie angielskiej bazy wojskowej w 
strefie Kanału Sueskiego.

10. X II. Do Kairu przybył zastępca 
sekretarza stanu USA Allen, który od­
bywał podróż po krajach Bliskiego i 
Środkowego Wschodu. Podróż związa­
na była z planami zmontowania w tym 
rejonie agresywnego bloku wojskowego.

19. X II. Przemawiając na przyjęciu 
dla delegacji dziennikarzy tureckich 
minister orientacji narodowej Salah Sa­
lem oświadczył, że narody krajów arab­
skich występują przeciwko jakiemukol­
wiek sojuszowi wojskowemu z Zacho­
dem.

IRAN

12. X. B. minister spraw zagranicz­
nych w rządzie Mosaddeka — Fatemi 
skazany został na karę śmierci. Fatemi 
był jednym z czołowych zwolenników 
nacjonalizacji nafty irańskiej.

2. X II. W Teheranie podpisane zosta­
ło porozumienie radziecko-irańskie w 
sprawie uregulowania problemów gra­
nicznych i finansowych.

18. X II. Trybunał wojskowy wydał 
wyrok na 14 z kolei grupę oskarżonych 
o działalność opozycyjną. 2  oskarżonych 
zostało skazanych na karę śmierci, 1 na

dożywotnie więzienie, a 8 na kary wię­
zienia od 3 do 15 lat.

AFGANISTAN

5. X. W Kabulu podpisany został u- 
kład o dostawach na kredyt z ZSRR 
dla Afganistanu bitumu, maszyn drogo­
wych, samochodów i innych urządzeń 
do asfaltowania ulic Kabulu i jego oko­
lic na sumę ponad 2 min dolarów. ZSRR 
udzieli Afganistanowi odpowiedniej po­
mocy technicznej w wykonaniu tych 
prac.

INDIE

9. X. Rząd zakazał rozpowszechniania 
wśród sił zbrojnych publikacji ambasa­
dy USA i amerykańskiej służby infor­
macyjnej w Indiach.

14. X. W Delhi ¡podpisany został układ 
handlowy między Chinami i Indiami.

16. X. W Delhi podpisany został układ 
handlowy między NRD i Indiami.

1. X I. W Pondichéry odbyło się ofi­
cjalne przekazanie zarządu b. francus­
kich enklaw kolonialnych w Indiach 
(Pondichéry, Karikal, Mahé, Yanaon) 
przedstawicielom rządu hinduskiego.

17. X II. Prezydent Jugosławii J. Tito 
przybył z oficjalną wizytą do Indii.

22. X II. Bułgaria nawiązała stosunki 
dyplomatyczne z Indiami.

BURMA

18. X II. Thakin Kadaw Hmaing — 
pisarzowi, filozofowi i historykowi bur- 
mańskiemu przyznana została Między­
narodowa Nagroda Stalinowska „Za 
utrwalanie pokoju między narodami“.

INDONEZJA
28. X. Min. sprawiedliwości Gondoku- 

sumo oskarżył mocarstwa imperialisty­
czne o przygotowywanie przewrotu w 
Indonezji celem obalenia rządu premie­
ra Sastroamidżojo.

14. X II. Parlament odrzucił inspiro­
wany przez ambasadę USA \y Dżakar­
cie wniosek partii opozycyjnych w spra­
wie wyrażenia nieufności rządowi Sa­
stroamidżojo. Za rządem głosowali m. 
in. deputowani komunistyczni i Cen­
tralnej Federacji Zw. Zaw. (SOBSI).

18. X II. Profesorowi i dziekanowi 
wydziału literatury uniwersytetu w
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Dżakarcie — Priżono przyznana zosta­
ła Międzynarodowa Nagroda Stalinow­
ska „Za utrwalanie pokoju między na­
rodami“.

29. X II. W Bogor w pobliżu Dżakarty 
zakończyła się I I  konferencja krajów 
Colombo z udziałem premierów Indii, 
Burmy, Indonezji, Cejlonu i Pakistanu. 
Uczestnicy konferencji zaprosili na kon­
ferencję krajów azjatyckich i afrykań­
skich przedstawicieli 30 krajów Azji i 
Afryki, w tym Chin Ludowych i Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
(również baodajowskiego Wietnamu). 
Konferencja odbędzie się w Indonezji 
w końcu kwietnia 1955 r. i zajmie się 
sprawami pokoju oraz rozwoju poli­
tycznego, ekonomicznego i społecznego 
obu kontynentów.

WIETNAM

9. X. Siły zbrojne Unii Francuskiej 
zakończyły ewakuację Hanoi.

9. X. W związku z wyzwoleniem sto­
licy kraju — Hanoi, prezydent Ho Szi 
Min zwrócił się do ludności Hanoi z 
orędziem. Ho Szi Min wzywa ludność 
do walki o podniesienie stopy życiowej 
i poziomu kulturalnego narodu, o utrzy­
manie porządku i zapewnienie bezpie­
czeństwa, by ludność zainicjowała ruch 
o „pracowitość, oszczędność sprawiedli­
wość i uczciwość“.

18. X. Opublikowany został komuni­
kat o rozmowach, jakie odbyły się w 
Hanoi między prezydentem Ho Szi M i- 
nem a premierem Nehru, który przy­
był do Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej 17 października. Komunikat 
stwierdza, że Nehru i Ho Szi Min są 
zainteresowani w wykonaniu porozu­
mienia genewskiego dotyczącego Indo- 
chin. Prezydent Ho Szi Min całkowicie 
aprobuje i pragnie wcielać w życie 5 
zasad uzgodnionych między premierami 
Chin i Indii.

28. X. Zakończona została ewakuacja 
wietnamskich ochotników z Kambodży.

29. X. Do Hanoi przybył ambasador 
ZSRR w WRD A. Ławriszczew oraz 
członkowie ambasady radzieckiej.

3. X II. Delegacja dowództwa Wiet­
namskiej Armii Ludowej przekazała 
delegacji dowództwa naczelnego wojsk 
Unii Francuskiej memorandum, w któ­
rym przypomina o konieczności podję­
cia natychmiastowych kroków w celu 
położenia kresu aktom terroru i bes­
tialstwa w strefach znajdujących się 
pod tymczasową kontrolą wojsk fran­

cuskich i baodajowskich, gdzie stosuje 
się znów terror wobec osób, które ucze­
stniczyły w walce wyzwoleńczej.

19. X II. Do Hanoi przybył ambasador 
PRL, Tomasz Piętka.

19. X II. W Hanoi odbył się wielki 
wiec z okazji 8  rocznicy zapoczątkowa­
nia ogólnonarodowego ruchu oporu i 10 
rocznicy utworzenia Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej.

CHINY

1. X. Naród chiński a wraz z nim ca­
ła postępowa ludzkość obchodziła V ro­
cznicę proklamowania Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. W Pekinie odbyła się 
defilada i manifestacja, w której wzię­
ło udział przeszło pół miliona ludzi.

10. X. Premier Czou En-lai wystoso­
wał do ONZ depeszę, która stwierdza, 
że rząd ChRL składa wobec IX  Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ oskarżenie 
przeciwko USA, prowadzącym zbrojną 
agresję w stosunku do terytorium chiń­
skiego — wyspy Taiwan.

12. X. W Pekinie zakończyły się roz­
poczęte 29 września 1954 r. rokowania 
między delegacją rządową ZSRR i rzą­
dem ChRL. Rokowania uwieńczone zo­
stały podjęciem szeregu doniosłych de­
cyzji dotyczących stosunków radziec- 
ko-chińskich oraz uchwaleniem dekla­
racji w sprawie sytuacji międzynarodo­
wej.

16. X. Stały Komitet Ogólnochińskie- 
go Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych pierwszej kadencji odbył swe 
pierwsze posiedzenie, na którym wy • 
słuchano i przedyskutowano referat 
premiera Czou En-laia o odbytych nie­
dawno rokowaniach chińsko-radziec- 
kich. Komitet zaaprobował referat Czou 
En-laia.

19. X. Do Pekinu przybył premier 
Nehru z oficjalną wizytą. Nehru został 
przyjęty przez Mao Tse-tunga.

30. X. Po wizycie w Chinach premier 
Nehru odleciał z Kantonu do Indii.

1. X I. Podano oficjalnie do wiadomo­
ści, że na dzień 30 czerwca 1953 r. stan 
ludności Chin wynosił 601 938 035.

2. X I. Do porządku obrad IX  Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ włączone 
zostały 2 punkty zgłoszone przez ZSRR: 
„Skarga na naruszenie wolności żeglu­
gi w strefie mórz chińskich“ oraz 
„Skarga na akty agresji przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej i odpo­
wiedzialność za te akty marynarki wo­
jennej USA“.
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1. X II. Do Pekinu przybył z oficjalną 
2-tygodniową wizytą premier Burmy 
U Nu.

2. X II. W Waszyngtonie podpisany 
został agresywny amerykańsko-czang- 
kaiszekowski układ o „wzajemnym bez­
pieczeństwie“. Celem układu jest 
wzmożenie agresywnych działań band 
kuomintangowskich przeciwko ChRL 
oraz przeszkadzanie w wyzwoleniu 
Taiwanu przez naród chiński.

2. X II. W okresie od 29 listopada do 
2 grudnia 1954 r. odbyła się w Moskwie 
konferencja krajów europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju i  bezpie­
czeństwa w Europie. Uczestniczący w 
konferencji obserwator z ramienia rzą­
du ChRL, wicepremier spraw zagrani­
cznych Czan Wen-tian stwierdził, że 
rząd Chin Ludowych popiera wszyst­
kie uchwały konferencji.

8. X II. Premier Czou En-lai złożył 
oświadczenie w sprawie amerykańsko 
-kuomintangowskiego układu o wza­
jemnym bezpieczeństwie. Oświadczenie 
stwierdza, że Taiwan jest terytorium 
chińskim i że naród chiński zdecydo­
wany jest wyzwolić Taiwan. Jeżeli 
rząd USA — głosi oświadczenie — nie 
wycofa wszystkich swych sił zbrojnych 
z Taiwanu, z Wysp Rybackich i Cieś­
niny Taiwańskiej oraz będzie nadal in­
gerował w sprawy wewnętrzne Chin, 
będzie musiał ponieść odpowiedzialność 
za wszystkie wypływające z tego po­
ważne następstwa.

17. X II. Przemawiając na plenarnym 
posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
NZ delegat Polski dr J. Suchy podkre­
ślił, że naród polski całkowicie popiera 
aspiracje narodu chińskiego do wyzwo­
lenia Taiwanu.

29. X II. Sekretarz generalny ONZ 
Dag Hammarskjoeld opuścił Nowy 
Jork udając się z wizytą do Chin.

KOREA

31. X. Sesja Najwyższego Zgroma­
dzenia Ludowego KRL-D wysunęła 
propozycje: 1) zwołania w 1955 r. wspól­
nej konferencji przedstawicieli Korei 
Północnej i Południowej w celu omó­
wienia problemu pokojowego zjedno­
czenia Korei; 2) umożliwienia przedsta­
wicielom obu części Korei swobodnego 
poruszania się po całej Korei, w celu 
nawiązania kontaktów gospodarczych i

kulturalnych między KRL-D a Koreą 
Południową.

22. X I. W Kaesongu gen. Li San-czo 
zaproponował wojskowej komisji rozej- 
mowej, by zezwoliła Koreańczykom na 
swobodę poruszania się po całym tery­
torium Korei poprzez strefę zdemilita- 
ryzowaną i linię demarkacyjną w ce­
lach niewojskowych. W parę dni póź­
niej przedstawiciel USA i lisynmanow- 
cy odrzucili tę propozycję.

MONGOLIA

10. X. Delegacja PRL z Bolesławem 
Bierutem na czele opuściła Chiny i 
przybyła do Ułan-Bator.

19. X I. W Ułan-Bator rozpoczął obra­
dy X I I  Zjazd Mongolskiej Partii Ludo- 
wo-rewolucy j ne j .

26. X I. Naród mongolski uroczyście 
obchodził 30 rocznicę proklamowania 
Mongolskiej Republiki Ludowej.

JAPONIA

8. X. Utworzono Japońsko-Radzieckie 
Towarzystwo Wymiany Naukowej i 
Kulturalnej, do którego wstąpiło 27 in­
stytutów naukowo-badawczych.

12. X. Podano oficjalnie do wiado­
mości, że ludność Japonii na dzień 30 
czerwca 1954 r. liczyła 88 044 182 osoby.

28. X. Ponad 100 działaczy politycz­
nych i społecznych oraz przedstawicieli 
kół gospodarczych uchwaliło rezolucję 
wzywającą do rozwijania w Japonii ru­
chu na rzecz ustanowienia normalnych 
stosunków dyplomatycznych między 
Japonią, Chinami i ZSRR.

22. X II. 29 milionów osób podpisało 
apel o zakaz broni atomowej i wodoro­
wej. Premier Itsiro Hatoyama oświad­
czył, że rząd jego dołoży wszelkich sta­
rań, aby osiągnąć zakaz broni masowej 
zagłady.

Gabinet Yoshidy po 6 latach władzy 
podał się do dymisji, nie czekając na 
głosowanie nad rezolucją w sprawie 
votum nieufności, wniesioną do Izby 
Niższej przez konserwatywną „partię 
demokratyczną“, jak również przez le­
wicową i prawicową partie socjalisty­
czne. Upadek rządu Yoshidy jest dowo­
dem fiaska jego polityki, która dopro­
wadziła do poważnego kryzysu ekono­
micznego. Japonia dotychczas jest kra­
jem półokupacyjnym. Premierem został 
Hatoyama.


